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W A LER Y  G O ETEL (K raków )

O K O N IEC ZN O ŚC I OCH RONY ZA SO B Ó W  W O D Y

W światowym  ruchu ochrony przyrody na­
stąpiła w  ostatnich latach głęboka przem iana. 
Pracując w  ochronie przyrody w Polsce do­
szliśmy do przeświadczenia, że nie w ystarczy 
ochrona przyrody o typ ie  konserw atorskim , 
przez co rozum ie się obejm owanie ochroną po­
szczególnych gatunków  lub grup roślin, czy też 
zwierząt oraz tw orzenie rezerw atów  i parków  
narodowych. Cóż bowiem pomoże ochrona sza­
rotki, kozicy lub żubra, gdy przyroda całego 
otoczenia rezerw atu  ulegnie całkow item u znisz­
czeniu lub przem ianie i w  ten  sposób uniem oż­
liwione będzie u trzym anie  ochrony przyrody 
w rezerwacie?

Już też św ietni nasi bojownicy o ochronę 
przyrody profesorow ie J a n  G w albert P a w l i ­
k o w s k i  i Adam  W o d z i c z k o  w  swych 
publikacjach wskazyw ali na potrzebę rozsze­
rzenia ruchu ochrony przyrody na ochronę za­
sobów przyrody na dużych obszarach, a w łaś­
ciwie na całej kuli ziem skiej. Ten p unk t widze­
nia reprezentow aliśm y, jako delegaci Polski na 
m iędzynarodowych kongresach ochrony p rzy­
rody w B runnen w  Szw ajcarii (1947) i Fon­
tainebleau we F rancji (1948). Idee te  objęły 
Unię M iędzynarodową Ochrony Przyrody i dzi­
siaj dom inują w ruchu ochrony przyrody na ca­
łym  świecie.

Potrzebę ochrony zasobów przyrody można 
doskonale zobrazować na przykładzie zagadnie­
nia wody, jako  surow ca m ineralnego o podsta­
wowym znaczeniu dla życia człowieka.

Zagadnieniem  wody przejm ow ano się do nie­
dawna ty lko w obszarach pustynnych lub s te ­

powych, cierpiących notorycznie na b rak  wody. 
Natom iast kraje, leżące w  strefie  um iarkow a­
nego klim atu leśnego, uchodziły za obfitujące 
w  wodę. Bardzo nieliczne były okolice, w  któ­
rych w takich regionach człowiek odczuwał 
brak  wody w swym życiu codziennym.

Sytuacja poczęła się zmieniać w  m iarę m no­
żenia się ilości ludzi na kuli ziemskiej, rozrostu 
m iast i w ielkich osiedli przem ysłowych, podno­
szenia się potrzeb cywilizacyjnych człowieka 
oraz rozwoju przem ysłu i techniki. Czynniki te 
podziałały fatalnie na istniejące na świecie za­
soby wody, w  szczególności wód śródlądowych.

Do właściwej oceny rzędu trudności, z któ­
rym i m am y tu  do czynienia, bardzo zajm ujące 
są cyfry, podane przez rocznik statystyczny 
ONZ za rok 1956. I tak, zaludnienie kuli ziem­
skiej wzrosło od roku 1940 do 1956, a więc 
w ciągu ostatnich la t p iętnastu  z 2241 milionów 
ludzi na 2691 milionów ludzi, czyli o 450 m ilio­
nów. Produkcja węgla w  Związku Radzieckim, 
Chinach, Polsce, Czechosłowacji, Rum unii, Buł­
garii i na W ęgrzech w zrosła z 226,032,000 ton 
w  roku 1937, który był rokiem  najw yższej pro­
dukcji przedw ojennej, na 489,232,000 ton, a  więc 
przeszło dw ukrotnie. P rodukcja ropy naftowej 
tych samych krajów  podniosła się w  tym  sa­
mym czasie z 36,494,000 ton do 84,187,000 ton, 
a więc również przeszło dw ukrotnie, a produk­
cja elektryczności z 52,432 m ilionów kW h do 
226,620 m ilionów kWh, czyli przeszło cztero­
krotnie. P rodukcja stali w  Związku Radzieckim, 
Chinach, Polsce, Czechosłowacji, Rum unii i na 
Węgrzech wzrosła od roku 1937 do 1955 o 160%.
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K raje  kapitalistyczne powiększyły swą produk­
cję przem ysłow ą w roku  1955 praw ie dw ukrot­
nie w stosunku do roku 1937.

O ile z zużyw ania wody z powodu w zrostu 
ilości i potrzeb ludzi zdaje sobie każdy sprawę, 
to gruba nieświadomość panu je  co do wielkości 
zapotrzebow ania wody przez przem ysł.

D la w yjaśnienia tej strony  zagadnienia w y­
starczy kró tk ie zestawienie. Oto dla w yprodu­
kowania poszczególnych surow ców lub  fab ry ­
katów  niezbędne są następujące ilości wody:

1 tona węgla
1 tona żelaza (chłodzenie) 
1 tona sody 
1 tona papieru 
1 tona nitrocelulozy 
1 kg streptomycyny 
1 parowóz

300
400
750

2000

2,5 m3 wody 
50 m3 wody 

m3 wody 
m3 wody 
m3 wody 
ton wody

10 000 ton wody

Oczywiście tylko niew ielka część tych  olbrzy­
m ich ilości wody jes t pochłaniana w prost przez 
produkcję, zużywa się podczas p rodukcji lub też 
w  postaci pary  wodnej u la tn ia  się w  powietrze. 
P rzew ażające ilości wody, zużyw anej przez 
przem ysł, ściekają z pow rotem  do rzek  i zbior­
ników w odnych lub w siąkają pod powierzchnię. 
Taka woda jes t jednak  w  m niejszym  lub w ięk­
szym stopniu zanieczyszczona przez proces pro­
dukcyjny i to m echanicznie lub chemicznie.

P rzy  szybkim  rozw oju techniki i przem ysłu, 
jak i m iał m iejsce w  ostatn ich  dziesiątkach lat, 
a w  szczególności po drugiej w ojnie światow ej, 
nastąpiło  zaburzenie równowagi w ytw orzonej 
przez przyrodę w danych obszarach i pojaw ił 
się b rak  dobrej użytkow ej wody.

Z całą dobitnością zapoznała się z tym  ludność 
Krakowa, gdy przed kilku laty  w  kurkach  wo­
dociągowych pojaw iła się żółta, cuchnąca ciecz, 
n ie nadająca się ani do picia, ani do kąpieli. 
B yła to woda, czerpana dla wodociągów k ra ­
kowskich głównie z Wisły, a do tego stopnia za­
nieczyszczona połączeniam i fenolowym i, pocho­
dzącymi z ścieków przem ysłow ych, że norm alne 
filtrow anie już nie pomogło. Ciężkie chwile, ja ­
kie przeżyła ludność praw ie półmilionowego 
m iasta, kiedy zmuszona by ła  cofnąć się do za­
opatryw ania się w  wodę studzienną, były  sy­
gnałem  alarm ow ym . Że zanieczyszczenie wody 
przez przem ysł może doprowadzić do katastro fy  
i to nie tylko w jednym  mieście, ale na w ielkich 
obszarach, świadczy o tym  stan  rzeczy, jak i się 
w ytw orzył w wielu k ra jach  (Niemcy, Anglia, 
S tany Zjednoczone A. P.).

W różnojęzycznej lite ra tu rze  naukow ej, k tórą 
otrzym ujem y w  Insty tucie  Ochrony Przyrody 
PA N w  Krakowie, coraz liczniejsze są pub lika­
cje, przedstaw iające katastro falny  stan  zanie­

czyszczenia wód pow ierzchniow ych i podziem ­
nych, jak i się w ytw orzył na  skutek gw ałtow ­
nego rozwoju przem ysłu. Sygnały alarm owe 
rozlegają się naw et ze Związku Radzieckiego, 
k tórego olbrzym ie przestrzenie i ogrom ne rzeki, 
zdaw ałoby się, zabezpieczały ten  kraj przed 
groźbą zanieczyszczenia wody.

Tak wielkie, a przy  tym  szybko rosnące znisz­
czenie zasobów dobrej wody zmusza do trak to ­
w ania niebezpieczeństw a jako pierwszoplano­
wego.

U nas jest to tym  bardziej konieczne, że 
z m apy zanieczyszczenia wód w Polsce, przed­
staw ionej nam  przez w ybitnego znawcę zagad­
nienia profesora M. S t a n g e n b e r g a  z, W ro­
cław ia na p lenarnej jesiennej sesji Państw owej 
Rady O chrony Przyrody w roku 1956 w ynika 
jasno, że wody całej południowo-zachodniej 
Polski (Odra z lewobrzeżnym i dopływami, górna 
W isła z lew obrzeżnym i dopływami) są już b a r­
dzo silnie, a częściowo skrajnie zanieczyszczone. 
Zanieczyszczenie w ód objęło także znaczne ob­
szary cieków wodnych Poznańskiego; ostatnio 
zaczęło obejm ować Jeziora M azurskie. Istn ieją  
w praw dzie u  nas zarządzenia praw ne i szcze­
gółowe, praw dziw ie wzorowe uchw ały Rady 
M inistrów, obowiązujące zakłady przem ysłowe 
do oczyszczania ścieków. N iestety, zarządzenia 
te  pozostają na ogół na papierze.

Wobec takiego stanu  rzeczy m usi się i u  nas 
rozw inąć silną akcję zapobiegawczą pod hasłem  
w alki z m arnotraw ieniem  i niszczeniem zaso­
bów wody, do czego prowadzi współczesna nie­
opatrzna gospodarka wodna. Ażeby ta  w alka 
była skuteczną, m usi ona m ieć należytą pod­
staw ę. Czas w yciągnąć konsekw encje z sm ut­
nych i ekonomicznie katastrofalnych  faktów 
rozbudow yw ania naszego przem ysłu bez nale­
żytych uzasadnień naukowych.

Polska A kadem ia Nauk, doceniając znaczenie 
przedstaw ionych w  tym  artyku le  zagadnień, 
u tw orzyła  osobną Kom isję Ochrony Zasobów 
W odnych i Oczyszczania Ścieków. Jednym  
z głównych, najpilniejszych zadań tej kom isji 
jest w ypracow yw anie dla naszych m iarodaj­
nych czynników podstaw  naukowych, celem 
usta lan ia  należytej lokalizacji i właściwego spo­
sobu inw estow ania zakładów przem ysłow ych 
z pu n k tu  w idzenia zagadnień wodnych. Pod 
tym  bowiem  względem  zrobiono u nas i dalej 
czyni się dużo błędów, k tó re  w yrządzają do­
tk liw e szkody. A wszak zabezpieczenie przez 
racjonalną ochronę zasobów w ystarczających 
ilości dobrej wody je s t jedną z podstaw  gospo­
dark i narodow ej, a dla przyrody niezbędnym  
w arunkiem  jej życia i rozwoju.
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M A R IA N  K O C ZW A R A  (K raków )

D R O B N O U ST R O JE  FE R M E N T A C Y JN E  
JA K O  SU R O W C E  LEC ZN IC ZE

E nzym y (ferm en ty ) o k re ś lan e  od czasów  W ilhelm a 
O s t w a l d a  (1893) ja k o  n a tu ra ln e  k a ta liz a to ry , w y­
tw a rz a n e  p rzez  żyw e k o m ó rk i, u s p ra w n ia ją  p rzem ian ę  
m a te rii i en e rg ii w  u s tro ja c h  o raz  w  o tacza jący m  je  
środow isku  w  sposób ró żn o rak i.

Je d n e  z n ic h  k a ta liz u ją  ro zk ład  pod łoża  p rzy  udz ia le  
w ody z ró w noczesnym  rozb ic iem  w iązań  C -O -C  lub  
C -N -C  (hydrolazy), in n e  ro z b ija ją  w iązan ie  C -O -C  przy  
udz ia le  k w a su  fosforow ego  (fosforylazy). In n e  znów  
odszczepiają  z pod łoża  pew n e  g ru p y , ro z b ija ją c  różne 
w iązan ia  m iędzyw ęglow e w  cząsteczce, bez p o b ran ia  
w ody i k w a su  fosforow ego (desm olazy). Jeszcze inne 
p rzenoszą  ok reś lo n e  g ru p y , a to m y  lu b  e lek tro n y  z je d ­
nej cząsteczk i n a  in n ą  (ferazy) itd . D la u s tro jó w  s ta ­
now ią  one czynn ik i n iezb ęd n e  d la  życia.

R eak c je  en zym atyczne  z n an e  są  od z a ra n ia  dziejów  
lu dzk ich  (fe rm en tac ja  a lkoho low a, octow a, m lekow a 
i in.) i  s to sow ane  od w iek ó w  w  życiu  codziennym , ja k ­
ko lw iek  p rzeb ieg  ich  i znaczen ie  b iochem iczne n ie  je s t 
jeszcze w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  w y ja śn io n e  d o k ładn ie  
do d n ia  dzisiejszego.

Ja k o  su row iec  leczniczy w ażn e  są  zw łaszcza d r o ż ­
d ż e  p i w n e  (S a ccharom yces cerevisiae  Mey.), g rzybki 
z g ru p y  w orkow ców  (A sco m yce tes)  ro zm n aża jące  się 
p rzez  p ączk o w an ie  o raz  p rzy  pom ocy  za ro d n ik ó w  (asko- 
spory). P o w s ta ją  one bez u p rzed n ie j kop u lac ji, p rzy  
czym  zachodzi re d u k c ja  chrom osom ów , ta k  że asko - 
spo ry  są  hap lo id a ln e . K o p u lu ją  dop ie ro  za ro d n ik i k ie ł­
k u ją c e  lu b  p ie rw sze  k o m ó rk i p o w sta jące  z n ich  przez 
pączkow anie . W ytw orzone w  te n  sposób fo rm y  d ip lo i- 
d a ln e  są  b a rd z ie j ży w o tn e  i  czynn ie j sze n iż  fo rm y  h a ­
p lo ida lne . P rz e d s ta w ia ją  one  k o m ó rk i o k rąg ła  w e lu b  
elipso idalne , w  k tó ry c h  w y k azać  m ożna (przy  ew en ­
tu a ln y m  b arw ien iu ) ja k o  sk ła d n ik i: b łonę, p lazm ę, ją ­
dro , chondriosom y, tłuszcz, g likogen  o raz  w o lu ty n ę  
(nuk leopro te id ).

W p ra k ty c e  w y ró żn ia  się  2 g łów ne ra sy  drożdży: 
d o l n e  zb ie ra jące  się  p rzy  fe rm e n ta c ji b rzeczk i sło ­
dow ej n a  d n ie  zb io rn ików , czynne w  te m p e ra tu rz e  
niższej 5—9° o raz  g ó r n e  z b ie ra ją c e  się  w  gó rze  zb io r­
ników , czynne w  te m p e ra tu rz e  w yższej. R óżnią  się  one 
poza tym , w  p ew n ej m ierze, zaw arto śc ią  sk ład n ik ó w  *, 
a le  w sp ó ln ą  ich  w łaśc iw ośc ią  je s t  zdolność fe rm e n to ­
w a n ia  ro z tw o ró w  cu k rów . Z jaw isk o  fe rm en to w an ia  
słodk ich  soków  ow ocow ych zn an e  je s t  od d aw n a , a le 
ro la  czynnych  p rzy  ty m  drożdży  n ie  b y ła  p rzez  d ług i 
czas w y jaśn io n a . U w ażano  je  d aw n ie j za  p ew ien  ro ­
dzaj zan ieczyszczen ia  p ły n ó w  fe rm e n tu ją c y c h . S tą d  po ­
chodzi ich  nazw a , do tychczas jeszcze  w  u rzędow ych  
lekosp isach  o fic ja ln ie  sto so w an a : F a ex  m ed ic in a lis  (od­
chody lecznicze). P o dobn ie  d rożdże  w inne , p rz e d s ta ­
w ia jące  g łów nie  g a tu n e k  zb io row y  (Saccharom yces  
ellipso ideus)  o k reś lan o  n azw ą: F a ex  v in i.

D opiero  o b se rw ac je  i p ró b y  p rzep ro w ad zo n e  z k o ń ­
cem  w . X V III ( C a v e n d i s h ,  L a v o i s i e r )  zw róciły

1 Np. drożdże górne n ie  zaw ierają  enzym u m elibiazy, który  
hydrolizuje dw ucukier, m elib iozę na: d-glukozę i d-galaktozę.

uw agę  n a  w łaśc iw ą ro lę  drożdży  w  p rocesie  fe rm e n ­
tac ji, a  śc iśle jsze b ad a n ia  w y konane  w  w . X IX  (G a y -  
L u s s a c  1810, C a g n  a  r  d -L  a t  o u  r  1836, S  c h  w  a n  n  
i M e y  e n  1836, P a s t e u r  1857, D e  B a r y  1865, 
B u c h n e r  1897 i in.) o k reś liły  ich  c h a ra k te r  ja k o  d ro ­
b n o u stro jó w  grzybow ych  oraz s tw o rzy ły  p o d staw ę  do 
z rozum ien ia  zachodzących  p rzy  fe rm e n ta c ji re a k c ji 
b iochem icznych.

W edług d aw nych  o b se rw ac ji G ay -L u ssaca  drożdże 
w yw oływ ały  w  roz tw orze  c u k ru  fe rm en tac ję , w y ­
tw a rz a ją c  a lk o h o l e ty lo w y  i bezw odn ik  w ęglow y: 
C(jHi20 6 =  2C2H 5OH +  2COa. R eak c ja  ta  zachow ała  
w  ogólnym  zary sie  znaczen ie  po dzień  dzisiejszy , a le 
p rzeb ieg  je j okazał się  w  szczegółach znaczn ie  b ard z ie j 
skom plikow any , zw łaszcza p rzez  to , że  b ierze  w  ty m  
procesie  u d z ia ł kw as fosfo row y, H 3P O 4, ja k  to  w y k aza li 
liczni b iochem icy  w  p o czą tk ach  w. X X  (H a r  d  e  n  
i Y o u n g ,  N e u b e r g ,  R o b i s o n ,  E m b d e n ,  M e -  
y e r h o f f ,  W a r b u r g ,  E u l e r  i in.).

O tym , ja k  dalece je s t  to  p roces złożony, m oże dać 
pew ne  po jęcie  sch em at M eyerhoffa , k tó ry  p rzed s taw ia  
g łów ne ra k c je  b iochem iczne zachodzące w  procesie  
fe rm en tac ji a lkoholow ej drożdży

Glukoza (fruktoza, mannoza)
+  h 3p o 4

Kwas glukozo-6-fosł'orowy Kwas fruktozo-6-fosforowy
+  h 3p o 4 

+
Kwas fruktozo-l,6-dwufosforowy

t  I

Aldehyd 3-fosfoglicerynowy
|  +  o 2

Kwas 3-fosfoglicerynowy
t  +

Kwas 2-fosfoglicerynowy
t  I

Kwas fosfopirogronowy +  HaO 

Kwas pirogronowy +  H 3P 0 4
ł

Aldehyd octowy +  C 0 2 

Alkohol etylowy

Czynne są  p rzy  ty m  liczne enzym y, ja k  np. k a rb o - 
ksy laza , k tó ra  z  kw asu  p irogronow ego  odszczepia d w u ­
tlen ek  w ęgla  w y tw arza jąc  a ld eh y d  octow y.

W  drożdżach  w y s tęp u je  w  ogóle w ie le  enzym ów , h y ­
d r  olaz, fosfory laz, desm olaz, fe raz , k tó re  k a ta liz u ją  
p rzem ian y  różnych  typów .

Zgodnie z ty m  drożdże  m ogą p ro d u k o w ać  rów n ież  
in n e  c ia ła  chem iczne oprócz a lk o h o lu  ety low ego. Ju ż  
ze sch em a tu  M eyerho ffa  w y n ik a , że m oże to  być  także  
g lice ry n a  (glicerol), a lk o h o l tró j w odoro tlenow y. W  in ­
nych  p rzy p ad k ach  m ogą drożdże p ro d u k o w ać  z am in o ­
kw asów  in n e  alkohole, np. z leucyny  —  alkoho l izo- 
am ylow y, z  w alin y  —  a lk o h o l izobu ty low y  itd .

W d z ia łan iu  enzym ów , k tó re  są  c ia łam i w ie lkoczą-

Fosfodwuoksyaceton 
-  H , f  * +  H ,
Kwas a fosfoglicerynowy

Gliceryna +  H3P 0 4

(Wg Prescotta i Dunna)

28*
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Ryc. 1. D rożdże p iw n e: 1) k o m ó rk i p ączk u jące , 2) z a ­
ro d n ik u jące , 3) żyw e, 4) m a rtw e , 5) M ycoderm a , 

6) O idium . (Rys. T u n m an n )

steczkow ym i (apoenzym ), czynne  są  ró w n ież  g ru p y  
d ro b n ie j cząsteczkow e (koenzym ), k tó re  w sp ó ln ie  z p o ­
p rzed n im i w y w ie ra ją  w łaśc iw e  d z ia łan ie  k a ta lity czn e . 
J e s t  p rzy  ty m  rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z n ą , że koenzym y 
z a w ie ra ją  w  sw o im  sk ładz ie  w i t a m i n y .  N p. k o e n ­
zym  k arb o k sy lazy , czyli k o k arb o k sy laza , zaw ie ra  e s te r  
p iro fo sfo row y  an eu ry n y , czyli w itam in y  B i; kozym aza 
(dehyd rogenza  I) z aw ie ra  w  sw oim  sk ład z ie  am id  
k w asu  n iko tynow ego , czyli w ita m in ę  P P  itd . J e s t  
p raw d o p o d o b n e , że w szy stk ie  w itam in y  w y s tę p u ją  
w  po stac i sk ład n ik ó w  koenzym ów .

D rożdże z a w ie ra ją  rów n ież , oprócz5 enzym ów , zn aczn ą  
ilość w itam in , zw łaszcza  z g ru p y  B. P oza  ty m  w y s tę ­
p u je  w  n ic h  zw iązek  w y k azu jący  zdo lność o b n iżan ia  
zaw arto śc i c u k ru  w e k rw i, o k re ś la n y  ogó lną  n azw ą  
g lu k o k in in y . G lu k o k in in y  (C o 11 i p, 1923) m a ją  różny  
c h a ra k te r  chem iczny . W d rożdżach  m a to  być  g lu ta -  
tion , z a w a rty  w  b ia łk u  tró jp e p ty d , k tó ry  p o w sta je  
z am in o k w asó w  g licyny  i g lu ta m y lc y s te in y  po d  d z ia ­
łan iem  g lu ta tio n sy n te ta z y . Poza  ty m  z a w ie ra ją  d rożdże, 
dużo  b ia łk a  —50t°/o, g lik o g en u  — 25"/o, tłu szcz , k w as  r i -  
b o n u k le in o w y  (w  n u k leo p ro te id ach ), fo s fa ty d y , ja k  le ­
cy ty n y , k e fa lin y  i in.

W  zw iązk u  z z aw arto śc ią  ty c h  ciał, a  zw łaszcza  en zy ­
m ów  i w itam in , d rożdże  s to su je  s ię  ja k o  le k  w  ró żn y ch  
scho rzen iach . Z w yk le  używ a s ię  p rzy  ty m  d rożdży  p iw ­
n y ch  suszonych , n ie  z aw ie ra jący ch  dom ieszek  w p o ­
s tac i in n y c h  d ro b n o u s tro jó w , ja k  np. O id ium , M yco ­
derm a  (A cetobacter). B y w a ją  ró w n ież  s to so w an e  d ro ż ­
dże p iek a rsk ie , choć te  uchodzą  za m n ie j sk u teczn e  
w  dz ia łan iu .

D rożdże s to su je  się ja k o  ś ro d ek  odżyw czy, en zy m a­
ty czn y  i w itam in o w y , zw łaszcza  w  aw itam in o zach  ty ­
pu  B (beri beri, p e lla g ra , p o ly -n e u r it is  i in.) i D 
k rzy w ica  — po n a św ie tla n iu  p ro m ie n ia m i UV), p o b u ­
d za jący  p rzem ian ę  m a te rii. W pływ ać m a ją  k o rzy s tn ie  
n a  s ta n  w ą tro b y  i p rzew o d u  pok arm o w eg o , p o b u d za ją c  
p e ry s ta lty k ę  i re so rp c ję  je lit , re g u lu ją c  s ta n  flo ry  je l i­
tow ej. P rz y p isu je  się  im  ró w n ież  pew n e  d z ia ła n ie  a n ty -  
b io tyczne. B y w a ją  p o lecan e  w  sch o rzen iach  sk ó rn y ch , 
ja k  ro p n e  zap a len ie , np . czyraczyczność, trą d z ik , w  za ­
p a le n iu  języ k a , spo jów k i, n a  b ia łe  u p ław y , n ieży ty  
je lit , z ap a rc ia . U w aża się  je  czasem  za pom ocne w  p e w ­
n y ch  fo rm ach  an em ii (anem ia  m a k ro c y ta rn a ) , sp rue , 
n iedom odze naczy ń  w ień co w y ch  serca , m iażdżycy  o raz  
cukrzycy .

O sta tn io  w p ro w ad za  się  w  podłoże k u l tu r  drożdży, 
a p rzez  to  w  sam e k o m ó rk i d rożdżow e, ró żn e  s u b s ta n ­
cje lecznicze, ja k  np . ty ro k sy n ę , in su lin ę , p en icy lin ę  
i s to su je  ja k o  leki. N a hodow le  d rożdży  d z ia ła  się  ró w ­

nież p ro m ien iam i k ró tk o fa lo w y m i, podczerw onym i, 
R o en tg en a  itd . Poza  ty m  drożdże m ogą służyć jak o  
ź ród ło  o trzy m y w an ia  w ita m in  zw łaszcza ty p u  B. P o ­
n ad to  m ożna  z n ich  u zy sk ać  k w asy  adenozynofosfo row e 
lu b  adenozynę  (z k w a su  nukle inow ego), uży w an e  jak o  
lek i ro z sze rza jące  n aczy n ia  m. in. w ieńcow e se rca ; 
tak że  k o rtizo n  (z e rg o ste ro lu ) sto sow any  zw łaszcza 
w  sch o rzen iach  a r tre ty c z n y c h  o raz  zasad y  p u ry n o w e  
(z k w a su  nuk le inow ego), ja k  ko fe inę , teob rom inę , teo ­
filinę , m a ją c e  szerok ie  zasto sow an ie  w  leczn ictw ie.

D rożdże ro z w ija ją  się  k osz tem  fe rm e n ta c ji a lk o h o lo ­
w ej w  w a ru n k a c h  n ie d o s ta tk u  tlenow ego, czerp iąc 
z tego  p rocesu  en e rg ię  p o trzeb n ą  do życia. M ogą je d ­
n a k  ro zw ijać  się  ró w n ież  p rzy  dosta teczn y m  dostęp ie  
p o w ie trza , bez fe rm e n ta c ji a lkoho low ej, w y k o rzy stu jąc  
do życia  kw asy , ja k  np . m lekow y , cy try n o w y  i in. 
K w asy  s tan o w ią  n ie  ty lk o  p o d staw ę  pożyw ien ia , ale 
ró w n ież  k o rzy s tn e  środow isko  dzięk i, w łaśc iw em u  d la  
drożdży, stężen iu  jo n ó w  w odorow ych . Z ty m  p ra w d o ­
podobn ie  p o zosta je  w  zw iązku  fa k t, że drożdże w y s tę ­
p u ją  n ie rzad k o  w  sk u p ien iach  sym b io tycznych  z n ie ­
k tó ry m i b a k te r ia m i p ro d u k u ją c y m i k w asy : m lekow y, 
octow y, g lu konow y  i in.

F e rm e n ta c ja  m l e k o w a  do k o n y w an a  b y w a przez 
b a k te r ie  beztlenow e, k tó re  en e rg ię  p o trzeb n ą  do  p ro ­
cesów  życiow ych  cze rp ią  g łó w n ie  z p rzem ian y  cukrów , 
szczególn ie  c u k ru  m lekow ego (laktozy). S ą to  zw łaszcza 
z ia ren k o w ce , ja k  np. S trep to co ccu s lac tis  lu b  pałecz- 
kow ce, ja k  L a c to b a c te r iu m  a c id o p h ilu m  i in. R eak c ja  
p rzeb ieg a  w ed łu g  w zo ru :

C12H22O11 +  H 2 0 = 2 C (jH i20 (j
C8H 120 6 =  2C H 3 . C H O H  . COOH.

F e rm e n ta c ja  o c t o w a  do k o n y w an a  byw a przez 
b a k te r ie  tlenow e, k tó re  p o trz e b n ą  im  en e rg ię  czerp ią  
z p ro ce su  u tle n ia n ia  a lk o h o lu  n a  kw as octow y. S ą  to 
g łó w n ie  pa łeczkow ce o k re ś lan e  ogólną n azw ą A c e to ­
bacter, np . A c. aceti, A c. P a steu r ia n u m , A c. x y lin u m .  
R eak c ja  p rzeb ieg a  w  ty m  p rz y p a d k u  ; w ed ług  w zoru : 

C2H 5O H  +  0 2 =  C H :)COO H  +  H 20  
C H 3CHO +  H 20  =  CH3C H (O H )2 

C H 3C H (O H )2 +  O =  C H 3COOH +  H 20 .
F e rm e n ta c ja  g l u k o n o w a  do k o n y w an a  byw a 

p rzez  b a k te r ie  tlen o w e, k tó re  en e rg ię  p o trzeb n ą  do ży ­
cia  cze rp ią  z p ro ce su  u tle n ia n ia  g lukozy  n a  k w as  g lu ­
konow y. S ą to  g łó w n ie  pałeczkow ce  ty p u  b a k te r ii  o c to ­
w ych , ja k  A ce to b a c te r  aceti, A c. x y lin u m ,  Ac. x y lin o -  
ides, k tó re  z b ra k u  a lk o h o lu  u tle n ia ją  cu k ie r. R eak c ja  
p rzeb ieg a  w  ty m  p rz y p a d k u  w ed łu g  w zoru :

C 6H 120 8 +  I / 2 O 2 =  C H 2 0 H (C H 0 H )4C 0 0 H .

D o su ro w có w  sym bio tycznych , łączących  w  sobie 
d rożdże  i b a k te r ie  na leży  k e f i r ,  p ro d u k t o trzy m y ­
w an y  p ie rw o tn ie  n a  K au k az ie  z św ieżo  p rzego tow anego  
m lek a  k ro w ieg o ; z aw ie ra  d rożdże  o k re ś la n e  n azw ą 
S a cch a ro m yces k e fir  (S. fra g ilis  lu b  T oru la  k e fir  1) oraz 
b a k te r ie  L a c to b a c te r iu m  caucasicum  i Lactobacillu s  
casei, p o d a w a n y  b y w a  ta k ż e  S trep to co ccu s lactis, k tó re  
fe rm e n tu ją  cu k ry . O trzy m u je  s ię  rów n ież  nap ó j, k tó ry  
zaw ie ra  k w as  m lekow y, a lkoho l (około 0,7°/o), bezw od­
n ik  w ęglow y, en zy m y  (lak tazę , m a ltazę , sacharazę , 
zym azę), w itam in y , ja k  A i.B j, B 2; p raw d o p o d o b n ie

1 N azyw an y także T o ru lo p s is  kefir.
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także an ty b io ty k i oprócz tłuszczu, b ia łk a , cukrów . S to ­
sow any b y w a w  ciągu  1—3 dn i od czasu  nastaw ien ia , 
później p rzy b y w a  kw asów  i a lkoho lu . U żyw any jak o  
środek  odżyw czy, enzym atyczny , w itam inow y , orzeź­
w iający , an tyb io tyczny , reg u lu ją c y  flo rę  b a k te ry jn ą  
je l it  w  scho rzen iach  in fek cy jn y ch  p rzew odu  p o k arm o ­
w ego m. in. w  gruźlicy .

P odobnym  w  sk ładz ie  i d z ia łan iu  je s t k u m y s ,  
p ro d u k t o trzy m y w an y  p rzez  lu d y  p a s te rsk ie  E uropy  
północnej, w schodn ie j i ś rodkow ej A zji zw ykle  z św ie­
żego m leka  kobylego. Z aw ie ra  d rożdże  ty p u  Torula  
lactis, Saccharom yces lactis  (Sacch. kum ys) o raz  b a k te ­
rie  ty p u  L a c to b a c teriu m  casei (L actobacillu s casei), 
L actobac terium  b u lgaricum  (L actobacillus bulgaricus), 
L actobac terium  orenburg ii, s tre p to k o k i i in n e  d ro b n o ­
ustro je , k tó re  p rzep ro w ad za ją  fe rm e n ta c ję  m lekow ą 
i a lkoholow ą. O trzy m u je  się  nap ó j zaw ie ra jący  kw as 
m lekow y, a lkoho l e ty lo w y  (do 2,65°/o), bezw odnik  w ę­
glow y, enzym y, w itam in y  oprócz b ia łk a , tłuszczu, cu ­
krów , a  p raw d o p o d o b n ie  i a n ty b io ty k i. S tosow any  b y ­
w a  podobn ie  ja k  k e fir , p o lecany  zw łaszcza w  gruźlicy .

Z bliżone w  sk ładzie  i d z ia łan iu  m a ją  być rów nież 
m  a z u  n  (katych) z A rm en ii, o trzy m y w an y  z m leka  
k row iego, baw olego , koziego; o r i a n  (orjan) z K a u ­
kazu  —  z m lek a  k ró w  i k laczy  o raz  k  u  r  u  n  g a, z a ­
w ie ra jące  d ro b n o u s tro je  w y w o łu jące  fe rm e n ta c ję  m le­
kow ą i a lkoho low ą. Sym bioza d rożdży  i b a k te r ii  is tn ieć  
m oże rów n ież  poza p rz e tw o ra m i m lecznym i w  odpo­
w iedn im  d la  n ich  środow isku . P rz y k ła d  tak ie j sym b io ­
zy stanow ić  m oże k o m b u c h a ,  czyli g rzybek  ja p o ń ­
sk i albo  h e rb ac ian y . P ochodzi p raw d o p o d o b n ie  z o j­
czyzny k rzew u  h erbac ianego , a le  d a je  się hodow ać 
gdziekolw iek  indzie j w  te m p e ra tu rz e  pokojow ej 
(18—26°) n a  n iezb y t m ocnym , och łodzonym  i słabo  osło­
dzonym  n a p a rz e  h e rb a ty . Z a w ie ra  drożdże o k reś lane  
ja k o  S accharom yces ap icu la tus , S. pom be, Torula  
(lub M ed u so m yces) oraz b a k te r ie  typu  A cetobac-  
ter, ja k  A c. x y lin u m , A c. x y lin o id e s , Ac. g lucon icum  
i d ro b n o u s tro je , k tó re  p rz e p ro w a d z a ją  fe rm e n ta c ję  
alkoholow ą, octow ą, g lukonow ą, a czasem  tak że  m le­
kow ą. F e rm e n ta c ja  trw a  śred n io  około  tygodn ia . O trzy ­
m u je  się nap ó j h e rb a ty , o sm ak u  k w ask o w aty m  i za ­
p ach u  w innym , z a w ie ra jący  n ieco  alkoho lu , kw as 
octow y, g lukonow y  lu b  k e tog lukonow y , enzym y, w i­
tam in y , a  m oże i a n ty b io ty k i oprócz sk ład n ik ó w  h e r ­
ba ty . S to so w an y  b y w a ja k o  śro d ek  orzeźw iający , enzy­
m atyczny , w itam in o w y  i an ty b io ty czn y  w  scho rzen iach  
g a rd ła  (angina), d róg  oddechow ych  (nieżyt), p rzew odu  
pokarm ow ego  (czerw onka), po lecan y  także  w  n a d c i­
śn ien iu  i m iażdżycy. O sta tn io  n o to w an o  e fek t ko rzy s tn y  
w  leczen iu  cu k rzycy  (szp ita l w  N ow ym  T argu), n a  co 
m ogłyby m ieć w p ły w  p raw d o p o d o b n ie  w itam in y  
czynne w  p rzem ian ie  w ęg low odanow ej, ja k  B lt ew en ­
tu a ln ie  g lu k o k in in y  w y s tę p u ją c e  w  d rożdżach  i sam  
p roces u tle n ia n ia  g lukozy.

Do p ro d u k tó w  fe rm e n ta ty w n y c h  s to sow anych  w  lecz­
n ic tw ie  n a le ż ą  ró w n ież  p rze tw o ry , w  k tó ry ch  u s tro ­
jam i czynnym i są  g łów n ie  b ak te r ie .

T ak i p ro d u k t s tan o w i j o g u r t .  O trzy m u je  się go 
z m leka  (p ie rw o tn ie  oślic i ow iec) zagęszczonego 
w  te m p e ra tu rz e  około  50°, odpow iedn io  za in fek o w a­
nego. B yw a sto so w an y  jak o  nap ó j zw łaszcza w  E u ro ­
p ie  pó łnocnej, w schodn ie j i A zji zachodn ie j. Z aw ie ra

Ryc. 2. D rożdże (y) i b a k te r ie  (x), ry s . T u n m an n

b a k te r ie  ok reś lan e  ja k o  L a cto b a c teriu m  bu lgaricum  
(T h erm o b a c teriu m  bu lgaricum  i Th. Y o g h u rt), L a c to ­
b a c ter iu m  acidoph ilum , S trep tococcus lac tis  i in., k tó re  
p rzep ro w ad za ją  g łów nie fe rm e n ta c ję  m lekow ą (w  m a ­
łym  sto p n iu  alkoholow ą). W  sk ład  w chodzą: kw as m le­
kow y, a lkoho l ety low y, enzym y, w itam in y  oprócz 
tłuszczu, b ia łk a , cukrów , a  p raw d o p o d o b n ie  także  
an ty b io ty k i. U żyw any podobn ie  ja k  k e f ir  i k u m y s j a ­
ko środek  odżyw czy, enzym atyczny , w itam inow y , m . in. 
reg u lu jący  flo rę  b a k te ry jn ą  je lit , an ty b io ty czn y  
w  schorzen iach , ja k  d u r, d u r  rzekom y, zap a len ie ' j e ­
l i ta  g rubego, w  n iek tó ry ch  zak ażen iach  s trep to k o k am i. 
M a być pom ocny w  czerw once am ebow ej (E n tam oeba  
histo ly tica ) i le ishm an iozach  (L e ish m a n n ia  D onovani).

Z bliżone w  sk ładzie  i d z ia łan iu  m a ją  być: l e b e n  
z pó łnocnej A fry k i i w schodn ie j A zji (o trzym yw any  
z m lek a  k rów , baw olic i kóz) oraz g i o d d  u  z S a rd y ­
nii, p ro d u k o w an y  z m lek a  k rów , kóz i owiec.

U  n as p ro d u k tem  fe rm e n ta c ji b a k te r ii  m lekow ych  
je s t  k w aśn e  m leko  o trzym yw ane  zw yczajn ie  z p e ł-  
n o tłu stego  m lek a  krow iego  w  te m p e ra tu rz e  poko jow ej. 
W y stęp u ją  w  n im  b a k te r ie : S trep tococcus lactis, L a c ­
to b a c teriu m  acidoph ilum  i in. p ro d u k u ją c e  kw as m le ­
kow y. Z aw ie ra  oprócz n iego : tłuszcz, b ia łko , cu k ry , 
enzym y, w itam in y  ’, an ty b io ty k i, k tó re  tu  zosta ły  roz­
p oznane lep ie j niż w  om ów ionych  up rzed n io  p ro d u k ­
tach.

A n ty b io ty k i te  w y tw arzan e  przez  S trep to co ccu s lactis  
p rzed s taw ia ją  g ru p ę  p o lip ep ty k ó w  ok reś lo n y ch  n azw ą 
n izy n a  A, B , C, D. D z ia ła ją  h am u jąco  n a  rozw ój ró ż ­
nych  d rob n o u stro jó w , ja k  np. M yco b a c teriu m  tu b e r -  
culosis, M icrococcus pyogenes, S trep tococcus pyogenes, 
n a  n ie k tó re  g a tu n k i ro d z a ju  C o rynebac terium , B a- 
cillus, N eisseria , P seudom onas  i in. N a pożyw ce sp e ­
c ja ln e j S trep tococcus lactis  m oże p ro d u k o w ać  rów nież  
in n y  a n ty b io ty k : d ip lokokcynę w strzy m u jąc ą  rozw ój 
b a k te r ii  S trep tococcus h a em o ly ticu s, M icrococcus p y o ­
genes var. aureus  i in.

W  zw iązku  z tym  k w aśn e  m leko  m a n ie  ty lko  zn a ­
czen ie  odżyw cze, enzym atyczne i w itam inow e, a le  ró w ­
nież w y w ie ra  w y raźn e  d z ia łan ie  an ty b io tyczne . J e s t  
ono pom ocne m. in. w  czerw once b a k te ry jn e j (dysen -

1 W m leku krow im  w ystępują w itam iny: A t, B t, B2, B6, C, 
D, H, p p , E, F, Ki, kw as fo liow y , kw as pantotenow y, a także 
cholina, inozytol i in.
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te r ia ) . Z asto sow ane  p rzez  a u to ra  w  czasie  s iln e j ep i­
dem ii p a n u ją c e j w  r . 1914 w śró d  o ddz ia łów  w o jsk o ­
w ych , n a  fro n c ie  w schodn im , okazało  się  w  p e łn i sk u ­
teczn e  w  p rzy p ad k u , w  k tó ry m  zap isy w an e  podów czas 
śro d k i m ed y cy n y  o fic ja ln e j zu p e łn ie  zaw odziły . B yw a 
ono ró w n ież  po lecane  w  p rz y p a d k a c h  d u ru  b rzusznego  
i ch o le ry  *.

1 Uchodzi rów nież za pom ocne w  nadciśn ien iu , podobnie 
jak jogurt.

Z a sk ła d n ik  czynny  p rze tw o ró w  enzym atycznych  
m lek a  u w ażan o  w  sw oim  czasie kw as m lekow y 
( M i e c z n i k ó w ,  k tó ry  by ł g o rliw y m  p ro p ag a to rem  
k u ra c j i  jo g u rto w e j). D zisiaj w iem y, że g łów nie czynne 
są  tu , p ró cz  enzym ów  p ro d u k u jący ch , m . in. k w as  m le ­
kow y, a  ró w n ież  w ita m in y  i an ty b io ty k i.

T e sk ła d n ik i sp ra w ia ją , że p ro d u k ty  enzym atyczne 
s ta n o w ią  n ieza s tąp io n y  śro d ek  zd ro w o tn y  i zasłu g u ją  
n a  ja k  n a jsze rsze  u p o w szechn ien ie  w  odżyw ian iu  w spó ł­
czesnego  człow ieka.

E L Ż B IE T A  K U D Ł A  (N ow e T ychy)

CZY M LECZK O  P S Z C Z E L E  JE S T  L E K A R S T W E M ?

O d pew nego  czasu  za in te re so w an ie  św ia ta  nau k o w eg o  
i to  za ró w n o  biologów , ja k  lek a rzy  zw ra c a  się  k u  
m ało  do tychczas zn an e j su b s ta n c ji, ja k ą  je s t  m leczko  
pszczele, k tó reg o  w łaśc iw ośc i okazać  się  p odobno  m ogą 
cen n e  w  lecz n ic tw ie  lu d z i i zw ierzą t.

N a  w stęp ie  w  k ró tk ic h  s ło w ach  om ów ię sposób 
o trzy m y w an ia  m leczka  pszczelego, j

L a rw y  p rzezn aczo n e  n a  m a tk i pszczoły  p ie lę g n u ją  
w  sp e c ja ln y c h  k o m orach , zw an y ch  m a teczn ik am i. N o r­
m a ln ie  w  u lu  b u d u ją  ro b o tn ice  k ilk a  m ateczn ik ó w . 
W. n ich  pszczoły  g ro m ad zą  m leczko  pszczele  s tan o w iące  
p o k a rm  la rw , z k tó ry c h  p o w s ta n ą  p rzy sz łe  m a tk i. 
Z jed n eg o  m a teczn ik a  m ożna  u zy sk ać  2 5 0 'm ilig ram ó w  
m leczka. D la  u zy sk an ia  w ięcej m leczk a  n a leż y  zm usić  
p ień  pszczeli do b u d o w an ia  ja k  n a jw ięk sze j ilo śc i m a ­
teczn ików . A by  zm usić  pszczoły  do b u d o w a n ia  m a tecz ­
n ików , trz e b a  je  a lb o  osierocić , tj . o d eb rać  im  m atk ę , 
a lbo  ogran iczyć  cze rw ien ie  m a tk i w  u lu  p rz e z  p rz e ­
dzie len ie  go tzw . k ra tó w k ą  i o g ran iczen ie  w  te n  sposób 
ru ch ó w  m a tk i do części u la . L epsze w y n ik i o trz y m u ­
jem y  przez  osierocen ie . T ę w ięc m e to d ę  u zy sk iw an ia  
m leczka  tu ta j  om ów im y.

Św ieżo zaczerw io n y  p la s te r  tn ie  się  n a  p a sk i i w k le ja  
do ra m k i z ao p a trzo n e j w  k ilk a  lis te w e k  d rew n ian y ch . 
R am k ę  z k o m ó rk am i w k ła d a m y  do  osieroconego  u la . 
Ju ż  po trzech  d n iach  pszczoły  zaczy n a ją  n a  k o m ó rk ach  
w  ram ce  b u d o w ać  m a teczn ik i, k tó ry c h  ilość sięgać 
m oże p o n ad  50. Co trz y  d n i z ab ie ra  się  z u la  w szy stk ie  
p rz y ję te  m a teczn ik i, a  n a  ich  m ie jsce  w k ła d a  s ię  now ą 
se r ię  k o m ó rek . R ów nocześn ie  d o d a je  się  do p n ia  dw a 
lu b  trz y  p la s try  z k ry ty m  czerw iem , w z ię te  z innego  
u la , z a b ie ra ją c  ty leż  p la s tró w  p u sty ch . P la s try  z cze r­
w iem  k ry ty m  d o sta rczać  b ęd ą  c iąg le  n o w y ch  k a rm i-  
c ielek , w y d z ie la jący ch  m leczko . J e s t  to  kon ieczne , p o ­
n iew aż  k a rm ic ie lk i la rw  w  m ia rę  s ta rz e n ia  s ię  tra c ą  
zdo lność w y d z ie la n ia  m leczk a  i s ta ją  się  zb ie raczk am i 
m io d u  i p y łk u . Z b ie ra n ie  m leczk a  od b y w a się  w  te n  
sposób, że m a teczn ik i z a b ie ra  się, k ie d y  la rw y  n ie  są  
jeszcze  w  p e łn i rozw o ju . U su w a  się  je  z m ateczn ik ó w , 
a  m leczko  w y b ie ra  się sz k la n ą  łyżeczką  do p rz y g o to ­
w an y ch  flaszeczek . W  c iąg u  je d n eg o  sezonu  trw a ją c e g o  
d w a m iesiące  m ożna u zy sk ać  z jed n eg o  p n ia  około 
150 g ram ó w  m leczka.

P ie rw szą  p ró b ę  d o k o n an ia  ch em icznej an a lizy  m lecz­
k a  p o d ję ła  w  1932 ro k u  n iem ieck a  sp e c ja lis tk a , A . K o h ­

ler. C hem iczną an a lizę  m leczka p o b ran eg o  z ko m ó rek  
3 i 4 -dn io w y ch  la rw  p rzep ro w ad z ili uczen i z u n iw e rsy ­
te tu  s ta n u  L u iz ja n a  (USA), M elam py  i Jones , s tw ie r­
dza jąc , że m a ono  je d n o litą  s t ru k tu rę  chem iczną i z a ­
w ie ra  p rz e c ię tn ie  66,05% w ody i 39,95°/o su ch e j m asy, 
sk ła d a ją c e j się z 12,34°/o b ia łk a , 5,46% tłuszczu , 12,49°/o 
w ęg low odanów , 0,82% p o p io łu  i 2,84% n iezn an e j su b ­
s tan c ji, k tó r a  być m oże, s tan o w i „czaro d z ie jsk ą"  ta je m ­
n icę  m leczka. Ci sam i badacze  s tw ie rd z ili je d n a k , że 
m leczko , p o b ie ra n e  z ró żn y ch  p a s ie k  w  c iągu  8 do 10 
m iesięcy , w y k a z u je  w ie lk ie  różn ice  w  zaw arto śc i w o­
d y  o raz  w  b a rw ie  (od ja sn o k rem o w ej, p ra w ie  k a n a r ­
k o w ej, aż  do  b ru d n o sza re j) . W ah an ia  w  ko lo rze  m ogą 
b y ć  w sk azó w k ą  zm ian  chem icznych . S tą d  też  p ra w d o ­
p o d o b n ie  pochodzą  różn ice  sk ła d u  ilościow ego, p o d a ­
w a n e  p rzez  ró żn y ch  badaczy . S k ła d  jakośc iow y  je s t 
je d n a k  u  w szy stk ich  zgodny.

M leczko z aw ie ra  tak że  w ita m in y  z og rom ną p rz e ­
w ag ą  w ita m in y  g ru p y  B, k tó ry ch  ilość o k re ś la n a  je s t  
n a  1 do 1,5 je d n o s tk i m ięd zy n aro d o w ej n a  g ram . M lecz­
ko  je s t  n a jb o g a tszy m  z n an y m  d o tąd  ź ród łem  k w asu  
p an to ten o w eg o .

T ab e le  zaw arto śc i w ita m in  w  m leczku  w sk azu ją  
w  w ie lu  w y p ad k ach , ja k  np. p rzy  tiam in ie , dość duże 
w a h a n ia  ilościow e, p rzy p isy w an e  różn icom  w  g a tu n ­
k u  p y łk u  spożyw anego  p rzez  m łode pszczoły k a rm i­
c ie lk i, a  ta k ż e  różn icom  w  w iek u  sam y ch  karm ic ie lek . 
W iedzieć należy , że u  s ta rszy ch  pszczół g ruczo ły  g ło ­
w ow e w y c z e rp u ją  się, aż  z czasem  zan ik a ją . Z w ie lu  
w ita m in  zna lez ionych  w  m leczku  m ożna w ym ien ić  t ia -  
m inę , p iro d o k sin ę , k w as  p an to ten o w y , b io tynę , n iacy n ę  
i inne , i to  w  po łączen iach  tak ich , w  ja k ic h  n ie  spo ­
ty k a n o  ich  do tychczas n igdzie  w  żad n e j po zn an e j su b ­
s tan c ji. W szystk ie  m a ją  s ilny  w p ły w  n a  o rgan izm  
lu d zk i i zw ierzęcy , re g u lu ją c  p rz e m ia n ę  w ęg low oda­
nów , tłu szczów  i b ia łk a  i w p ły w a jąc  do d a tn io  n a  u k ła d  
ne rw o w y , k re w  i skórę.

N iezw y k ła  su b s ta n c ja , ja k ą  je s t  m leczko  pszczele, 
z a in te re so w a ła  w y b itn eg o  n au k o w ca -o d k ry w cę  in s u li­
ny , d ra  F . B a  n  t  i n  g a. N a p o lecen ie  d ra  F . B a n - 
tin g a , d w a j lek a rze  T o w s e n d  i L u c a s  p rz y s tą ­
p il i do z ro b ien ia  a n a lizy  po d staw o w y ch  sk ład n ik ó w  
m leczka . U zyskane  w y n ik i ogłoszono d ru k ie m  w  1940 
ro k u . M leczko pszczele  p rócz feno li, s te ro li i g lic e ry ­
dów  w  a n a liz ach  w y k aza ło  w ie le  n ie  z id en ty fik o w a­
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n y ch  kw asów , a  tak że  azot, fo sfo r i ś lad y  siark i. 
W artość  b io log iczna b ia łk a  zaw arteg o  w  m leczku  zo­
s ta ła  u z n a n a  za ró w n ą  w a rto śc i b ia łk a  w ołow iny.

P o d k reś lić  ró w n ież  trzeb a , że m leczko pszczele n ie  
pod lega  rozk ładow i, co je s t  dz iw ne p rzy  ta k  dużej 
zaw arto śc i b ia łk a , tłu szczu  i w ęg low odanów  i p rzy  
w ysokiej te m p e ra tu rz e  p a n u ją c e j w  ulu . L iczne do­
św iadczen ia  w yk aza ły , że m a  ono w  siln y m  s to p n iu  
w łasności bak te rio b ó jcze , a  do d an e  do pożyw k i n a j-  
z jad liw szy ch  b a k te r ii  (E sćherich ia  typ h o sa  i  E sche- 
rich ia  coli), z a b ija  je  n a jd a le j w  pó ł godziny, a p rzy  
w iększym  stężen iu  n a w e t w  c iągu  sekund . D ziała 
w ięc sku teczn ie j od  używ anego  w  an ty sep ty ce  kw asu  
karbolow ego .

L ek arze  w ie lu  k ra jó w , m iędzy  in n y m i F ra n c ji i USA, 
rozpoczęli p ró b y  sto so w an ia  m leczka ja k o  le k a rs tw a  
w  fo rm ie  do u stn e j lu b  zas trzy k ó w  dom ięśn iow ych . Co 
do p ierw szego  sposobu  tr w a ją  spo ry , n iek tó rzy  sp ec ja ­
liści tw ie rd zą  bow iem , że soki żo łądkow e zm ien ia ją  
sk ład  chem iczny  m leczka  i n iszczą jego  cenne  w łaśc i­
w ości.

P ro d u k c ja  m leczka pszczelego n ie  je s t b y n a jm n ie j 
ła tw a  i w y m ag a  dużej d o k ładnośc i i znajom ości rz e ­
czy. Ż eby  b y ła  o p łaca lna , trz e b a  ją  p row adz ić  n a  w ięk ­
szą skalę . M leczko m usi być św ieże, p o b ran e  w  m o­
m encie  szczytow ej ak ty w n o śc i i w ted y , k ied y  go je s t 
n a jw ięc e j, tj . m iędzy  2 a  4 d n iem  od chw ili w y jśc ia  
la rw y  z ja ja .  W  o k res ie  ty c h  p a ru  d n i p szczo ły -k a rm i- 
c ie lk i g ro m ad zą  w  kom órce  n a jw ięk sze  ilości m leczka, 
co trw a  do chw ili z a sk lep ien ia  m ateczn ik a . Po  up ływ ie  
4 d n i ilość n ie k tó ry c h  sk ład n ik ó w  gw ałto w n ie  spada. 
M leczko m u si być  w o lne  od w sze lk ich  zanieczyszczeń. 
P rzech o w an ie  m leczka pszczelego n a s tręcza  rów nież  
wiele tru d n o śc i. N ieodpow iedn ie  bow iem  p rzech o w a­
n ie  m oże, n ie  p o w o d u jąc  ro zk ład u , zabić w  n im  cen ­
ne  w łaściw ości.

W E u ro p ie  n a je n tu z ja s ty c z n ie j odn iosła  się  do m lecz­
k a  F ra n c ja , gdzie uczony , d r  A l i n  C a i l l a s  z O r­
le a n u  p rzep ro w ad z ił w  ty m  k ie ru n k u  k ilk a  badań . 
W  książce  sw ej p t. P szczo ły  źró d łem  m łodości i ż y w o t­
ności op u b lik o w an e j w  1953 ro k u  p o d a je  u zy sk an e  w y ­
n ik i b ad ań , dow odząc, że m leczko  pszczele p rzyczyn ia  
s ię  do p o p raw y  sam opoczucia  i w  pew n y m  sensie  r e ­
g en e ru je  o rgan izm . D r A lin  C aillas p rzep ro w ad za ł licz­
n e  b a d a n ia  n a d  s ta ry m i k u ram i, k tó re  po  w strzy k n ięc iu  
im  m leczka  pszczelego zaczęły  sk ład ać  ja ja  n a  now o. 
T enże b adacz  p o d a je  rów n ież , że m leczko p rzyczyn ia  
się  do p o p raw y  osłab ionego  o rg an izm u  ludzk iego  (za­
b u rzen ia  nerw ow e, ch o ro b a  P a rk in so n a  itp.).

O sta tn io  d r  W. W o l f f ,  p ro fe so r  psycho log ii w  B ard  
C ollege (USA) ozna jm ił, że  p rz y s tę p u je  do b a d a ń  w p ły ­
w u  m leczka pszczelego n a  o rg an izm  lu d zk i z p sycho ­
logicznego p u n k tu  w idzen ia .

D zięki b ad an io m  d ra  N i e h a n s a ,  c h iru rg a  szw a j­
carsk iego , p rzep ro w ad za jąceg o  liczne dośw iadczen ia  
n a d  h o rm onam i, w  o s ta tn im  o k res ie  coraz częściej za ­
częto s tosow ać m leczko  pszczele w  leczn ictw ie. D r 
N iehans je s t  a u to re m  te o r ii  o tzw . „ te ra p ii k o m ó rk o ­
w ej" , w ed le  k tó re j w s trzy k n ięc ie  k o m ó rek  żyw ych 
do o rg an izm u  p o w o d u je  re a k ty w o w a n ie  dzia ła lności 
gruczołów . D r N ieh an s s tw ie rd z ił, że m leczko  pszczele, 
p o d aw an e  do o rg an izm u  d ro g ą  dou stn ą , w y k a z u je  te  
sam e w łaściw ości. M leczko pszczele  w  w idoczny  spo ­

sób zm niejszy ło  u  p a c je n tó w  N ieh an sa  dolegliw ości 
w  zab u rzen iach  ne rw o w y ch  i gruczołow ych.

D r G. G  r  e e n  z N ow ego Jo rk u  zaleca sw ym  p a ­
c jen to m  2 ra z y  dzienn ie  po 2 k a p su łk i 50 -m ilig ram o- 
w e m leczka, tr a k tu ją c  to  je d n a k  n a d a l jak o  e k sp e ry ­
m en t. M leczko zdaje  się  być z ko rzyścią  stosow ane 
u ko b ie t p rzy  zab u rzen iach  w iek u  przejściow ego .

W  dn iach  8 i 9 k w ie tn ia  1956 ro k u  odbył się  w  U n i­
w ersy tec ie  B o lońsk im  z jazd  d y rek to ró w  szp ita li i k li­
n ik , n a  k tó ry m  w ygłoszono re fe ra ty  n a  te m a t w y n i­
ków  p rzep ro w ad zo n y ch  dośw iadczeń  w  leczn ictw ie 
m leczkiem  pszczelim . Z jazd  zosta ł zw ołany  z in ic ja ­
ty w y  p rzed s taw ic ie li św ia ta  pszczelarskiego.

P rof. d r  I  z a  r  ze S jen y  w  sw oim  re fe rac ie  s tw ie r­
dził, że p o d aw ał m leczko p ac je n to m  c ie rp iący m  na  
ow rzodzenie  d w unastn icy , k tó ry m  od trzech  la t  bez­
sk u teczn ie  stosow ano  n o rm aln e  zab ieg i lecznicze. Po 
u p ły w ie  20 dn i k u ra c j i  m leczk iem  pszczelim  chorzy  
czuli się zupe łn ie  dobrze. N astęp n ie  k u ra c ję  p rz e rw a ­
no  n a  ok res 20 dni, po  czym  znów  w znow iono  n a  ty leż 
dni. W ynik i końcow e p rzep row adzonej k u ra c j i były  
dobre. P rzy  b a d an iu  chorzy  ju ż  n ie  odczuw ali bólu  
p rzy  d o ty k u  schorza łych  ow rzodzia łych  części je lita , 
a b ad an ie  rad io g ra ficzn e  w ykazyw ało  w  m ie jscu  w k lę - 
śn ień  ow rzodzeniow ych  gw iaździste  zab liźn ien ie  ran . 
Iz a r  p rzes trzeg a  je d n a k  p rzed  zb y tn im  optym izm em , 
pók i dośw iadczen ia  n ie  zo s tan ą  dop row adzone do k o ń ­
ca i n aw o łu je  uczestn ików  z jaz d u  do  w szczęcia n a  sze r­
szą ska lę  p ra c  badaw czych  p rzez  s tosow an ie  w  te ra p ii 
p re p a ra tó w  m leczka pszczół.

P rof. d r  L u d w ik  T e  1 a t  i n, d y re k to r  szp ita la  p sy ­
ch ia try czn eg o  „Lolli" w  Im ola, w  sw ym  re fe rac ie  
s tw ie rd za , że rów nież w  dziedzin ie  n e u ro p sy ch ia trii 
s tosow an ie  m leczka pszczelego od g ry w a w ażn ą  rolę. 
M ianow icie  zaobserw ow ał on  u  p ac jen tó w , k tó ry m  d a ­
w ano  m leczko, s ta łe  p o lepszan ie  się s ta n u  zd row otnego  
o raz  w zro st sk łonności do p ra c y  ta k  fizycznej, ja k  i in ­
te le k tu a ln e j. P ac jen c i po k ró tk im  czasie  zab iegów  do­
zn aw ali m iłego  uczucia  eu fo rii (błogość) i odzysk iw ali 
z rów now ażone usposobien ie . Je d n y m  słow em , zn a jd o ­
w a li się w  s ta n ie  dob rego  sam opoczucia. C horzy jak b y  
n a b ie ra li chęci i po d n ie ty  do skoo rdynow anego  i sk u ­
pionego  dzia łan ia .

T e la tin  p rzez  okres 20 do 30 d n i p o d aw ał m leczko 
s tu d en to m  w y k azu jący m  a p a tię  w  s to su n k u  do n au k i, 
p rzy  czym  zaobserw ow ał u  n ich  w z ro s t chęci do poko­
n y w an ia  tru d n o śc i w  uczen iu  się, w zm ocn ien ie  pam ięci 
o raz  w iększą  ła tw ość  w  rozw iązy w an iu  zag ad n ień  n a u ­
kow ych . W pływ  k u a rc j i uw idoczn ił się  p rzy  zd aw an iu  
egzam inów . S tudenc i sk ło n n i do tre m y , odzysk iw ali 
pew ność sieb ie , p o zbyw ali się  uczucia  lęk u  i n iep o ­
k o ju . A  w ięc, ogólnie m ów iąc, m leczko  re g e n e ru je  o r­
ganizm .

P ro f. d r  C esare  M  a  1 o s s i, d y re k to r  d om u  po d ­
rzu tk ó w  w  B olonii, p rzep ro w ad za ł dośw iadczen ia  n ad  
w pływ em  m leczka pszczelego n a  dzieci n iedorozw in ię te , 
p rzez  p o d aw an ie  im  m leczka d ro g ą  doustną . D zieci 
w cześn iej u rodzone w  siódm ym  m iesiącu , o w ad ze  p ó ł­
to ra  k ilo g ram a , dzieci m a tek  ch o ry ch  n a  g ru ź licę  czy 
też  z n a jd u jący ch  się  w  o p łak an y c h  w a ru n k a c h  zd ro ­
w o tnych , b liźn iaczk i n ied o ro zw in ię te  poddano  k u ra c ji 
m leczkow ej. N a dziew ięcioro  dzieci ośm ioro  w y k azy ­
w ało  zbaw ien n e  sk u tk i p o d aw an ia  tego  lek u  s to sow a­
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nego  w  ilo śc iach  15, 16 do 50 m ilig ram ó w  dzienn ie , 
n ieza leżn ie  od k u ra c j i  n o rm a ln e j. M łodoc ian i p ac je n c i 
znosili do sk o n a le  do k o n y w an e  n a  n ic h  zab ieg i, n a w e t 
w  w y p ad k ach , je ś li s to so w an e  d a w k i p re p a ra tu  b y ły  
zn aczn ie  w iększe  w  s to su n k u  do d a w e k  o trz y m y w a ­
n y ch  p rzez  p a c je n tó w  s ta rszy ch . D zieci leczone szybko  
n a b ie ra ły  ru m ień có w  i w zm ag a ł s ię  u  n ic h  a p e ty t. 
N ie  s tw ie rd zo n o  żad n y ch  za b u rz e ń  je lito w y ch , a  p rz y ­
ro s t  n a  w adze  b y ł n iezw y k le  szybki. W  p ew n y ch  w y ­
p a d k a c h  s tw ie rd zo n o  u  dziec i w z ro s t o d p o rnośc i n a  
ch o roby  zakaźne . T y lko  je d n o  dziecko  n a  dziesięć  b a ­
d an y ch  n ie  w y k azy w ało  d o b ro czy n n y ch  sk u tk ó w  p o ­
d a w a n ia  m leczk a ; a le  w  ty m  w y p a d k u  m ia ło  się  do 
czy n ien ia  z w a d ą  cho robow ą w rodzoną . P ro f . M alossi 
u trz y m u je , że zaw arto ść  w  m leczk u  p szcze lim  k w a su  
p an to ten o w e g o  m oże tu  od g ry w ać  w a ż n ą  ro lę  w  lecz­
n ic tw ie , lecz doda je , że  w ed le  jego  p rz e k o n a n ia  w ażn y  
je s t  tu  jeszcze  in n y  czynn ik , w y s tę p u ją c y  ta k  w  z h a r ­
m on izo w an y m  zes taw ie  w ita m in  g ru p y  B, ja k  też  
w  am in o k w asach , a n a w e t w  su b s ta n c ji d o tychczas t a ­
jem n icze j, czek a jące j n a  odkrycie .

P ro feso ro w ie : P r o s p e r  i, R a g a z i i n i  i dr
F r a n c a l a n c i a ,  w szyscy  p raco w n icy  n a u k o w i k l i ­
n ik i p ed ia try c z n e j U n iw e rsy te tu  w e  F lo re n c ji pod  
k ie ru n k ie m  p ro f. d ra  C o c h i e g o ,  o św iad cza ją  zgod­
n ie , co n a s tę p u je :

„W ynik i do tyczące  w z ro s tu  w ag i są  n ad sp o d z iew an ie . 
P a c je n c i p o d d a n i te ra p ii  zacźy n a li znaczn ie  p rz y b ie ra ć  
n a  w adze, co u w id o czn ia ło  się  n a  w y k re s ie  k rzy w e j 
w agow ej. Z auw ażono , że o b ja w  te n  w y s tę p u je  n ie  
w cześn ie j n iż  w  15 d n i od ch w ili s to so w an ia  zab iegu  
leczniczego. P rz e d  u p ły w em  15 d n i w a h a n ie  w ag i n ie  
w y k a z u je  n ic  znaczn ie jszego , późn ie j n a to m ia s t  k rz y ­
w a  w ag i w znosi s ię  n a g le  i u trz y m u je  się  p rz e z  ca ły  
o k res zab iegów , p rz e d łu ż a n y c h  do 60 d n i. I  ta k i  ob jaw  
zao b serw o w an o  w e w szy stk ich  d ziesięc iu  w y p ad k ach . 
W e w szy stk ich  ty c h  w y p a d k a c h  w y s tą p iło  ró w n ież  
zw iększen ie  czerw onych  c ia łek  k rw i, p o d w yższen ie  h e ­
m oglob iny  i u s tą p ie n ie  h em o g lo b in u rii (krw iom oczu). 
N iech  n a m  w o lno  będzie  s tw ie rd z ić  — o św iad cza ją  
le k a rz e  e k sp e ry m e n ta to rz y  —  że zas to so w an ie  m lecz­
k a  pszczelego p rzy  o b jaw ach  n ied o ży w ie n ia  w  p ie rw ­
szym  o k res ie  dz iec ięc tw a  dało  b a rd z o  zach ęca jące  
w y n ik i" .

P ro f . P ro s p e r i p rz e p ro w a d z ił liczne  d o św iad czen ia  
w  za s to so w an iu  m leczk a  p rz y  n ie k tó ry c h  p o s tac iach  
w y s tę p u ją c e j n e rw ic y  u  dziec i b a d a n y c h  w  o k res ie  
m iędzy  cz w a rty m  i sió d m y m  ro k ie m  ic h  życia . U  m ło ­
d o c ian y ch  p a c je n tó w  o n ie  z ró w n o w ażo n y m  s ta n ie  
u k ła d u  nerw ow ego , dz iec i k a p ry śn y c h , p rzeczu lonych , 
po  p rzep ro w a d z e n iu  k u ra c j i  m leczk iem  p szcze lim  u sp o ­
sob ien ie  zm ien ia ło  się  n a  ko rzyść . S tw ie rd zo n o , że  dz ie ­
ci, k tó re  od  la t  w z b ra n ia ły  s ię  p rzy jm o w ać  p o k a rm y  
ro ś lin n e , odzy sk iw ały  a p e ty t  ju ż  po k ilk u  d n ia c h  k u ­
rac ji.

D r A ldo Z e n e r o  z V icenza  p rz e p ro w a d z ił k u ra c ję  
sk le ro zy  m leczk iem  pszczelim . K u ra c je  p rz e p ro w a d z a ­
n e  n a  p a c je n ta c h  c ie rp iący ch  n a  ró żn e  o b jaw y  sk le ­
ro ty czn e , p o  z a a p lik o w a n iu  m leczk a  pszczelego , w y ­
kazy w ały , że  ta  su b s ta n c ja  d z ia ła  k o rz y s tn ie  w  zab ie ­
g ach  k u ra c y jn y c h .

P ro f . d r  M a r t i n e t t i  p rz e p ro w a d z ił b a d a n ia  n a d  
w p ły w em  m leczk a  n a  zm ian y  czynności oddechow ych .

D ziesięciu  p a c je n to m  p o d aw an o  p o dw ó jne  5 0 -m ilig ra - 
m ow e d aw k i p re p a r a tu  lio filizow anego  m leczka ; z a ­
b ieg  te n  s tosow ano  p rzez  ok res dw óch  godzin  w  o d stę ­
p ach  pó łgodzinnych . U  w szy stk ich  p a c je n tó w  s tw ie r­
dzono zw iększen ie  po jem n o śc i oddechow ych, od 8(l/o 
w  m in im u m , do 38°/o w  m ak sim u m , a p u n k t k u lm in a ­
cy jn y  n a s tę p o w a ł po u p ły w ie  je d n e j godziny  od chw ili 
z aa p lik o w a n ia  d a w k i p re p a ra tu  m leczkow ego; z ja w i­
sko  to  p rzed łu ża ło  się aż  do ko ń ca  o k resu  k o n tro l­
nego.

Z obaczm y te raz , co p isze n a  te n  te m a t p ra s a  pszcze­
la rsk a ?

Z aczn ijm y  od znanego  w  św iecie  p szcze la rsk im  p ism a 
„G lean ings in  B ee C u ltu re "  (Pokłosie  pszczelarsk ie). 
O to  czy tam y  w  n u m erze  2 z 1954 ro k u , s tr . 77 w  s p ra ­
w o zd an iu  pew nego  le k a rz a  w  U SA, że jeg o  p ac jen c i 
zaży w a jący  p re p a ra t , w  k tó reg o  sk ła d  w chodzi g łów ­
n ie  m leczko  pszczele, w ra c a ją  szybko  do sił. L ek a rz  
te n  zdobyw a m leczko  od dw óch  okolicznych  pszcze la ­
rzy , p łacą c  po  ty s iąc  d o la ró w  za je d e n  k ilog ram . W e­
d łu g  a u to ra  p o d aw an ie  p re p a ra tu  d rogą  d o u stn ą  w  ilo ­
ści je d n e g o  do p ó łto ra  m ilg ram a  dzienn ie , w y w o łu je  
n a s tę p u ją c e  sk u tk i:

—  p o w o d u je  ogólne po lepszen ie  s ta n u  zd ro w ia  i s a ­
m opoczucia;

—  p rz e d łu ż a  i w zm acn ia  w y siłek  in te le k tu a ln y  bez 
ś lad ó w  zn u żen ia  czy o s łab ien ia  o rg an izm u ; podn ieca  
a p e ty t;  p o b u d za  w z ro s t dzieci n ied o s ta teczn ie  ro zw in ię ­
ty ch ; p rzy n o s i u lg ę  d z ia ła jąc  sk u teczn ie  i szybko  n a  
do leg liw ości kob iece ; m a  w idoczny  w p ły w  n a  s iln ie jszy  
p o ro s t w łosów ; u su w a  ospałość i s ta n  zm ęczen ia  c h ro ­
n icznego , d o d a je  o rg an izm o w i w ig o ru  życiow ego; d łu ­
gow ieczność zw ie rz ą t żyw ionych  m leczk iem  z w ra s ta  do 
20% ; n a d e  w szystko  w y d a je  się, że  m leczko  pszczele 
p o w o d u je  u  lu d z i w zm ożen ie dz ia ła ln o śc i n ie k tó ry c h  
g ruczo łów  o słab ionych  czy w y czerpanych , d z ia ła ją c  od ­
m ład za j ąco.

“L ’A p ic u ltu ra  I ta lia n a "  „P szcze la rstw o  W łoskie) 
w  n rz e  11 z 1954 r. p rzy tacza  op in ię  te jż e  in s ty tu c ji na  
te m a t m leczk a  pszczelego. L is t ten , k tó reg o  au to rem  
je s t  p reze s  w y m ien io n e j in s ty tu c ji M o r e l i  i, p rz y ta ­
czam  w  stre szczen iu :

W  zw iązk u  ze sk ła d e m  chem icznym  o raz  d z ia łan iem  
m leczk a  pszczelego m ożna  w y raz ić  n a s tę p u ją c ą  opinię: 
m leczko  pszczele  z aw ie ra  58°/o b ia łk a , 10°/o c u k ru  
i 1,8%  tłuszczów , zn aczen ie  odżyw cze m leczka  p rz e ja ­
w ia  się  w  g w a łto w n y m  w zroście  la rw  pszczelich , k tó ­
ry c h  c ię ż a r  z  k o ń cem  o k re su  trzy d n io w eg o  pow iększa  
s ię  k ilk a s e t razy , w  m leczk u  z a w a r ta  je s t  w ita m in a  E, 
p oza  ty m  m leczko  je s t  n adzw ycza j bo g a ty m  źród łem  
k w a su  p an to ten o w e g o , ilość jeg o  w ynosi 51,1 g n a  1 kg 
su b s ta n c ji suche j. W m leczk u  p szczelim  z n a jd u ją  się 
n iezw y k le  w ażn e  d la  życ ia  su b s ta n c je , ja k :  tiam in a , 
r ib o fla w in a , n ia m in a , p iro d o k sin a , b io tin a , h inoz ito l 
i  k w as  fio low y , w szy stk ie  te  w ita m in y , k tó ry c h  w ię k ­
szość n a leż y  do k o m p lek su  B, ja k o  ta k ie  d z ia ła ją  z r a ­
c ji sw y ch  sp ecy ficznych  za le t. S tw ierd zo n o  też, że  sp o ­
sób ich  p o łączen ia  w  m leczku  po zw ala  n a  sk u te c z n ie j­
sze i p e łn ie jsz e  d z ia łan ie  an iże li od d z ie ln ie  w zię tych , 
m leczko  s tan o w i p o łączen ie  sk ład n ik ó w  ak ty w n y ch , 
k tó ry c h  m ożliw ości są  jeszcze m ało  znane, a  k tó re  za ­
p ew n e  k ry ją  w  sobie n ie sp o d z ian k i.

N a łam ach  jed n eg o  z n a jp o w ażn ie jszy ch  a m e ry k a ń -
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sk łch  p ism  n au k o w y ch  „Science" ogłoszono in te re su ­
jące  dośw iadczen ia  N. W e a v e r a  w  T exas, k tó ry  
p o d ją ł p ró b y  sz tucznego  w y h o d o w an ia  m a tek  pszcze­
lich  w  la b o ra to r iu m . M etody  sto sow ane początkow o n ie  
daw ały  żadnego  re z u lta tu , w  n a jlep szy m  raz ie  u zysk i­
w ano  ty lk o  robo tn ice . N asunę ło  to  p rzypuszczen ie , że 
p szczo ły -karm ic ie lk i w y d z ie la ją  ja k ą ś  su b s tan c ję , k tó rą  
po d a ją  bezpośredn io  la rw ie  m ateczn e j, dalsze je d n a k  
bardz ie j u d a n e  dośw iadczen ia  w sk a z u ją  n a  to , że g łów ­
na p rzyczyna  m u s i leżeć w  św ieżości m leczka. P ie rw sze  
dw ie m a tk i u zy sk an o  z la rw  zw y k ły ch  pszczół, p rzen o ­
szonych co 2 godziny  do co raz  to  now ych  m ateczn ików  
nap e łn io n y ch  m leczk iem , lecz izo low anych  od k a rm ic ie - 
lek. L a rw y  hodow ane n a  m leczk u  p rzechow yw anym  
w  te m p e ra tu rz e  —5° p rzez  czas od jed n eg o  do cz te rech  
tygodni d a ły  coś p ośredn iego  m iędzy  m a tk ą  a ro b o tn i­
cą. P rzy  użyc iu  m leczka p rzech o w y w an eg o  p rzez  cały  
rok , w yhodow ano  pszczoły  w ięk sze  i cięższe, a le 
o w szystk ich  cechach  rob o tn ic . W  czasie dośw iadczeń  
p an o w ała  w śró d  la rw  d u ża  śm ierte lność . W iększość 
osobników  w y k azy w a ła  d o m in u jące  cechy, a lbo  m a tk i 
albo robo tn icy . P on iew aż  w szy stk ie  la rw y  o trzym yw ały  
w ie lk ą  obfito ść  m leczka, w ięc  p rzy czy n a  te j d w u p o sta - 
ciow ości n ie  tk w iła  w  n ied o s ta teczn y m  odżyw ian iu , 
lecz w  czym ś innym , zw iązan y m  ze św ieżością m lecz­
ka. P o tw ie rd za  to  kon ieczność op raco w an ia  m etody

przech o w y w an ia  m leczka p rzy  jednoczesnym  zacho ­
w a n iu  jego  chem icznej s ta ło śc i i ak ty w n o śc i b io lo ­
gicznej.

O sta tn io  w ie le  p laców ek  naukow ych , ja k  C olum bia 
U n ivers ity , C o rne il U n iv e rs ity , In s ty tu t  B ad an ia  R aka  
w  M iam i (F loryda), u n iw e rs y te t w  T exas, W yższa 
S zkoła  R oln icza w  O n ta ria  (K anada), In s ty tu t  B an - 
tin g a  (znanego odk ryw cy  insu liny ), In s ty tu t  W e te ry ­
n a rii  i P arazy to lo g ii w  B e rlin ie  p ro w ad zą  liczne  b a ­
d a n ia  i dośw iadczen ia  n a d  m leczk iem  pszczelim , I n ­
s ty tu t  B ad an ia  R ak a  w  N ow ym  Jo rk u  p ro w ad z i ró w ­
n ież b a d a n ia  n a d  zaw arto śc ią  w  m leczku  pszczelim  
k w a su  dezoksyrybonuk le inow ego , uw ażanego  za h a ­
m ulec w  ro zw o ju  rak a .

W  S ta n a c h  Z jednoczonych  zaczęto  m ów ić o m lecz­
k u  dop iero  w  1953 ro k u . P odobn ie  ja k  w e F ran c ji, 
p ierw sze  za in te reso w ały  się  n im  firm y  kosm etyczne, 
p łacąc  duże sum y  za dostaw y , a le  i c iągnąc  z m leczka 
w ie lk ie  zyski.

W P olsce b a d a n ia  i dośw iadczen ia  n a d  zagadn ien iem  
m leczka pszczelego p rzep ro w ad za  p ro f. inż. L eo n ard  
W e b e r ,  k ie ro w n ik  Z a k ła d u  H odow li Pszczół w  W yż­
szej Szkole R olniczej w e W rocław iu , k tó ry  p ierw szy  
p rzysw o ił u  n a s  w iadom ości o w łaśc iw ościach  leczn i­
czych p rzy p isy w an y ch  m leczku  pszczelem u.

N A PO LEO N  W O LA Ń SK I

W R A Ż E N IA  A N T R O PO L O G IC Z N E  Z PO D RÓ ŻY  
DO A Z JI Ś R O D K O W E J

Z w iedzając  k a te d ry  i in s ty tu ty  an tropo log iczne  
w  Z w iązku  R ad z ieck im  b aw iłem  ró w n ież  w  T aszk ien ­
cie, gdzie m ieśc i się je d n a  z dw óch  k a te d r  an tro p o lo ­
gii w  ZSRR. K a te d ra  ta  w chodzi w  sk ład  W ydzia łu  
B iologii i G leboznaw stw a śro d k o w o -az ja ty ck ieg o  U n i­
w e rsy te tu  P ań stw o w eg o  (SAGU) w  T aszk iencie . In te ­
re su jący m i p ra c a m i te j k a te d ry , k ie ro w an e j p rzez  je d ­
nego z n a jw y b itn ie jsz y c h  an tro p o lo g ó w  rad z ieck ich  
Lw a W asilew icza  O s z a  n  i n  a, ja k  ró w n ież  p ew n y m i 
w łasn y m i spos trzeżen iam i do tyczącym i te ren ó w  A zji 
środkow ej p ra g n ę  podzie lić  się  z c zy te ln ik am i „W szech­
św iata".

W D RO D ZE DO T A S Z K IE N T U  
D w anaście  i pó ł godziny  lo tu  sam o lo tem  dzieli T asz­

k ie n t od M oskw y. W  ty m  czasie d o skona ły  „Ił 16“ 
pokonu je  odleg łość 2905 k m  lą d u ją c  p o  drodze  w  U ra l-  
sku, A k tu b iń sk u  i D żu sa łach  n a d  S y r-D a rią . D w udzie­
s tu  cz te rech  p asaże ró w  po  ra z  p ie rw szy  odczuw a obec­
ność sw o ją  w  śro d o w isk u  A zji, gd y  ju ż  około  A tiu -  
b iń sk a  sp o s trzeg a  w  dole  b ezk re sn e  obszary  stepów  
K azachstanu . P ie rw szy  k o n ta k t ze s ta ły m i m ieszk ań ­
cam i te j części św ia ta  n a s tę p u je  w  D żusałach . P rz e ­
leciaw szy w  pob liżu  b rzeg u  M orza A ra lsk ieg o  pośród  
olbrzym iej ró w n in y  s tepow ej, dostrzeg am y  zary sy  
rzek i — to  S y r-D a ria , tu ż  obok  k tó re j lądu jem y . 
K ilka  b u d y n k ó w  p o r tu  lo tn iczego  w  D żusałach , w  n ie ­
dużej odleg łości n iew ie lk ie  zg ru p o w an ie  dom ów ,

a w okół step . W yszedłszy z sam o lo tu  w idzim y  p ie rw ­
szych K azachów , to  ju ż  p rzed s taw ic ie le  o dm iany  żó ł­
te j. S kąpe  ow łosien ie  tw arzy , żó łto śn iad a  sk ó ra  i ja k  
gdyby  n ieco  iron iczny  w y ra z  tw a rz y  —  oto  cechy  lu ­
dzi, k tó rzy  d o sta rcza ją  n aszem u  „ sreb rn em u  p tak o w i"  
ben zy n y  i sp raw d za ją  s ta n  jeg o  podw ozia  i m aszyn. 
P o  k ilk u n a s tu  m in u tach  znów  s ta r tu je m y , i znów  pod

Ryc. 1. S tr u k tu ra  an tropo log iczna  środkow ej i p rz e d ­
n ie j A zji w ed ług  d an y ch  O szanina.

1 — g ran ica  ZSRR; 2 — m ongo lo ida lna  ra sa  p o łu d - 
n io w o -sy b ery jsk a ; 3 —  eu ro p eo id a ln a  k ró tk o g ło w a  ra sa  
środkow oazja tyck iego  m iędzyrzecza; 4 —  eu ro p eo id a ln a  
d ługogłow a ra s a  zak asp ijsk a ; 5—  eu ro p eo id a ln a  d ługo - 
g łow a ra s a  cho rezom ijska ; 6 —  eu ro p eo id a ln a  k ró tk o ­

g łow a ra sa  p rzed n io az ja ty ck a .
29
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Ryc. 2. W ystęp o w an ie  fa łd y  m o n go lsk ie j. U g ó ry  b ra k  
fa łd y , u  do łu  — w y stęp o w an ie  fa łd y  (oznaczono 

zn ak ie m  x)

sam o lo tem  b ezk resn y  o bszar step u . D opiero  n a  godzinę 
p rzed  końcem  lo tu  zaczynam y  w  dole d o strzeg ać  za ­
ry sy  w iększych  w iosek , p ó l u p ra w n y c h , a w  d a li po 
lew ej s tro n ie  sam o lo tu  z a ry sy  w iększych  w zn iesień  
(góry K a ra tau ) . Jeszcze  k ilk a n a śc ie  m in u t, p ilo t w y ­
su w a  podw ozie  i pod  n a m i o tw ie ra  się  gościnn ie  lo t­
n isk o  w  T aszk iencie . J e s te śm y  w  se rcu  A zji ś ro d k o ­
w ej, u  podnóża  T iań -szan iu .

N a lo tn isk u  ze w sch o d n ią  u p rze jm o śc ią  w ita  m n ie  
do cen t K a te d ry  A n tropo log ii U zbek .K ad y r N adż im o- 
w icz N a d ż i m  o w. P rze jeżd żam y  p rzez  m ias to  w śród  
o s ta tn ic h  p ro m ien i zachodzącego  słońca. J u ż  przez  
okno sam ochodu  u d e rza  w sch o d n ie  p ięk n o  m ias ta .

Część m ia s ta  od s tro n y  lo tn isk a , to  „now e m iasto ". 
S tan o w i ono około lU całego  obszaru . J e s t  tu ta j  p o n ad  
ch y b a  90'°/o dom ów  p a rte ro w y ch . D om y b u d o w an e  są  
w  c iek aw y  sposób. G dy p rz y b y ły  do T aszk ie n tu  ojciec 
ro d z in y  k u p u je  parce lę , n a jp ie rw  b u d u je  od s tro n y  
u licy  w ąsk i d ług i by d y n ek , je ś li n ie  s ta ć  go n a  z ab u ­
d o w an ie  ca łe j p rze s trzen i od s tro n y  u licy , n a  pozosta łe j 
części s ta w ia  p a rk a n -m u r , o w ysokości podobne j do 
w ysokości całego dom u. P o n iew aż  o k n a  w ychodzące  
n a  u licę  są  rzad k o  um ieszczone, a  d ach  p ła sk i, tru d n o  
je s t n a  p ie rw szy  rz u t oka  od różn ić  gdzie  się  kończy  
dom , a zaczyna  m ur.

Z ch w ilą  gdy  synow ie  d o ra s ta ją , b u d u ją  sob ie  dalsze  
dom y, a w łaśc iw ie  części dom u, o b u d o w u jąc  pow oli 
dookoła  p a rce lę . W iększość ok ien  w ychodzi n a  w n ę trze  
p a rce li, gdzie  k rzew i się  b u jn a  ro ślinność . O w a ro ­
ślinność , w y g lą d a ją c a  spoza dom ów  i m urów , o raz  
duża  ilość d rzew  ro sn ący ch  n a  u lic ach  n a d a ją  m ia s tu  
sw o is te  p iękno .

S k lepów , w  n aszy m  tego  słow a ro zu m ien iu , je s t  
b a rd zo  m ało . A  te  n ie liczne  m ieszczą się w  sam y m  
c e n tru m  m ia s ta  (koło te a t ru  im . N aw oi). Ź ró d łem  za ­
o p a trz e n ia  są  o lb rzym ie  b aza ry . B y łem  n a  je d n y m  
z ta k ic h  b aza ró w  o nazw ie  „A ła jsk i B aza r" . D ługie, 
c iąg n ące  się n a  d z ie s ią tk i m e tró w  lady  w  d w ó ch  rz ę ­
dach , a m iędzy  n im i kupcy . N a  la d a c h  m asa  ow oców : 
ja b łk a  (okazu je  się, że A łm a  A ta  oznacza o jc iec  jab łek ), 
w in o g ro n a , m igda ły , o rzechy  g reck ie , ch u rm a , g ra n a ty  
i w ie le  in n y ch  n ie  zn an y ch  m i z nazw y , śc iąg a ją

k u p u jący c h . K upcy  u b ra n i są  p rzew ażn ie  w  b a rw n e  
c h a ła ty  (płaszcze rozc ię te  z boku , zw iązyw ane ch u stą  
z am ia s t pasa), w  „ tiu b iz ie jk ach "  lub  tu rb an ach . W s a ­
m y m  T aszk ien c ie  p rzew aża  e lem en t odm iany  b ia łe j, 
z p ew n y m i p rzy m ieszk am i odm iany  żółtej. N a bazarze  
sp o tk ać  je d n a k  m ożna zarów no  ty pow ych  p rz e d s ta ­
w ic ie li od m ian y  b ia łe j: ja sn y ch , n ieb ieskook ich  R osjan , 
ja k  ró w n ież  p rzed s taw ic ie li o dm iany  żó łte j: śn iadych , 
c iem now łosych  i c iem nook ich  K azachów  czy K irgizów .

„S ta re  m iasto ", z a jm u jące  około 3/4 pow ierzchn i m ia ­
s ta  (całe m iasto  liczy około 800 tysięcy  m ieszkańców , 
a sw ą  p o w ie rzch n ią  zb liża  się do po w ierzch n i M oskwy), 
je s t  ju ż  w  p e łn i n asy co n e  w schodn ią  egzotyką . W idzi 
się  tu  p ra w ie  w y łączn ie  w schodn ie  stro je , tu rb a n y  lub  
cza rn e  tu b i tie jk i"  m ęsk ie  i b a rw n e  „ tiu b itie jk i"  kobiece 
s ta n o w ią  n a k ry c ie  głow y, p a s ia s te  ch a ła ty  d o p e łn ia ją  
s tro ju . K o b ie t z zasło n ię ty m i tw a rz a m i w  zasadzie  ju ż  
się  n ie  sp o ty k a . P odczas m ego k ilk u n asto d n io w eg o  p o ­
b y tu  zd arzy ło  m i się je d n a k  spo tkać  dw ie  s ta re  kob ie ty  
z zas ło n ię ty m i tw arzam i.

C h a ra k te r  dom ków  m ieszk a ln y ch  zm ien ia  się zasad ­
niczo. S ta re  m iasto  to  p ra w ie  w y łączn ie  g lin ian e  le ­
p ian k i, g ęsto  o b lep ia jące  obydw ie s tro n y  ulicy. W  m ie j­
scach , gdzie  zaczy n a ją  się  w zn iesien ia , zbocza pocię te  
są  n a  n ie w ie lk ie  ta ra sy  i n a  n ic h  rów n ież  każd y  n a j­
m n ie jszy  k a w a łe k  m ie jsca  z a jm u ją  k u rn e  g lin ian e  le ­
p ian k i. K u rn e , gdyż w ie lk ą  rzad k o śc ią  je s t  tu  kom in. 
W iększość ch a te k  p o siad a  w y d rążo n y  w  śro d k u  podłog i 
g lin ian e j dół, w  k tó ry m  p a li s ię  ogień, a dym  w yd o -

R yc. 3. T ypow y  m ieszk an iec  U zb ek is tan u  w  tu rb a n ie  
i ch a łac ie , p rz e d s ta w ic ie l eu ro p eo id a ln e j k ró tk o g ło w ej 
ra s y  ś ro d k o w o az ja ty ck ieg o  m i^ z y rz e c z a . Fot. O szan in



Ryc. 4 P rzed s taw ic ie l m ongo lo idalnej ra sy  p o łu dn iow osybery jsk ie j. Fot. O szanin

s ta je  się p rzez  um ieszczony  w ysoko  o tw ó r w y g ląd a jący  
ja k  d ra b in a  o s łon ię ta  tk a n in ą , k tó rą  zas łan ia  się p rzed  
chłodem . J e d y n y  to  poza d rzw iam i o tw ór. I w okół 
ty ch  p ry m ity w n y c h  c h a te k  u d e rza  coś egzotycznego, 
w  p ie rw sze j chw ili t ru d n o  m i s tw ierdz ić , czem u p rzy ­
pisać to w rażen ie . Po  p ew n y m  czasie zd a ję  sobie z tego 
spraw ę. B ardzo  często d rzw i są  b a rw n e  i p o k ry te  m i­
s te rn ą  rzeźbą  w  d rzew ie. E lem en t te n  w  po łączen iu  
z p ła sk im  dachem , s tw a rz a  ów  sw o isty  „ s ty l“ — jeśli 
o s ty lu  m ożna tu  m ów ić.

N agle obok ty ch  lep ian ek  w znosi się  ko p u ła  n iew ie l­
kiego m ecze tu  i m in a re tó w . In n y  o lbrzym i m eczet 
(w sw oim  czasie ro zeb rany ) z n a jd u je  się w  odbudow ie.

W jed n e j z części „ s ta reg o  m ia s ta "  m ieści się  now o 
w ybudow any  te a t r  d la  ludności tu b y lcze j. W iększość 
bow iem  m ieszkańców  m ia s ta  to  U zbecy, k tó rzy  m ów ią 
język iem  uzbeck im  (w łaściw ie je s t  narzecze  języka  
tureckiego). T e a tr  u rz e k a  p ięk n em  fo rm y , p ro s te  p ro ­
s to k ą tn e  k o lu m n y  zakończone łu k ie m  z p łaskorzeźbą, 
s tw a rza ją  w y b itn ie  p rzy jem n e  w rażen ie . W nętrze  te a ­
tru  rów nież  w sp an ia łe . K o ry ta rz e  p o p rzed z ie lan e  są 
śc iankam i z łu k o w ato  zakończonym i od góry  o tw oram i. 
S ufity  p o k ry te  m is te rn y m i rzeźbam i.

W ty m  to p ięknym , egzotycznym  m ieście zn a jd u je  
się n a jw ięk szy  w  A zji środkow ej U n iw ersy te t i A k a­
dem ia N au k  U zbeckiej SRR.

ŚR O D K O W  OAZ JA T Y  C K I 
U N IW E R SY T E T  PA Ń STW O W Y  

U n iw ersy te t m a  k ilk a  w ydzia łów  i m ieści się w  d aw ­
nym  gm achu  g im n az ja ln y m  — b y n a jm n ie j n iem ałym .

N aprzeciw  gm achów  u n iw e rsy teck ich  rozciąga  się b a r ­
dzo ład n ie  u trzy m an y  p a rk . W  u n iw ersy tec ie  spo tkać  
m ożna p rzed s taw ic ie li ch y b a  w szystk ich  ra s  zam ieszku ­
jący ch  E u ro p ę  i Azję. O bok p rzed s taw ic ie li odm iany  
b ia łe j: R osjan , U zbeków , T u rkm enów , U kra ińców  itd . 
(spo tkałem  tu  n a w e t n a  je d n y m  z sem in a rió w  s tu d e n ta  
z G recji, k tó ry  p rzy jech a ł n a  s tu d ia  n a  w ydzia ł b io lo ­
g ii i g leboznaw stw a), sp o tk ać  m ożna p rzed s taw ic ie li 
w szystk ich  ra s  odm iany  żó łte j: K azachów , K irgizów , 
oraz bardzo  licznych  C hińczyków  i K oreańczyków . 
Ci p ie rw si p rzy jeżd ża ją  tu  n a  s tu d ia  z całego n iem al 
obszaru  C hin od ległych o około 500 km , ci d rudzy  po ­
s ia d a ją  w  A zji środkow ej dużą  kolonię, gdzie zam iesz­
k u ją  ju ż  od szeregu  lat.

K a te d ra  an tropo log ii z a jm u je  się b ad an ia m i nad  
e tnogenezą  ludów  środkow ej i p rzed n ie j A zji obok 
b a d a ń  n a d  w spółczesnym  zaludn ien iem . K ie ro w n ik  k a ­
ted ry , p ro f. O s z a n i n ,  d o k tó r n au k  biologicznych, le ­
k a rz  z w yksz ta łcen ia , p ra c u je  n ad  p ro b lem a ty k ą  e tn o ­
genezy ludów  A zji ju ż  z góry  ćw ierć  w ieku . B ad an ia  
sw e rozpoczął ja k o  lekarz , od p rzygodnych  o bserw acji 
podczas w y jazdów  w  te ren . Z w iązany  tra d y c ja m i ro ­
dzinnym i z T aszk ien tem  (ojciec jego  by ł jed n y m  z w y ­
b itn y ch  b adaczy  i podróżn ików , o d k ry ł szereg  g rzb ie ­
tów  gó rsk ich  i lodow ców  w  gó rach  A ła jsk ich  i P a ­
m irze), choć n ie  j e i t  U zbekiem , po odbyciu  s tu d ió w  
w L en ing radz ie  i p ra k ty k i w  R osji pow róc ił do T asz­
k ien tu . T u ta j od ro k u  1925 p ro w ad zi b a d a n ia  a n tro ­
pologiczne i w y k ład a  początkow o w  In s ty tu c ie  M edycz­
n ym  i W ydziale W schodnim  U n iw ersy te tu , n as tęp n ie

S ie rp ień -W rzes ień  1957
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od 1939 ro k u  k ie ru je  p ra c ą  k a te d ry  a n tro p o lo g ii SA G U  
o raz  p ra c u je  w  in s ty tu c ie  h is to rii i a rch eo lo g ii A k a d e ­
m ii N au k  U zbeckiej SRR. W ychow ał sob ie  ju ż  g ro ­
m ad k ę  w sp ó łp raco w n ik ó w , do n a jw y b itn ie jsz y c h  ucz­
n iów  jego  zaliczyć m ożna k a n d y d a tk ę  n a u k  b io lo ­
g icznych  doc. W a le n ty n ę  Ja k o w le w n ą  Z iezienkow ą, 
R o s jan k ę  z p ochodzen ia  i w sp o m n ian eg o  ju ż  w yżej 
docen ta , k a n d y d a ta  n a u k  b io log icznych  K . N. N ad ż i- 
m ow a, U zbeka. W  obecnej chw ili n a  sp ec ja liz ac ji 
z an tro p o lo g ii z n a jd u je  się  11 osób (po cz te ry  n a  t r z e ­
cim  i p ią ty m  roku , o raz  trz y  osoby n a  c zw arty m  
ro k u  stud iów .

C ały  w sp o m n ian y  k o lek ty w  (rów nież  s tu d en ck i) 
p ro w ad z i b ad a n ia  te ren o w e. P race  s tu d e n tó w  w  o k re ­
sie  w a k a c y jn y m  tr a k tu je  się  ja k o  p ra k ty k ę  obow iąz­
kow ą. W śród s tu d en tó w  d o m in u ją  k o b ie ty , w  ty m  
U zbeczki i K azaszk i.

O bok k u rs u  an tro p o lo g ii i a n a to m ii cz łow ieka  d la  
w szy stk ich  s tu d en tó w  biologii, k a te d ra  p ro w ad z i ca ły  
szereg  w yk ładów , ćw iczeń i sem in a rió w  ze sp e c ja liz a ­
c ją  an tropo log iczną . W yk łady  p ro w ad z i p ro fe so r w raz  
z obo jg iem  docentów .

ST R U K T U R A  
A N T R O PO L O G IC Z N A  A Z JI ŚR O D K O W E J 

M im o, że w  czasie m ej obecności p ro f. O szan in  p rz e ­
b y w a ł w  dom u n a  u rlo p ie  zd ro w o tn y m , n ie m a l co ­
d z ien n ie  z a p ra sz a ł m n ie  do d om u  n a  in te re su ją c e  ro z ­
m ow y do tyczące b a d a ń  K a te d ry , k tó re  p o s ta ra m  się 
tu  zw ięźle z re fe row ać . B yło to  ty m  b a rd z ie j z jeg o  
s tro n y  u p rze jm e , że p ro fe so r liczy ju ż  sob ie  73 la ta

i p e łn i p o w ażn ą  fu n k c ję  spo łeczną: je s t  członk iem  
R ady  N ajw yższej U zbeckiej SRR. N a to m iast w ię k ­
szość in fo rm ac ji do tyczących  fo lk lo ru  n a ro d ó w  A zji 
ś rodkow ej zaw dzięczam  doc. N adżim ow ow i, k tó ry  to ­
w arzy szy ł m i i u p rze jm ie  tłu m aczy ł n a  ję zy k  ro sy jsk i 
te k s ty  p rz e d s ta w ie ń  te a tra ln y c h  i film ów , u  n iego  też 
spędz iłem  w ieczór now oroczny , p o zn a jąc  zw yczaje  
uzb eck ie  i sm ak  w sp an ia le  p rzy rząd zo n y ch  uzbeck ich  
p o tra w . In fo rm ac je  do tyczące p ra c  w y k opa liskow ych  
u zy sk a łem  od doc. Z i e z i e n k o w e j ,  dz ięk i je j 
u p rze jm o śc i m ia łem  m ożność d o k o n an ia  p o m ia ru  serii 
czaszek  ze s ta ro ży tn e g o  M erw u  (w spółczesne m iasto  
M ary) z T u rk m e n ii z V do V III  w iek u  naszej ery. 
Część ty c h  szczątków  lu d zk ich  pochodzi z n o rm a ln y ch  
g robów , część z tzw . „ assu a ró w “. B ył to  sp ec ja ln y  typ  
p o chów ka  obrzędow ego. Z w łok i zm arłego  w ynoszono 
n a  w zn iesien ie  poza m iastem , gdzie p ta k i i zw ierzę ta  
o b jad a ły  jeg o  ciało. P ozosta łe  kości zb ie ran o  do  sp e ­
c ja ln y c h  naczy ń  w y k o n an y ch  z g liny . T en  sposób cho­
w a n ia  c h a ra k te ry s ty c z n y  b y ł d la  re lig ii zw anej m az- 
d e izm em  lub  za ro as try zm em .

S pośród  w y b itn ie jszy ch  badaczy  A zji środkow ej n a ­
leży  w y m ien ić  ró w n ież  zm arłego  m łodo  w y b itn eg o  a n ­
tro p o lo g a  rad z ieck ieg o  J  a r  c h  ę, o raz  w spółcześn ie  
p ra c u ją c y h : w  L en in g ra d z ie  p łk . p ro f. d ra  G i n z b u r  
g a, o raz  w  M oskw ie d ra  D e.b e c a.

W  m y ś l pog lądów  p ro f. O szan ina  te re n  A zji ś ro d k o ­
w ej z am ieszk u ją  p rzed s taw ic ie le  dw óch  o d m ian : żółtej 
(wg te rm in o lo g ii ro sy jsk ie j dużej ra s y  m ongo lo idalnej) 
i b ia łe j (duża ra s a  eu ro p e id a ln a ). O bszar zasied len ia

Ryc. 5. P rzedstaw iciel europeoidalna; krótkogłow ej rasy środkow oazjatyckiego m iędzyrzec*#. Fot. O łzanin
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Ryc. 6. P rzed s taw ic ie l eu ro p eo id a ln e j d ługogłow ej rasy  ch rozm ijsk ie j. Fot. O szanin

Ryc. 7. P rz e d s ta w ic ie l e u ro p eo id a ln e j k ró tkog łow ej ra sy  p rzed n io az ja ty ck ie j (a rm eno idalnej). F o t. O szanin
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Ryc. 8. P rz e d s ta w ic ie l eu ro p eo id a ln e j d ługog łow ej ra sy  zak asp ijsk ie j. Fot. O szanin

p rzez  w sp o m n ian e  od m ian y  p o k ry w a  s ię  z g ru b sza  
z te re n a m i n a s tę p u ją c y c h  re p u b lik : o d m ia n a  żó łta  w y ­
s tę p u je  w  p rzew aża jący m  p ro cen c ie  w  re p u b lik a c h : 
K azach sk ie j i K irg isk ie j, o d m ian a  b ia ła  z a s ied la  te re n y  
re p u b lik : U zbeckiej, T adżyck ie j i T u rk m e ń sk ie j . J e ś li  
idz ie  o je d e n  z n a jw ażn ie jszy ch  w sk a ź n ik ó w  a n tr o ­
po log icznych , tj. w sk aźn ik  szerokościow o-d ługościow y  
głow y, k ró tk o g ło w cy  zam ieszk u ją  re p u b lik i: K azach ­
sk ą , K irg isk ą , U zbecką i T adżycką, d ługog łow cy  — 
w y łączn ie  re p u b lik ę  T u rk m eń sk ą . F a łd a  mongolskai 
(ryc. 1) w y s tę p u je  n a js iln ie j w śród  K irg izów  (54,1%) \  
n a s tę p n ie  K azachów  (22,5%), znaczn ie  s łab ie j w śró d  
p rzed s taw ic ie li od m ian y  b ia łe j: U zbeków  (10,6%), T u rk ­
m enów  (9,3%) i T adżyków  (1,9%). Ju ż  p ro c e n t w y s tę ­
p o w an ia  fa łd y  m ongo lsk ie j św iadczy  o po w ażn y ch  
p rzy m iesz k ach  o d m ian y  żó łte j w śró d  m ieszkańców  
U zb ek is tan u , T u rk m e n is ta n u  i T ad ży k is tan u . O szan in  
w y ró żn ia  n a  te re n ie  śro d k o w ej A zji trz y  ra s y : 1) m o n - 
g o lo id a ln ą  ra s ę  p o łu d n io w o -sy b e ry jsk ą , 2) eu ro p o id a l-  
n ą  k ró tk o g ło w ą  ra sę  ś ro d k o w o az ja ty ck ieg o  m ięd zy rze - 
c z a 2, 3) e u ro p o id a ln ą  d ługog łow ą ra s ę  zak asp ijsk ą .

1 C ytow ane w  artykule liczby zaczerpnąłem  z m aszynopisu  
trzytom ow ego dzieła L. W. O szanina, łask aw ie  udostępn ionego  
m i przez autora.

2 M owa tutaj o m iędzyrzeczu  Syr-D arii i A m u-D arii.

M iejsca  zam ieszka łe  przez p rzed s taw ic ie li ty ch  ra s  
p rz e d s ta w ia  m a p a  (O szanin , 1953).

M apa  ta  p rz e d s ta w ia  rów n ież  zasied len ie  te ren ó w  
p rzed n ie j A zji, k tó re  to  te re n y  zas ied la ją  zdan iem  
O szan in a  ra sy : 4) e u ro p e id a ln a  ra sa  d ługog łow ą cho- 
ra z m ijsk a  i 5) e u ro p e id a ln a  k ró tk o g ło w ą  ra s a  p rzed n io - 
a z ja ty c k a  (a rm eno ida lna).

R e p re z e n ta n tó w  w sp o m n ian y ch  ra s  p rz e d s ta w ia ją  
ry c in y  od 2 do 7, u zy sk an e  dzięk i up rze jm o śc i prof. 
O szan a in a , k tó ry  też  ok reś lił ich  p rzy n a leżn o ść  ra s o ­
w ą  (O szan in  re p re z e n tu je  szko łę m orfologiczną).

T ak  w ięc lecąc sam o lo tem  z M oskw y, w y sta r to w a łem  
z te re n ó w  zam ieszk a ły ch  p rzez  o dm ianę  b ia łą , p rze le ­
c ia łem  przez  część a re a łu  zam ieszkałego  przez  odm ianę 
żó łtą  (K azachstan ) i w y ląd o w ałem  znów  n a  te ren ach  
zam ieszk a ły ch  p rzez  o dm ianę  b ia łą , z tym , że .sam 
T a sz k ie n t z n a jd u je  s ię  n ie m a l n a  g ran icy  a rea łó w  za­
sied lo n y ch  p rzez  od m ian ę  żó łtą  (A zja p ó łnocna  i cen­
tr a ln a  oraz  w schodn ia) i o dm ianę  b ia łą  (A zja ś ro d k o ­
w a p o łu d n io w a  i p rzed n ia .

M ożna by jeszcze  o p isać  tu ta j  b u rz liw ą  h is to rię  ludów  
A zji ś ro d k o w ej, w sp an ia ły  rozw ój k u ltu ry  daw n y ch  
m ieszk ań có w  S a m a rk a n d y  i B u ch ary , o jczyzny  A  b u 
A l i  I b  n  S i n a  (A w icenny), lecz te m a t te n  obszerny  
tru d n o  b y łoby  zm ieścić  w  ra m a c h  k ró tk ieg o  a r ty k u łu .
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LEO PO LD  PO M A R N A C K I (Radom )

Z B IO L O G II K U K U Ł K I

J e s t  rzeczą  pow szechn ie  znaną , że k u k u łk a  n ie  b u ­
d u je  w łasnego  gn iazda , a  p o d k ład a  ja j a  d ro b n y m  p ta ­
kom  śp iew a jący m  do w y lęg an ia  i w y ch o w an ia  p isk lą t. 
F a k t te n  n ie  je s t  ta k  p ro s ty , ja k b y  się n a  pozór w y ­
daw ało  i d la tego  każdy , k to  zechce d ok ładn ie j s tu d io ­
w ać bio logię k u k u łk i, n a tr a f ia  n a  w ie le  c iekaw ych  n ie ­
spodzianek .

P rzed e  w szy stk im  w y p ad a  zastan o w ić  się  n a d  tym , 
ja k im  g a tu n k o m  p ta k  te n  p o d rzu ca  sw oje  ja ja . W  dzie­
łach  o rn ito log icznych , za rów no  p o lsk ich  ja k  i z a g ra ­
nicznych, sp o ty k am y  się zazw yczaj z ok reś len iem , iż 
k u k u łk a  p o d k ład a  ja j a  w szy stk im  p tak o m  śp iew a ją ­
cym. T w ierdzen ie  to  je s t  zasadn iczo  słuszne, je d n a k  
trz eb a  przyznać , że n ie  każd y  g a tu n e k  cieszy się  je d n a ­
kow ą sy m p a tią  k u k u łk i i o ile  u  jed n y ch  śp iew aków  
m ożem y bardzo  często  sp o tk ać  p o d rzu tk a , o ty le  
w  gn iazd ach  in n y ch  p tak ó w  śp iew a jący ch  m łoda k u ­
k u łk a  b y w a rzadkośc ią .

Do p tak ó w  sp ec ja ln ie  w y ró żn ian y ch  p rzez  k u k u łk ę  
należy  p rzed e  w szy stk im  p liszk a  b ia ła  (M otacilla  alba  
L.). M ożna zaryzykow ać  pow iedzen ie , że n a  sto  p ro ­
cen t lęgów  tego g a tu n k u  — w  45 p ro cen tach  gniazd 
z n a jd u ją  s ię  co ro k u  m łode k u k u łk i. T ru d n o  n aw et 
w y jaśn ić , czym  się to  tłum aczy , gdyż p liszk a  ta  lęgnie 
się p rzew ażn ie  w śró d  zab u d o w ań  ludzkich , pod  s trz e ­
cham i, w  stodo łach , n a  b e lk ac h  po d  m ostam i itd ., a  k u ­
k u łk a  je s t  p rzecież  zasadn iczo  p ta k ie m  leśnym , a je d ­
n a k  p rz y la tu je  ona  sp ec ja ln ie  do osied li lu d zk ich  w  po ­
szu k iw an iu  gn iazd  p liszk i i je j w łaśn ie  po w ie rza  n a j­
ch ę tn ie j do w y ch o w an ia  sw e po tom stw o . W idziałem , 
ja k  k u k u łk i o g ląda ły  s ta ra n n ie  w  c iągu  k ilk u  ran k ó w  
z rzęd u  strzech y  stodół, po d  k tó ry m i m ia ły  sw e gn iazda  
p liszk i b ia łe , w id z ia łem  też w ie le  k u k u łe k  trz y m a ją ­
cych  się  p lacó w  ta r ta c z n y c h , gdzie  w  sz tab lach  w y ro ­
b ionych  m a te ria łó w  d rzew n y ch  gn ieździły  się licznie 
p liszk i. C orocznie ro b o tn icy  ta r ta c z n i, ro zb ie ra jąc  stosy  
tarc icy , z n a jd u ją  w śró d  n ic h  w  gn iazd ach  p liszek  — 
m łode k u k u łk i. S ym bioza ty c h  dw óch  g a tu n k ó w  p ta ­
ków  je s t bard zo  w y ra ź n a  i ła tw a  do zaobserw ow ania .

P liszk i b ia łe  m a ją  zw yczaj gn ieździć  się  s ta le  w  je d ­
n y m  i ty m  sam ym  m ie jscu , o czym  w iedzą  dobrze  k u ­
k u łk i i ro k roczn ie  o d w ied za ją .u m ieszczo n e  ta m  g n ia ­
zda. M iałem  np. tego  ro d z a ju  w ypadek . N a belce pod 
m ostem  pew nego  ra z u  zagn ieźdz iła  się p liszka . Po  k il­
ku  d n iach  k u k u łk a  o d k ry ła  to  gn iazdo  i złożyła w  n ie  
sw oje ja jk o , k tó re , n ie  ru sz a ją c  ja j  w łaśc ic ie lk i, z a b ra ­
łem  do zb ioru . W  ro k u  n a s tę p n y m  znow u by ło  tam  
gniazdo  p liszk i z ja jk ie m  k u k u łk i, k tó re  po w ęd ro ­
w ało  tak że  do m ej ko lekc ji. W  trzec im  ro k u  pow tó ­
rzy ło  się  to  sam o. W  czw arty m  ro k u  n ie  by ło  ju ż  tam  
gn iazda  p liszk i, a  pom im o to  k ilk a k ro tn ie  w idzia łem  
k u k u łk ę  k ręcącą  się  dooko ła  m ostu , m oże w  p o szuk i­
w an iu  siedziby  p liszek . Z a b ra n e  3 ja jk a  k u k u łk i m a ją  
te  sam e  w y m ia ry  i są  id en ty czn ie  u b a rw io n e , co u  k u ­
k u łek  je s t  rzeczą  n a d e r  rz ad k ą . D ow odziło  to, że były  
one p o d rzucone  p rzez  je d n ą  i tę  sam ą sam icę, k tó ra  
odw iedzała  co ro k u  zn an e  je j gn iazdo  pliszk i.

In n y m  razem , b ęd ąc  w  ga jów ce  w  czasie po low ań  na

kozły, zauw aży łem  z ra n a  k u k u łk ę  siedzącą n a  dachu  
stodoły. S p łoszona — od leciała , lecz po k ilk u n a s tu  m i­
n u ta c h  znow u by ła  z  pow ro tem . O be jrza łem  ca łą  s trz e ­
chę, lecz żadnego  gn iazda  ta m  n ie  znalazłem . Pon iew aż 
po low an ie  w ów czas n ie  ud a ło  się, w ięc za p a rę  tygodn i 
p rzy jech a łem  ponow nie do te j g a jó w k i i  n ie  m a jąc  
w ie le  do ro b o ty  — zacząłem  d o k ładn ie  og lądać strzech ę  
stodoły. N erw ow e zachow an ie  się p liszek  pozw oliło  m i 
znaleźć w reszc ie  ich gn iazdo  zaw ie ra jące  5 ja j i ja jk o  
ku k u łk i. W  ro k u  n as tęp n y m  z tego  sam ego gn iazda  
p liszk i p rzyw iózł m i gajow y, b liźn iaczo  podobne do 
zeszłorocznego, ja jo  k u k u łk i.

Z podobnym  w y p ad k iem  sp o tk a łem  się rów nież 
i w  gnieździe  gąsio rk a  (L an ius collurio  L.). N a sk ra ju  
zarośli, w  g a łązkach  m łodego św ierczka , p ta k  ten  zb u ­
dow ał gn iazdo  i zniósł 4 ja ja . K iedy  za  2 dn i odw ie­
dziłem  to  gniazdo, by ło  ju ż  w  n im  5 ja j ,  lecz jed n o  
z n ich , zarów no  b a rw ą  ja k  i w ie lkością , różn iło  się od 
pozostałych. C ałe zn iesien ie , w raz  z ja je m  k u k u łk i, 
z ab ra łem  do zbioru.

N a p rzysz łą  w iosnę g ąsio rek  znow u zbudow ał g n ia ­
zdo, lecz ju ż  n a  in n y m  d rzew ku , o ja k ie ś  15 m e tró w  od 
zeszłorocznego. Z chw ilą , gdy  zaczął znosić ja ja , ro z ­
począłem  o bserw ację  i s tw ie rdz iłem , że po złożen iu  
p rzez  gospodarza  trz e c h  ja j, k u k u łk a  p o d rzu c iła  już 
sw oje, m ało  różn iące się  od zab ran eg o  przeze  m nie 
w  ro k u  ub ieg łym . H e ra z y  p rzychodziłem  do ty c h  za­
rośli, zaw sze w idzia łem  siedzącą  n a  w yższej osice k u ­
k u łk ę  i sły szałem  odzyw ającego  się sam ca.

O b se rw ac ja  pow yższa p o tw ie rd za  to , co n ap isa łem  
up rzedn io  o w y szu k iw an iu  p rzez  k u k u łk ę  ty ch  sam ych  
gn iazd  każdego  roku.

In n y m  p tak iem , cieszącym  się d użą  sy m p a tią  k u ­
ku łk i, je s t  p leszka  (P hoen icurus p h o en icurus  L.). P ta ­
szek ten  rów n ież  gn ieździ się n a jc h ę tn ie j w śró d  za­
bu d o w ań  oraz w  p ły tk ic h  dz iup lach  d rzew , w  szcze­
gólności ow ocow ych i w  sk rzy n k ach  lęgow ych o dość 
szerok im  o tw orze: w  b ra k u  odpow iedn ich  m ie jsc  na

Ryc. 1. J a jk o  k u k u łk i w  zn ies ien iu  p liszk i siw ej (u b a r­
w ien ie  zbliżone). Fot. J . S iudow ski
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Ryc. 2. J a jk o  k u k u łk i w  zn ies ien iu  g ą s io rk a  (u b a rw ie ­
n ie  zbliżone). Fot. J . S iudow sk i

budow ę gn iazda , z a jm u je  n a w e t n o ry  w  z iem i lu b  osie­
d la  s ię  w  m ło d n ik ach  so snow ych  pod  n aw is ły m i n ad  
z iem ią  pęczk am i suchego  ig liw ia  tw orzącego  u  p o d ­
nóża d rzew  coś w  ro d z a ju  bu d ek . J e d n a k  częściej spo ­
ty k a łe m  p isk lę  k u k u łk i w  g n iazd a ch  p leszk i, z n a jd u ­
ją c y c h  się w śró d  zab u d o w ań  niż w  tych , k tó re  z n a j­
dow ały  się  w  o d lu d n y m  lesie.

P om im o, że k u k u łk a  często  odw iedza  o sied la  lu d z ­
k ie  i p e n e tru je  s trz ech y  zab u d o w ań  w  p o szu k iw an iu  
g n iazd  p leszek  i p liszek  b ia ły ch , to  je d n a k  n ig d y  sam  
n ie  zna laz łem , an i n ie  s ły sza łem  o sp o tk a n iu  p o d rz u tk a  
w  gn ieźdz ie  w ró b la  dom ow ego (P asser d o m esticu s  L.) 
albo  w ró b la  m a z u rk a  (P asser m o n ta n u s), chociaż, k r ę ­
cąc się  p rzy  b u d y n k a c h  k u k u łk a , m usi zn a jd y w a ć  ich  
g n iazd a  zn aczn ie  częściej n iż  u  in n y ch  g a tu n k ó w . F a k t, 
że w ró b le  są  z ia rn o ja d a m i, n ie  o d g ry w a  tu  zap ew n e  
znaczn ie jsze j ro li, bo z d a rz a ją  się  w y p ad k i p aso ży to ­
w a n ia  k u k u łk i w  g n iazd a ch  trz n a d la  (E m b er iza  c itr i-  
nella  L.) o raz  zięby  (F ring illa  coelebs L.), k tó re  też  są 
p rzecież  z ia rn o jad am i. M usi tu  zachodzić  ja k a ś  in n a  
p rzyczyna  w y m ag a ją ca  b liższego w y ja śn ie n ia , d laczego  
w ró b le  n ie  c ieszą się  sy m p a tią  k u k u łek .

Z n an y m  fa w o ry tem  k u k u łk i je s t  n a to m ia s t ru d z ik  
(E rithacus ru b ecu la  L.) g n ieżdżący  się  n a  z iem i lub  
w  n isk ich , p rzy z iem n y ch  za ro ś lach , n a jc h ę tn ie j w  la ­
sach  i d rąg o w in ach  liśc ia s ty ch  o raz  m ieszanych . P ta ­
szek te n  b y w a  b a rd zo  często  w y ch o w aw cą  p isk lęc ia  
k u k u łk i i to  w y chow aw cą  nad zw y cza j tro sk liw y m , w y ­
ró żn ia jący m  się  spośród  in n y c h  p ta k ó w  leśnych.

Poza  w y m ien io n y m i g a tu n k a m i dość często  z n a j­
d y w ałem  m łode k u k u łk i w  g n iazd a ch  św ie rg o tk a  
d rzew nego  (A n th u s  tr iv ia lis  L.), g ą s io rk a  (L a n iu s  col- 
lurio  L.), k o p c iu szk a  (P h o en icu ru s ochruros  Gm.), m u - 
cho łów k i szare j (M uscicapa  s tr ia ta  P a ll.), a  z p o k rzew ek  
w  gn ieźdz ie  p o k rzew k i cza rnog łow ej (S y lv ia  a tr ica -  
p illa  L.) i og rodow ej (S y lv ia  b o rin  Bodd.).

W  ogóle trz e b a  stw ierd z ić , że p ie rw szeń s tw o  w  w y ­
ch o w y w an iu  m ło d y ch  k u k u łe k  m a ją  zaw sze  g a tu n k i 
ow adożerne , p rzed  z ia rn o ja d a m i. A le i w śró d  ty c h  
p ie rw szy ch  są  w y p ad k i, że k u k u łk a  n ie  p o d rz u c a  im  
sw ych  ja j ,  lu b  też  sam e p ta k i , poznaw szy  s ię  n a  
o szustw ie , u su w a ją  z g n iazd a  obce ja jo .

N ie sp o tk a łem  n a  p rz y k ła d  jeszcze n ig d y  p isk lęc ia

k u k u łk i u  p liszk i żó łte j (M otacilla  fla v a  L.), p o k ląsk w y  
(Sa x ico la  ru b e tra  L.), b ia ło rzy tk i (O en a n th e  o enan the  
L.), s ło w ik a  szarego  (L u sc in ia  lu sc in ia  L.), p łochacza 
p o k rzy w n icy  (P ru n e lla  m o d u la ris  L.) i jask ó łek , 
a z z ia rn o jad ó w  u  dzw ońca (C hloris ch loris  L.), m ak o ­
lągw y  (C ardue lis  cannab ina  L.), szczygła (C arduelis  
cardue lis  L.) i p o trzo sa  (E m berica  schoen ic lus  L.).

Z d ecy d o w an y m  w ro g iem  k u k u łczy ch  p o d rzu tk ó w  je s t 
zagan iacz  (H ippo la is ic te rin a  V ieill.), u  k tó reg o  n igdy  
n ie  sp o ty k a  się  m ło d y ch  k u k u łe k  z tego  w zględu , że 
p ta sz e k  te n  w y rzu ca  zna lez ione  w  gn ieździe  obce ja jo . 
D ość często  m ożna zaobserw ow ać  łu p in k ę  ja ja  k u k u łk i 
pod  d rzew k iem  z gn iazd em  zagan iacza . To dow odzi, że 
k u k u łk a  p o d rzu ca  je d n a k  i je m u  sw e ja jk a , lecz w ła ­
śc ic ie l g n iazd a  p o zn a je  s ię  n a  oszustw ie.

S p ra w a  u su w a n ia  ja j  k u k u łk i p rzez  p ta k i śp iew ające  
w iąże  s ię  ściśle  z u b a rw ie n ie m  ty c h  ja j  i ich  p rz y s to ­
so w an iem  do k o lo ru  ja j  w łaśc ic ie la  gn iazda . U b a rw ie ­
n ie  to  je s t  n ad zw y cza j zm ienne. K ażd a  sam ica  znosi 
ja jk a  in n eg o  ko lo ru , to też  w  zb io rach  ja j p ta s ic h  n ie  
sp o ty k a  się  zu p e łn ie  je d n ak o w y ch  ja je k  k u k u łk i, z w y ­
ją tk ie m  okazów  pochodzących  od je d n e j i te j sam ej 
sam icy . W spó lną  cechą  ja j k u k u łczy ch  je s t  ich  n a k ra -  
p ian ie , k tó re  sk ła d a  się  z c h m u rk o w a ty ch  p la m e k  k o ­
lo ru  b lad o b ru n a tn eg o , s iw aw ego  i n ieb ieskaw ego , p o ­
k ry w a ją c y c h  c a łą  p o w ie rzch n ię  ja jk a . M iejscam i w id ­
n ie ją  p o n a d  to  w y ra ź n e  k ro p k i c z a rn e  lu b  brązow e. 
N a jw ięk sze  n a to m ia s t różn ice  w y k a z u je  tło  ja jk a , b y w a 
b o w iem  ono  b ru d n o b ia łe , żółte, ru d aw e , szaro fio le to - 
w e, z ie lo n k aw e  i n ieb iesk ie  o ro zm a ity ch  odcien iach . 
N iek tó re  k u k u łk i znoszą ja ja  p ięk n e j b a rw y  se led y - 
n ow o n ieb iesk ie j, pozbaw ione  ca łkow ic ie  n a k ra p ia n ia . 
J a ja  ta k ie  sp o ty k a  się w  gn iazd ach  pleszki.

I s tn ie je  p raw d o p o d o b ień s tw o , że k u k u łk a  pod rzu ca  
ja j a  p rz e d e  w szy stk im  te m u  g a tu n k o w i p ta k a , u  k tó ­
reg o  sam a  się  w y ch o w a ła  i ty lk o  w  rzad k ich  w y p a d ­
k a c h  o d s tę p u je  od te j reg u ły . T ym  s ię  tłu m aczy  fak t, 
że w  je d n y c h  zn ies ien iach  ja jk o  k u k u łk i całkow ic ie  
h a rm o n iz u je  z u b a rw ie n ie m  ja j w łaśc ic ie la  gn iazda , 
a  w  d ru g ic h  n a to m ia s t w y b itn ie  się  różn i, s tan o w iąc  
w y ra ź n y  k o n tra s t. W łaśn ie  w  ty m  d ru g im  w y p ad k u  
n iew łaśc iw eg o  zn ies ien ia  ja jk a  p rzez  k u k u łk ę , p ta k i

R yc. 3. J a jk o  k u k u łk i w  zn ies ien iu  p le szk i (u b a rw ien ie
zbliżone). F o t. J . S iudow sk i



S ie rp ień -W rzes ień  1957 229

najczęściej d o s trzeg a ją  obce ja jk o  i u su w a ją  je  z g n ia ­
zda.

P odam  k ilk a  ta k ic h  p rzy k ład ó w . P leszka  (P hoen i- 
curus ph o en icu ru s  L.) znosi ja ja  b a rw y  jedno lic ie  n ie ­
b iesk iej, bez n a k ra p ia n ia  i w iększość ja j kuku łczych  
spo ty k an y ch  w  gnieździe  tego  p ta sz k a  je s t ta k  sam o 
ub a rw io n a , a  różn i się ty lk o  w y m ia ram i, k tó re  dla 
ja jk a  p leszk i w ynoszą p rzec ię tn ie  18,6 X 13,6 m m , a dla 
k u k u łk i ' 22 X 16,3 m m . W  w y p ad k u , gdy n ieb iesk ie  
ja jo  k u k u łk i leży  pom iędzy  n ieb iesk im i ja jk a m i p lesz­
ki, w szystko  je s t w  po rząd k u . A le n ie  zaw sze ta k  byw a.

D nia 22 czerw ca 1939 ro k u  zna laz łem  n a  p rzy k ład  
gniazdo p leszki, z aw ie ra jące  5 ja j i ja jk o  k u k u łk i b la -  
dozielonkaw e, obficie pop lam ione dużym i, czerwona*- 
w oru d aw y m i ch m u rk am i, rażąco  różn iące  się od ja je k  
w łaśc ic ie lk i gniazda . J a jk o  to  leża ło  w y p ch n ię te  przez 
p leszkę z w łaśc iw ego  zag łęb ien ia  n a  b rzeg  gn iazda  
i choć ja ja  p leszk i by ły  ju ż  lek k o  zalężone, n ie  w y k a ­
zyw ało ono żad n y ch  cech za lężen ia , a za tem  zostało 
u su n ię te  w k ró tce  po znalez ien iu . D zięki ja sk ra w e j róż­
nicy  w u b a rw ien iu , p leszka  p o zn a ła  pod rzucone  sobie 
ja jk o  i za raz  się go pozbyła .

P odobny  w y p ad ek  s tw ie rd z iłem  u  św ie rg o tk a  d rzew ­
nego (A n th u s  tr iv ia lis  L.). J a ja  tego  p ta k a  są  p o k ry te  
d robnym i, ru d o cze rw o n aw y m i p lam kam i, n iem a l zle­
w ający m i się  ze sobą, p rzez  co k o lo ry t całego ja jk a  
je s t  czerw onaw y  lu b  ru d aw y . W  zna lez ionym  przeze 
m nie gnieździe, w śró d  p ięc iu  ta k ic h  ja jeczek  leżało 
w y b itn ie  ja sn e , p ra w ie  b ia łe  ja jk o  k u k u łk i, d robno, 
szaro  cen tkow ane . I  to ja jk o , podobn ie  ja k  opisane 
poprzednio , o d epchn ię te  zostało  n a  bok  i n ie  by ło  za­
lęgn ię te , pom im o że św ie rg o tek  w ysiedz ia ł w łasn e  p i­
sk lę ta .

Jeszcze w  inny  sposób p o s tę p u ją  m ałe  p ta sz k i śp ie ­
w ające , ja k  św is tu n k a  w ó jc ik  (P hy llo scopus co llyb ita  
V ieilł.) oraz św is tu n k a  p ie rw io sn k a  (P hylloscopus tro -  
ch ilus  L.). P ta k i te , b a rd zo  pospo lite  w  naszych  lasach  
i zag a jn ik ach  liśc iastych , często z n a jd u ją  w  sw oich 
gn iazdach  u p o m in k i k u k u łk i, a są  zby t m ałe  i słabe, 
by p o tra fiły  w yrzucić  duże s to sunkow o  ja jk o  z g łębo­
k ich  w łasn y ch  gniazd. To też, skoro  ty lk o  k u k u łk a  
podrzuci im  ja jk o , p o rzu ca ją  g n iazda  z ja ja m i i p rz y ­
s tę p u ją  do budow y now ej k o leb k i oraz pow tórnego  
n ies ien ia  się.

Ryc. 4. J a jk o  k u k u łk i w  zn ies ien iu  p leszk i (ub arw ien ie
odm ienne). Fot. J, S iudow sk i

Ryc. 5. Ja jk o  k u k u łk i w  zn ies ien iu  w ó jc ik a  (u b a rw ie ­
n ie  odm ienne). Fot. J. S iudow ski

A le za ledw ie k ilk a  g a tu n k ó w  p tak ó w  p o tra f i rozpo ­
znać podrzucone ja jk o  k u k u łk i. O grom na w iększość 
n ie  o rie n tu je  się zupełn ie  i w  dobre j w ierze  w y siad u je  
je  razem  ze sw oim i, a później w ychow u je  p o d rzu tk a  
z c a łą  rodzic ie lską  trosk liw ością .

Bo rozróżn ien ie  ja jk a  podłożonego od w łaśc iw ych  
n ie  je s t zb y t ła tw e  n ie  ty lko  d la  p ta k a , a le często  n a ­
w e t i d la  człow ieka, k tó ry  w  p ierw szej chw ili n ie  do ­
strzega  zazw yczaj w iększych  różn ic  zarów no  w  ro z ­
m ia rach  ja k  i uba rw ien iu . J a jk a  k u k u łk i b a rd zo  zb li­
żone w y g lądem  do ja j w łaśc ic ie la  g n iazd a  spo ty k am y  
częściej u  rudz ika , g ąsio rka , m ucho łów k i szare j, po- 
k rzew k i ogrodow ej i n ieco rzadzie j u  p liszk i b ia łe j. 
U innych  g a tu n k ó w  różn ice  są  b a rd z ie j w idoczne, a le  
d la  człow ieka, p ta k i n a to m ia s t z pew nością  ich  n ie  
zauw ażą.

P a ro k ro tn ie  spo tyka łem  m łode k u k u łk i w  gnieździe 
kopciuszka  (P hoen icurus ochruros  Gm.), n ie  u d a ło  m i 
się n a to m ia s t zobaczyć d o tą d  ja ja  kuku łczego  u  tego 
p taszka , co by łoby  rzeczą b a rd zo  c iek aw ą  z tego  w zg lę­
du, że kopciuszek  p osiada  ja ja  b a rw y  b ia łe j, o sk o ru ­
pie lekko  po ły sk u jące j, bez  w szelk iego  n ak ra p ia n ia . 
N ie w y o b rażam  sobie, jak ieg o  k o lo ru  są  ja jk a  k u k u łk i 
p o d k ład an e  kopciuszkow i, bo o b ia ły ch  ja ja c h  k u k u łk i 
n igdy  do tąd  n ie  słyszałem , a każd a  in n a  b a rw a  ró ż n i­
łab y  się w y b itn ie  od ja j gospodarza. W zw iązku  z p o ­
w yższym  ja jk a  k u k u łk i pochodzące z gn iazda  k o p c iu ­
szka  m uszą być jak iegoś b a rd zo  ja sn eg o  ko lo ru , dz ięk i 
czem u p ta k  te n  n ie  p o zn a je  się n a  oszustw ie.

W edług au to ró w  rad z ieck ich  u s ta lo n o  do tąd  150 g a ­
tu n k ó w  p tak ó w , k tó ry m  k u k u łk a  pod rzu ca  sw o je  j a j ­
ka, lecz je s t to  m ożliw e jed y n ie  n a  og rom nym  obszarze 
ZSRR, p o siad a jący m  bardzo  w ie le  g a tu n k ó w  p taków . 
U nas, ja k  do tąd  s tw ierdz iłem , lis ta  w ychow aw ców  
k u k u łk i n ie  p rzek racza  25 g a tu n k ó w , w  ty m  około 
22 p tak ó w  ow adożernych  i 3 z ia rno jadów , p rzew ażn ie  
je d n a k  m łode k u k u łk i sp o ty k a  się  w  gn iazdach  12— 
15 gatunków .

F a k t te n  tłu m aczy  się tym , że sam ica  k u k u łk i sk ła ­
d a  ja jk a  p rzew ażn ie  do gn iazda  tego  g a tu n k u  p ta k a , 
u  k tó rego  się w ychow ała , a  w ięc liczba  g a tu n k ó w  w y­
chow u jących  zasadniczo się n ie  pow iększa . N aw et 
w  ty m  w y p ad k u , k ied y  ja jo  zo stan ie  podłożone in n e -
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m u  g a tu n k o w i, to  zazw yczaj ró żn i się ono w te d y  k o ­
lo rem  i p tak i, poznaw szy  s ię  n a  oszustw ie, p o d rz u tk a  
u su w a ją , a  z a tem  ilość w y ch o w aw có w  znow u  się  n ie  
zw iększa. j

C iek aw ą je s t  rzeczą, że n ie  sp o ty k a  się dw óch  ja j 
k u k u łczy c h  w  je d n y m  gnieżdzie , co dow odzi, iż k ażd a  
sam ica  m a  sw ój re jo n , do k tó reg o  n ie  w p u śc i in n e j. 
P rz y  k ażde j sam icy  trz y m a ją  się zw y k le  2—-3 sam ce 
i te  o d p ęd za ją  sk w ap liw ie  ry w a li z o rszak u  in n e j s a ­
m icy, gdyby  ci chcie li s ię  zbliżyć, a ty m  sam y m  i ich  
to w arzy szk a  m usi s tro n ić  od te re n u  za ję teg o  p rzez

in n ą  k u k u łk ę . W te n  sposób sam a  n a tu ra  zapob iega  
w y lęg n ięc iu  się  p a ry  p is k lą t k u k u łczy ch  w  jed n y m  
gnieżdzie , co w  rez u lta c ie  m u sia ło b y  dop row adzić  do 
śm ierc i g łodow ej je d n eg o  z n ich , gdyż m ałe  p ta k i śp ie ­
w a jące  n ie  b y ły b y  w  s tan ie  w y k a rm ić  dw óch  ta k ic h  
ża rło k ó w  n a raz .

P o n iew aż  p o d rz u te k  je s t  zaw sze ty lk o  je d e n  i p rz y ­
b ra n i rodzice  d a rzą  go w ie lk ą  m iłością , w ięc n ie  p o ­
trz e b u je m y  się  obaw iać, by  w  naszych  la sach  czy za­
g a jn ik a c h  z a b rak ło  k ied y ś  m iłego  k u k a n ia  szarop ió re j 
k u k u łk i.

JU L IA N  C Z Y Ż E W SK I (W rocław )

O R O L I W IN C E N T E G O  P O L A  W  D Z IE JA C H  
G E O G R A F II P O L S K IE J *

Ś w ięcona  dziś 150 ro czn ica  u ro d z in  W incen tego  
P o l a  p rzen o si n a s  w  z a ra n ie  X IX  w iek u , gdy  n a ró d  
po lsk i n ie  b y ł ju ż  gospodarzem  w e w ła sn y m  dom u. 
T rag izm  sy tu a c ji by ł zao strzo n y  k ilk a k ro tn y m  ju ż  p o ­
dzie len iem  te ry to r iu m  p a ń s tw a  i w łączen iem  go do 
obcych  o rg an izm ów  po litycznych . K a ta s tro fa  rozb io ­
ró w  i je j n a s tę p s tw a  spo tęg o w ały  odczucie  i  z ro zu ­
m ien ie  zn aczen ia  z iem i ja k o  re a ln e j p o d s ta w y  b y tu  
na ro d u .

W  d z ie jach  n a u k i p o lsk ie j ow ocem  tego  odczucia  
i z rozu m ien ia  było  p rzed e  w szystk im  dizieło S ta n is ła w a  
S t a s z i c a  O z ie m io r o d z tm e  K a rp a tó w  i in n y c h  gór 
i ró w n in  P o lsk i. S y tu a c ja  p o lity czn a  k ra ju  p rz e rw a ła  
c iąg łość rozw ojow ą naszego  z iem io an aw stw a, k tó re m u  
sam  S t a s z i c  zdo ła ł b y ł zap ew n ić  je d n ą  z p ie rw ­
szych  pozycji w  św iecie. D op iero  w  po łow ie  X IX  w ie k u  
dźw ig n ę li je  z u p a d k u : L u d w ik  Z e i s z n e r  —  geolog 
i W in cen ty  P o l  — p o e ta -g eo g ra f. W spó łcześn i p rz y ­
jac ie le  i w ie lb ic ie le  ta le n tu  p oe tyck iego  W incen tego  
P o l a  n ie  zaw sze b y li ra d z i z pow odu  je g o  z iem io- 
znaw czych  za in te reso w ań . D ługo  n ie  ro z u m ia n o  m o ty ­
w ów  i n ie  d o cen iano  znaczen ia  jego  dz ia ła ln o śc i n a ­
ukow ej n a  p o lu  geografii. W  spuściźn ie  l i te ra c k ie j 
W. P o l a  z n a jd u je m y  dow ód n a  to, ż e  ju ż  od w cze­
sn e j m łodości b y ł on  b y s try m  o b se rw a to re m  z jaw isk  
n a tu ry , c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  ok reś lo n eg o  ś ro d o w i­
sk a  geograficznego . S zanow n i s łu ch acze  d o m y śla ją  s ię  
m oże, że m a m y  tu  n a  m y ś li sk re ś lo n y  p rzezeń  op is 
b u rzy , k tó rą  p rzeży ł n a  P o d o lu  ko ło  L w ow a w  la ta c h  
stu d en ck ich . N ieste ty , do ty ch czas w  żadne j czy ta n ce  
d la  m łodzieży  n ie  z n a la z ła  m ie jsca  ta  p e r ła  op isu  
lite rack o -g eo g ra ficzn eg o . P ozw ólm y au to ro w i p rzem ó ­
w ić  jeg o  w łasn y m i słow y:

„O d czasu, ja k  się ju ż  o k iem  b ad acza  n a tu r y  n a  
św ia t z a p a tru ję , p rzec iąg n ę ło  w ie le  b u rz  n a d  tą  z iem ią 
i w  n au k o w y ch  m o ich  po d ró żach , m ia łem  n ie ra z  spo ­
sobność s tu d io w an ia  tego  w ie lk iego  z ja w isk a  n a tu ry ; 
a le  poczynam  tu  od  o p isu  b u rz y  p ie rw sze j, b a rd zo  
p a m ię tn e j d la  m nie , bo m i o n a  o tw o rzy ła  oczy n a  z ja ­

* P rzem ów ien ie w ygłoszone na akadem ii, urządzonej dnia
3 m aja 1957 r. w  A uli U n iw ersytetu  W rocław skiego z okazji 
150 roczn icy  urodzin W. Pola. W ykładow a sala In stytu tu  G eo­
graficznego została  nazw ana salą im . W incentego Pola.

w isk a  n a tu ry , i od ow ego czasu  pow zią łem  zam iło w a­
n ie  do teg o  ro d z a ju  stud iów , b o  m i się  w ydało , ja k  
gdyby  now a k sięga  leża ła  rozłożona p rzed e  m ną... 
P ie rw sza  p a m ię tn a  d la  m n ie  b u rza , b y ła  n auczycie lem  
m o im “.

T ru d n o  o p ięk n ie jszy  p o czą tek  znajom ości z  u m i­
ło w an ą  po tem  gałęz ią  w iedzy. A  je d n a k  W in cen ty  P o l  
p ra w ie  p rzez  osiem  la t  n a s tęp n y ch  n ie  w szed ł jeszcze 
n a  d ro g ę  m eto d y czn e j p ra c y  n a  po lu  geografii.

P o d ró żo w ał w iele , lecz  n ie  od  ra z u  b y ły  to  podróże 
n au k o w e . N iem n ie j je d n a k  w  u m y śle  jego  u trw a la ły  
się  o b razy  zw iedzanych  k ra in  geo g raficzn y ch  P olski. 
P a trz y ł n a  św ia t b y s try m  okiem  a rty s ty -m a la rz a , k tó ry  
c h w y ta  c h a ra k te ry s ty c z n e  zespoły  e lem en tó w  k r a j ­
o b razu  w  n a tu ra ln y m  n u rc ie  ich  życia. T ru d n o  o le p ­
szą p red y sp o zy c ję  do u p ra w ia n ia  w łaśn ie  geografii. 
A  b y ła  to  g a łąź  w iedzy  w  P o lsce  ju ż  od sch y łk u  „O d­
ro d zen ia "  p ra w ie  zu p e łn ie  zan ied b an a . W  r . 1835 o l­
śn iew a  W incen tego  P o l a ,  ta k  w raż liw ego  n a  w sp a ­
n ia łość  i  p ięk n o  n a tu ry , m a je s ta ty c z n y  w id o k  T a tr. 
W  „Z ak o p iań sk ie j D eb rzy" s tu d iu je  uw ag i S t a s z i c a  
o bu d o w ie  T a trz ań sk ieg o  m asyw u . N ie było  to ch y b a  
p rzy p ad k iem , że w ła śn ie  S tasz ica  dzieło p rzyw ióz ł tam  
ze sobą. P o tem , k ry ją c  s ię  w e  w n ę trz u  gór p rzed  okiem  
w ład z  o k u p acy jn y c h , p ro w ad z i ju ż  sy s tem aty czn e  o b ­
se rw a c je  naukow e. C zy m ożna p rzed s taw ić  sobie, że 
n ie  m y ś la ł ta m  o a p e lu  St. S t a s z i c a  do m łodzieży 
po lsk ie j, b y  je j n ik t  obcy n ie  u p rzed z ił w  po zn an iu  
w łasn e j ziem i? W in cen ty  P o l  u ta le n to w a n y  i zn an y  
ju ż  p o e ta , u czes tn ik  p o w stan ia  lis topadow ego, ru c h ­
liw y  d z ia łacz  p a tr io ty czn y , w  k ilk a  la t  po  u p a d k u  p o ­
w stan ia , w śród  b eznadz ie i poczynań  k o n sp iracy jn o -p o - 
lity czn y ch , zw raca  się k u  scen ie  dziejow ej n a ro d u  jak o  
p ra c o w ity  badacz  je j p rzy ro d zo n y ch  w łaściw ości.

P o d o b n ie  ja k  S ta n is ła w  S t a s z i c  po k a ta s tro f ie  
ro zb io ró w  ta k  W. P o l  po  u p a d k u  p o w stan ia  lis to p a ­
dow ego u zn a ł, że u m o cn ien ie  zdobyczam i w iedzy  
zw iązk u  n a ro d u  z jego  ziem ią, ja k o  osto ją , je s t  sp ra w ą  
rea ln eg o  p ro g ra m u  narodow ego  o dużym  znaczen iu  
id eo w y m  i p ra k ty c z n y m . T a m y ś l to w arzy szy ła  m u  
w  s tu d ia c h  fiz jo g ra ficzn y ch  i ludoznaw czych , w  licz­
n y ch  p o d ró żach  po k ra ju ,  n a  ogó ł pozbaw ionym  je sz ­
cze d ró g  b ity ch  i ko le jow ych . N ie  tru d n o  p rzed s taw ić



sobie ów czesne w a ru n k i p ra c y  n a  p o lu  geografii, gdy 
n ie  było a n i m ap  top o g ra fic zn y ch  ta k  ja k  dziś d o k ład ­
nych, an i o p raco w ań  geolog icznych , an i rozbudow anej 
sieci hyd ro -m eteo ro lo g iczn e j. N a po łow y m a te r ia ł o b ­
se rw acy jn y  sk ła d a ły  s ię  w te d y  w y n ik i re k o n esan so ­
w ych  w yw iadów  a tezy  n au k o w e  b y ły  w  znacznym  
s to p n iu  ow ocem  in tu ic ji, w  p rz y p a d k u  W. P o l a  
szczególnie tra fn e j. P o  p ię tn a s tu  la ta c h  w ytężonej 
p racy , w  duże j m ie rze  ta k ż e  n a d  w łasn y m  rozw ojem  
um ysłow ym , po  s tu d ia c h  b adaw czych  w  K a rp a tach , 
S u d e tach  i n a  n iżu  zo sta je  po w o łan y  n a  k a te d rę  geo­
g ra f ii w  U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im . G dy P o lsk i n ie  
było  ju ż  n a  w spó łczesnych  m ap ac h  po litycznych  św ia ta , 
W. P  o 1 do strzeg a ł ją  w  fizycznym  licu  E uropy , jak o  
in d yw idua lność  te ry to ria ln ą , w yraźn y m i, ja k  to  ok reś la ł, 
,,g ran iczn ikam i“ w y o d ręb n io n ą . Z w raca jąc  baczną 
uw agę n a  szczodry  d a r  n a tu r y  w  p o stac i w ie lk ie j ro z ­
m aitośc i k ra jo b razo w e j z iem  p o lsk ich , o p isy w ał je  
jako  e lem en ty  całości spo jone j w  n a tu ra ln y  sposób, 
tj. szczególnym  u k ła d e m  siec i w o d n e j. K re ś lił sy lw e tk i 
reg ionów  n a tu ra ln y c h  P o lsk i, u jm u ją c  tr a fn ie  ich  ce ­
chy  in d y w id u a ln e . O stry m i k o n tu ra m i ry s u je  s ię  w  ty ch  
sy lw etk ach  rzeźb a  k ra ju , sw o is ty m i w y razam i życia 
odznaczają  się w ody  każdego  reg io n u , uza leżn ione  od 
jego  k lim a tu  i budow y; św ia t ro ś lin n y , zw ierzęcy  
i ludzk i zaw sze  w  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  cech ach  u ch w y ­
cony, w y raża  w  k ażd y m  obszarze  in n y  „żyw y oddech  
n a tu ry " .

W. P o l  tw o rzy ł sw o je  sy n tezy  reg io n ó w  n a tu r a l­
n ych  P o lsk i zan im  ro zw in ę ły  s ię  poszczególne dyscy­
p liny  geograficzne . S tą d  ja s n y m  je s t, że zastąp ić  je  
m u sia ły  n o w e  p ró b y  sy n te ty czn eg o  o p isu  k ra ju .

O pisów  ta k ic h  m a m y  sporo , n a  różnym  poziom ie, 
lecz żad en  z  n ic h  n ie  s ta ł  s ię  dz ie łem  c h ę tn ie  c zy tan y m  
przez  szerszy  k rą g  ludz i poza sp ec ja lis tam i. W. P o l  
u m ia ł p isać  w  sposób  żyw y  i  ła tw o  d o stęp n y  d la  
w szystk ich . D ziś u tru d n ia  n a m  to  i  uczoność naszego 
w ieku  i p ew ien  sch em aty zm  w  tra k to w a n iu  zadan ia . 
On to  g łów nie  sp raw ia , że g eo g ra fia  reg ionów  s ta je  
się u  n a s  k o m p ilacy jn y m  ze s taw ien iem  w yników , o s ią ­
g n ię tych  p rzez  poszczególne ga łęz ie  geografii. P rz e s ta je  
być o ry g in a ln y m  tw ó rczy m  dziełem . N ie je s t  ła tw o  p o ­
rzucić sch em aty zm  k la sy fik a c ją  n a u k  pody k to w an y  
i w noszący  p rze jrzy s to ść  te k s tu . N ie ła tw o  je s t  z a s tą ­
pić go k o n s tru k c ją , k tó na  b y  o d p o w iad a ła  osioiwym 
p rob lem om  życia  k ra jo b ra z u . T e  p ro b lem y  do tyczą 
w spółzależności p rocesów  d la  d an eg o  reg io n u  c h a ra k ­
te ry s ty czn y ch  a b a rd zo  ró żn o ro d n y ch . S ą  to  z ag ad n ie ­
n ia  z po g ran icza  ró żn y ch  n au k .

W ielkość W. P  o la , ja k o  g eo g ra fa  po lega  n a  tym , 
że je  dostrzega ł, ro z w ija ł i  w y ja śn ia ł żad n y m  n ie  k r ę ­
p u jąc  s ię  sch em atem . J a k o  p ro fe so r  t r a k to w a ł sw ój 
p rzed m io t w  sposób o d p o w iad a ją cy  poziom ow i ów cze­
snego s ta n u  w iedzy  w  d u c h u  sy n tezy  d o robku  m yślo ­
w ego H u m b o l d t a  i  R i t t e r a .

R esp ek to w a ł h u m b o ld to w sk i, p rzy ro d n iczy  p u n k t 
w idzen ia  a o d rzu ca ł te leo log izm  R itte ra , u w zg lęd n ia ­
jąc  je d n a k  ro lę  cz łow ieka  w  k ra jo b ra z ie . W  czasie jego 
p ro fe su ry  k ra k o w sk ie j, w  N iem czech  c ieszy ły  się 
w ie lką  s ław ą  odczy ty  H u m b o ld ta  o w id o k ach  n a tu ry . 
S łucha li ich  cz łonkow ie  dw oru , e lita  a ry s to k ra c ji i m ę ­
żow ie s tan u . W  K rak o w ie  bu d z iły  en tu z jazm  p o ­
w szechny  w y k ła d y  u n iw e rsy te c k ie  i  odczy ty  pu b liczn e  
W. P o l a .  K rzew iły  one w ied zę  o poszczególnych  ob ­
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sza rach  P o lsk i, ob razow ały  ich  p ięk n o  i o d s łan ia ły  
n iepod leg łą  d u szę  W. P o l a .  B udząc um iło w an ie  roz­
d a rte j ziem i o jczystej s ta w a ły  się  jaw n y m  p rzy g o to w a­
n iem  słuchaczy  do w olności. To n ie  m ogło  trw a ć  zb y t 
d ługo  w  dobie  n iew oli. W  z a tru te j a tm osferze  s łu ża l- 
s tw a  w ypełz ła  zd rada , N a sk u te k  s łan y ch  do W iednia  
donosów , ta k  szczegółow ych, że ty lk o  je d e n  z  p ro feso ­
ró w  m óg ł m a te r ia łu  dostarczyć, zn iesiona zo sta ła  k a ­
te d ra  W. P o l a  i  k a te d ry  k ilk u  in n y ch  p ro feso rów , 
podobn ie  ja k  on  n iepod leg łych . O p in ia  p u b liczn a  ob­
c iąży ła  w ted y  m o ra ln ą  odpow iedzia lnością  za to  A n to ­
niego W a l e w s k i e g o ,  p ro feso ra  h is to r i i  pow szech­
n e j. Z e s tro n y  w ład z  k o n k re tn e  pow ody  udzie lonych  
dym isji n ie  b y ły  n igdy  podane. O sta tn ia  re la c ja  d y ­
re k to ra  po lic ji, obciążająca  śledzonego ju ż  od d łuż­
szego czasu  W. P o l a ,  do tyczy ła  w ycieczk i n au k o w e j, 
o dby te j p rzezeń  ze s tu d e n ta m i w  T a try  a  p o tra k to w a ­
nej jak o  w y p ad  n iebezp iecznych  spiskow ców . W. P o l  
b y ł p ie rw szy m  u  nas i je d n y m  z p ie rw szy ch  w  św iecie  
p ro feso rów , k tó ry  w  m etodyce  n a u c z a n ia  geografii 
p rzy p isy w ał duże znaczen ie  w ycieczkom  naukow ym . 
C orocznie p raco w a ł on  ze s tu d e n ta m i w  po lu  — przez  
je d e n  ty d z ień  n a  w iosnę a  je d e n  w  jesien i.

N a  sk u te k  b ard zo  n isk ieg o  poziom u k u ltu ry  geo­
g raficzne j spo łeczeństw a  d o ro b ek  m yślow y W incentego 
P o l a  p a d ł n a  g lebę s iln ie  w y ja łow ioną .

U tra ta  k a te d ry  ju ż  p o  trz e c h  la ta c h  p ro fe su ry  o d e ­
b ra ła  m u  m ożność za łożen ia  p o d w alin  w łasne j szkoły 
n aukow ej. W  te n  sposób znow u p rz e rw a n a  zo sta ła  c ią ­
głość rozw o jow a odrodzonej u  n a s  d z ięk i W. P o l o w i  
m yśli geograficznej. T rag izm  sy tu a c ji zosta ł jeszcze 
i ty m  zaostrzony , że U n iw e rsy te t Jag ie llo ń sk i r e s ty ­
tu o w a ł k a te d rę  geog rafii dop ie ro  po  u p ły w ie  26 la t  
od je j lik w id ac ji. P ow o łano  n a  n ią  L eopo lda  S z w a r -  
c e n b e r g  C z e r n e g o .  P rzez  40 la t  sw ej p ro fe su ry
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n ie  u m ia ł on  je d n a k  s tw o rzy ć  w  K ra k o w ie  żyw otnego  
o śro d k a  p ra c y  n au k o w e j. Co w y b itn ie js i u czn io w ie  o d ­
ch o d z ili od  n iego , b y  s tu d io w ać  za  g ra n ic ą  łu b  p o ­
św ięcić  s ię  in n e j gałęz i w iedzy . T a k  s t ra c ił  o n  uczn iów  
te j m ia ry  ja k  F. B u j a k ,  E.  R o m e r ,  W.  N a ł k o w ­
s k i  i  K.  S r o k o w s k i .

K ilk a  l a t  późn ie j n iż  w  K ra k o w ie  k reo w an o  k a te ­
d rę  geo g rafii w e  L w ow ie, p rz y  k tó re j z  ko ń cem  s tu ­
le c ia  d o k to ry zo w ał się i h a b il ito w a ł E u g en iu sz  R  o- 
m  e r. D op iero  też  sch y łek  s tu le c ia  p rz y n ió s ł n a w ią ­
zan ie  do tr a d y c ji  W incen tego  P o l a  i p ew n e  ro zp o ­
w szech n ien ie  jego  m yśli. Z na laz ło  to  sw ój w y ra z  
w  tw órczośc i W. N a ł k o w s k i e g o  i w  p o d ręczn ik u  
G eografia  P o lsk i A n to n ieg o  R e h m a n a ;  W aw rzyn iec  
T e i s s e y r e  w p ro w ad z ił do  l i te r a tu ry  geologicznej 
w sk azan e  p rzez  W. P o l a  n azw y  n ie k tó ry c h  reg ionów  
geog raficznych , W ład y s ław  S z a f e r  u w y p u k lił jego  
zas łu g i n a  p o lu  fito g eo g ra fii; E u g en iu sz  R o m e r  p o d ­
ją ł  g łów ny  p ro b lem , z  k tó ry m  W. P  o  1 s ię  p a r a ł  i s tw o ­
rz y ł o ry g in a ln ą , w ła sn ą  k o n cep c ję  p rz y ro d zo n y ch  p o d ­
s ta w  P o lsk i H isto ry czn e j.

S to sunkow o  m ało  je s t  w  nasze j l i te r a tu rz e  p ró b  s y n ­
tezy  reg io n ó w  geog ra ficzn y ch  P o lsk i. W  te j dz iedz in ie  
jesizcze dziś w sk azan y m  b y  by ło  p o d d a n ie  s ię  in s p i­
ra c j i  W. P o l a .  W spó łczesnym  p rz e m a w ia  on  języ k iem , 
gdy  u za sad n ia  p o trzeb ę  teg o  k ie ru n k u  tw órczości. Boć

przec ież  p o w iad a  „n ie  m a  a n i k r a ju  a n i części św ia ta , 
k tó ra  b y  b y ła  w y łączn ie  geologiczną, o rog raficzną , h y ­
d ro g ra fic z n ą  itd . W  n a tu rz e  n ie  są  te  św ia ty  o d e rw an e  
od sieb ie , a le  s ty k a ją  s ię  z  sobą, u z u p e łn ia ją  s ię  n a ­
w zajem , p rz e n ik a ją  s ię  n a jśc iś le j w  czynnych  i b ie r ­
n y c h  p o tęg ac h  i tw o rzą  z ja w isk a  pow szechnego życia“. 
P o tężn y  rozw ój poszczegó lnych  gałęz i geografii, k tó ry  
d o k o n a ł s ię  od czasów  W. P o l a ,  sp raw ia , że ca łą  jego  
sp u śc izn ę  geog ra ficzn ą  tr a k tu je  się  dziś ja k  czcigodny 
z a b y te k  k u ltu ry  na ro d o w ej.

T ym czasem  w y sta rc z a  p rzeg ląd n ąć  choćby pob ieżn ie  
ty lk o  jego  O brazy  z  życ ia  i n a tu ry ,  b y  się  p rzekon ać  
ja k im  życiem  p u ls u je  ta m  k ażd a  s tro n a , ile  cennej 
d o s ta rc z a  p o d n ie ty  d la  u m y słu  tw órczego  i w ie le  u m i­
ło w an ia  p rzed m io tu  n iecić  m u s i w  duszy  m łodego 
a d e p ta  geografii. D la tego  te ż  e w e n tu a ln a  re e d y c ja  j e ­
żeli n ie  ca łośc i sp u śc izn y  g eo g raficzn e j W. P  o  1 a z  od ­
p o w ied n im  k o m en ta rzem , to p rz y n a jm n ie j jego  O bra­
zów  z  życ ia  i n a tu r y  by łoby  Czynem głęboko u za sad ­
n io n y m  1.

1 D o w ażn iejszych  d zie l W. P ola  należą: R z u t  o k a  na  p ó ł­
n o c n e  s t o k i  K a r p a t  (1851), P ó łn o c n y  w s c h ó d  E u r o p y  p od  
w z g lę d e m  n a t u r y  (1851), Z a s łu g i  D łu g o s z a  p o d  w zg lę d e m  
g e o g ra f ii  (1852), H is t o r y c z n y  ob sza r  P o l s k i  (1867), O b ra z y  z  ż y ­
c ia  i n a t u r y  (1868).

S T A N IS Ł A W  S K O C Z E fr (K raków )

IZ O T O P Y  W  B A D A N IA C H  NA D K R E T E M

K r e t  (T a lpa  europaea  L.) je s t  zw ie rzęc iem  b a rd zo  
p o sp o lity m  w  nasze j szerokośc i g eo g raficzn e j, lecz  ró w ­
n ocześn ie  b a rd zo  m ało  zn an y m . W ysta rczy  z a jrzeć  do 
n a jn o w szy ch  p u b lik a c ji p o p u la rn y c h  d o ty czą cy ch  k re ta , 
ab y  s ię  p rzek o n ać , że w iad o m o śc i o  n im  są  n ie  ty lk o  
p rze s ta rza łe , a le  i b łędne . N iew ą tp liw ie  s ta n  te n  w iąże  
się  śc iś le  z  jego  ta jem n iczy m , u k ry ty m , p o d z iem n y m  
try b e m  życia, co  czyni go n ie d o s tę p n y m  d o  b a d a ń . J a k  
do tychczas, n ie  m a  o p raco w an y ch  n ieza w o d n y ch  sp o ­
sobów  od łow ów  tego  zw ierzęcia .

H odow la  k re ta  w  w a ru n k a c h  sz tucznych , w y ja śn i ła  
szereg  c iek a w y ch  zag ad n ień  z z a k re su  jeg o  bio logii 
i e to log ii, ja k  dobow e zap o trzeb o w an ie  po k arm o w e, 
zużycie  dobow e w ody, sposób  i te c h n ik a  śc ie len ia  g n ia ­
zda, s to su n k i w za jem n e  m ięd zy  o so b n ik am i itd .

W  te ren o w y ch  b a d a n ia c h  eko log icznych  n a rz u c a ją  
się  n a s tę p u ją c e  p ro b lem y : czy  k re ty  p o s ia d a ją  o k re ­
ś lo n e  a re a ły  i ja k a  je s t  ic h  w ie lkość , ja k i je s t  w z a ­
je m n y  s to su n e k  m iędzy  są s ia d u ją c y m i zw ie rzę tam i, ja k i  
je s t  ty p  a k ty w n o śc i ty c h  zw ie rzą t, ile  z u ży w a ją  czasu  
n a  zd o b y w an ie  p o k a rm u , w  ja k i  sposób go zd o b y w ają , 
ile  z u ży w a ją  czasu  n a  sen , j a k  w y g ląd a  w y ch o w an ie  
m łodych , k ie d y  m ło d e  z a c z y n a ją  sam o d z ie ln e  życie, 
ja k  w y g ląd a  ich  ro z p rz e s trz e n ia n ie  się.

U  nas, j a k  d o tychczas, is tn ie je  m ożliw ość zas to so ­
w an ia  m eto d  p o śred n ich , to  znaczy  o d ła w ia n ia  i z n a ­
k o w a n ia  d ro g ą  o b rą c z k o w a n ia  lu b  o b c in a n ia  palców . 
T ru d n o ść  w  tym , że n ie  d y sp o n u jem y  m ech an iczn y m i, 
p ew n y m i sp osobam i od łow ów , ja k ie  się  n p . s to su je  
w  b a d a n ia c h  n a d  ry jó w k a m i. K re ty  s ą  zw ie rz ę ta m i 
b a rd zo  o s tro żn y m i i n ie  ła tw o  u d a je  s ię  je  z łow ić  w  za ­

s ta w io n e  łapk i. N ajczęśc ie j s to so w an y m  sposobem  od­
łow u  je s t  łow ien ie  p rz y  pom ocy łopaty . D a je  to  pew ne 
re z u lta ty , a le  ty lk o  w  n ie k tó ry c h  p o rach  ro k u  (w iosna, 
la to , jes ień ).

B ard zo  c iek aw e  w y n ik i d a ła  m e to d a  rad io ak ty w n eg o  
zn ak o w an ia  zasto so w an a  do b a d a ń  n a d  ekolog ią  d ro b ­
n y ch  ssak ó w  (G o d  f  r  ey  1955). J e s t  to  je d y n a  m etoda  
p o zw a la jąca  w  w y p a d k u  k re ta , n a  p rześ led zen ie  sze­
re g u  zasad n iczy ch  p ro b lem ó w  ekolog icznych  n a w e t bez 
n ie p o k o je n ia  zw ierzęcia .

Z n ak o w an ie  m a te r ia łe m  ra d io a k ty w n y m  i śledzen ie  
k re ta  po d  z iem ią  p rz y  pom ocy lic zn ik a  G e igera-M iil- 
le ra , d a je  b a rd zo  d o k ła d n y  o b ra z  jego  a rea łu , łączn ie  
ze śc is łą  m a p ą  ch o d n ik ó w  i  ich  m orfo log ią . W  ty m  celu  
p rz y lu to w u je  się  do  n ik lo w y ch  p ie rśc ie n i m eta low e 
m a le ń k ie  k a p su łk i z a w ie ra ją c e  ra d io a k ty w n y  k o b a lt, 
w  p o s tac i c ie n k ic h  k aw a łk ó w  d ru tu  o p rz e k ro ju  1 m m  
(ok. 10 m g, 80 do  100 m ik ro cu rie ). P ie rśc ien ie  te  u  k re ta  
n a k ła d a n e  są  n a  n a sa d ę  ogona, k tó ra  je s t  w ęższa od 
części d is ta ln e j. U życie  o b rą c z e k  n a  n o g ę  okazało  się 
n ie p ra k ty c z n e  ze w zg lęd u  n a  je j  k s z ta łt  i  fa k t, że 
m ie jsce  o b rączk o w an e  często  u  k re ta  ro p ie je .

S y g n a ły  p ro m ien io w an ia  o d b ie ran e  są  p rzez  liczn ik  
u m o co w an y  n a  k o ń cu  2,5 m  d łu g ie j ty czk i b am b u so ­
w ej, t a k  b y  zw ierzę  m ogło  b y ć  lo ka lizow ane  z o d le ­
głości do trz e c h  m e tró w  od o b se rw a to ra  (ryc. 2). Z a ­
b ezp iecza  to  zw ierzę  p rzed  p ło szen iem  p rzez  odgłosy 
k ro k ó w  o b se rw a to ra . L iczn ik  po łączony  jesrt k ab lem  
z p rzen o śn y m  w zm acn iaczem , od k tó reg o  id ą  k a b le  do 
s łu c h a w e k  um ieszczonych  n a  uszach .

O b se rw a to r b ad a  d a n y  te r e n  m ie jsce  w  m iejsce,
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um ocow anym  n a  k o ń c u  ty c z k i liczn ik iem , p rzy s łu ch u ­
jąc  się w y raźn ie  w z ra s ta ją c y m  sygnałom , aż n a tr a f i  n a  
okolicę, gdzie często tliw ość sy g n a łó w  je s t  n a jw ięk sza . 
Jeszcze m a łe  p rzesu n ięc ie  liczn ik iem  n a  p raw o  i lew o 
celem  b a rd z ie j p recy zy jn eg o  z lo ka lizow an ia  źród ła  
i od tego  m o m en tu  o b se rw u ją c y  s ta ra  s ię  n ie  s trac ie  
k o n ta k tu  ze zw ierzęciem .

G leba znaczn ie  tłu m i p ro m ien io w an ie , lecz n isko  
zaro śn ię te  p as tw isk o  lu b  św ieżo zao ra n e  te re n y  pozw a­
la ją  n a  p ro w ad zen ie  lic zn ik a  tu ż  n a d  p o w ierzchn ią  
te ren u . C zęsto tliw ość sygna łów  je s t  n a jw ięk sza  (ok. 80 
n a  m inu tę ), g d y  k re t  ko p ie  tu ż  pod  po w ie rzch n ią  gleby. 
Sygnały  są  zu p e łn ie  dob rze  o d b ie ran e  w ted y  z o d le ­
głości około 1 m . G dy n a to m ia s t k r e t  ko p ie  lu b  odpo­
czyw a w  ch o d n ik u  n a  g łębokości około 45 cm , obecność 
jego je s t  re je s tro w a n a  ty lko  p rzez  s ła b e  sy g n a ły  licz­
n ika  w  p ro m ien iu  k ilk u d z ies ięc iu  cen ty m etró w .

K re ty  pod z iem ią p o ru sz a ją  s ię  w  m n ie j lu b  w ięcej 
ogran iczonym  sy s tem ie  chodn ików , p o  m n ie j w ięcej 
s ta ły ch  u ta r ty c h  ścieżkach , z ew n ę trzn ie  w yznaczonych  
przez  u sy p an e  k re tó w k i. W  dogodnych  w a ru n k a c h  ja k  
np. n a  p a s tw isk u , m ożna  u trz y m a ć  k o n ta k t z  k re te m  
w  c iągu  ca łe j jego  a k ty w n o śc i aż do  p o w ro tu  do  g n ia ­
zda. Tą d ro g ą  m ożna d o k ład n ie  o k reś lić  ty p  i c h a ra k ­
te r  jego ak tyw nośc i, o k re sy  sp o czy n k u  i ich  długość, 
ilość czasu  p o trzeb n ą  n a  n a sy cen ie  głodu, o raz  ilość 
czasu spędzoną n a  k o pan iu .

O b serw acje  p row adzono  w  d w u  ró żn y ch  te ren ach : 
na  p as tw isk u  i  n a  po lach  u p ra w n y c h . Jed n eg o  osobn ika  
obserw ow ano  zaw sze p rzez  p rzec iąg  o śm iu  godzin. 
O kres te n  podzielono  n a  48 dziesięc iom inu tow ych  je d ­
nostek . W  k ażde j jed n o s tce  do k o n y w an o  3— 4 lo k a li­
zacji c ia ła  zw ierzęcia . J e ś li  d a n y  o sobn ik  m ia ł no to ­
w an ą  w ięcej n iż  je d n ą  pozycję , b y ł u w a ż a n y  za  ak ty w ­
nego w  id ąg u  ca łe j jed n o s tk i. J e ś li  n a to m ia s t p rzy  
każdym  pom iarze  z n a jd o w a ł się  w  ty m  sam ym  m iejscu , 
uw ażano , że by ł w  s ta n ie  sp o czynku  p rzez  ca łą  je d ­
nostkę. T a k a  m e to d a  ch ro n i p rzed  n ied o cen ian iem  czasu 
spędzonego w  spoczynku  i p rzecen ian iem  czasu  sp ę ­
dzonego w  ak tyw ności, p on iew aż  o k resy  'spoczynku  
m nie jsze  n iż  dz ies ięc iom inu tow e zosta ły  w łączone 
w o k resy  ak ty w n o śc i. C zynności zaś  ta k ie  ja k  czysz­
czenie, jedzen ie , k tó re  n ie  k o n iecz n ie  w y m ag a ją  zm iany  
m iejsca, w łączono  rw o k re sy  spoczynku .

W  w iększości do ty ch czaso w y ch  p ra c  sp o ty k am y  się 
z poglądem , że k re ty  m a ją  tr z y  o k resy  ak tyw nośc i: 
w czesnym  ran em , p o łu d n iem  i po zachodzie  słońca. 
O b serw acje  te  są  bard zo  często  p o tw ie rd zan e  przez 
ro ln ików  i og rodn ików , k tó rz y  zaw sze  i n ieodm ienn ie  
d o rad za ją  w ychodzić  n a  po łów  k re tó w  o w schodzie  lu b  
zachodzie słońca. T akże  w y n ik i b a d a ń  p rzep row adzo ­
nych  m e to d ą  rad io ak ty w n eg o  zn ak o w an ia , w y k azu ją  
trzy  g łów ne o k resy  a k ty w n o śc i u  k re ta  i tr z y  g łów ne 
okresy  spo czy n k u  w  c iąg u  doby.

P rz e c ię tn a  ilość czasu , spędzonego  w  spoczynku  
u obserw ow anych  p rzez  osiem  godzin  okazów  w  te r e ­
nach  p astw isk o w y ch , w y n o si tr z y  godziny  30 m in. 
N ajd łuższy  o k re s  spoczynkow y  tr w a ł  4 godz. 40 m in., 
a n a jk ró tsz y  2 godz. 10 m in u t. P o za  ty m i o k resam i 
spoczynkow ym i, k tó re  zaw sze  sp ęd zan e  są w  gnieżdzie, 
k re ty  od  czasu  do czasu  o d p oczyw ają  w  ch o d n ik ach  
W  około 20 -m in u to w y ch  o k resach . W ystępow an ie  po ­
dobnych  „d rzem ek "  poza  o b rę b e m  g n iazda  u  ry jów ek , 
pozw ala p rzypuszczać , że  k re ty  m a ją  dw ie  fo rm y  spo­

czynku, a  w ięc rzeczyw isty  sen , w łaśc iw y  d la  g n iazda  
i k ró tk ie  „d rzem k i" spęd zan e  w  chodn ikach .

W  te re n a c h  u p ra w n y c h  k re ty  sp ęd za ją  m nie j w ięcej 
tę  sam ą ilość czasu w  spoczynku, z ty m  je d n a k , że 
w iększa  część spoczynku  p rzy p ad a  n a  „d rzem ki" w  tu ­
nelach . Czas spędzony  w  gn ieżdzie w  te re n a c h  o rn y ch  
w ynosi 2 godziny 30 m in u t. C zęstość w y stęp o w an ia  
k ró tk ie j „d rzem ki" w  te re n a c h  u p raw n y ch , je s t  zw ią­
zan a  ze w zm ożonym  kopan iem , a  w ięc z  w iększym  w y­
da tk o w an iem  energ ii w  o k res ie  ak tyw ności.

D ługość o k resów  „d rzem k i" i  sn u  są  reg u lo w an e  
przez  głód. G łodny  k re t  b u d z i się  1 zaczyna in ten sy w n e  
po szu k iw an ia  za  pokarm em . K ró tsze  o k re sy  sn u  w  te ­
re n a c h  om y ch , w sk azu ją  n a  słab sze  zao p a trzen ie  g leby  
w  po k arm . Z tego  ro d z a ju  w n io sk am i sp o ty k am y  się 
i w  in n y ch  p ra c a c h  ( F o l i t a r e k  1932).

J a k  z b a d a ń  w yn ika , k re ty  n a  p as tw isk u  zaw sze 
by ły  lokalizow ane w  ty m  sam y m  a rea le , co su g e ru je , 
że ty lk o  te n  a re a ł b y ł u ży w an y  p rzez  ca ły  czas. I s t­
n ie je  ró żn ica  w  w ielkości a re a łu  za jm ow anego  p rzez  
sam ca  i sam icę. O bszar za jm o w an y  p rzez  sam ca  w y­
nosił około 280 m 2, a  o b sza r za jm o w an y  przez  sam icę  
w ynosił oko ło  130 m 2. W  o k res ie  b ad an ia , k re ty  n a  te ­
re n a c h  p astw isk o w y ch  u ży w ały  ty c h  sam ych  gniazd. 
B ad an e  okazy  p rzeb ieg a ły  w  c iąg u  4,5-godzinnego 
o k re su  ak ty w n o śc i około  200 m  w  ch o d n ik ach . N a to ­
m ia s t k re ty  n a  te re n a c h  u p ra w n y c h  p ra w ie  n ig d y  n ie  
b y ły  lokalizow ane w  ty c h  sam y ch  a rea łach , pon iew aż 
ciąg le  k o p a ły  now e tu n e le . S ystem y  tu n e li n a  te re n a c h

Ryc. 1. P iją cy  k re t  (T alpa  europaea) w  hodow li.
F o t. J. S ta rm ach
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Ryc. 2. S iedzen ie  zn ak o w an eg o  k re ta  lic zn ik iem  G e ig e r-  
M iille ra

u p ra w n y c h  są  znaczn ie  w iększe  od sy s te m ó w  tu n e li n a  
te re n a c h  p as tw isk o w y ch . K re ty  n a  te re n a c h  u p ra w n y c h  
o d b y w a ją  zn aczn ie  w ięk sze  w ęd ró w k i, bo  ro b ią  około  
830 m  w c iąg u  6,5 godzin. P o ru sz a ją  się b liżej p o ­
w ierzch n i, kop iąc  p rzew ażn ie  ch o d n ik i p o w ie rzch ­
niow e. C zęsto  o p u szcza ją  g n iazd a  i  b u d u ją  now e. 
W  c ią g u  8 godzin  k re ty  n a  ogół rzad k o  b u d u ją  w ięce j 
n iż  1,5 m d o  2 m  ch o d n ik a . N a jw ięk szy m  re k o rd e m  
w  te re n a c h  u p ra w n y c h  b y ło  w y k o p a n ie  w  c iąg u  15 g o ­
dzin  o ko ło  12 m  chodn ika . N a  p a s tw isk u  re k o rd o w a  
d ługość  c h o d n ik a  p o w ierzchn iow ego  w y k opanego  
w  c iąg u  doby  w y n o siła  22 m .

K o p an ie  ch o d n ik ó w  g łębok ich  po łączone  z  u sy p y w a ­
n iem  k re tó w e k , w y p ad a ło  n a  p a s tw isk u  w  14 n a  111 
d z ies ięc io m in u to w y ch  jed n o s tek . W  cze rw cu  k o p an e  
b y ły  p rzew ażn ie  ch o d n ik i po w ie rzch n io w e , a  ch o d n ik i 
g łęb o k ie  k o p a n e  b y ły  w  13 n a  88 je d n o s te k  (15%). W  lip c u  
ch o d n ik i g łębok ie  b y ły  k o p a n e  w  36 n a  64 je d n o s te k  
(56%). G łębokość ch o d n ik ó w  i ic h  k s z ta ł t  za leżą  od  
tw a rd o śc i g leby . W  g leb ach  p u lc h n y c h  p rz e w a ż a ją  
ch o d n ik i pow ierzchn iow e. W  g leb ach  tw a rd y c h  lu b  p o ­
ro śn ię ty c h  z w a rty m  tra w n ik ie m  k o p a n ie  o g ran icza  się  
do g łębszych  w a rs tw . N iek ied y  w  ty c h  w a ru n k a c h  o b ­
se rw o w an o  k re ty  p o lu ją c e  n a  p o w ierzch n i. C zęsto  o b ­
se rw u je  się u c iek a jące  dżdżow nice i la rw y  zw łaszcza  
m u ch ó w ek  p rz e d  k o p iący m  k re te m . K re t  ko p iąc  p o su w a  
się  dosyć  szybko  za u c ie k a ją c y m i zb ieg am i i dopędza  
ich z p o w ierzchn iow ego  k o ry ta rz a . Z d a rza  s ię  jed n ak ,

że p o rzu ca  ch o d n ik  i b iegnąc  po po w ie rzch n i ch w y ta  
sw e o fia ry .

N asu w a  się tu  p y tan ie , k ied y  i ile  p o k a rm u  zdoby­
w a ją  k re ty  poza  kopan iem . W iadom o, że pew ne  bez­
k ręg o w ce  m a ją  sw o je  d rog i w  g łębok ich  k rec ich  c h o d ­
n ik a c h  i sp o tk a n e  p rzez  k re ty , p rz e sz u k u ją c e  sy s tem  
k o ry ta rzy , s ta ją  się  ich  łupem . H a u c  h e c  o r n e  (1927) 
tw ie rd z i, że to  je s t  g łów ny  sposób zd obyw an ia  p o k a rm u  
n a  o rn y ch  te re n a c h  późnym  la tem , gdy  n ie  w idać , aby  
k re ty  k o p a ły  pow ierzch n io w e ch o d n ik i an i też n ie  m a 
w ie le  św ieżych  k re tó w ek . T en  sam  po g ląd  podziela  
F o l  i  t a r e k .  F a k t, że k re ty  w  te re n a c h  o rn y ch  sp ę ­
d za ją  p rzec ię tn ie  2/3 o k resu  ak ty w n o śc i n a  kopan iu , 
su g e ru je , że p o k a rm  n ie  je s t  ta k  ła tw o  d o stępny  w  is t­
n ie ją c y c h  k o ry ta rzach .

P o n iew aż  k re ty  n a  p a s tw isk u  znaczn ie  m n ie j czasu  
spęd za ły  n a  k o p an iu , n a su w a  się p rzypuszczen ie , że 
a lbo  w iększość  p o k a rm u  d o stęp n a  b y ła  w  chodn ikach , 
albo, że is tn ie je  w ięk sze  bogactw o  fa u n y  w  glebie. 
D alszym  w sk aźn ik iem  u b ó s tw a  te re n ó w  o rn y ch  w  p o ­
k a rm , je s t  f a k t  ciąg łego  p rz e d łu ż a n ia  przez  k re ty  sy ­
s te m u  chodn ików .

T ech n ik a  zn ak o w an ia  m a te r ia łe m  rad io ak ty w n y m  
je s t  ta k ż e  b a rd z o  dogodnym  śro d k iem  w  rozw iązyw a­
n iu  jed n eg o  z n a jtru d n ie js z y c h  p ro b lem ó w  w  ekologii 
d ro b n y ch  ssaków , tj . w zro stu , p rzeży w an ia  i  ro zp rze ­
s trz e n ia n ia  s ię  m łodych . Z asto so w an a  zosta ła  w  b a d a ­
n ia c h  teg o  zag ad n ien ia  u  ry jó w e k  ( C r o w c r o f t  1954), 
u  k tó ry c h  je s t  dosyć tru d n o  znaleźć  gn iazdo  z  m ło ­
dym i. M ożna go  je d n a k  o d k ry ć  za zn ak o w an ą  m a tk ą . 
T ą  d ro g ą  gn iazdo  s ta je  s ię  ła tw o  d ostępne . M łode 
m ożna  co  p ew ien  czas w ażyć i b ad ać  ich  p rz y ro s t w agi.

U  k re tó w  gn iazdo  je s t  ró w n ież  tru d n o  dostępne, po ­
n iew aż  u k ry te  je s t  pod  z iem ią  w  sp e c ja ln ie  w  ty m  celu  
w y g rzeb an e j n iszy . W  w iększości gn iazdo  n ie  p osiada  
ż ad n y ch  z ew n ę trzn y ch  ozn ak  sw ej obecności. I  tu  
ró w n ież  p o d s taw ą  do  b a d a ń  je s t  z n ak o w an a  c ięża rn a  
sam ica , k tó rą  o b se rw u ją c , m o żn a  ok reś lić  m n ie j w ięcej 
w iek  m ło d y ch  od  ch w ili u ro d zen ia . N a s tę p n ie  m łode 
się  w y k o p u je  i je ś li  m a ją  oko ło  2 ty g o d n i — ra d io ­
a k ty w n y  p ie rśc ie ń  z o s ta je  im  czasow o p rzy tw ie rd zo n y  
do ty ln e j nóżki, p o n iew aż  ogon je s t  jeszcze n ie d o s ta ­
tecz n ie  g ru b y . P óźn ie j, gdy  m ło d e  zaczy n a ją  ek sp a n s ję  
poza gn iazdo , p ie rśc ie ń  'zostaje p rzen ies io n y  n a  p o d ­
s ta w ę  ogona.

Z asto so w an iu  m e to d y  ra d io a k ty w n e j w  b ad an ia ch  
n a d  k re te m  sp rz y ja  i te n  fa k t, że  w  o d ró żn ien iu  od 
ry jó w e k , k re ty  p rz e b y w a ją  w  m n ie j lu b  w ięcej o g ra ­
n iczo n y m  sy s tem ie  chodn ików . P ęd ząc  u k ry ty  try b  
życia  są , poza p ew n y m i sy tu a c ja m i (okres ru i , w y ch o ­
dzen ie  m łodych , sąs ied z tw o  gn iazd  drap ieżn ików ), 
w  m n ie jszy m  s to p n iu  n a ra ż o n e  n a  a ta k i drap ieżców . 
W iąże s ię  to  z m n ie jszy m  p raw d o p o d o b ień s tw em  za­
g in ięc ia  m a te r ia łu  rad io a k ty w n e g o  n iż  to  je s t  u  ry ­
jów ek . W  to k u  b a d a ń  k ażd y  p ie rśc ie ń  m oże być zaw ­
sze od n a lez io n y  i p o n o w n ie  uży ty .
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IR E N A  M A K SY M O W IC Z-M A ZA R A K I (C hrzanów )

A R A U K A R Y T Y  W  AR K O ZIE K W A C Z A L SK IE J 
JA K O  Z A B Y T E K  PR ZY R O D Y

R óżnorodna w  sw ej budow ie  geologicznej Z iem ia 
C hrzanow ska z aw ie ra  cenne d la  n a u k i z ab y tk i ro ś lin  
paleozoicznych, w śród  k tó ry c h  sk rzem ien ia łe  od łam ki 
i części p n i szpilkow ego d rzew a  a ra u k a r ii  — D ado- 
x y lo n  (A ra u ca rites  =  A ra u ca rio xy lo n )  tk w iące  w  p o ­
k ład ac h  p iask o w ca  arkozow ego — n a leż ą  do n a jb a r ­
dziej osobliw ych.

A ra u k a ria , jak o  d rzew o  szp ilkow e c h a rak te ry s ty czn e  
d la  su b tro p ik a ln y c h  k r a in  p rzy ró w n ik o w y ch , w y s tę ­
p u je  dzis ia j w  k ilk u  o śro d k ach  n a  b iegnących  w zdłuż 
ró w n ik a  w yspach  O ceanu  S poko jnego  (od N ow ej G w i­
nei a ż  po  w yspę  N orfo lk , p rzy  czym  n a jw ięc e j g a tu n ­
ków  w y stęp u je  w  N ow ej K aledon ii) —-'A u s tra lii (Q ue- 
ensland) n a  pó łw ysp ie  M alaj sfcim, — w  A m eryce  Po­
łudn iow ej, gdzie z a jm u je  jed n o  odosobnione stanow isko  
w  C hile, d ru g ie  w  B razy lii. W  s tre f ie  um iar,kow anej 
spo tykam y  ją  obecn ie  ty lk o  w  hodow li, u n a s  n a jcz ę ś­
ciej g a tu n e k  A raucaria  exelsa . W  górnym  karb o n ie  
i w p e rm ie  lasy  a ra u k a r io w e  obficie  z a ra s ta ły  n a  p ó ł­
k u li po łudn iow ej dz is ie jszą  p o łu d n io w ą  E uropę, leżącą 
podów czas w  zasięgu  s tre fy  go rące j, A rch ip e lag  S un - 
d a jsk i i C hiny, zaś n a  ów czesnej p ó łk u li zachodniej 
A m erykę Ś rodkow ą.

E u ro p a  p o s iad a ła  w ted y  p o d k arp ack i, k ry s ta lic zn y  
m asyw  w a ry sc y jsk o -k a le d o ń sk i (u k ry ty  d z is ia j pod 
n a su n ię tą  p łaszezow iną  K a rp a t)  u tw o rzo n y  z  p o fa łd o ­
w anych  osadów  dew ońsk ich  i k a rb o ń sk ich . W  k lim a ­
cie su ch y m  i g o rącym  z o k re sa m i naw ałn ico w y ch  o p a ­
dów , m asy w y  g ó rsk ie  u leg a ły  siln e j den u d ac ji, a  m a ­
te r ia ł  e ro zy jn y  w y p e łn ia ł w k lęsło śc i te re n u  osadam i 
lądow ym i o c h a ra k te rz e  p iaskow ców . W n a jw yższym  
p ię trze  k a rb o n u  tzw . s te fań sk im , tw o rzy ły  one  po k ład y  
tak że  i  n a  n a szy ch  z iem iach  w  p o stac i arkozy , złożonej 
p rzew ażn ie  ze sk a le n i a lk a lic zn y ch  i z k w arcu . Ju ż  
w tedy  zaw ie ra ły  one po w alo n e  p n ie  arauka,ry tów , 
w  p o s tac i ikłód lu b  ich  części. Z d o k ład n y ch  b ad ań  
p e tro g ra ficzn y ch  e lem en tó w  k w arco w y ch  a rk o zy  w y­
n ika , że sed y m en t te n  g rom adzony  b y ł n a  ląd z ie  p rzez  
w ody o okresow o duże j s ile  tr a n s p o r tu  ( S i e d l e c k i ,  
1954). P rzypuszcza  s ię  też , że p ia sk i a rkozow e zn ie ­
sione n a  n iz in y  w  m ie jscach , ta m  gdzie  s iła  tra n sp o rtu  
dosta teczn ie  zm ala ła , u tw o rzy ły  stożk i n ap ływ ow e 
w  zag łęb ien iach  lu b  by ły  p ła sk o  ro zp o s ta rte . W ty m  to 
czasie tk w ią c e  w  osadz ie  p n ie  d rzew n e  u leg ły  częścio­
w em u  b u tw ien iu , czego ś lad y  w idoczne  są  n a  n ie k tó ­
ry ch  p n ia c h  dzis ia j w y p łu k iw a n y c h  z arkozow ego p ia ­
skow ca.

P o m ija ją c  p rzem ian y , ja k im  u leg ła  w  n a s tęp n y ch  
okresach  geolog icznych  sam a  arkoza , jeo^iakże w  zw ią ­
zku z n im i, p n ie  w  p roces ie  sy lifik ac ji, p row adzącym  
do m in e ra liz a c ji tk a n e k  ro ś lin n y ch , w  k tó ry c h  k ry s ta ­
lizow ała p ły n n a  k rzem io n k a  — n a b ie ra ły  cech  k w a r-  
cytów . J e d n a k ż e  s t ru k tu r a  an a to m iczn a  d re w n a  d rzew a 
szpilkow ego zosta ła  w  n im  p rzew ażn ie  dob rze  zacho­
w ana. N iek tó re  od łam ki, —  zw łaszcza ob toczone po d ­
czas tra n s p o r tu  w odnego  —  są  bardzo  podobne  do 
otoczaków  k w arco w y ch , od k tó ry c h  o d ró żn ia ją  się ja ś ­

n ie jszym i i c iem nie jszym i pasm am i k rzem ionk i, od ­
p o w iad a jący m i p ie rśc ien iom  p rz y ro s tu  rocznego  sk a ­
m ien iałego  d rew na.

D zisiejsza nau k a , do tycząca  genezy  po lsk ich  a ra u -  
k a ry tó w  tkw iący ch  w  arkozie , u w aża  je  z a  u tw o ry  
pochodzenia allach ton ioznego . D opóki n a  n aszy ch  zie­
m iach  n ie  o d n a jd z ie  się  tzw . ow ocow ań czy li części 
n as ien n y ch  ty c h  d rzew  —• n ie  m ożem y lasów  a ra u k a -  
ry to w y ch  p o ra s ta ją c y c h  obficie w  epoce k a rb o ń sk ie j 
te ren y  po łudn iow ej E u ropy  uznać  za poznane pod 
w zględem  bo tan icznym .

A rkozow y p iaskow iec  k w acza lsk i z tk w iący m i 
w n im  częściam i pni, u k ry ty  pod m łodszym i u tw o ram i 
geo logicznym i n a  te re n ie  p o w ia tu  ch rzanow sk iego  o d ­
s łan ia  się w ie lo k ro tn ie  spod w a rs tw  p le is to cen u  i n a d ­
k ład u  triasow ego  w  rów no leżn ikow ym  pasie  w zgórz 
tęczy ń sk o -lib iąsk ich  rozc iąg a jący m  s ię  m iędzy  A lw e r­
n ią  i L ibiążem . S p ły w a jące  z p o w ierzch n i w zn iesień  
w ody deszczow e w yżłob iły  w  s to k ach  w zgórz K a ­
m ionk i W ielk iej i K am io n k i M ałej n a d  K w aczałą , L i­
pow ca n ad  B ab icam i i „P odżela tow ia" w  Z agórzu, g łę ­
bokie ja ry  erozyjne. P a trz ą c y  n a  n ie  z d a lek a  n ie  do ­
s trzeg a  w  k ra jo b ra z ie  n ic  godniejszego uw agi, p o n ie ­
w aż uw agę ab so rb u ją  najw yższe  w zn iesien ia  w zgórz 
z k lasz to rem  w  A lw ern ii i ru in a m i za m k u  w  L ipow cu. 
U kry ty m  tu  licznym  ja ro m  ludność m ie jscow a n a d a ła  
ch a rak te ry s ty czn e  nazw y, ta k ie  ja k : „G ródek", „Z a- 
gródcze", „D ziew iesió łka", „G rabosow iec", „L isie J a ­
m y", „Kozi Dół", „G rondy" i  in. W ysok ie  b rzeg i ja ró w  
z a jm u je  zniszczony p rzez  cz łow ieka la s  b u k o w y  p o ­
dobny  do dolnego reg la  karpack iego , u k ry w a ją c  p ia sz ­
czyste  lu b  kam ien is te , a  m ie jscam i b ło tn is te  ich  d n a , 
zacien ione i w ilgo tne. T u  o d n a jd u jem y  części pn i 
tk w iący ch  w  p ia skow cu  odsłon ię tym  dobrze. P o n ad to  
zn a jd u jem y  liczne „o toczaki" sk rzem ien ia ły ch  a ra u k a -  
ry tó w  rozrzucone po po lach , w  n e rsk im  zasięgu  dzia­
ła n ia  w ód sp ły w a jący ch  z arkozow ych  w zniesień .

L udność okoliczna w y k o rzy stu jąc  w łaściw ości f i ­
zyczne i odporność chem iczną sk rzem ien ia łych  d rzew

Ryc. 1. A ra u k a ry ty  z L ipow a. Fot. K. S try c h a rsk i
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Ryc. 2. W ąw óz „G ro n d y “ w  Z agórzu . F o t. M. M azarak i

(n azy w ają  je  d rzew am i „g rabow ym i") c h ę tn ie  i  s k r z ę t­
n ie  w y b ie ra  je  z w ąw ozów , b y  użyć do  ce ló w  gospo­
d arczy ch : n a  cokoły  do s to d ó ł, e le m e n ty  fu n d a m e n tó w  
dom ów , p ro g i n a  d ro g ach  n a  s tro m y c h  zboczach, 
w reszc ie  ja k o  p rz y c isk i do b eczek  z  k iszoną  k a p u s tą  
itp . P o w iad o m io n a  o ich  w a rto śc i o d d a ła  o n a  c h ę t­
n ie  p o s ia d a n e  a r a u k a r y ty  In s ty tu to w i B o tan ik i P A N  
w K rak o w ie , k tó ry  p o siad a  te ż  o b ecn ie  p o n a d  100 t a ­
k ich  o kazów  ró żn e j w ie lkości. Ł ączn ie  z  c z te re m a  z n a j­
d u ją c y m i s ię  w  o rg an izu jący m  się  M uzeum  Z iem i 
C hrzan o w sk ie j w  C hrzanow ie , z b ió r te n  tw o rz y  b o ­
g a ty  m a te r ia ł do b a d a ń  n au k o w y c h  n a d  c ią g le  jeszcze 
h ip o te ty czn ą  genezą  p o lsk ich  a ra u k a ry tó w  i ich  s t a ­
n o w isk iem  b o tan icznym .

M a r ia n  R a c i b o r s k i ,  b a d a ją c  an a to m ic z n ie  sz lify  
sk rzem ie n ia ły ch  części p n i, o k re ś lił g a tu n e k  ^ a ra u ­
k a r i i"  kw acza lsk ie j ja k o  A ra u c a r io x y lo n  SchTollianus  
(G oepp.), (F e lix  p o d a ł s tą d  ta k ż e  A . R o lle i (Ung.). Czy 
p ró cz  ty c h  d w u  z n a jd u ją  się  ta k ż e  i in n e  g a tu n k i a ra u ­
k a ry tó w , czy m oże w idoczne n a  n ię k tó ry c h  o d łam ach  
różn ice  w  b u d o w ie  s t ru k tu r y  w y w o łan e  zo s ta ły  ty lk o  
w a ru n k a c h , w  ja k ic h  odbyw ało  s ię  ich  k rzem ien ien ie  
o raz  dalsze  p ro cesy  ich  d iagenezy  — to  p y ta n ie  pozo­
s ta je  jeszcze zagadn ien iem 7 o tw a rty m .

R yc. 3. B rzeg  ja r u  w  Z agórzu . Fot. M. T om aszkiew icz

P rz e d  tym i, k tó rz y  p ra g n ą  b ad ać  a ra u k a ry ty  k w a - 
cza lsk ie  s ta ją  n a s tę p u ją c e  zag ad n ien ia  do ro zw iąza­
n ia :

1) u s ta le n ie  ilości g a tu n k ó w  „ a ra u k a ry tó w "  tk w ią ­
cych  w  arkozie ,

2) w y ja śn ie n ie  o b ra z u  p rz e m ia n  tow arzyszących  
k rzem ien ien iu  ty ch  d rzew  w  śc isłe j łączności z  d ia - 
g enezą  w a rs tw  zaw ie ra ją c y c h  a r a u k a ry ty  o ra z  z ro zu ­
m ien ia  w a ru n k ó w , w  ja k ic h  się one p rzem ien iły  
w  a ra u k a ry ty .

3) w y sn u c ie  w n io sk ó w  do tyczących  k lim a tu  górnego  
k a r  bonu .

P rz y  da lszy ch  b a d a n ia c h  n a s u n ą  się zap ew n e  i in n e  
zag ad n ien ia .

O ca len ie  ro z s ian y ch  w  w ąw ozach  p n i a ra u k a ry tó w  
d la  n a u k i o raz  w zg lędów  d y d ak ty cz n o -w y ch o w aw ­
czych  je s t  kon iecznością . N ależy  w  ty m  celu  rozw inąć  
a k c ję  in fo rm a c y jn o -p ro p a g a n d o w ą  w  te re n ie  i  poprzeć  
ją  odp o w ied n im i za rząd zen iam i w y d an y m i p rzez  PW R N  
o raz  w ydzie lić  p e w n ą  część te r e n u  arkozow ego jak o  
re z e rw a t. W ydaje  się, że re z e rw a t ta k i m ógłby  być 
w yd z ie lo n y  w  w ąw ozie  D ziew iesió łka  lu b  G ródku .

A. M. G R O D Z IN S K IJ (K ijów )*

Z A S T O S O W A N IE  C IE N IO W E J F O T O G R A F II D L A  PO M IA R Ó W  
O B IE K T Ó W  R O Ś L IN N Y C H

W  b a d a n ia c h  b io log icznych  często  w y k o n u je m y  n a j ­
rozm aitsze  p o m ia ry  — m ie rzy m y  np . d ługość  ko rzen i 
lub  ko leo p tile  i ich  seg m en tó w , w ysokość k ie łków , 
p o w ie rzch n ie  liści, ro z m ia ry  n a s io n  itd . N iek ied y  p o ­
m ia ry  te  p o c h ła n ia ją  dużo  czasu  i k o lid u ją  z in n y m i 
b ad an ia m i. P o n a d to  k ró tk o trw a ło ść  liczn y ch  ob iek tó w  
ro ś lin n y ch  lu b  n iem ożność ich  p rzech o w y w an ia  przez  
d łuższy  czas zm u sza ją  n a s  do szu k an ia  in n y ch  w yg o d ­
n ie jszy ch  m eto d  pom iarow ych .

Je d n ą  z n ic h  je s t  zas to so w an ie  k o n ta k to w e j c ien io ­
w ej fo to g ra fii n a  p ap ie rze  fo to g ra ficzn y m  lu b  in n y m

* U kraiński N aukow o-B adaw czy In stytu t F izjologii Roślin 
w K ijow ie.

św ia tło czu ły m  m a te ria le . M etoda ta  po zw a la  n a  szy b ­
sze i w y g o d n ie jsze  p rzep ro w ad zen ie  w ie lu  b io logicz­
n y ch  b a d a ń . J e j  n a jw a ż n ie jsz ą  z a le tą  je s t  to , że w y ­
k o n an ie  o d b itek  n ie  z a jm u je  dużo  czasu, a sam e -po­
m ia ry  w  ra z ie  p o trz e b y  m ożna odłożyć do późniejszego  
te rm in u . P o n a d to  o trz y m a n e  o d b itk i m ogą być p rz e ­
ch o w y w an e  ja k o  m a te r ia ł  dow odow y, a czasam i ja k o  
m a te r ia ł ilu s tra c y jn y . Do za le t m e to d y  n a leż y  ró w n ież  
i to , że o d b itk i n ie  u le g a ją  w p ływ om  chem icznym  lu b  
m ech a n iczn y m  i m ogą być w y k o rzy stan e  w  da lszych  
b ad an ia ch .

Z asad a  m etody  po lega  n a  ty m , że b ad an y  ob iek t 
u m ieszcza  się n a  p ap ie rze  fo tog raficznym , k tó ry  n a -
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św ietla  się źród łem  św ia tła , m a j  du jący m  się  n ie  z a ­
n ad to  b lisko  fo to g ra fo w an eg o  o b iek tu , ta k  żeby  u n ik ­
nąć  odchy leń  w  ro zm ia rach  c ien ia  rzucanego  przez 
ob iek t n a  p ap ie r. N astęp n ie  p a p ie r  w yw ołu je  się 
i u trw a la  w  ziwykły sposób. O trzy m an y  w  te n  sposób 
na  p ap ie rze  b ia ły  c ień  b a d a n y c h  o b iek tó w  służy  do 
dalszych pom iaró w  (cień te n  je s t  in n e j b a rw y , jeże li 
m a te r ia ł św ia tłoczu ły  je s t  zabarw iony).

M etoda c ien iow ej fo to g ra fii je s t  b a rd zo  w ygodna d la  
w y k o n an ia  p o m ia ró w  p rzy ro stó w  długości segm en tów  
ko leoptile ; po m ia ry  te  zn a laz ły  częste  zastosow an ie 
jak o  te s ty  bio logiczne, n p . p rzy  c h ro m a to g ra fii b ib u ­
łow ej su b s ta n c ji w zrostow ych , p rzy  b a d an ia ch  n ad  
ak ty w n o śc ią  ro z tw o ró w  ró żn y ch  p re p a ra tó w , m ik ro ­
e lem en tów  itp .

W zależności od n a tu ry  te s tu  biologicznego seg­
m en ty  ko leop tile  o te j sam ej d ługośc i um ieszcza się 
w  ro z tw o rach  b ad an y ch  su b s ta n c ji n a  o k res  18—36 go­
dzin, a n a s tę p n ie  m ie rzy  się  ich  p rz y ro s t n a  długość. 
Jeże li liczba  segm en tów  je s t  znaczna, rów noczesne 
w y k o n an ie  ty ch  p o m ia ró w  s ta je  się  n iem ożliw ością  
(np. an a liza  jed n eg o  c h ro m a to g ra m u  m oże w ym agać 
w y k o n an ia  do 200 p o m ia ró w  d ługości segm en tów  koe- 
leoptile, p rzy  czym  trz e b a  jeszcze zaznaczyć, że zw ykle  
rob i się k ilk a  pow tórzeń). P rzed łu żen ie  czasu  w yko­
n y w an ia  ta k  licznych  p o m ia ró w  doprow adza d o  tego, 
że segm en ty  ro sn ą  d a le j; w  rez u lta c ie  te s t  je s t  w y p a­
czony. N a to m ia s t s to su jąc  m e to d ę  fo to g rafii cieniow ej, 
dw óch p raco w n ik ó w  w  c iąg u  1 godz iny  w ykonać  m oże 
fo tog rafie  1—4 ty s ięcy  segm en tów ; tego ro d za ju  w y­
dajność p ra c y  um ożliw ia  w  zupełności p rzes trzeg an ie  
w a ru n k ó w  te s tu  biologicznego.

T e c h n i k a  p r z y g o t o w y w a n i a  o d b i t e k  
i i c h  p o m i a r ó w .  R oztw ory  z segm en tam i, n a  k tó ­
rych  p rzep row adzono  b ad an ia , w y lew a  się n a  b ibu łę  
f iltra cy jn ą . Z a pom ocą d e lik a tn e j p in se ty  lu b  cienkiej 
łopa tk i segm en ty  p rzen o si się n a  czystą  i su ch ą  szybę 
(z k liszy  fo tog raficzne j), n a  k tó re j d e rm a to g ra fem  p isze 
się n u m e r se ry jn y  dośw iadczenia . P rzy g o to w an e  w  ten  
sposób szyby  z seg m en tam i p rzen o s i się do ciem ni, 
w  k tó re j p o d k ład a  się  pod  n ie  p a p ie r  fo tograficzny  
i n aśw ie tla  się p rzy  pom ocy p o w ięk sza ln ik a  n as taw io ­
nego n a  n a jw ięk sze  pow iększen ie . P o n iew aż  ob iek ty w  
p o w iększa ln ika  d a je  rozb ieżną  w iązk ę  św ia tła , rz u t 
seg m en tu  n a  p ap ie rze  b ędz ie  n ieco  w iększy  n iż  jego 
rzeczyw ista  długość. J e d n a k  ob liczen ia  i w ie lo k ro tn e  
po m ia ry  c ien i p rzed m io tó w  o  zn an y ch  ro zm ia rach  w y ­
kazały, że  p rzy  odległości o b iek ty w u  od  p a p ie ru  nie 
m nie jsze j n iż  50 cm  i g ru b o śc i (w ysokości) o b iek tu  n ie  
w iększej n iż  1 cm  b łęd y  w  ro zm ia rach  o ieńi n ie  p rz e ­
k racza ją  2°/o. W  w y p ad k u  seg m en tó w  koe leop tile  i in ­
nych  c ienk ich  o rg an ó w  lu b  części ro ś lin n y ch  b łą d  w y ­
nosi ty lko  u łam ek  p ro c e n tu  i m oże być pom in ięty . 
Poza ty m  pow iększen ie  c ien i seg m en tó w  je s t  p ro p o r­
c jo n a ln e  do ich  d ługości i z  teg o  pow odu  je s t  zupełn ie  
bez w p ły w u  n a  w y n ik i w zg lędne, k tó ry m i się  z ad a - 
w aln iam y  p rzy  p o ró w n y w an iu  w y n ik ó w  te s tó w  b io lo ­
gicznych.

P o m ia ry  ro zm ia ró w  cien i seg m en tó w  ła tw o  w ykonać 
za pom ocą skośnej skali, k tó re j zasada  zapożyczona 
je s t z k a r to g ra f ii  (ryc. 1). S k a lę  ta k ą  m ożna sob ie  sp o ­
rządzić  sam em u  z k a w a łk a  tzw . pek sig la su , ce lu lo idu  
lub  innego  p rzezroczystego  m a te r ia łu . N a jp ie rw  przy  
pom ocy lin ijk i  i ig ły  k re ś li  się  lin ię  A B  d ługości 10 cm ;

n a  jed n y m  końcu  (np. B) ry s u je  się p ro s to p ad łą  BC
0 długości 1 cm. W ierzcho łek  C te j p ro s to p ad łe j łączy 
się z p ro s tą  A C  z d ru g im  (zerowym ) końcem  p o d sta ­
w ow ej lin ii A B . N astęp n ie  od  lin ii podstaw ow ej co
1 cm  w y k re ś la  się p ro s to p ad łe  aż do  p rzec ięc ia  się 
z lin ią  AC. D ługość każdej tak ie j p ro s to p ad łe j ró w n a  
się ty lu  m ilim etrom , ile  je s t  cen ty m e tró w  od je j po d ­
staw y  aż do p u n k tu  zerow ego lin ii A B .  S ąsied n ie  p ro ­
stopad łe  w ykreślone  co 1 m m  będą się  ró żn iły  w  d łu ­
gości o 0,1 m m . Z m ien ia jąc  d ługość lin ii p o d staw o ­
w ej A B  i w ysokość p ro s to p ad łe j BC  m ożna na ry so w ać  
skośną sk a lę  d la  p o m ia ru  segm en tów  różnej d ługości 
i z pożądanym  sto p n iem  dokładności. D ok ładność ta  
zależy od grubości lin ii ska li, od w łaśc iw ości m ierzo ­
nego o b iek tu  i od o stro śc i w idzen ia  sam ego badacza.

P rzy  p o m ia rach  n a k ła d a  się sk o śn ą  sk a lę  n a  cień  
segm entu  w te n  sposób, żeby c ień  b y ł p ro s to p ad ły  do 
lin ii podstaw ow ej i s ty k a ł się z n ią  jed n y m  końcem . 
N astępn ie  sk a lę  p rzesu w a  się w  odpow iednim  k ie ru n k u  
ta k  długo aż d rug i ko n iec  segm en tu  p rze s tan ie  się s ty ­
kać z lin ią  AC . D ługość segm en tu  o d czy tu je  s ię  n a  
sk a li m ilim etrow ej n ak re ś lo n e j ró w no leg le  do lin ii A B  
(ryc. 2).

D okładność pom iaró w  p rzy  pom ocy op isanej skali 
w ynosi 0,1 m m , je s t  ona  za tem  ta k a  sam a  ja k  p rzy  
p o m iarach  sam ych  segm en tów  p rzy  pom ocy b in o k u - 
la rk i z m ik ro m e trem  osadzanym  w  o k u larze . Je d n a k  
ta  te ch n ik a  p o m iaro w a często  sto sow ana w  tego  ro ­
dza ju  dośw iadczen iach  je s t  10—15 ra z y  pow o ln ie jsza  n iż  
op isana  p rzed  chw ilą  p ro ced u ra .

C ieniow ą fo tog rafię  m ożna  w y k o rzy stać  rów n ież  d la  • 
d okonyw an ia  pom iaró w  innego  ro d z ju ; np . k ą t  w y g ię ­
c ia ko leop til ow sa lu b  hy p o k o ty le  g rochu  m ożna zm ie­
rzyć p rzy  pom ocy ką tom ierza .

D ługość o rganów  k rzy w y ch  dochodzących  do k ilk u  
cm  m ożna zm ierzyć za pom ocą k ó łk a  zębatego  (try b ik u  
zegarkow ego), ja k  to  op isa ł H. L i n s e r  (Z eitschr. 
f. P flan zen  etc., 1954, tom  6, s tr. 69). M etoda pom iarów  
polega n a  tym , że p rzy  pom ocy  ząbków  try b ik a  o sa ­
dzonego n a  rączce  w yciska  się  zag łęb ien ia  n a  pap ie rze  
w zdłuż m ierzonej lin ii. Z nając  liczbę zag łęb ień  i o d ­
ległość m iędzy  ząb k am i m ożna ła tw o  obliczyć d ługość 
m ierzonej lin ii. D la  u ła tw ie n ia  liczen ia , ślady  pozosta ­
w ione p rzez  ząbk i n a  c iem nym  tle n a c ie ra  się b ia łym  
p roszk iem  (np. ta lk iem ), a n a  b iałym  t le  — proszk iem  
czarnym  np . g ra fitem . D la  u ła tw ien ia  obliczeń w ygo­
dn ie  je s t posług iw ać s ię  try b ik iem , u  k tó rego  każdy  
p ią ty  lub  dzies ią ty  z ąb ek  je s t  n ieco  szerszy n iż  pozo­
sta łe . Z w ykle  s to su je  się  kó łko  z  od ległością m iędzy 
ząb k am i w ynoszącą  0,3—0,5 m m . O dległość tę  m ożna 
ła tw o  i dok ład n ie  o k reś lić  w y znaczając  n a jp ie rw  lin ię  
ó znanej d ługości, a n a s tę p n ie  dzieląc je j d ługość przez 
liczbę zagłębień .

Ryc. 1. S k a la  skośna  (o b jaśn ien ie  w  tekście). D ługość 
o dcinka  x  w ynosi 8,8 m m
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Ryc. 2. M etoda  p o m ia ru  d ługości k o rzen i

P o m i a r  d ł u g o ś c i  k o r z e n i .  Ś w ieże  ko rzen ie , 
k tó ry c h  d ługość  chcem y zm ierzyć, ro z k ła d a m y  n a  szybie 
w  ten  sposób, ab y  k ażd y  k o rzeń  b y ł o d dz ie ln ie  w i­
doczny. K o rzen ie  m ogą się  k rzyżow ać, lecz n ie  pow inny  
być  p o k ręco n e  lu b  zb ite . D la u n ik n ię c ia  zw ijan ia  
i sk rę c a n ia  s ię  ko rzen i n a k ry w a  się  je  z gó ry  d ru g ą  
szybą. D łuższe p rz e trz y m y w a n ie  k o rzen i m iędzy  szy ­
b am i n ie  je s t  w skazane, p o n iew aż  n a  szy b ach  osadza  
się  ro sa  i o trzy m an e  n a  p a p ie rz e  fo to g ra ficzn y m  c ie ­
n ie  s ta ją  siię n iew y raźn e . D ługość c ien i k o rzen i m ie rzy  

, się  a p a ra te m  u ży w an y m  w  to p o g ra fii d la  p o m ia ró w  
d ługości k rzy w y ch  lin ii n a  m ap ie  (ryc. 2). D ok ładność  
p o m ia ró w  W ynosi około 1 m m . D la u ła tw ie n ia  pom ia­
ró w  p a p ie r  dz ieli się  o łów kiem  n a  d o w o ln e j w ie lkości 
k w a d ra ty , a  n a s tę p n ie  m ierzy  się  d ługości ko rzen i 
w  każdym  k w ad rac ie ; a w y n ik i p o m ia ró w  w  poszcze­
gó ln y ch  k w a d ra ta c h  su m u je  się. P rz y  p ew n e j w p ra w ie  
szybkość p o m ia ró w  osiąga 30—50 m /h a  godzinę. G ru ­
bość k o rzen i m ożna zm ierzyć  n a  o db itce  p rzy  pom ocy 
m ik ro m e tru  o ku la row ego  w  św ie tle  o d b ity m  lu b  o p i­
sa n ą  p o p rzedn io  sk a lą  skośną. P rz y  b a d a n ia c h  n a d  
w iększą  liczb ą  k o rzen i jeśTt w sk azan e  skom ibinow anie 
m e to d y  w agow ej lu b  ob ję tośc iow ej z  w yżej o p isan ą  
m e to d ą  c ien iow ą. Pę^y p o m ia rze  m e to d ą  ob ję to śc io w ą 
ko rzen ie  rozd z ie la  .s ię  n a  g ru p y  w ed łu g  rz ę d u  ro zg a łę ­
z ien ia  (w ed ług  grubości) i w  cy lin d rze  m ia ro w y m  o zn a ­
cza się ob ję to ść  k ażde j g ru p y  z osobna. N a s tę p n ie  z k a ż ­
dej g rupy , p o b ie ra  się p ró b k ę ; służy  o n a  do p rzy g o to ­
w a n ia  o d b itek , na p o d s ta w ie  k tó ry c h  d o k o n y w u je  się 
pom iarów  ś red n ie j g rubości.

D ługość ko rzen i w  m e tra c h  k ażd e j g ru p y  ob licza się 
w ed łu g  w zoru :

4 X o b jętość 
d ługość =  (średn ica)2 X 3,14

w  k tó ry m  ob ję to ść  w y raża  się w  m l, a ś red n ią  ś re d ­
n icy  w  m m . Z ak ład a  się p rzy  tym , że ko rzen ie  m a ją  
p rzek ró j cy lind ryczny .

P rz y  m etodzie  w agow ej z każdej g ru p y  k o rzen i po ­
b ie ra  się  rów n ież  p ró b k ę , za pom ocą k tó re j spo rządza  
się o d b itk i s łużące  do p o m ia ru  d ługości o p isan ą  w yżej 
m etodą . Z n a jąc  c iężar całe j g ru p y  p ró b k i i d ługość 
ko rzen i p ró b k i ła tw o  obliczyć d ługość ko rzen i całe j 
g ru p y . K o rzen ie  m ożna w ażyć p rzed  p o m ia rem  w  s ta ­
n ie  św ieżym , ja k  i w ysuszone po  p o m ia rach , p rzy  czym  
ca łą  g ru p ę  ja k  i p ró b k ę  suszy się oddzieln ie. N a p o d ­
staw ie  n a szy ch  dośw iadczeń  oznaczenie  d ługości na  
p o d staw ie  oznaczen ia  suche j m asy  d a je  d o k ładn ie jsze  
w yn ik i.

C ien iow ą i k o n tak to w ą  fo to g ra fię  m ożna z do b ry m i 
w y n ik am i w y k o rzy stać  d la  p o m ia ró w  ró żn y ch  p rz e d ­
m io tów , k tó ry c h  g ru b o ść  n ie  p rzek racza  1 cm. N p. m e­
to d ę  m ożna  zasto so w ać  d la  oznaczen ia  ro zm ia ró w  n a ­
sion, k ład ąc  b ezp o śred n io  n a s io n a  n a  p a p ie r  fo to ­
g ra f ic zn y  i n a św ie tla ją c  je  p rzez  p o w iększa ln ik . P o ­
w ie rzch n ię  liści m ożna z d u żą  dok ładnośc ią  w y zn a ­
czyć, w ażąc  w y c ię ty  z  p a p ie ru  za ry s liśc ia  n a  d o k ład ­
n e j w ad ze  i n a s tę p n ie  dzieląc jego  c ięż a r p rzez  c iężar 
1 cm 2 p a p ie ru  tego  sam ego g a tu n k u . N ależy w  ty m  
w y p a d k u  sp e c ja ln ie  u w ażać , żeby  p a p ie r  fo tog raficzny  
b y ł jed n o ro d n y  i b y ł w y w o ły w an y  o raz  u trw a la n y  
w  id en ty czn y ch  w a ru n k a c h .

W  zasadz ie  d la  sp o rząd zen ia  o d b itek  n a d a je  s ię  p a ­
p ie r  fo to g ra fic zn y  ró żn y ch  g a tu n k ó w  i o ró żn y ch  w ła ­
snościach , a d a le j p a p ie ry  św ia tło czu łe  u ży w an e  d la  
k o p io w an ia  ry su n k ó w  k a lk o w y ch  o raz  k lisze  o rto c h ro ­
m a ty c z n e  i b łony. O sta tn ie  p o s iad a ją  tę  za le tę , że p o ­
z w a la ją  n a  o trz y m a n ie  pow iększeń , n a  k tó ry ch  w yko- 
n y w u je  się p o m ia ry  zw yk łą  lin ijk ą  lu b  p ap ie rem  m i­
lim e tro w y m . W arto ść  p ien iężn a  m a te r ia łó w  fo to g ra ficz ­
nych , p o trzeb n y ch  do w y k o n y w an ia  zd jęć  i  p o m ia ró w  
je s t  n ied u ża , tak , że w y d a te k  te n  op łaca  się  oszczędno­
śc ią  czasu  i dok ład n o śc ią  pom iarów . M etody  w y w o ły ­
w an ia  i u trw a la n ia  b łon , klisiz i p ap ie ró w  fo to g ra ficz ­
n y ch  są  p o w szechn ie  znane  i  ła tw e  do opanow an ia .

P o m ia ry  b io m etry czn e  są  często  b a rd zo  w ażnym  do­
p e łn ien iem  p o m ia ró w  fizjo log icznych  lu b  w y n ik ó w  b a ­
d ań  ana to m iczn y ch , m orfo log icznych  lu b  b iochem icz­
nych . Z tego  pow odu  o p isan e  pow yżej m eto d y  p o m ia­
row e o rg an ó w  lu b  części ro ś lin n y ch  m ogą m ieć z n a ­
czen ie  d la  różnego  ro d z a ju  sp ec ja lis tó w  w  dziedz in ie  
hiologii.

D IO N IZ Y  SM Y K  (K raków )

P A R T E N O G E N E Z A  U JE D W A B N IK A  M O R W O W E G O
( B O M B  Y X  M O R I  L.)

W  dru g ie j po łow ie  X IX  w iek u  B a  r  t  h  e l  e m  y (1857) bez żad n y ch  sz tu czn y ch  zabiegów . C o r n a l i e  (1872)
i J o u r d a n  (1863) tw ie rd z ili, że u d a ło  im  się  uzyskać  o b se rw u jąc  n ie re g u la rn ą  i p o w o lną  p ig m e n ta c ję  ja je -
g ąsien ice  je d w a b n ik ó w  z n iezap ło d n io n y ch  ja je czek , czek  n iezap ło d n io n y ch , p rzy jm o w a ł is tn ie n ie  p a r te n o -
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B IE L IN E K  K A P U S T N IK  (P ieris brassicae  L.) — ja ja Fot. W. Strojny



B IE L IN E K  K A P U S T N IK  (P ieris brassicae  L.) — g ąsien ice  w y ro śn ię te Pot. W. Strojny



B IE L IN E K  K A P U S T N IK  (P ieris brassicae  L.) — poczw ark i o różnym  w ieku  F°t. w . stro jny

Fot. W. Strojny
B IE L IN E K  K A P U S T N IK  (P ieris brassicae  L.) L a rw y  i oprzędy  b a ry tk a rz a  żółtonogiego (A p a n te le s  g lom e- 
ra tus) p aso ży ta  la rw  b ie lin k a
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Fot. T. Hertz

PSZ C Z O Ł Y  N A  K W IA T A C H  G RO C H O D R ZEW U  (R obinia  pseudoacacia)
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genezy p rzy p ad k o w ej i p rzypuszczał, że 'w ystępu je  ona 
dość często. D e - S i e b a l d  o trzy m y w ał z  d rug iego  
poko len ia  n iezap łodn ionych , b iw o lty n n y c h 1 m o ty li — 
ja jeczka , z k tó ry c h  w y lęg łe  gąsien ice  przechodziły  c a ł­
kow ity  rozw ój, aż  do zaw in ięc ia  kokonu  w łącznie. 
Q u  a  j a  t  w  sw oich  d o św iadczen iach  dop row adził j a ­
jeczka ty lk o  do p ew n y ch  s tad ió w  rozw ojow ych . L  e- 
c a i l l o n ,  p rze p ro w a d z a ją c  dośw iadczen ia  n a  ja jecz ­
kach  m onow o lty n n y ch  ra s  o trzy m ał z 26 000 ja jeczek  
ty lko  8 gąsienic. L o m b a r d i  u zy sk a ła  w y lęg i g ą ­
sienic z ja jeczek  p a rten o g en e ty czn y ch  d rug iego  poko­
len ia  ra s y  b iw o łty n n e j —  o trzy m u jąc  do k ład n ie  16 
osobników  z 47 000 ja jeczek . O siem  spośród  w ylęg łych  
gąsien ic  p rzeszło  n o rm a ln y  rozw ój i  zaw inę ło  oprzędy. 
W dalszych  dośw iadczen iach  u d a ło  się  au to rce  do p ro ­
w adzić do o trzy m an ia  ja je czek  i gąsienic z p a rte n o -  
genetycznego k lonu . O góln ie  ilość w y lęg łych  osobników  
stanow iła  0,025% u ży ty ch  do dośw iadczeń  ja jeczek .

N a tu ra ln a  p a rten o g en eza  u  je d w a b n ik a  n ie  c h a ra k ­
te ry zu je  się  s ta łą  reg u la rn o śc ią , ja k  w  p rzy p a d k u  p a r -  
tenogenezy cyk liczne j u  szeregu  in n y c h  ow adów . Częś­
ciej je s t sp o ty k an a  u ra s  p o liw o lty n n y ch  n iż  u  u n i-  
w olty im ych . T a  różn ica  m iędzy  dw om a g ru p am i ra s  
odpow iada zapew ne  w iększej w rażliw ości i m nie jszym  
rozm iarom  ja jeczk a  po liw o ltynnego . W iększość n a tu ­
ra ln ie  p a rten o g en e ty czn y ch  ja j igimie w  początkow ych  
stad iach  podzia łu . N iew ie lka  ty lk o  ich  część, stanow iąca  
bardzo  m ały  p ro c e n t ogó lnej ioh ilości, dochodzi do 
s tad iu m  p ig m e n ta c ji b łony  su row iczej. Z ty ch  n iek tó re  
ja ja  kończą sw ój rozw ój w  s ta d iu m  u fo rm o w an ej gą­
sienicy, a ty lko  w  n ie liczn y ch  w y p ad k ach  o trzy m u jem y  
żyw otne, p a rten o g en e ty czn e  gąsienice.

W edług J u c c i e g o  k ażd e  ja je czk o  je d w a b n ik a  je s t 
w  pew nym  sto p n iu  zdo lne  do ro zw o ju  p a rten o g en e - 
tycznego. P o n iew aż  zdolność ta  je s t  słaba , rzadko  
osiąga s ię  ca łk o w ity  rozw ój. C hodzi tu ta j  racze j o  p a r -  
tenogenezę  „początkow ą" a  n ie  „p rzypadkow ą". Is tn ie je  
ścisła zależność m iędzy  zdo lnością  do partenogenezy  
a zdolnością do w oltyn izm u . R asy  po liw o lty n n e  cech u je  
bardzo  w ysoka sk łonność  do  partenogenezy .

P rzyczyny , p o w o d u jące  n a tu ra ln y  rozw ój p a rte n o ­
genetycznych  ja jeczek  d o k ład n ie  n ie  są  znane. M ożliwe,

1 Rasy un iw oltyn n e są jednom nożne, b iw oltynne posiadają  
dwa pokolenia, a po liw oltyn n e m ają k ilka pokoleń  w  ciągu  
roku (3—7).

że parten o g en eza  u w ażan a  za  sam o rzu tn ą  je s t n ią  ty lko  
pozornie. Ja je c z k a  n iezap łodn ione, k tó re  zaczy n a ją  się 
rozw ijać  n ie  pobudzone do tego, są  p raw dopodobn ie  
obdarzone sp ec ja ln ą  w rażliw ością  n a  w a ru n k i zew ­
n ę trzn e  (tem p e ra tu ra , prom ieniow anie...).

U  jed w ab n ik a , ta k  ja k  u  w ie lu  g a tu n k ó w  zw ie rzą t 
m ożna zw iększyć zdolność ja jeczek  do  p a rtenogenezy  
za pom ocą różnych  zabiegów . O d k ry c ie  p a rtenogenezy  
sztucznej zaw dzięczam y T  i  e  h  o m  i  r  o  w  o w  i. W  sw o­
ich dośw iadczen iach  p ie rw szy  p o kaza ł o n  n a  obiekcie  
zw ierzęcym  m ożliw ość pobudzen ia  do rozw o ju  n ieza - 
p łodnionego  ja ja . Z czynników , k tó ry m i d z ia łan o  — 
n a jb a rd z ie j sku teczn y m  okazał s ię  m ocny  fcwas s ia r ­
kow y i w ysoka  te m p e ra tu ra . C hociaż w  dośw iadcze­
n iach  T ichom irow  n ie  dop row adził ro zw o ju  ja j  do w y ­
lęgu , n iem n ie j je d n a k  b y ł b lisko  od k ry c ia  sk u teczn e j 
m etody  w yw o ły w an ia  rozw o ju  p a r t  enogen e ty  cznego .

Do ro k u  1931 n ie  u d aw a ło  się o trzym ać  ca łkow ite j 
p a rten o g en ezy  dośw iadczalnej jed w ab n ik a  w  sposób 
w y k lu cza jący  w szelką w ątp liw o ść  O d tego  czasu  je d ­
n a k  ro zm aity m  badaczom  u d a ło  się  — o p e ru jąc  ra sa m i 
po liw o ltynnym i — o trzy m ać  b a rd zo  p ro s ty m i sposo­
bam i w y ląg  gąsien ic  p a rten o g en e ty czn y ch  o n o rm a l­
n ym  w yglądzie . G ąsien ice p a rten o g en e ty czn e  zaw ija ły  
op rzędy  i n a s tę p n ie  d aw a ły  n o rm a ln e  m oty le . H  a r  u -  
t a r o  S a t o  (1931) z a n u rz a ł n iezap ło d n io n e  ja jeczk a  
n a  k ilk a  m in u t do k w a su  solnego o p ew n y m  s tężen iu  
i o trzy m y w ał w ylęg i gąsienic. W  dośw iad czen iu  K  o 1- 
z o f  a  (1932) p o ddaw ano  ja jeczk a  p o d w ó jn em u  zab ie ­
gow i; z an u rzan o  je  w  k w asie  so lnym  i podw yższano  
te m p e ra tu rę . W edług tego  au to ra  te n  o s ta tn i czy n n ik  
b y łb y  is to tn y m  bodźcem , a  kw as oczyszcza ty lk o  p o ry  
otoczki. T a k  sam o w  dośw iadczen iu  A s t a u r o w a ,  
k tó ry  p o d g rzew ając  do  44—46° C ja je c z k a  św ieżo z ło­
żone, a n a w e t w y ję te  z odw łoka  sam icy , m óg ł o trzy ­
m yw ać dziesią tk i ty s ięcy  gąsien ic  i m o ty li pochodzen ia  
partenogenetycznego . W  poszczególnych z łożach  ja je ­
czek  ilość w ylęg łych  gąsien ic  o siąg a ła  80%, a średn io  
w ah a ła  s ię  około 50%.

W  dośw iadczen iach  a u to ra  pod  w p ływ em  dz ia łan ia  
icw asu solnego i w ysokiej te m p e ra tu ry  go rącej w ody 
(46° C) o trzym ano  da lek o  posu n ię ty  rozw ój ja jeczek  
p a rtenogene tycznych , je d n a k  w  o k re s ie  w iosennym  
(po p rzezim ow an iu  ja jeczek ) n ie  o trzy m an o  gąsienic. 
N a to m iast w  o b se rw ac jach , poczynionych n a d  m o ty -
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Ryc. 3. Ja je c z k a  je d w a b n ik a  po z łożen iu  p rz e z  sam icę.
F o t. W. P u c h a lsk i

lam i, k tó re  n ie  w y m o ty liły  s ię  i w  k o k o n a c h  złożyły  
ja je c z k a  —  stw ie rd zo n o  d a lek o  p o su n ię ty  rozw ój ja j e ­
czek.

W ie lo k ro tn ie  stw ie rd zo n o , że  g ąsien ice  p a r te n o g e -  
n e ty cz n e  cech u je  zm n ie jszo n a  żyw otność  o raz , że  d o b re  
w a ru n k i hodow li zw ięk sza ją  sk ło n n o ść  do p a r te n o g e ­
nezy.

B a t a i l l o n  szczegółow o p rześ led z ił c h a ra k te r  ro z ­
w o ju  ja j  p a rten o g en e ty czn y ch . W ed ług  n ieg o  rozw ój 
ja je c z k a  n iezap ło d n io n eg o  po d o b n y  je s t  w  p o czą tk ach  
do  ro zw o ju  ja je c z k a  zap łodn ionego , ty lk o  znaczn ie  p o ­
w o ln ie jszy . W szystk ie  z ja w isk a  rozw o jow e p rz e b ie g a ją  
w  ja je c z k u  n ieza p ło d n io n y m  z opóźn ien iem . W  n a jb a r ­
dziej sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  o toczka e m b rio n u  p o ­
ja w ia  się po d  k o n iec  trzec ieg o  dn ia . P o d z ia ły  k o m ó rek  
n ie  p rz e b ie g a ją  w łaśc iw ie , co p ro w ad z i do tw o rzen ia  
s-ię w ad liw y ch  k o m b in a c ji ch rom ozom ów , k tó r e  u n ie ­
m o ż liw ia ją  p raw id ło w y  p rzeb ieg  rozw o ju . N a leży  tu ta j  
dodać, że je d w a b n ik  m orw o w y  na leży  d o  ty p u  dz ie ­
d z iczen ia  „ A b ra x a s“ (sam ce s ą  ho jnogam etyczne, a  s a ­
m ice  h e te ro g am ety czn e ) —  o raz  h a p lo id a ln a  ilość c h ro ­
m ozom ów  w y n o si 28.

Z asadn iczo  m o ty le  pochodzen ia  p a rten o g en e ty czn eg o  
czy li czysto  m ac ie rzystego , p o w in n y  za w ie ra ć  w  sw o ich  
k o m ó rk ach  ty lk o  po łow ę ilo śc i chrom ozom ów , p rz y p a ­
d a ją c ą  n a  do jrza ł^ - ja jo  —  c zy li 28, ty m czasem  w ię k ­
szość m o ty li z  ..fajeczek p a rte n o g e n e ty c z n y c h  — ta k , 
sam ce  ja k  i  gó rn ice p o s ia d a ją  56 ch rom ozom ów  — p o ­
d o b n ie  j a k  te  m o ty le , k tó r e  p o chodziły  od  d w o jga  ro ­
dziców . P o d w ó jn a  liczb a  ch rom ozom ów  p o chodzi s tąd , 
że po  p ie rw szy m  p o d z ia le  ją d r a  ja ja ,  d w a  ją d r a  p o ­
to m n e  z le w a ją  s ię  w  je d n o  p o d w ó jn e  o 56 ch rom ozo - 
m ach .

H a ru ta ro  S a to  w  sw y ch  d o św iad czen iach  n a d  p a r -  
ten o g en e zą  o trz y m a ł m a łe  sam ice , k tó re  sk ła d a ły  n ie -  
zap ło d n io n e  ja je c z k a  o ilości 28 ch rom ozom ów . Z in ­

n y ch  ja je c z e k  o trzy m an o  b a rd z o  duże  sam ice , k tó re  
sk ła d a ły  ja je c z k a  o 84 ch rom ozom ach . W  ty m  w y p ad k u  
g a rn i tu r  ch rom ozom ów  b y ł n ie  ty lk o  podw ó jny , a le 
p o tró jn y . P a rte n o g e n e z a  w y w o łan a  sz tuczn ie  przez 
S a to  za  pom ocą k w a su  solnego d a ła  n ad w y żk ę  sam ­
ców. A s ta u ro w  d z ia ła jąc  podw yższoną te m p e ra tu rą  
o trzy m y w a ł p ra w ie  w y łączn ie  sam ice. N a  25 770 osob­
n ik ó w  by ło  za led w ie  11 sam ców . M ożliw e, że n a  sk u te k  
podw yższonej te m p e ra tu ry  ch rom ozom  Z b y w a  częś­
c iej w y e lim in o w an y  n iż  ch rom ozom  W. Je ż e li zało­
żym y, że sam ica  je d w a b n ik a  p ro d u k u je  d w a  ro d za je  
ja je c z e k  — o chrom ozom de W  i o  ch rom ozonie  Z — 
zro zu m ia łe  s ię  s ta je , że w  w y n ik u  p a rten o g en ezy  m ogą 
p o w staw ać  o so b n ik i d w u  płci.

U  je d w a b n ik a  m ożem y  spow odow ać p rzy  pom ocy 
sz tu czn y ch  zab iegów  w y lęg i osobników , k tó re  zaw dzię­
cza ją  w szy stk ie  ch rom ozom y ty lk o  m atce . A lbo  też 
p rzec iw n ie , m ożem y o trzy m y w ać  w y lęg i gąsien ic , k tó ­
ry c h  w szy stk ie  ch rom ozom y pochodzą od o jca  (and ro - 
geneza). A s ta u ro w  o trzy m y w a ł gąsien ice  a n d ro g en e - 
tyczne , p o d d a jąc  n iezap ło d n io n e  sam ice  d z ia ła n iu  p ro ­
m ien i X . J ą d r o  ja j  je s t  w ów czas n ieczynne , co n ie  p rz e ­
szk ad za  ja je c z k u  rozw ijać  s ię  po zap ło d n ien iu , a le  
ty lk o  pod  d z ia ła n ie m  ją d ra  p lem n ik a . O sobn ik i pocho­
dzen ia  and ro g en e ty czn eg o  s ą  w y łączn ie  sam cam i, gdyż 
m a ją  ty lk o  ch rom ozom y Z. T eo re ty czn ie  p o w in n y  one 
m ieć  28 ch rom ozom ów , a le  m o g ą  ta k ż e  zaw ie rać  56, 
pod w a ru n k ie m , że d w a ją d r a  p lem n ik ó w  z la ły  się. 
J e s t  to  m ożliw e d la tego , że n o rm a ln ie  w ie le  p lem n ik ó w  
w n ik a  do  ja je c z k a  jed w ab n ik a . H ash im o to  o trzym ał 
m o ty le  an d ro g en e ty czn e , p o d d a ją c  św ieżo złożone j a ­
jeczk a  d z ia łan iu  te m p e ra tu ry  40° C w  c ią g u  godziny. 
Z ja je c z e k  o g rzew an y ch  w y lęg ła  s ię  m iędzy  innym i 
g ą s ien ica -sam ica , k tó ra  p rzeo b raz iła  s ię  w  m o ty la
0 ch rom ozom ach  sam czych . M oty l and ro g en e ty czn y  
za w ie ra ł 56 ch rom ozom ów  i b y ł pod  każd y m  w zględem  
n o rm a ln y m  i zd o ln y m  do zap ło d n ien ia  sam ic.

P od  w p ły w em  czy n n ik ó w  w y w o łu jący ch  p a rte n o g e -  
nezę  b ad acze  ja p o ń sc y  o trz y m a li dośw iad cza ln ie  m o­
za ik o w a te  g ą s ien ice  (p rzeźroczyste  z  je d n e j s tro n y
1 n iep rzeź ro czy ste  z d ru g ie j) p o d d a ją c  ja je c z k a  bezpo­
śred n io  po z łożen iu  w iro w a n iu  albo  o g rzew ając  je  p rzez  
godzinę  w  te m p e ra tu rz e  40— 41° C. T oyarna o p isa ł je d n ą  
z ta k ic h  gąsien ic , p rą ż k o w a n ą  z  lew e j s tro n y , b ia łą  
z p ra w e j —  p ochodzącą  ze sk rzy żo w an ia  „p rążk o w a­
n e j"  sam icy  z „b ia ły m " sam cem . G ąsien ica  p rz e o b ra ­
ziła  się  w  g y n an d ro m o rficzn eg o  m o ty la , k tó reg o  lew a 
p o łow a b y ła  sam icą  a  p ra w a  sam cem . A b y  w y tłu m a ­
czyć to  z jaw isk o  m o żn a  p rzy p u śc ić , że je d e n  z  dw u  
p ie rw szy ch  b la s to m eró w , te n  z k tó reg o  p o w sta ła  po­
łow a żeńska , z a w ie ra ł ją d ro  W Z (ja jo  z ch rom ozo- 
m em  W  i p le m n ik  z ch rom ozom em  Z), d ru g i b la s to m er, 
z k tó reg o  p o w sta ła  po łow a m ęska , z aw ie ra ł ją d ro  a n ­
d ro g en e ty czn e  ZZ, p o w sta łe  z p o łączen ia  d w u  ją d e r  
n ad liczb o w y ch  p lem n ików .

Z. W Ó JC IK  (W arszaw a)

B Ł O T N E  L E JK I
Z fo rm am i, o k tó ry c h  b ęd z ie  m ow a, sp o ty k a m y  s ię  w  k s ią ż k a c h  w y d a w a n y c h  za  g ran icą , speleolodzy

dość często  w  ja s k in ia c h  p o lsk ich . J a k  w o lno  sądz ić , z w ra c a ją  n a  n ie  u w ag ę , ja k k o lw ie k  fo rm o m  ty m  w iele
n ie  ty le  z l i te ra tu ry , ile  ze  zd jęć  zam ieszczan y ch  b ra k u je  do tzw . b ło tn y ch  le jk ó w  z J a s k in i  M iętusiej
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w T a trach . Poza  J a s k in ią  M ię tu s ią  w y s tę p u ją  one n ie ­
m al w e w szystk ich  n aszy ch  ja sk in ia c h . W szędzie tam , 
gdzie k a p ie  w o d a  ze s tro p u  w ysok ich  sa l lu b  k o ry ta ­
rzy  n a  dno  p o k ry te  p iask iem , m u łem  lu b  iłem , sp o ty ­
kam y  n ie re g u la rn ie  roz rzu co n ą  sieć  dołków  2 lu b  3 cm  
głębokości, w y p e łn io n y ch  w odą. M a ją  one je d n a k  z r e ­
guły  k sz ta łty  n ie reg u la rn e . N ie jed n o k ro tn ie  w e w n ą trz  
tych  ja m e k  z n a jd u je  się  w ie le  d robnego  g ru z u  w a ­
p iennego, k tó ry  stopn iow o  pod  w p ływ em  en erg ii, sp a ­
d ającej ze s tro p u  k ro p li w ody , zaczyna tra c ić  o stre  
ksz tałty , p rz y b ie ra  p o stać  żw irk u . C zasam i w  tra k c ie  
p rzek o p y w an ia  n a m u lisk a  sp o ty k am y  w ie le  gn iazdek  
p iękn ie  otoczonego żw iru  w skazu jącego , że p rzed  za­
m ulen iem  w  ja s k in i m u s ia ł p ad ać  deszcz podziem ny. 
Później p o to k i zasy p a ły  pow ierzchn ię , n a  k tó re j p o ­
w staw a ły  te  żw irk i. Z w ied za jąc  su ch e  p a r t ie  różnych  
jask iń , sp o ty k am y  n a  p o w ie rzch n i ilastego  lu b  p iasz ­
czystego n am u lisk a , w  słabo  zaznaczonych  jam k ach , 
n iew ielk ie  sk u p ien ia  żw iru . T u  ró w n ież  k ied y ś  p ad a ł 
deszcz. J e d n a k  n a jp ię k n ie jsz e  i z a razem  n a jb a rd z ie j 
o ryg inalne  fo rm y  o g lądać  m ożem y jed y n ie  p o  poko­
nan iu  dużych  tru d n o śc i. P rz y ro d a  u k ry w a  w łasne  
p iękno p rzed  c iek aw y m i oczam i tu ry s ty , g ro to łaza  czy 
naukow ca. A le, gdy  p o k o n a  s ię  n ieca ły  k ilo m e tr  c ią ­
gów Ja s k in i M ię tu sie j, gdy p rze jd z ie  się p rzez  słynny, 
opadający  w  dół p ra w ie  po d  k ą te m  30°, c iasn y  k o ry ­
tarz  136 m  długości, w ie lk i s ta le  m o k ry  50 m  w ysoko­
ści p róg  M ęczenn ików  i o k rą g łą  ru rę , w  k tó re j idzie 
się ja k  w  ko rkoc iągu , a  h a k  w b ija  się  do szczeliny  pod 
w odospad, w ted y  do jdzie  się  do je d n e j z n a jb a rd z ie j 
o ryg ina lnych  sal. D no p o k ry w a ją  tu  bard zo  o ryg ina lne  
lejki. J e s t  ich  tu  ta k  w ie le , że m im ow oli n a rzu ca  się 
nazw a —  „S ala  B ło tn y ch  L e jk ó w 11.
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Ryc. l

W zasadzie  b ło tn e  le jk i p rz e s ta ły  is tn ieć . Z niszczył 
je  doszczętnie człow iek, o d k ry w ca  dalszych  p a r t i i  j a ­
skini.

S ala  B ło tne  L e jk i do n ie d a w n a  zn a jd o w a ła  się n a  
sam ym  k o ń cu  ja sk in i. O d k ry to  ją  w  k w ie tn iu  1956 ro ­
ku, na  d ru g ie j w y p raw ie  w a rszaw sk ich  g ro to łazów  do 
Ja sk in i M iętu sie j. N ajn iższe  p a r t ie  te j sa li od zachodu  
zalew ała  po  sam  s tro p  w oda, tw o rząc  tzw . syfon. B y ła  
to  w ięc n a tu ra ln a  p rzeszkoda , k tó ra  z ag rad za ła  d rogę  
do dalszych p a r t i i  ja sk in i. T u, n a  trzec ie j k o le jn e j w y ­
p raw ie  g ru p y  g ro to łazów  w arszaw sk ich  i w ro c ław ­

sk ich  w  g ru d n iu  1956 r., u s taw iono  obóz. T u  zrzucano  
ca ły  sp rzę t do n u rk o w a n ia  w  syfon ie . S tąd  ru szy ły  
g ru p y  sz tu rm ow e, nau k o w e  i in n e  do ek sp lo rac ji i  b a ­
d ań  800 m  długości no w o o d k ry ty ch  ciągów . N ie ud a ło  
się  ochron ić  p ięk n a  te j sa li p rzed  zniszczeniem . W  p o ­
dobny sposób zniszczone zostały , je d y n e  w  sw o im  ro ­
dzaju , b ło tn e  zam ki (bardzo o ry g in a ln e  n ac ie k i z b ło ­
ta) zn a jd u jące  się w  do lnych  częściach ja sk in i M ię tu ­
siej.

C zym  są  i czym  ró żn ią  się  b ło tn e  le jk i w  p o ró w n an iu  
z fo rm am i op isyw anym i n a  w stęp ie?  Po  p ro s tu  d o łk a ­
m i w  b ło tn is ty m  n a m u lisk u  o b a rd zo  re g u la rn y m  
kszta łc ie  i b a rd zo  o ry g in a ln y m  w yglądzie . D o łk i te  
k sz ta łtem  p rzy p o m in a ją  le jk i i te m u  zaw dzięczają  sw ą 
nazw ę.

G eneza le jk ó w  w  zasadzie  ściśle w iąże  się  ze sp a ­
d a ją c ą  ze s tro p u  sa l i k o ry ta rz y  w odą, k tó ra  w  ja sk in i 
tw orzy  tzw . podziem ny  deszcz. Je d n a k ż e  ich  k sz ta łt  
i  w y ją tk o w o  o ryg ina lne  w ykończen ie  części g ó rn y ch  
k aże  ro zp a try w ać  p roces p o w stan ia  ty c h  fo rm  b a rd z ie j 
w szechstronn ie . Z aczn ijm y  od tego, że w szy stk ie  le jk i 
p o w sta ją  n a  m u lis to -ila s ty m  n am u lisk u , n a  d n ie  ja ­
sk in i. N am ulisko  to  je s t  okresow o za lew an e  w odą. 
P o k ry w a  w o d n a  śred n io  dochodzi do 18—20 cm . N a­
m ulisko  je s t  zupe łn ie  za le w an e  p rzez  w odę jed y n ie  
w  ok resach  bardzo  w ysok iego  s ta n u  w ody  w  ja s k in i 
(w iosną). P rzez  d ług i ok res p rzep ły w a  n a to m ia s t po 
n am u lisk u  n iew ie lk i po tok , k tó ry  rzeźb i sob ie  w  p o d ­
łożu m ałe  ko ry to .

K ap an ie  w ody  ze s tro p u  sa li n a  b ło tn is te  n am u lisk o  
pow odu je  p o w stan ie  w  n im  n iew ie lk ich  w k lęsły ch  do ł­
ków . D łuższe k a p a n ie  m oże dop row adzić  do p o w stan ia  
do łka  znaczn ie  głębszego i o tacza jąceg o  te n  do łek  
s tożka  u sypanego  p rzez  m echan iczne  od rzucan ie  b ło ta  
n a  boki. W  rezu ltac ie  p o w s ta ją  fo rm y  zbliżone sw ym  
w y g ląd em  do bardzo  m a ły ch  „w u lk an ó w 11. N ależy  do­
dać, że ta k im  w łaśn ie  fo rm o m  o d k ry ty m  p rzez  g ro to ­
łazów  k rak o w sk ich  w  J a s k in i  Z im nej n ad an o  n azw ę 
„b ło tnych  w u lk a n ó w 11. N ie je s t  to  z p u n k tu  w idzen ia  
geologii fizycznej słuszne, gdyż w u lk a n a m i b ło tn y m i 
nazyw am y  fo rm y  stożkow e, zw iązane z  w ychodzen iem  
z g łęb i z iem i różnych  gazów . J a k  w id ać  n a  ry c in ach , 
in n e  p rocesy  k sz ta łto w a ły  om aw iane  fo rm y , a  re z u l­
ta te m  tego  są  n ie  w u lk an y , lecz  le jk i,

P rz y jrz y jm y  się  do k ład n ie j ty m  procesom . S p ad a jące  
k ro p le  n a  p ra w ie  p ła sk ie  nam u lisko , u d e rza jąc  w  n ie , 
tw o rzą  m a ły  do łek  o toczony n iew ie lk im  stożk iem . N a­
s tęp n ie  z luźn ione  p a r t ie  g lin ias teg o  s to żk a  w y p łu k u je  
w oda zu p e łn ie  za le w a jąca  n am u lisko . P rz y  n ieg ru b e j 
pok ryw ie  w odnej około 0,5— 1 cm  k ro p le  u d e rza jące  
o pow ie rzch n ię  w ody sp rz y ja ją  p o w sta n iu  n iew ie lk ich  
p rądów , k tó re  z a b ie ra ją  zaw iesinę  i odnoszą po  nieco 
p ochy lonym  dn ie  do p a r t i i  po łożonych  znaczn ie  n iżej. 
W  rezu ltac ie , po  o padn ięc iu  w ody, z  d n a  sa li pozo­
s ta je  ca ły  szereg  obszernych  m is częściow o w y p e łn io ­
nych  w odą. C en tra ln e  części ty c h  m is są  s ta le  a ta k o ­
w an e  przez  k ap iącą  ze s tro p u  w odę, a  re z u lta te m  tego  
p rocesu  je s t  dalsze p o w staw an ie  d o łk a  (Ryc. 1). J a k  
w ykaza ły  pom iary , zag łęb ien ia  te  dochodzą  do 10 cm, 
zachow ując  w  zasadzie  s ta łą  średn icę . Ś red n ica  ty ch  
dołków , d la  ró żn y ch  le jków , w a h a  s ię  w  g ra n ic a c h  od 
1—3 cm. D alsze p rocesy  genezy le jk ó w  są  zu p e łn ie  
odm ienne. K ap iąca  w  dalszym  ciągu  w oda, po czą tk o ­
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Ryc. 2 Ryc. 3

w a ją  n a  ro z lu źn ien ie  śc ia n e k  le jk a , od szybkości sp a ­
d a ją c y c h  k ro p e l, od s to p n ia  z a k o rk o w a n ia  śc ian ek  le j ­
k a  m a te r ia łe m  ila s ty m  itp . N ależa ło b y  jeszcze  dodać, 
że  w  n ie k tó ry c h  ty lk o  w y p ad k ach , ta m  gdz ie  w y ją t ­
kow o szybko  sp a d a ją  k ro p le  w ody , zag łęb ien ie  le jk a  
je s t  w y p e łn io n e  s ta le  w o d ą  m ę tn ą .

S a la  „B ło tn e  L e jk i"  je s t  sa lą  n iew ie lk ą . M a około  
10 m  długości, 4 m  szerokości i 3 w ysokości. W y k sz ta ł-

Ryc. 4

m ie), d uża  d ro g a  sp a d a n ia  k ro p e l, dochodząca  średn io  
do 2,5 m, są  d o sta teczn ie  w y sta rc z a ją c y m  źródłem  
e n e rg ii do p o w s ta n ia  ty c h  fo rm , zw łaszcza p rzez  ta k  
d łu g i o k res  czasu. S pecyficznym  w aru n k o m , a p rzede  
w sz y s tk im  b ło tn is te m u  n am u lisk u  zb u d o w an em u  z m a ­
te r ia łu  ila s teg o  i p iaszczystego  o raz  s ta łem u  za lew a­
n iu  tego  n a m u lisk a  p rzez  w odę, zaw dzięczam y ta k  n ie ­
zw y k le  o ry g in a ln e  k sz ta łty  ty ch  form .

w o m ech an iczn ie  od rzu ca  d a le j b ło to  n a  bok i. R ezu l­
ta te m  tego  je s t  p o ch y ła  k ra w ę d ź  p o m iędzy  n a jw y ż ­
szym  poziom em  i n a s tę p n y m , tzn . poziom em  za z n a ­
czonym  ja k o  I  i I I  (Ryc. 2), w zg lęd n ie  poziom em  I I  
i d o łk iem  zaznaczonym  n a  ry c in ie  sy m b o lem  III. W a­
r u n k i  p a n u ją c e  w  g łęb i sam ego  d o łk a  są  zu p e łn ie  ró żn e  
od w yżej om ów ionych . S p a d a ją c e  k ro p le  w ody  ja k  
g d y b y  u b ija ją  n am u lisk o , w  zasadzie  je d n a k  częścio­
w o  z lu źn ia ją  b o k i do łka . W  ty m  s ta d iu m  w o d a  z a le w a ­
ją c a  n am u lisk o  o d g ry w a  ju ż  n iew ie lk ą  ro lę . O dbyw a 
się  je d y n ie  b a rd zo  s łab a  c y rk u la c ja  w ody  pom iędzy  
s tre fą  zew n ę trzn ą , a  p ia szczy sty m i w a rs tw a m i n a m u ­
lisk a . W  g ó rn y ch  le jk a c h  c y rk u la c ja  ta  w y g ląd a  in a ­
czej. N ie jed n o k ro tn ie  w  czasie  te j c y rk u la c ji śc ian k i 
n a jn iż sze j części le jk a  p o k ry te  są  b a rd zo  d ro b n y m  m a ­
te r ia łe m  ilasty m , k tó ry  zam y k a  d a lszą  c y rk u la c ję . 
D la tego  po  o p ad n ięc iu  w ody  o b se rw u jem y  ró żn y  s ta n  
w ody  w  le jk ach . T e b a rd z ie j zak o rk o w an e  m a te r ia łe m  
ila s ty m  w y p e łn io n e  są  rzecz  p ro s ta  w o d ą  w yżej. 
M niej z ak o rk o w an e  m a ją  w ody  znaczn ie  m n ie j, je d n a k ­
że n ie  sp o tk a m y  w  ogóle le jk ó w  bez w ody. T en  ila s ty  
k o re k  z a ty k a ją c y  szczeln ie  p o ry  w  g lin ia s ty m  n a m u ­
lisk u , w  b a rd zo  du ży m  s to p n iu  w p ły w a  n a  to , że 
do łek , tzn . o s ta tn ia  część le jk a , w y k sz ta łco n y  je s t  w  fo r­
m ie  d ług ie j r u r k i  o k sz ta łc ie  w a lca  (Ryc. 3).

N ag ro m ad zo n a  w  czasie w io sen n y ch  ro z to p ó w  w o d a  
w  sa li „B ło tn e  L e jk i“ za le w a  zu p e łn ie  dno  te j części 
ja sk in i, a  ty m  sam y m  i tw o rzące  się  fo rm y . W czasie 
o p a d a n ia  w oda n ie  m oże opuścić  fo rm  w k lęsły ch . 
W  ty m  w ła śn ie  s ta d iu m  le jk i  sp e łn ia ją  ro lę  b a rd zo  
m a ły ch  pono rów . P ro ces w s ią k a n ia  je s t  tu  uza leżn io n y  
od g rubośc i w a rs te w e k  p iaszczystych , od  tego  w  ja k im  
s to p n iu  sp a d a ją c e  s ta le  ze s tro p u  k ro p le  w ody  w p ły -

cona je s t  n a  szczelin ie  o k ie ru n k u  N E-SW , k tó rą  m ożna 
p rześ led z ić  n a  p rz e s trz e n i p ra w ie  100 m . O d s tro n y  SW  
sa lę  tę , a  ra cze j je j n a jn iż sze  części, za lew a  w oda, 
tw o rząc  tzw . syfon. S tro n a  N E o g ran iczona  je s t  w ie l­
k im  zaw alisk iem , k tó re  je s t  ta k  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  
n a s tę p n e j sa li — D ługiej. Ś ro d k o w ą część sa li tn ie  po ­
p rzeczn a  szczelina, n a  k tó re j ro zw in ię ty  je s t  boczny 
k o ry ta rz . S tą d  to  rozszerzen ie  (Ryc. 4).

L e jk i n a  b ło tn is ty m  d n ie  te j sa li p o u k ła d a n e  są  n ie ­
re g u la rn ie . M ożem y je d n a k  zaobserw ow ać  p ew n e  g ru ­
p y  sk u p io n e  pod  ja k im iś  w ystęp am i, n a  n ie ró w n y m  
s tro p ie  sali. G ru p y  le jk ó w  c h a ra k te ry z u ją  p ew n e  w ła śc i­
w ości. T a k  np . w  ta k ie j g ru p ie  k raw ęd ź , zaznaczona n a  
ry c in ie  1 pom iędzy  poziom em  I i II , zach o w u je  s ię  je ­
d y n ie  z jed n e j s tro n y  le jk ó w  po łożonych  n a  zew n ą trz  
w  d a n e j g ru p ie . W szystk ie  le jk i w y stęp u jące  w e­
w n ą trz , k raw ęd z i te j n ie  p o siad a ją , są  n a to m ia s t ty lko  
b a rd zo  d ług im , p ionow o sk ie ro w an y m  dołk iem .

J a k  o rie n tu je m y  się  z  b a rd zo  osobliw ych  fo rm  n a ­
c iekow ych  n a  śc ian ach  te j sali, a  m . in . z p ro s to p ad le  
u s taw io n y ch  do śc ian  sa li k a lcy to w y c h  n ac iek ó w  zw a­
n y ch  p rzez  g ro to łazó w  g rzybkam i, sa la  je s t  b a rd zo  s ta ­
r ą  częścią  te j ja sk in i. To z ko le i k aże  n a m  sądzić, 
że p ro ces  tw o rz e n ia  się b ło tn y ch  le jk ó w  rozpoczął się 
ró w n ież  b a rd zo  daw no . S to sunkow o  d uża  często tliw ość 
sp a d a n ia  k rope l, d ochodząca  n a w e t do 45 sek u n d  
(w o k res ie  s to su n k o w o  m ałego  p rzy p ły w u  w ody  w  zi-

q ta 7 y  ■

Koryto potoku 
syfon
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N a zakończen ie  p o d k reś lim y  jeszcze je d n ą  bardzo  
c h a rak te ry s ty czn ą  rzecz, ja k ą  zaobserw ow aliśm y  w  sa li 
„B ło tnych  L e jk ó w  . J a k  ju ż  p o d an o  — le jk i o d k ry te  
zostały  w  k w ie tn iu  1956 ro k u . W  celach  ek sp lo racy j­
nych  w y d ep tan o  p rzez  śro d ek  sa li ścieżkę, k tó rą  p rz e ­
szło 9 osób do b rzegów  sy fonu . R zecz p ro s ta , le jk i w y ­
stęp u jące  n a  ścieżce zosta ły  zniszczone. W  n astęp n e j 
g rudn iow ej w y p raw ie  1956 r. p ro je k to w a n o  u s taw ie ­
nie w  czasie dalszej ek sp lo rac ji w  sa li „B ło tnych  L e j­
ków " jednego  z licznych  b iw aków . N ie u legało  w ięc 
w ątp liw ości, że w ie le  le jk ó w  u legn ie  zniszczeniu . D la­
tego p ie rw si, po za łożen iu  ubezp ieczeń  w  całe j ja sk in i, 
d o ta rli do te j sali cz łonkow ie g ru p y  n au k o w ej, trzec ie j 
w arszaw sk ie j w y p raw y  do J a s k in i M iętusiej —

J. R u d n i c k i  i Z. W ó j c i k .  P o  p ie rw szy ch  w s tę p ­
nych  b ad an iach , łączn ie  z Z. M a ł k i e m ,  w y k o n an o  
szereg  zdjęć. W dalszym  ciągu  w y p ra w y  p rz e p ro w a ­
dzono szereg  szczegółow ych pom iarów . Ju ż  p ie rw sze  
obserw acje  p rzek o n a ły  n as o  tym , że zniszczone w  cza­
sie pop rzedn ie j w y p raw y  le jk i n a  w y d ep tan e j ścieżce 
odżyw ają. S ą one w  p o ró w n an iu  z o m aw ianym i fo r­
m am i p ie rw o tn y m i bardzo  b rzydk ie . N ie m a ją  ta k  
o ry g in a ln y ch  form . N ie w iadom o, czy przez okres 
m iędzyw ypraw ow y sa la  b y ła  za lan a  p rzez  w odę. N a j­
p raw dopodobn ie j nie. M ożem y je d n a k  m ieć n ad z ie ję , 
że po k ilk u  la tach , gdy  ja sk in ię  b ęd ą  odw iedzali rz a ­
dziej ludzie, w y tw orzą  się znów  p ięk n e  i n ie  odb iega­
jące  od p rzed s taw io n y ch  na  zd jęc iach  b ło tn y ch  le jków .

W ŁO D ZIM IER Z K O R SA K  (G orzów  W lkp.)

ZA LEŻN O ŚĆ  P O Ż Y W IE N IA  NASZYCH K U R A K Ó W  OL) PÓ R  RO K U

Z za in te reso w an iem  p rzeczy ta łem  a r ty k u ł M. G r o -  
m a d s k i e j  (T oruń) w  n r  8 W szechśw ia ta  z ro k u  u b ie ­
głego. W ypow iedziane  ta m  recen z je  i  spostrzeżen ia  
pobudziły  m n ie  do  n ap is a n ia  ty c h  k ilk u  u w ag  u w y ­
d a tn ia jący ch , że w ie lożerność  n ie  zo sta je  w  zw iązku  

' ze zm iennością  środow iska , co w y k azy w ała  au to rk a  
pow yższego a rty k u łu , a le z p o ram i roku .

W ielożerność ta  w y s tę p u je  n ie  ty lk o  u  k u rak ó w  
i in n y ch  p tak ó w , a le  i u  zw ie rzą t ssących . W idzim y 
w ięc np. c iek aw y  f a k t  u  nasze j k u n y  leśne j —  tu m ak a  
(M artęs m artes). T en  w y b itn ie  m ięsożerny  d rap ieżn ik  
p rze jaw ia  la te m  w y raźn e  sk ło n n o śc i do p o k arm ó w  ro ­
ślinnych . W  oko licach  za tem , gdzie się sp o ty k a  czarne  
jagody  (V acc in ium  m y r ti llu s )  w  m iesiącach  ich  d o jrze­
w ania, k a ł k u n y  z aw ie ra  w  w ie lu  w y p ad k ach  -wyłącz­
n ie  n ie s tra w io n e  re sz tk i jag ó d  (skórk i, p estk i) i m a 
ciem ne fio łe to w o -g ran a to w e  zab arw ien ie . W  okresie  
d o jrzew an ia  o rzechów  la sk o w y ch  k a ł k u n y  zaw iera  
n iek iedy  re sz tk i tego  po k arm u .

To sam o w idz im y  np . u  lisa , k tó rego  odchody  za ­
w ie ra ją  la te m  dość często b a rw n ik i jag ó d  i  n ie s tra ­
w ione ich  cząstk i. Sądzę, że  u  in n y c h  ssak ó w  m ięso­
żernych  d a ło b y  s ię  sk o n s ta to w ać  podobne fak ty .

W  a r ty k u le  M. G ro m ad sk ie j je s t  ró w n ież  p o d k re ­
ślona zm ian a  p o k a rm u  z w ie rzą t w  zw iązku  z ich  p e ­
riodycznym i w ęd rów kam i. S p ra w a  je s t  je d n a k  p rzed ­
staw io n a  w  te n  sposób, że zm ian a  .pokarm u n a s tę p u je  
sk u tk iem  zm ian y  te re n u , w ed łu g  m n ie  je d n a k  u  n ie ­
k tó rych  p tak ó w , a  zw łaszcza u  trz e c h  g a tu n k ó w  k u - 
ro w aty ch  p o trzeb a  zm ian y  p o k a rm u  je s t w ła śn ie  p rzy ­
czyną, a  n ie  sk u tk ie m  p rze s ied lan ia  się.

T eraz  w ięc o k u ra k a c h . N a jw ięk szy  z  n ic h  — głuszec 
(Tetrao uroga llus) k a rm i s ię  w  o k re s ie  le tn im  i  je s ie n ­
nym  w sze lk im i z ia rn am i, n a s io n a m i i  jagodam i, spo­
żyw ając te ż  o b fic ie  n a p o ty k a n e  ow ady , gąsien ice 
i dżdżow nice, p rzy  czym  w  czasie  ty m  p rz e b y w a  dobę 
całą n a  ziem i w  g ęstw in ach  b ag ien  zarów no  tr a w ia ­
stych  ja k  i m sza rn y ch , s ia d a ją c  z  rz a d k a  ty lk o  n a  d rze ­
w ach  (przy  sp ło szen iu  s ta d k a  m łodych). Z chw ilą , gdy  
w  je s ien i c ze rw ien ie ją  liśc ie  osik i (P opulus trem ola), 
p ta k  te n  za ró w n o  s ta ry , j a k  i  w y ro sły  ju ż  m ło d y  za ­
czyna naw ied zać  te re n y  o sikow e i  w ów czas ca łą  dobę

spędza  n a  ty m  drzew ie, w  dzień  żyw iąc się  liśćm i, 
sp ec ja ln ie  w idać  w ów czas d la  n iego  sm akow itym i, 
a noc spędza jąc  ró w n ież  n a  b a rd zo  n ie ra z  w ysok ie j 
osice, d a jąc e j m u  lepsze n iż  n a  ziem i sch ro n ien ie  p rzed  
d rap ieżn ik am i. T ran slo k ac je  — że s ię  ta k  w y rażę  — 
głuszca z te ren ó w  b ag ien n o -j ag  odo w y c h  n a  osikow e 
w y p ad a ją  a k u ra t  w  ty m  czasie, gdy  s ta re  k o g u ty  k o ń ­
czą le tn ie  in ten sy w n e  p ie rzen ie  się  i zd o b y w ają  n a  now o 
m ożność la ta n ia , k tó reg o  w  p ie rw szy ch  ty g o d n iach  je ­
s ien i są, j a k  w iem y, zu p e łn ie  pozbaw iane  sk u tk iem  
jednoczesnego  w y p ad an ia  i o d ra s ta n ia  w szy stk ich  lo ­
tek . S tad k a  m łodych  g łuszców  ro zd z ie la ją  się te ż  w  ty m  
sam ym  czasie n a  po jedyncze  sz tu k i (za w y ją tk ie m  k u r, 
k tó re  n iek ied y  trz y m a ją  się aż do w iosny  po  2— 5 sztuk) 
i w szystk ie  głuszce obojga p łc i zam ieszk u ją  p rz e z  ten  
k ró tk i o k res  te re n y  osikow e.

Z im a p o w odu je  zu p e łn ą  zm ian ę  p o k a rm u  te g o  n a j ­
w iększego p rzed s taw ic ie la  n aszy ch  k u ro w a ty ch . P rz e ­
nosi się on w ów czas, po o padn ięc iu  liści osikow ych, 
bez  ró żn icy  płci, n a  te re n y  taorów sosnow ych , o raz  
gęsto  zaro s łych  sosną m sza ró w  i k a rm i s ię  ta m  aż 
do w iosny  ig liw iem  sosnow ym  a tak że  fo rm u jąc y m i 
się w łaśn ie  pączkam i, p rzy  czym  n iek ied y  ty lk o  za ­
uw ażyć m ożem y w ycieczk i n a  to rfow cow e te ren y , 
gdzie  p ta k  w ydobyw a spod bard zo  n ie ra z  g łębokiego 
śn iegu  jag o d y  Żóraw iny (V accin ium  oxycoccos). N o­
c u ją  też g łuszce c a łą  zim ę i w iosnę n a  d rzew ach  so­
snow ych.

Z aznaczam , że w szystko , co tu  p iszę o g łuszcu, ty ­
czy się  naszego  g łuszca n izinnego. G łuszca k a rp ack ieg o  
n ie  znam  i obyczajów ’ jego n ie  obserw ow ałem .

D rug i co do w ielkości nasz  k u ro w a ty  — c ie trzew  
(L yru ru s te tr ix )  p rze jaw ia  rów n ież  w y raźn ą  te n d e n c ję  
do zm iany  p o k arm u  le tn iego  n a  zim ow y. P ie rw szy  
z mich je s t  te n  sam , co i u  g łuszca, t r w a  je d n a k  n a  
bagn istych , jagodow ych  te ren ach , o ra z  n a  śró d leśn y ch  
polach, aż do późnej je s ie n i —  do czasu  aż brzozy  ogo­
łocą się zu p e łn ie  z liści. W ów czas p tak i, g rom adząc  się  
n ie raz  w  liczne stad a , p rzenoszą  się  n a  te re n y  porosłe  
brzozą i tam  że ru ją  p rzez  dzień  ca ły  n a  ty ch  d rzew ach , 
skub iąc  pączk i, k tó re  w  zim ie i n a  p o czą tk u  w iosny  
stanow ią  ich  w yłączny  p okarm . W p rzec iw ień stw ie  do
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g łuszca, n o c u je  c ie trz e w  ro k  o k rą g ły  n a  ziem i, w  p o rze  
b ezśn ieżne j w  n a jw ię k sz e j g ę s tw in ie  p rzy z iem n e j, w  z i­
m ie  zaś z a k o p u je  s ię  n ie ra z  w  śn ieg ach , w  g łębok ich  
n ie k ie d y  n a  k ilk a  m e tró w  k o ry ta rz a c h .

T rzec i g a tu n e k , p ra w ie  o b ecn ie  w  P o lsce  n ie  sp o ty ­
k an y , (z w y ją tk ie m  n ie lic zn y ch  m ie jsc  n a  pó łnocy  
k ra ju )  —  to  p a rd w a  (L agopus lagopus). M . G ro m ad sk a  
p o d a je , że  p a rd w a  b ia ła  u ży w a  p o k a rm u  b a rd z ie j je d ­
n o ro d n eg o , n iż  p ó łn o c n o - tu n d ro w a . N iezu p e łn ie  z g a ­
d za łb y m  s ię  z ty m  tw ie rd zen iem . O b se rw o w ałem  n ie ­
r a z  z im ow e p rze lo ty  n a szy ch  p a rd w , zw iązan e  w ła śn ie  
ze zm ia n ą  p o k a rm u . P ta k  te n , b y tu ją c y  la te m  w y łącz ­
n ie  n a  to rfo w y c h  m sz a ra c h , gdzie  z n a jd u je  o b fity  że r 
za ró w n o  w  p o stac i ow adów , j a k  i  jag ó d , o ra z  o d sk u - 
b y w a n y c h  czu b k ó w  to rfo w có w  (S p h a g n u m )  w  o k re s ie  
zim y, m a ją c  n a  sw y ch  ro d z in n y c h  m s z a ra c h  w ie lk ie  
p rzew ażn ie  ilo śc i Ż óraw iny, o ra z  to rfo w iec  (k tó ry  m oże 
w łaśc iw y m  p o k a rm e m  n ie  je s t, a  ra cze j ś ro d k iem  
zdrow o tnym ), opuszcza  je d n a k  m sza ry  i p rzen o s i się  
n a  b a g n a  tra w ia s te , z a ro s łe  ró żn y m i g a tu n k a m i w ie rz ­
b y  (łozy) o ra z  b rzozy  k rzacza s te j i k a r ło w a te j i sp o ­

żyw a p ączk i ty ch  k rzew ów . C iekaw e są  okoliczności, 
w sk azu jące  n a  to , że do le tn ieg o  i jes ien n eg o  p o k arm u  
p a rd w  p o trzeb n e  są  (m oże też  z e  w zg lędów  zd ro w o t­
nych) jag o d y  b aży n y  (E m p e tru m  n ig rum ), gdyż  pod ług  
m oich  o b se rw ac ji p o łu d n io w a  g ra n ic a  s ta łeg o  (gniaz­
dow ego) zasięgu  p a rd w  p o k ry w a  się n a jzu p e łn ie j z p o ­
łu d n io w ą  g ra n ic ą  bażyny .

C zw arty  g a tu n e k  —  ja rz ą b e k  (Bonasia bonasia) 
m oże n a jm n ie j z ty c h  c z te rech  -leśnych k u ra k ó w  p rz e ­
ja w ia  te n d e n c ji do ro zm aito śc i w  p o k arm ie  w  s to su n k u  
do  p ó r  ro k u  i n ie  zm ien ia  te ż  p ra w ie  n igdy  m ie jsca  
zam ieszkan ia . J e d n a k  i u  -niego w id z im y  sk łonności do  
ży w ien ia  się  w  zim ie i w czesną  w io sn ą  pączk am i d rzew  
i k rzew ó w  liśc iastych .

T rzy  pozosta łe  g a tu n k i —  b ażan t, k u ro p a tw a  i p rz e ­
p ió rk a  w y m y k a ją  s ię  tu  zu p e łn ie  z m ojego  tem atu . 
D w a p ie rw sze  ja k o  p o ln e  i śró d p o ln e  — p rzew ażn ie  
d o k a rm ia n e  sz tu czn ie  w  z im ie  n a tu ra ln y m  p o k a r­
m em  — z ia rn em , trz e c i ja k o  o d la tu ją c y  n a  z im ę i sp ę ­
d za ją cy  n a  n a szy ch  te re n a c h  ca ły  sw ój czas w  je d n a ­
k im  w ciąż  ś rodow isku  — w  polu .

JA N U S Z  P A G A C Z E W S K I (K raków )

JE S IE N N E  G W IA Z D O Z B IO R Y

C iepłe s ie rp n io w e  i w rze śn io w e  w ieczo ry  z a c h ę c a ją  do 
zap o zn aw an ia  s ię  z k o n s te la c ja m i c h a ra k te ry s ty c z n y m i 
d la  m iesięcy  le tn ic h  i ś led zen ia  ru c h ó w  K sięży ca  i  p la ­
n e t. Do p o d z iw ian ia  g w iazd  i D rog i M lecznej n a jle p ie j 
n a d a ją  się  pogodne w ieczo ry  bezksiężycow e.

N iebo s ie rp n io w e  i w rześn io w e  je s t  n iezw y k le  p ięk n e . 
S ą  to  b o w iem  m ies iące  n a jle p sz e j w id z ia ln o śc i D rog i 
M lecznej, n a  k tó re j roz łoży ły  się  n a jb a rd z ie j e fe k to w n e  
gw iazdozb io ry . W  czystą , b ezksiężycow ą noc p rz e g lą d ­
n ijm y , n a jle p ie j p rz y  pom ocy  lo rn e tk i te a t ra ln e j  a lbo  
po low ej, ca łą  je j cu d o w n ą  w stęgę .

N isko  n a d  p ó łnocnym  h o ry zo n tem  u jrz y m y  ja s n ą  
gw iazdę, K ozę (K apella) w  gw iazdozb io rze  W oźn icy . 
N ieco  w yżej, częściow o w y k ra c z a ją c  poza  p a s  D rog i 
M lecznej, leży  P erseusz. Je szcze  w yżej w  k ie ru n k u  ze ­
n itu  szeroko  ro z k ła d a  sw o je  duże  W  K a ssjo p e ja  zło­
żona z p ięc iu  ja sn y c h  gw iazd . N iek tó rzy  ch cą  w idzieć  
w  je j k sz ta łc ie  d u że  Y ze  z ła m a n ą  n ó żk ą  a  jeszcze in n i 
k rzes ło  czy  tro n . O czyw iście  w szy scy  m a ją  ra c ję , gdyż  
p o d o b ień s tw o  g w iazdozb io rów  do  p rzed m io tó w , zw ie ­
rz ą t  czy l i te r  zależy  p rz e d e  w sz y s tk im  od fa n ta z ji  p a ­
trząceg o  a ta k ż e  i od po łożen ia , ja k ie  z a jm u je  g w ia ­
zdozb ió r w obec o b se rw a to ra .

P o su w a jąc  się w  te n  sposób  d a le j w zd łu ż  D rogi 
M lecznej n iep o d o b n a  p o m in ąć  w ie lk iego  k rz y ż a  gw iazd , 
Ł a będzia , z  ja s n y m  D en eb em  u  szczy tu  (zob. m apkę). 
W  pob liżu  z e n itu  (tuż n a d  głow ą) tk w i p rześ lic zn a , n ie ­
b ie sk a w a  W ega w  L ir ze  (a lbo  L u tn i), w y g lą d a ją c e j n a  
m a ły  w ózek . D ale j n a  p o łudn ie , a le  w ciąż  jeszcze 
w  D rodze  M lecznej, u jrz y m y  ró w n ie  ja sn eg o  A lta ira  
w  O rle. D eneb , W ega i A lta i r  tw o rz ą  w ie lk i t r ó jk ą t  
gw iazd  p ie rw sze j w ie lkości. Z a p a m ię ta n ie  so b ie  k sz ta łtu  
teg o  tr ó jk ą ta  po m ag a  b a rd z o  w  o r ie n ta c j i  n a  n ieb ie . 
B ardzo  o ry g in a ln y  k s z ta łt  p o s iad a  m a ły  D elfin .

Do n a jp ię k n ie jsz y c h  n a le ż ą  p a r t ie  D rog i M lecznej

n a  p o łu d n ie  od O rła , w  g w iazdozb io rach  T a rczy  S o ­
b iesk iego  i S trze lca . P rzez  lo rn e tk ę  po łow ą w idzim y 
ta m  m n ó stw o  g ro m ad  g w iezdnych  i m gław ic . P ocząw ­
szy od Ł abędz ia  w stęg a  D rogi M lecznej dzieli się na 
dw ie  odnogi. J e s t  to  podz ia ł pozorny, spow odow any  
is tn ie n ie m  p a sa  c iem n e j m a te r i i  k o sm iczne j, k tó ra  p o ­
c h ła n ia  w  dużym  s to p n iu  św ia tło  gw iazd  leżących  poza 
n im .

W spom nim y jeszcze  o gw iazdozb io rach  leżących  już 
poza g ra n ic a m i D rog i M lecznej, a  k tó ry m  też  w arto  
pośw ięcić  n ieco  uw ag i. N a zachodzie  w id ać  jeszcze 
W olarza  z  c ze rw o n aw y m  A rk tu re m ; gw iazdozb ió r te n  
w k ró tc e  za jdz ie . M iędzy W olarzem  a W egą leży  H er­
k u le s , w  k tó ry m  lo rn e tk ą  zna jd z iem y  p ięk n ą , k u lis tą  
g ro m ad ę  gw iazd  (krzyżyk). P on iże j H e rk u le sa  W ężow -  
n ik ,  jeszcze  n iże j N ie d źw ia d e k  (albo Skorp ion) z p ie rw ­
szej w ie lkości, c ze rw o n aw y m  A n ta resem . N ieco  n a  
pó łnoc  od A n ta re s a  zn a jd z iem y  ja s n ą  gw iazd ę  o spo­
k o jn y m , żó łtaw y m  b la sk u ; je s t  to  p la n e ta  S a tu rn . Je j 
w id o k  w  lu n ec ie  astro n o m iczn e j je s t  n iezapom niany , 
gdyż p la n e tę  o tacza  w sp a n ia ły  p ie rśc ień .

N a w sch o d n im  o d c in k u  n ie b a  w idzim y  P egaza  i A n ­
d ro m ed ę  (już  n iew idoczną  n a  m apce).

N oce je s ien n e , b a rd z ie j n iż  in n e , o b fitu ją  w  „gw ia­
zdy  sp a d a ją c e 11. Z w łaszcza lic zn ie  zw yk ły  się o n e  u k a ­
zyw ać około  11 s ie rp n ia .

Z jaw isk o  to  zn a m y  w szyscy  dobrze. Ileż  to  razy  
k ażd y  z n a s  w idz ia ł, ja k  n ag le  p rzec ię ła  n ieb o sk ło n  j a ­
sn a  sm uga , ja k b y  gw iazd a  szy b k o  pędząca , i zgasła, 
często  ro z p a la ją c  s ię  pod  ko n iec  sw ej d ro g i n a  podo­
b ień s tw o  p ię k n e j ra k ie ty . N iek ied y  m e te o ry  ( ta k  n a u k a  
n azy w a  „gw iazdy  sp ad a jące") p o ja w ia ją  s ię  g rom adn ie , 
sp ra w ia ją c  e fek to w n e , czasem  n a w e t im p o n u ją c o  p ię k ­
ne  z jaw isk o  „deszczu  gw iazd".

N a u k a  w y ja śn iła  ju ż  is to tę  tego  p ięk n eg o  z jaw i-



S ie rp ień -W rzes ień  195? 245

j\deńeb^ P Ó t A/ OC 

*6 * Ł A B Ę D Ź

m g I.L \  o V *  KOROHa)  ».•  A l b i r e o l u t n i a  o^  ^  S^IA/OLARI

\ - & N qqcl *

L IS W £ R.KULES 1
S T R Z A Ł A '?

V - " " *
DELFIN Ź f A l b a i r

P > '

|CX
V

4 / “/ : / •: a / r

O’# ’
O R Z E Ł '

* «

» 0 - - -

INE,lOIAINIK, \

*  <x

t a  a c z  A,

« .  S O B I E S K I E G O

J  '    ' V  ’
S K O Z / O R O Z E P  m

■ *
V - *  *

•  F o r n a l  h a u t  s t r z e l e c *
R Y B A  POŁUD NIO W A # * „

P O Ł U D N I E  4

w ą z
y.

w \ ą A

Q>

Ci

Ki

PANNA

^ Saturn

* A n fa - jĘ >  *  *

y. ’^ S' N I E D Ź W I A D E K

•1
/ f i

G W I A Z D Y >2- • 3 - •4-te j  w ieLkośe i  * g r o m a d y  / m g ł a w i c e

Ryc. 1. M apka południow ej części n ieba letn iego  (dla obserw atora zw róconego twarzą ku  po­
łudniow i) o godzin ie 22 na początku, o 21 w  południe i  o 20 przy końcu sierpnia. Strzałki ozna­
czają k ierunek  obrotu sfery  n ieb iesk iej; po lew ej ręce gw iazdy wschodzą, po prawej zachodzą. 
Jaśn iejsze gw iazdy oznaczono dużym i kółkam i, słabsze — m niejszym i. K rzyżyki oznaczają  
pozycje jaśn iejszych  m gław ic i grom ad gw iezdnych, w idocznych  już za pom ocą lornetk i polow ej.

ska. Są to  m ian o w ic ie  n iew ie lk ie  n a  ogół g ru d k i m a ­
te r ii p o ru sza jące  się w  p rz e s trz e n i m ięd zy p lan e ta rn e j. 
Z chw ilą , g d y  g ru d k a  ta k a  n a tr a f i  n a  sw ej d rodze  n a  
Ziem ię, d o s ta je  się w  o b ręb  je j a tm osfery , a  p o konu jąc  
jej opór, rozg rzew a się b a rd zo  s iln ie  i sp a la , n a jcz ę ­
ściej zupełn ie .

S k o n sta to w an o  is tn ien ie  lic zn y ch  ro jó w  m eteo rycz- 
nyoh, k tó re  o b ieg a ją  S łońce po e lip ty czn y ch  o rb itach , 
podobnych  do o rb it n ie k tó ry c h  kom et, p rzy  czym  od­
łam k i m a te r i i  ro zp ro szo n e  są  z w y k le  w zd łuż  całego 
n iem al to ru , z  w iększym  zagęszczeniem  w  jed n y m  
m iejscu . G dy Z iem ia, raz  do ro k u , p rzec in a  d ro g ę  ta ­
kiego ro ju , o b se rw u jem y  w ięk sze  n a s ile n ie  gw iazd

spada jących . O ile  n a  d ro d ze  Z iem i z n a jd u je  s ię  owo 
zagęszczenie ro ju , je s te śm y  w ów czas św iad k am i bardzo  
obfitego  p rze lo tu  m eteorów . Z d a ją  s ię  one  p ro m ien io ­
w ać z jed n e j okolicy  n ie b a ; m ie jsce  ta k ie  nazy w am y  
rad ian tem , czyli p u n k te m  p ro m ien io w an ia  ro ju . P o ­
dobn ie  rzecz m a  się z ro jem  sierpn iow ym . P on iew aż  
p ro m ien iu je  on  z gw iazdozb io ru  P erseusza , m e teo ry  
s ie rpn iow e noszą  n azw ę P erse id .

W  b ieżącym  ro k u  —  n ie s te ty  — n a  o k res n a jw ię k ­
szego n a s ile n ia  P e rse id  w y p ad a  p e łn ia  K siężyca  w  d n iu  
10 sie rpn ia . B lask  naszego  sa te lity  w ygasza  słabsze 
m eteo ry , a  ja śn ie jsze  z n ich  czyni m n ie j efek tow nym i.

FR Y D ER Y K  PA U T SC H  (G dańsk)

STA CJA  B IO LO G IC ZN A  W  GÓ RKACH W SC H O D N IC H

P ew nej b u rz liw e j nocy z im ow ej ro k u  1840 w  re jo n ie  
delty  W isły, m nie j w ięcej o d w an aśc ie  k ilo m etró w  na  
w schód od G dańska , n a s tą p iło  je d n o  z ty ch  n iew ie lk ich  
p rzek sz ta łceń  lin ii w ybrzeża , k tó re  je d n a k  p o c iąg a ją  za 
sobą w ca le  po w ażn e  zm iany  n ie  ty lk o  k ra jo b ra z u , a le  
i inne  —  biologiczne, a  n a w e t ludnościow e i go sp o d ar­
cze. N ocy te j m ianow ic ie  u leg ł p rz e rw a n iu  w ąsk i pas 
w ydm  o d d z ie la jący  w  ty m  m ie jscu  k o ry to  W isły od 
wód Z atok i G d ań sk ie j. F a le  W isły, k tó re  do tychczas

sp ływ ały  w  k ie ru n k u  G d ań sk a  i uchodziły  do m orza 
w  okolicy N ow ego P o rtu , ru n ę ły  obecnie p rzez  now o­
pow sta łe  ko ry to . W sk u tek  tego  g łów ny n u r t  W isły  po­
czął om ijać  G dańsk  i skończy ła  się  ty m  sam y m  u s ta ­
w iczna  groźba pow odzi, w isząca  od w iek ó w  n a d  ty m  
m iastem . D la s ta tk ó w  zaś sp ły w a jący ch  W isłą  o tw o­
rzy ła  się now a, k ró tsza  d roga  do m orza. W  ja k iś  czas 
później ludzie, zachęcen i n ie ja k o  p rz y k ła d e m  d an y m  
przez siły  p rzy rody , postan o w ili sk rócić  tę  d ro g ę  jesz -

32
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cze b a rd z ie j. D zięki te m u  w  r. 1895 n a  w schód  od m ie j­
scow ości Sobieszow o p o w s ta ł u w id o czn io n y  n a  za łączo ­
n e j m ap ce  p rzekop , k tó ry  obecn ie  s ta n o w i g łów ne 
u jś c ie  W isły. W  te n  sposób, n a  sk u te k  p o łączonych  w y ­
siłk ó w  człow ieka  i n a tu r y  w y tw o rzy ło  się  coś w  ro d z a ­
ju  w yspy  — co p ra w d a  oddzie lonej od lą d u  ty lk o  rzecz ­
n y m  ko ry tem .

L udność  n a z w a ła  te n  n ow y  tw ó r „B ąsak ie m “. R am ię  
W isły  o tacza jące  B ąsak  od p o łu d n ia  u tra c iło  p r ą d  i  n a ­
zw ano  je  o d tą d  M a r tw ą  W isłą . S ta ła  się  o n a  n a tu r a l ­
n y m  p o rte m  d la  k u tró w  s ta c jo n u ją c y c h  w  w iosce  G órk i 
W schodzie, położonej n ie d a le k o  p rze ło m u  z  1840 r. 
M ieszkańcy  te j w si zaczęli bow iem  w ychodzić  n a  m o ­
rze, k o rz y s ta ją c  z now o o tw a r ty c h  w ró t n a  B a łty k  
i s ta li  s ię  ry b a k a m i m o rsk im i.

W  ty m  to  z a k ą tk u  z n a jd u ją  się  też  zab u d o w an ia  s t a ­
c ji b io log icznej, założonej w  r . 1948 p rzez  n ieży jąceg o  
ju ż  dziś p ro f. Je rzeg o  M o r z y c k i e g o  ja k o  ek spozy ­
tu r a  In s ty tu tu  M edycyny  M o rsk ie j i T ro p ik a ln e j 
w  G d ań sk u  (ryc. 2). Po  śm ie rc i p ro f. M orzyckiego  
s ta c ja  p rzez  p ew ien  czas b y ła  n ieczy n n a , obecn ie  
w chodzi w  sk ła d  A k ad em ii M edycznej w  G d ań sk u , 
z n a jd u ją c  się  po d  op iek ą  n a u k o w ą  G d ań sk ieg o  T o w a­
rz y s tw a  N aukow ego . Z a  czasów  p ro f . M orzyckiego  
p raco w an o  tu  g łó w n ie  n a d  p a razy to lo g ią  i  k lim a to lo ­

g ią  le k a rsk ą , obecny  k ie ru n e k  b a d a ń  je s t  b a rd z ie j teo ­
re ty czn y , k o n c e n tru ją c  się n a  raz ie  n a  n ie k tó ry c h  za ­
g ad n ien iach  fiz jo log ii n iższych  zw ierzą t.

W szczególności rozpoczęto  tu  b a d a n ia  n ad  rozw o jem  
osobn iczym  i w y d z ie lan iem  w e w n ę trzn y m  k ra b a  z a le ­
w ow ego (R h ith ro p a n o p eu s  harrisi) — tego  osobliw ego 
now ego n a b y tk u  fa u n y  Z a lew u  W iślanego, k tó rego  
zasięg  g eo g raficzn y  dochodzi aż do M artw e j W isły. 
W  okolicy  G ó rek  W schodn ich  w y s tę p u ją  m asow o za­
ró w n o  p o stac ie  d o ros łe  tego  sk o ru p iak a , ja k  rów n ież  
(w iosną i la tem ) dziw aczne, n iem n ie j je d n a k  bard zo  
p ięk n e  la rw y  ty p u  ży w ik a  (zoea), s tan o w iące  sk ła d n ik  
m iejscow ego  p la n k to n u  (ryc. 3). I s tn ie ją  tu  w ięc id e a l­
n e  w a ru n k i do  b a d a n ia  tego  g a tu n k u , k tó reg o  b io log ia  
i fiz jo log ia  w y d a ją  się  b a rd zo  ciekaw e, lecz są  jeszcze 
b a rd zo  m ało  znane. W ym ieńm y  d la  p rz y k ła d u  choćby 
zag ad n ien ia  zw iązan e  z re g u la c ją  osm otyczną R h ith ro ­
panopeus, k tó ry  w y s tę p u je  ty lk o  w  b a rd zo  słabo  zaso ­
lo n y ch  w odach  Z a lew u  i M artw e j W isły, n ie  w chodząc 
a n i do Z a to k i G d ań sk ie j, an i d o -w ła śc iw e j W isły.

C ałe  z re sz tą  środow isko  bio log iczne w ód  s ą s ia d u ją ­
cych  ze s ta c ją  nosi n a  sobie p ię tn o  ow ej p rze jśc iow ości 
m iędzy  w o d ą  rzeczn ą  a „m o rsk ą"  Z atok i, k tó ra  ze 
sw ej s tro n y  ró w n ież  je s t  m ocno w ysłodzona, g łów nie 
d z ięk i dop ływ ow i z W isły. B ard zo  osobliw e je s t  zw łasz­

R yc. 1. P la n  sy tu a c y jn y  B ą sa k u  i G ó rek  W sch o d n ich  Ryc. 3. Ż y w ik  (zoea) k ra b a  za lew ow ego (R h ith ro p a n o ­
peu s harrisi)  z okolic G órek  W schodnich
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Ryc. 2. C zęściow y w idok  s ta c ji b io logicznej w  G órkach  W schodnich

cza jezioro , leżące w  pob liżu  p rze ło m u  W isły i oddzie­
lone od n iego  ty lko  sz tuczną  g ro b lą  z k am ien i (ryc. 1). 
W oda jego  zaw ie ra  ty lk o  około 0,4% soli, n ie  u s tęp u je  
więc w  ty m  w zględzie  w ie le  są s ied n im  w odom  Z atok i 
(0,65%). Ż y jący  tu  p la n k to n  p raw d o p o d o b n ie  p rz e d ­
staw ia  pew n e  odrębności, n ie  b y ł je d n a k  jeszcze sy ­
stem atyczn ie  b a d a n y  (p rzy n a jm n ie j p rzez  bad aczy  p o l­
skich). L udność  m ie jscow a n a z y w a  jez io ro  to  „ P ta ­
sim  R a jem “. R zeczyw iście z n a jd u ją  tu  sch ro n ien ie  
nie ty lk o  liczne  rzesze  m ew , kaczek  i innego  pospo li­
tego p tac tw a , lecz m ożna tu  ró w n ież  sp o tk ać  k o rm o ­
rany, a  o s ta tn io  gn ieżdżą  się  tu  w  co raz  w iększej licz­
bie łabędz ie  (w  ty m  ro k u  15 sztuk). C zęściow o p ia sz ­
czyste, częściow o p o d m o k łe  b rzeg i p o ra s ta  o b fita  ro ś lin ­
ność, w śró d  k tó re j sp o tk ać  m ożna  g a tu n k i w ydm ow e 
i soln iskow e, ja k : m ik o ła je k  n ad m o rsk i '(E ryngium  m ari-  
tim um ), ru k w ie l n a d m o rsk a  (C akile  m aritim a), m iecznik  
nadm orsk i (C laux m a ritim a ), g roszek  w ydm ow y (La- 
th yru s m a ritim a ), a s te r  so lny  (A s te r  tr ip o liu m )  i in.

P ta s i R a j s tan o w i re z e rw a t p rzy ro d n iczy , co p ra w d a  
raczej w  teo rii. W  p ra k ty c e  b y w a  inaczej. Co pew ien  
czas p a n u ją c ą  tu  zazw yczaj ciszę p rz e ry w a  w a rk o t 
sam ochodów , z k tó ry c h  w y s ia d a ją  u zb ro jen i panow ie  
(najczęściej w  m u n d u ra c h  ty p u  w ojskow ego), po czym  
rozpoczyna się  s trz e la n in a . G ęsto  p a d a  tru p  p ta s i, pozo­
stałe  p rzy  życiu  zaś p o trz e b u ją  d łuższego  czasu , b y  znów  
poczuć się bezp iecznym i. O to  jeszcze je d e n  p rzyczynek  
do teo rii i p ra k ty k i o ch rony  p rz y ro d y  w  n aszy m  k ra ju .

Tuż za M a rtw ą  W isłą  rozpoczyna  się  te re n  Ż u ław  
G dańskich  ze sw ym  w łasn y m , o d ręb n y m  św ia tem  p rz y ­
rody — je d n y m  słow em  fa u n is ta  zarów no  ja k  flo ry s ta  
zna jdą  w  G ó rk ach  W schodn ich  m nóstw o  ciekaw ego

m a te ria łu . P rzed e  w szystk im  je d n a k  am b ic ją  s ta c ji 
je s t służyć zoologii ek sp e ry m e n ta ln e j, k tó ra  d o ty ch ­
czas — w sty d  pow iedzieć — n ie zn a la z ła  sob ie  odpo­
w iedn ie j p laców k i n a d  P o lsk im  M orzem . W k ra ju  n a ­
szym  biolog chcący w y k o n ać  dośw iadczen ie  n a  żyw ym  
m a te ria le  m orsk im , p ra k ty c z n ie  b io rąc  pozbaw iony  je s t 
te j m ożliw ości, gdyż żad n a  z is tn ie jący ch  p lacó w ek  n a ­
ukow ych  W ybrzeża n ie  m a odpow iedn ich  po te m u  
środków . W  ty m  w zględzie  stan o w im y  ch y b a  w śró d  
cyw ilizow anych  p a ń s tw  m o rsk ich  n iech lu b n y  w y ją te k . 
Je ś li zaś kom uś z n aszy ch  n aukow ców  u d a  się  p rz e ­
łam ać  te  tru d n o śc i i uzyskać  dostęp  do m a te r ia łu  
m orsk iego , p o kazu je  się, że rzekom o ubog i B a łty k  m o­
że dostarczyć  doskonałych  ob iek tów  dośw iadczalnych . 
W ystarczy  choćby w spom nieć  p ięk n e  o b se rw ac je  p ro f. 
B oguckiego n a d  rozw o jem  n e re id y  (N ereis) w y k o n an e  
w  o s ta tn ich  la ta ch  w  p ry m ity w n y ch , p row izo rycznych  
w a ru n k ach .

G órk i W schodnie m ogłyby  w ypełn ić  tę  lukę, zw łasz­
cza że różnorodność  dostępnego  m a te ria łu  je s t  tu  
szczególnie duża. Ł a tw o  m ożna uzyskać  zarów no  fo r­
m y b a łty ck ie , ja k  i za lew ow e czy słodkow odne. P o ­
m ieszczenia  s ta c ji są  obszerne  (trzy  duże b u dynk i) 
i p raco w n ie  je j, m im o w ie lk ich  jeszcze b ra k ó w  
w  sp rzęcie  badaw czym , gościły  ju ż  naukow ców  z k il­
k u  ośrodków  w  g łęb i k ra ju .  W  przyszłośc i zaś p la ­
n u je  się n ie  ty lko, by  d rzw i s ta c ji s ta ły  szeroko  
o tw a rte  n a  p rzy jęc ie  zaaw an so w an y ch  naukow ców , 
lecz też by  udostępn ić  p rzy b y w a jący m  n a  p ra k ty k i 
w ak acy jn e  s tu d en to m  biologii, k tó rzy  n a d  m orzem  
n a p o ty k a ją  dotychczas tru d n o śc i, n ie  zaw sze d a ją c e  się 
przezw yciężyć.

32*
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M IR O SL A V  H O Ł U B  (P raha)

C Z E C H O SŁ O W A C K IE  P R A C O W N IE  B IO L O G IC ZN E  
W  O S T A T N IC H  D Z IE S IĘ C IU  L A T A C H  *

O kres po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w ej s ta n o w i now y , 
szczególny e ta p  rozw o ju  n a u k  b io log icznych  w  C zecho­
słow acji. N a po czą tk u  tego  o k resu  d a w a ł s ię  odczuć 
b ra k  zn iszczonych  częściow o p raco w n i trz e c h  u n iw e r­
sy teck ich  m ia s t — P rag i, B m a  i B ra ty s ław y , z  d ru g ie j 
je d n a k  s tro n y  o d d z ia ły w a ły  tra d y c je  n ie k tó ry c h  czes­
k ich  szkół b ad aw czy ch  (na p rz y k ła d  w e fiz jo log ii, m i­
k rob io log ii) i w p ły w  a tm o sfe ry  n a u k o w e j, k tó r ą  s tw a ­
rza ły  ta k ie  in d y w id u a ln o śc i n a u k i czesk ie j ja k  L a u f -  
b e r g e r ,  S t u d n i ć k a ,  W o l f ,  P a t o ć k a .  Dziś, 
po dziesięc iu  la ta ch , n ie  ty lk o  ukończono  ju ż  o dbudow ę 
zn iszczonych  p racow n i, a le  zbudow ano  ta k ż e  z a k ła d y  
b io log iczne i p ra c o w n ie  sp o k rew n io n y ch  dz iedz in  
w  da lszy ch  trz ech  n o w y ch  s ied z ib ach  u n iw e rsy teck ich , 
szeroko  rozw in ię to  b a d a n ia  ro ln icze  n a  w yższych  u c z e l­
n iach , a  w  Z ak ładz ie  B iologii, W iruso log ii, F iz jo lo ­
gii i B io fizyk i C zechosłow ack ie j A k ad em ii N au k  
i p raco w n iach  C zechosłow ack ie j A k ad em ii N au k  
R o ln iczych  oraz  S ło w ack ie j A kad em ii N au k  p o d ję to  
b a d a n ia  b io log iczne o p o d staw o w y m  znaczen iu . P rz y  
ty m  w  sam y m  ty lk o  p raco w n iach  b io log icznych  C ze­
chosłow ack ie j A k ad em ii N a u k  p ra c u je  p o n a d  200 b io ­
logów . W szystk ie  w y m ien io n e  A k ad em ie  i ich  z a k ła d y  
p o w sta ły  ja k b y  z n iczego , w  k ró tk im  o k re s ie  o s ta tn ic h  
p ięc iu  la t. Z a  n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z ą  cech ę  obecnego  
e ta p u  ro zw o ju  n a u k  b io log icznych  w  C zechosłow acji 
n a leży  p rze to  u zn ać  in te n sy w n ą  ro zb u d o w ę  o rg a n iz a ­
cy jn ą . N a m ie jsc u  je d n o s te k  — d z ia ła ją  dz iś c a łe  o d ­
działy . W  dz iedz inach , k tó re  d aw n ie j zn a liśm y  je d y n ie  
z zag ran iczn y ch  sp ra w o z d a ń , m a m y  dz iś  w ła sn e  p r a ­
cow nie  lu b  n a w e t c a łe  z ak ła d y  (w iruso log ia , b io c h e ­
m ia).

W iększość p raco w n ik ó w  n a u k i to  lu d z ie  m łodzi, 
ab so lw enci w yższych  u cze ln i z  o s ta tn ic h  la t, k tó rz y  
p ra c u ją  ja k o  asy s ten c i u n iw e rsy teccy  z obo w iązk iem  
d y d a k ty c z n y m  lu b  też  ja k o  ta k  zw an i a sp ira n c i n a u ­
kow i w  p ra c o w n ia c h  A k ad em ii n a b ie r a ją  w p ra w y  
w  p ra c y  czysto  bad aw cze j. P rz e c ię tn y  w ie k  p ra c o w ­
n ik ó w  n a u k i n a  p rzy k ład  w  Z ak ład z ie  B io log ii C zecho­
słow ack ie j A k ad em ii N a u k  w y n o si 31 la t. P ra c ę  ich  
w sizystkich c h a ra k te ry z u je  d y n am iczn y  p o g ląd  n a  p ro ­
cesy  zachodzące  w  p rzy rodzie . W szyscy p raco w n icy  
u s iln ie  zab ie g a ją  o ja k  n a jśc iś le jsze  zw iązan ie  sw ej 
dz ia ła ln o śc i n au k o w ej z  o d p o w ied n im i d z ied z in am i ży ­
cia  i p ra k ty k i i pod  ty m  w zg lędem  m ogą s ię  w y k azać  
osiągn ięc iam i.

P o d s ta w ą  rozw o ju  now oczesnej p ra c y  b ad aw cze j je s t  
d y sp o n o w an ie  now oczesnym i m eto d am i. D la tego  też  
w ie le  s ta ra n ia  w k ła d a  s ię  dziś u  n a s  w  ro zw ó j n p . ró ż ­
n y ch  d z ied z in  b iochem ii, k tó ry c h  d a w n ie j niie ro z b u ­
dow yw ano . Szeroko  zaczy n a ją  w chodzić  w  u życ ie  m e ­
to d y  m an o m e try czn e , c h ro m a to g ra fia , e lek tro fo reza , 
p o la ro g ra fia . T a  o s ta tn ia  s tan o w i o d rę b n ą  d z ied z in ę , 
k tó re j o jcem  i k la sy c z n y m  k ie ro w n ik iem  je s t  p ro fe so r  
Jó ze f H e y r o v s k y ,  je d e n  z n a jw y b itn ie jsz y c h  w sp ó ł­
czesnych  uczonych  czechosłow ack ich . N a leżą  tu  ta k ż e

* W język u  polsk im  opracow ał J. N iw eliń sk i (Kraków).

m eto d y  p o leg a jące  na  s to so w an iu  izotopów  p ro m ien io ­
tw órczych , obficie  d o s ta rczan y ch  C zechosłow acji przez 
Z w iązek  R adzieck i.

Z zag ad n ień  s tu d io w an y ch  obecn ie  za  pom ocą 
w sp o m n ian y ch  izo topów  na leży  w ym ien ić  chociażby  
an a liz ę  p rzem ian y  m a te ri i ró żn y ch  g ru p  m ięśn i pod 
w p ły w em  ro zm a ity ch  bodźców  nerw ow ych , b a d a n ia  nad  
p rz e m ia n ą  m a te r i i  w  ro zw o ju  zarodkow ym  ssaków , 
n ad  p rz e n ik a n ie m  su b s ta n c ji m in e ra ln y c h  z podłoża 
do c ia ła  ro ś lin , b ad a n ie  p ie rw szy ch  p o śred n ich  p ro ­
d u k tó w  fo to sy n tezy , p rzem ian y  m a te r ii w  k o a c e rw a ­
tach , syn tezy  b ia łk a  w  drożdżach .

Z p ra c  b iochem icznych  ze w zg lędów  zrozum iałych  
tru d n o  w y b ra ć  n a jb a rd z ie j in te re su ją c e  fa k ty . P rz y ­
to czona  p o n iże j ga rść  p rzy k ład ó w  m oże w  p rzy b liżen iu  
dać  w y o b rażen ie  o zak res ie  i k ie ru n k a c h  ty c h  b ad ań  
b iochem icznych , ja k ie  w y k o n u je  Z ak ład  C hem ii C ze­
chosłow ack ie j A k ad em ii N au k  p row ad zo n y  przez 
F. S o r  m  a.

W  toku  b a d a ń  n ad  s t ru k tu r ą  b ia łe k  u s ta lo n o  n ie ­
d aw n o  różn ice  w  b u dow ie  p ap ty d ó w  arg in inow ych  
w  so k u  trz u s tk o w y m  o raz  w  sk ład z ie  a lb u m in ó w  s u ­
ro w icy  k rw i cz ło w iek a  i n ie k tó ry c h  z w ie rz ą t (B. K  e i 1 
i w spó łp raco w n icy ). F. S o r m  ze w sp ó łp raco w n ik am i 
an a lizo w a ł w p ły w  an ty b io ty k ó w  (szczególnie ch lo ro - 
m yce tyny ) n a  w z ro s t m ik ro o rg an izm ó w  i roślin.. P o ­
z n an e  fa k ty  i d an e  um oż liw ia ją  re g u la c ję  ro zw o ju  n a ­
sion i syn tezy  enzym ów  b a k te ry jn y c h . N ależa ło  p o d ­
k re ś lić , że  w  b a d a n ia c h  s to sow ano  oh lo rom ycetynę  
(ch lo ram fen iko l) w y p ro d u k o w an ą  w  k ra ju  przez 
J . S i c h r a .  P o d o b n ie  sy n tezę  o k sy to cy n y  w y konał 
u n a s  R  u d i n g e r. P rzy czy n y  pow ażnych  osiągn ięć 
b iochem ii i sy n tezy  o rg an iczne j w  C zechosłow acji leżą 
w  p o d ję te j p rzez  te  d y scy p lin y  w sp ó łp racy  z  p rzem y ­
s łem  fa rm aceu ty czn y m . R ozw ój -tego p rzem y słu  zap ew ­
n ił C zechosłow acji p o siad an ie  w łasn e j pen icy liny , 
s tre p to m y c y n y  i in n y ch  an ty b io ty k ó w  ob o k  insu liny , 
k o rtizo n u , e s trad io lu , te s to s te ro n u , w itam in ó w  B 2, C, 
D2, E  i K, a lk a lo id ó w  sp o ry szu  i ich  p o ch o d n y ch  (spo­
ry sz  u p ra w ia ją  u  n a s  ro ln icy ) o raz  w ie lu  in n y c h  środ ­
ków  leczn iczych .

J . R  i m  a n o d k ry ł w  ro zw o ju  szp iku  k o stnego  w y ­
s tę p o w a n ie  d w u  okresów  ró żn y ch  ta k  pod  w zględem  
p o stac io w y m  ja k  i b iochem icznym . W to k u  p ra c y  p o ­
słu ży ł się on sze reg iem  m etod , p rzy  czym  re a k c je  de­
hy d ro g en az  w izo lo w an y ch  częśc iach  k o m ó rek  należały  
do jeg o  w ła sn e j m etody . B y ła  to  p ra c a  a sp iran ck a .

Z n o w y ch  m e to d  p ra c y  n a le ż y  tu  w ym ien ić  także  
s to so w an ie  n a  b ieżąco  hodow li tk a n e k . H. K  e i 1 o v  a 
p rz e b a d a ła  n a  p rz y k ła d  w p ły w  ró ż n y c h  w ysokod rob i- 
n o w y ch  su b s ta n c ji n a  k o m ó rk i w  hodow li i stw ierdz iła , 
że d la  w zro s tu  k o m ó rek  no w o tw o ro w y ch  n iezbędna  
je s t obecność w y so k o d ro b in o w y ch  sk ład n ik ó w  su row icy  
k rw i w  o d ró żn ien iu  od  tk a n e k  za rodkow ych , k tó re  pod 
in n y m i w zg lęd am i są  do  tk a n e k  n o w o tw orow ych  b a r ­
dzo podobne. W  hodow li tk a n e k  za jm o w an o  się też 
w p ły w em  a n ty b io ty k ó w  n a  kom órk i.

W itam in  C w  p o stac i zw iązane j ja k o  tzw . asko rb igen
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znalazł w  różnych  ro ś lin ach  Z. P r o c h a z k a .  P raca  
jego m oże b y ć  p u n k te m  w y jśc ia  n ow ej m etody  uzy ­
sk iw ania  k w asu  a sk o rb inow ego  n a  ska lę  p rzem ysłow ą.

W ychodząc z now ych  założeń  g en e ty k i bard zo  in te ­
resu jącą  d z ia ła lność  n au k o w ą  rozw inęli m ałżeństw o  
V era i M ilan  H a ś k o w i e  ze w sp ó łp raco w n ik am i 
(T. H r a b a ,  A.  L e n g e r o v a ,  J.  M a j e r  i in. 
z Z ak ładu  B iologii C zechosł. A k ad em ii N au k  w  P radze). 
G rupa ta  p o s taw iła  sob ie  z;a cel p rzezw yciężen ie  b a rie r  
b iochem icznych u tru d n ia ją c y c h  d o konyw an ie  p łciow ych  
krzyżów ek m ięd zy g a tu n k aw y ch  u  zw ie rzą t lu b  p rze ­
szczepów hom o- w zg lęd n ie  h e te ro p las ty czn y ch . P od ­
jęte  w ie lo s tronne  dośw iadczen ia  zm ierza jące  do z re a ­
lizow ania tego  n ie ła tw eg o  z ad an ia  p rzy n io sły  cen n e  w y­
niki. Sam  M. H aśek  o p raco w ał doskonałą , n ieznaną  
dotychczas m etodę  w y tw a rz a n ia  pa rab io zy  u  p tak ó w  
(drobiu) podczas rozw o ju  zarodkow ego. W ykazał on 
następnie , że p a ra b io z a  o rg an izm ów  przyna leżących  
do jednego  lub  n a w e t do ró żn y ch  g a tu n k ó w  (k u ra - 
indyk) p ro w ad z i do ich  w za jem nego  zb liżen ia  im m u ­
nologicznego p o legającego  n a  ob n iżen iu  p ro d u k c ji p rz e ­
ciw ciał sk ie ro w an y ch  p rzec iw  d ru g iem u  p a rtn e ro w i. 
Między p a r tn e ra m i m ożna w te d y  dokonać w ym iany  
tran sp lan ta tó w . W ynik i te  zgodne są  z w y n ik am i prof. 
M e d a w a r a  w  L ondyn ie . A nalog iczne  d an e  i w yn ik i 
uzyskał H aśek  p rzeszczep ia jąc  sk ó rę  u  ow czych różno- 
płciow ych m io tów  tro jaczy ch  (jak b y  n a tu ra ln y c h  p a -  
rabiontów ), k tó ry ch  kosm ów ki w y k aza ły  anastom ozy 
naczyniow e. D rogą odpow iedn ich  m etod  ud a ło  się także  
zrealizow ać k rzyżów kę k u ry  z  p erliczk ą .

Z nakom ity  g e n e ty k  czeski B. S e k  1 a  (U n iw ersy te t 
K arola w P radze) u zy sk a ł w s trz y m a n ie  w zrostu  n o ­
w otw orów  z w ie rzą t d o św iad cza ln y ch  za pom ocą ciał 
w yosobnionych ze śledzion  szczurów  uodporn ionych  
tkanką  now o tw orow ą

T echniczn ie  z a jm u jąca  je s t p ra c a  Z. R y  c h  t e r a ,  
L. L  e m  e ź a i w sp ó łp raco w n ik ó w  (U n iw ersy te t K a ­
rola w P radze) n a  te m a t p o w staw an ia  i rozw o ju  k rw i 
u ku rzych  zarodków  poczy n a jąc  od d rug iego  d n ia  w y ­
lęgania. A u to rzy  ci p rz e b a d a li do k ład n ie  p roces po­
w staw an ia  k rw in e k  o raz  (e lek tro fo re tyczn ie ) b ia łek  
krw i i u s ta lili ob ję tość  k rążące j k rw i w  każdym  z n a j­
w cześniejszych s tad ió w  ro zw o jow ych  zarodka.

Na czele h is to log ii czechosłow ack ie j s ta ł do n ie ­
daw na uczony o św ia tow ej s ław ie  F. K. S t u d n i  f i ka .  
Pow szechnie znana  je s t  jego te o r ia  o su b s tan c jac h  po- 
zakom órkow ych, k tó re , zd an iem  S ta d n ic k i, n ie  są  m a r­
twą W ydzieliną k o m ó rek , lecz ży w ą  m a te r ią  p o w sta ­
jącą p rzez  p rzem ian ę  zew n ę trzn y ch  części kom órek  
(egzoplazmy). K om órk i w raz  z su b s ta n c ją  m iędzyko ­
m órkow ą tw o rzą  je d n ą  o rgan iozną  całość — b io p la ­
zmę.

P rzedstaw ic ie lem  h isto log ii o p a rte j na  doskonałe j 
now oczesnej tech n ice  je s t  u  n a s  J . W o l f ,  k tó ry  obok 
w ielkiej liczby innych  m eto d  o p raco w ał n iedaw no  także  
m etodę m ik ro re lie fu  w  m ik ro sk o p ii op tyczne j i e lek ­
tronow ej. M etodą e lek tro n o o p ty o zn ą  b a d a ł W olf rów ­
nież b łonę p o dstaw ow ą pęch erzy k ó w  p łu cn y ch ; op isał 
s tru k tu rę  c ia łk a  szk listego  oka, k tó re  je s t  zbudow ane 
z cien iu tk ich , d łu g ich  w łó k ien  i  p rzy leg a jący ch  do n ich  
substancji, m a  w y so k ą  spo istość  i p rze lew a  się  p rzy  
cuchach ga łk i ocznej. Z jaw isk a  ako m o d ac ji w  o k u  t łu ­
maczy W olf zm ian am i po łożen ia  c ia łk a  szklistego. Duże

znaczenie p rak ty czn e  m a  p ra c a  W olfa o n aczyn iach  
w ieńcow ych se rca , w  k tó re j obliczył on w p ływ  Skurczu 
śc ian y  n aczy n ia  n a  ob ję tość  p rzep ły w a jące j k rw i. 
Z da lszych  p rac  m ożna w ym ien ić  jeszcze opis roz­
m ieszczenia szk liw a na  pow ierzchn i zęb in y  w  rozw o ju  
zębów  u  psa.

Od p rac  w ' biologii kw an to w ej k u  e lek tro n o o p ty cz- 
nej an a liz ie  z jaw isk  tow arzyszących  p o w staw an iu  b a k ­
te rio fagów  w  cie le  ko m ó rek  b a k te ry jn y c h  p rzeszed ł 
F. H  e r  ć i k, k ie ro w n ik  Z ak ład u  B iofizyk i Czechosłow . 
A kadem ii N au k  w  B rn ie . W  sfo rm u ło w an ej p rzez  sie­
b ie  teo rii o b io logicznym  c h a ra k te rz e  fagów  o k reś lił 
je  ja k o  fazę  rozw o ju  b a k te r ii . O sta tn io  n aw iąza ł on 
do k lasycznej p racy  V. L a u f b e r g e r a  o rozb ic iu  
kom órk i, w  k tó re j a u to r  w ychodzi z koncepcji po la  
e lek tro sta ty czn eg o , jak ie  tw o rzą  w szystk ie  d ro b in y  
b ia łk a  w  kom órce. W edług H erć ik a  p rzy  p o w staw an iu  
fagów  dochodzi do n a ru szen ia  ró w n o w ag i po la  e le k tro ­
sta tycznego  kom ó rk i i do sk u p ia n ia  s ię  izo low anych  
m akrom oleku ł, k tó re  t r a c ą  sw e in d y w id u a ln n e  ry sy  
i tw orzą  c h a rak te ry s ty czn e  s tru k tu ry  a  n a s tęp n ie  c ia ła  
bak terio fagów .

N auczycielem  całego w spółczesnego  poko len ia  n a ­
szych m ikrobio logów  był F. P a t o ć k a .  Z jego  p rac  
w ykonanych  w  o s ta tn ich  la ta c h  należy  w ym ien ić  e lek - 
tronoop tyczne w ykryc ie  jed n eg o  z n a jm n ie jszy ch  w i­
ru sów  — w iru sa  p a ra liżu  św iń . P a to ć k a  o p racow ał 
także  cen n ą  p rak ty czn ie  m e to d ę  czynnego  u o d p o rn ian ia  
p rzeciw  te j chorobie. D ziełem  P a to ćk i b y ła  rów nież  
n iedaw no  dokonana  izo lac ja  czy n n ik a  ch o ro b o tw ó r­
czego gorączki Q.

Z ałożyciel Z ak ład u  W irusologii C zechosłow ackiej 
A kadem ii N au k  w  S łow acji D. B 1 a ś k  o v  i  ć z ap o czą t­
kow ał u  nas b ad an ia  m a ją c e  n a  ce lu  szczepienie ludzi 
szczepionką p rzeciw grypow ą. P row adza on  tak że  p race  
do tyczące ró żn y ch  ty p ó w  z a ra z k a  grypy , a  w  o s ta tn im  
ro k u  także  p ra c e  nad  p rzesącza ln y m i fo rm am i b a k te r ii  
(cyklu  L). W w iruso log ii ro ś lin  in te re su ją c e  w yn ik i 
o siągnął C. B 1 a 11 n y. W yhodow ał on  ro ś lin y  odpo rne  
n a  zakażen ie  w iru sam i (chm iel), n ad to  u d a ło  m u  się 
zm ienić w łasności ro ś linnych  w iru sów  hodow an iem  n a  
m in ia tu ro w y ch  ro ś lin ach  w  podłożach  p ły nnych . B la t-  
tn y  n iedaw no  ogłosił wtraz ze sw ym i w sp ó łp raco w n i­
k am i p racę  o w irusow ym  ch a ra k te rz e  choroby  d rzew  
szpilkow ych.

I. M a ł e k ,  szef Z ak ładu  B iologii C zechosłow ackiej 
A kadem ii N au k  w  ciągu  u b ieg łych  la t  p raco w ał n a d  
p rob lem am i ro zm n ażan ia  u  m ik roorgan izm ów . P od  jego 
k ie ro w n ic tw em  p rzeb ad an o  m ożliw ość p rak tycznego  
zasto sow an ia  s tru m ien ia  pożyw ki w czechosłow ackim  
p rzem yśle  drożdżow ym .

J . M a c u r a  w raz  z in n y m i m ikrob io logam i w y p ra ­
cow ał m etody  zakażan ia  ro ś lin  azo to b ak te rem  — b a k ­
te r ią , k tó ra  w iąże  azo t pow ie trza  i w  te n  sposób m oże 
ko rzystn ie  w p ływ ać n a  u ro d za je . K orzystne  dośw iad ­
czenia  w ykonano  n a  p rzy k ład  w  u p ra w a c h  b u ra k a  cu ­
krow ego  i ow sa.

W parazy to log ii n a jcen n ie jsze  w y n ik i o siąg n ą ł O. J  l- 
r  o v  e c, k tó ry  w ykazał, że p aso ży t P n eu m o cys tis  ca- 
rin i je s t sp raw cą  ciężkiej choroby  p łu c  u n iem ow ląt, 
w y ją tkow o  zaś ty lko  u  dorosłych . J iro v e c  b ro n i tezy, 
że P n eum ocystis  n a leży  zaliczyć do  p ie rw o tn iak ó w  
i zalecił sto sow an ie  p ew nych  p rzep isów  och ro n n y ch
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p rzec iw  za k a ż a n iu  się n ie m o w lą t w  za k ła d a c h  p u b licz ­
nych . W w a lce  z  cho robam i, szczególnie w iru so w y m i, 
is to tn ą  ro lę  o d g ry w a  w y k ry w a n ie  n a tu ra ln y c h  ogn isk  
chorób  zak aźn y ch  (B. R o s i c k y ) .  P o s tę p y  zo sta ły  
o siągn ię te  szczególnie w  b ad a n ia c h  n a d  k leszczam i, 
m a ją c y m i trz e c h  żyw icie li. K leszcze te  p rzenoszą  lu d z ­
k ie  i  zw ierzęce  ch o roby  m iędzy  żyw icie lam i, p rz y n a ­
leżącym i do o d leg łych  g a tu n k ó w . B ad an iem  czyn ików  
w p ły w ający ch  n a  in fe k c ję  ro b a k a m i p asoży tn iczym i 
u  n aszy ch  z w i e r z ą t  ‘U ż y t k o w y c h  za jm u je  się B. R y ­
s a  v  y ze sw o im i w sp ó łp raco w n ik am i. U jaw n io n o  z n a ­
czen ie  kos ów  w  p rzen o szen iu  n ie k tó ry c h  ro b ak ó w  p a ­
soży tn iczych  n a  d ró b  o ra z  znaczen ie  m yszy  w  p rze ­
noszen iu  ro b ak ó w  n a  św in ie  i  cz łow ieka .

Im m u n o lo g ia  czechosłow acka  o p a r ta  n a  now ych , 
fiz jo log icznych  p o d s ta w a c h  b a d a  p rz e d e  w szy stk im  
zespół re a k c ji m ak ro o rg an izm u  i jego  m ech an izm y  r e ­
gu lacy jn e . J . S t e r z l o v i  u d a ło  się  p rzen ie s ien ie  
p rodukc ja  p rzec iw c ia ł za pom ocą n u k leo p ro te id o w y ch  
f ra k c ji k o m ó rek  śledziony  z d aw cy  tu ż  po  u o d p o rn ie ­
n iu  n a  b io rcę  tegoż g a tu n k u , k tó ry  w  in n y m  w y p ad k u  
n ie  u m ia ł tw o rzy ć  p rzec iw cia ł. A u to r  u w aża , że chodzi 
tu  o jak ieg o ś  p re k u rso ra  p rzec iw c ia ła , k tó ry  w  o rg a ­
n izm ie  b io rcy  p rz e o b ra ż a  się  w  p rzec iw cia ło , d a ją c e  
się w y k azać  sero log iczn ie .

R ozw ój fiz jo log ii czechosłow ack ie j je s t  n ie ro z łączn ie  
ziw iązany z dz ia ła ln o śc ią  V. L a u fb a rg e ra , k tó ry  w  m i­
n io n y ch  10 la ta c h  sfo rm u ło w a ł sw ą  te o r ię  im pu lsów . 
Z jaw isk o  p am ięc i n p . w y ja śn ia  o n a  is tn ie n ie m  bodź­
ców  k rą żący ch  w  k o rze  m ózgow ej. W  zo rg an izo w an e j 
przez  sieb ie  p ra c o w n i p ro f. L a u fb e rg e r  p ro w a d z i b a ­
d an ia  n a d  w yższą czynnością  n e rw o w ą . Jeg o  dzie łem  
ró w n ież  je s t  sp a c jo k a rd io g ra f , k tó ry  o k re ś la  p o le  e le k ­
try c z n e  s e rc a  trz e m a  o d p ro w ad zen iam i rów nocześn ie . 
S k u p io n a  w okó ł J . K rę ć k a  g ru p a  bad aczy  w  Z a ­
k ład z ie  F iz jo log ii C zechosł. A k ad em ii N a u k  w  P ra d z e  
w y k o n a ła  o b sze rn ą  an a lizę  różn ic  w  te rm o re g u la c ji 
i o d p o rnośc i n a  b r a k  tle n u  u  n o w o n aro d zo n y ch  i d o j­
rza ły ch  ssaków . W ykazano , że w  ro zw o ju  b iochem icz­
n y ch  1 fiz jo log icznych  m ech an izm ó w  u szczurów  w ażny  
p u n k t zw ro tn y  s ta n o w i 18 dzień  życia .

O b se rw ac ji z ja w isk  zach o d zący ch  podczas re g e n e ­
ra c ji  u szkodzonych  w łó k ien  n e rw o w y ch  p ośw ięc ił się

W Y S O K IE  O D Z N A C Z E N IE

Za ca ło k sz ta łt p ra c y  n a u k o w e j R ad a  P a ń s tw a  n a ­
d a ła  o rd e r  „ S z ta n d a ru  P ra c y “ I K la sy  p ro f. J a n o w i 
C z e k a n ó w  s k i e m  u , n a jw y b itn ie jsz e m u  a n tro p o lo ­
gow i po lsk iem u , k tó reg o  liczne  p ra c e  ro z s ław iły  n a u k ę  
po lsk ą  n a  ca ły m  św iecie. U ro d z ił s ię  on 6. X . 1882 ro k u  
w  Ł u k o w ie  po w. G ró jec . P o  sizkole ś re d n ie j w  W arsza ­
w ie i L ib aw ie  w y je c h a ł n a  s tu d ia  u n iw e rsy te c k ie  za 
g ran icę , n a jp ie rw  d o  B erlin a , p o tem  d o  Z u ry ch u , gdzie  
by ł uczn iem  R u d o lfa  M a r t i n a .  P o  u k o ń czen iu  s tu ­
d iów  zo sta ł m ian o w an y  a sy s te n te m  w  K onig l. M useum  
fiir  V ó lk e rk u n d e  w  B erlin ie , sk ą d  p rzy d z ie lo n o  go 
w  r. 1907 do ek sp ed y c ji n au k o w ej do A fry k i c e n tra ln e j . 
B yło to  d la  m łodego cudzoziem ca b a rd z o  du ży m  w y ró ż ­
n ien iem , co d a je  m ia rę  jeg o  w ie lk ich  u zd o ln ień  n a u k o ­
w ych. W yn ik i te j ek sp ed y c ji u ją ł  C zekanow sk i w  5 -to - 
m ow ym  dziele  p t. F o rsch u n g en  im  N il-K o n g o -Z w i-  
sch engeb ie t. P ra c a  t a  s tan o w i trw a ły  w k ła d  do l i te r a tu ry  
św ia to w ej. P o  p o w ro c ie  z w y p ra w y  a fry k a ń sk ie j zo sta ł

E. G u t m a n n  w ra z  ze  w sp ó łp raco w n ik am i. W p ro ce ­
sie re g e n e ra c y jn y m  w idzi on  złożony proces p rzy s to ­
sow aw czy, w  k tó ry m  w sp ó łd z ia ła ją  w szystk ie  m ech a ­
n izm y  o d ru ch o w e  o rgan izm u. W yn ik i p ra c  te j g ru p y  
bad aczy  zn a laz ły  zasto sow an ie  w  leczen iu  n a s tę p s tw  
p a ra liż u  dziecięcego. P ra k ty c z n ą  w a rto ść  k lin iczn ą  
m a ją  tak że  d a ls z e  p race  G u tm an n a , w  szczególności 
b a d a n ia  n a d  o b rzęk iem  m ózgu. B ad an ia  te  pozw oliły  
m u  za razem  w y k azać  d ecy d u ją cą  ro lę  k o n tro li n e r ­
w ow ej w  w o d n y m  m etab o lizm ie  tk an ek .

T akże  w śró d  w y n ików , zd oby tych  w  dziedzin ie  e n ­
dokryno log ii, n ie  b ra k  w arto śc io w y ch  osiągnięć, szcze­
gó ln ie  n a  p o lu  endok ry n o lo g ii k lin iczne j. D oskonałym , 
cen io n y m  w  sikali św ia tow ej zn aw cą  z a g ad n ień  m e ta ­
bo lizm u h o rm o n ó w  ste ro id o w y ch  je s t  J . C h a r  v a t, 
w y ch o w aw ca  m łodego  p o k o len ia  czechosłow ack ich  e n ­
d o k ryno logów ; w  jeg o  ś lad y  w s tę p u je  M. K a n d r a ć ,  
te o re ty k  i  k lin icy s ta . In te re su ją c e  p ra c e  zw iązane 
z w p ły w em  św ia tła  i c iem ności n a  w y d z ie lan ie  w  ty l­
n y m  p łac ie  p rz y sa d k i m ózgow ej o raz  n a d  h o rm onam i 
g o n ad o tro p o w y m i d o k sy to cy n ą  p ro w ad zi V. S c h r e i -  
b  e r.

N a  p o g ran iczu  te m a ty k i ro ln iczej s to ją  w y n ik i n ie ­
k tó ry c h  p ra c  in s ty tu tó w  bo tan icznych . G odne uw agi 
je s t  u zy sk an ie  no w ej w czesnej odm iany  z iem niaków , 
k tó re j z a le tą  je s t  odporność n a  ra k a  ziem niaczanego  
(J. S  i x  t  a ) o raz  b a d a n ia  n ad  rozw o jem  ow oców  
z k w ia tó w  n iezap y lo n y ch  (p a rten o k a rp ia ) u  p ap ry k i 
po d  w p ły w em  ró żn y ch  czynników . P ra c a m i ty m i za­
w ia d u je  J . P o d e s v a .  W  zoologicznych i bo tan icznych  
d z ia łach  ró żn y ch  in s ty tu c ji t rw a ją  b a d a n ia  zw iązane 
z w y d aw n ic tw em  o fa u n ie  i flo rze  C zechosłow acji.

J a k  w sp o m n ian o  na  w stęp ie , szk ic  n in ie jszy  może 
d ać  je d y n ie  b a rd zo  ogólny p rzeg ląd  p ra c  w y k o n y w a­
n y c h  w  dz iedz in ie  biologii. W ielu  p raco w n i n ie  w y­
m ien iono  tu  w  ogóle. O b raz  ro zw o ju  b a d a ń  podany  
w  n in ie jszy m  tek śc ie  zm ien ia  s ię  szybko  w obec w ie l­
k ie j d y n a m ik i i szeroko  z a k ro jo n y ch  p la n ó w  n a  p rzy ­
szłość w  poszczególnych  dyscyp linach . W ydaje  m i się 
je d n a k , że szkic te n  sp e łn ia  sw ój cel, o r ie n tu ją c  po l­
sk iego  c zy te ln ik a  w  g łów nych  k ie ru n k a c h  p racy  n a u ­
kow ej.

P O L S K IE G O  PR Z Y R O D N IK A

C zekanow sk i po w o łan y  do P e te rsb u rg a  ja k o  kustosz 
d z ia łu  a fry k an is ty czn eg o  w  C esarsk ie j A k ad em ii N auk. 
Z ap roszony  w  r. 1911 p rzez  U n iw e rsy te t L w ow sk i na  
k a te d rę  e tno log ii i  an tropo log ii, s tan o w isk o  to  p rzy ją ł 
do p ie ro  w  r . 1913, gdy  uk o ń czy ł d ru k  dzieła  zw iąza­
nego  z  ek sp ed y c ją . Po p rzy b y c iu  do  L w ow a rozw inął 
C zekanow sk i ożyw ioną i ow ocną dzia ła lność  naukow ą. 
S tw o rzy ł w ie lk i o ś ro d ek  an tro p o lo g ii zn an y  w  św iecie 
ja k o  p o lsk a  szk o ła  an tropo log iczna . S k u p ił ko ło  siebie 
w ie lk ą  ilość w y b itn y ch  m ło d y ch  uczonych . M iał o l­
b rzy m i ta le n t  m o b ilizow an ia  sw ych  uczn iów  do n a j ­
w ięk szy ch  w y siłk ó w  naukow ych . S tw o rzy ł w łasn y  sy ­
s tem  m eto d  w  an tropo log ii, k tó re  s tan o w ią  oryg inalne  
o s iąg n ięc ia  C zekanow sk iego  i d a ją  p o d staw ę  do jed n o ­
liteg o  o p raco w y w an ia  m a te r ia łó w  badaw czych , p rzez  co 
w y n ik i poszczególnych  p ra c  są  p o ró w n y w aln e  i po­
z w a la ją  n a  n a w ią z a n ia  do dziedz in  sąs iedn ich . Dzięki 
te m u  szko ła  lw o w sk a  położy ła  p o d w alin y  pod  is to tn ie



S ie rp ień -W rzes ień  1957 251

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Inwentaryzacja żółwia błotnego w powiecie 
chełmskim1

dzia łem  się o tym  późno i żółw ia bądź to  w ypuszczono, 
bądź  (co je s t  gorsze) w yw ieziono w  n iew iadom ym  k ie ­
ru n k u  i celu.

P rzy  sposobności u d a ło  m i się zdobyć w ie le  w iad o ­
m ości z b io logii naszego  jedynego  żółw ia. O ch ran ia rza

kom pleksow e b a d a n ia  n au k o w e  w  okresie, gdy  sp raw y  
o rgan izacji n a u k i leża ły  jeszcze zu p e łn ie  odłogiem .

P ro f. C zekanow sk i n a leż y  do n a jw y b itn ie jszy ch  
członków  P o l. Tow. P rz y ro d n ik ó w  im . K opern ika , p e ł­
n iąc p rzez  bard zo  w ie le  la t  p rzed  w ojną , a  tak że  i po 
w ojn ie  obow iązki członka Z arząd u , będąc rów n ież  p re ­
zesem  T ow arzystw a . C zekanow sk i by ł w e L w ow ie do 
m a ja  1944 r., po czym  po k ró tk ie j tu łaczce  ob ją ł 
w  m a ju  r. 1945 k a te d rę  a n tro p o lo g ii i  e tno log ii w  K.U.L. 
w  L ub lin ie . W  m arcu  ro k u  1946 został pow ołany  na  
k a ted rę  do P o zn an ia , w p ie rw  n a  w ydzia le  lek arsk im , 
później n a  p rzy rodn iczym . N a jw y b itn ie jszą  p ra c ą  Cze­
kano w skiego w  o k re s ie  p o w o jennym  je s t  dzieło  p t. 
P olska  — S ło w ia ń szczyzn a  (1948). J e s t  to  w ie lk a  sy n ­
teza ca ło k sz ta łtu  p ra c  lw ow sk ie j szkoły  an tropo log icz­
nej w ykonane j p rzez  sam ego  a u to ra  ja k  i p rzez  sz tab  
jego w spó łp racow n ików  n aukow ych . O lbrzym i m a te ria ł 
fak tyczny , p o tra k to w a n y  k o n sek w en tn ie  pod  w zględem  
m etodycznym , d a ł n iezw yk le  c iekaw y  o b ra z  sto sunków  
Polsk i do ca łe j S łow iańszczyzny. W ynik  te n  je s t różny  
od w yników  n iek tó ry ch  a u to ró w  zag ran iczn y ch  ja k  np. 
A m ery k an in a  C o o m a .  L udność  P o lsk i zo sta ła  p rzed ­
staw iona  ja k o  siln ie  zn o rdyzow any  o d łam  popu lacji 
słow iańsk ich . T en m orfo log iczny  o b raz  ludnośc i naszej 
pozw olił au to ro w i n a  w yciągn ięc ie  w n iosków  d o tyczą­
cych p rao jczyzny  S łow ian. In n a  p ra c a  pow ojenna, d o ­
tycząca an tro p o lo g ii e tn iczn e j poza obszarem  s łow iań ­
skim , w y w o ła ła  szerok ie  echo  za g ran icą . J e s t  to  p raca  
ogłoszona w  języ k u  n iem ieck im  w  1954 r. i dotyczy 
etnogenezy  S zw a jca rii. W dow ód u zn an ia  za tę  p racę  
S zw ajcarsk ie  Tow. A n tropo log iczne  zam ianow ało  Cze- 
kanow skiego sw ym  członkiem  honorow ym . J e s t  on 
rów nież członkiem  w ielu  to w arzy s tw  n aukow ych  po l­
skich  i zag ran icznych , je s t  tak że  członkiem  rzeczyw i­
stym  PA N .

Z aszczytne odznaczen ie  o trzy m a ł p ro feso r C zeka­
now ski w  50 roczn icę uzy sk an ia  s to p n ia  dok to ra . D ata  
ta  oznacza w  is tocie  p ięćdz iesięc io le tn ią  p ra c ę  naukow ą, 
poniew aż C zekanow sk i rozpoczął pub lik o w an ie  sw ych 
p rac  ju ż  n a  p a rę  la t  p rzed  uzy sk an iem  do k to ra tu . Im ­
p onu jący  d o robek  n au k o w y  tego  znakom itego  uczonego 
o bejm uje  k ilk a se t a rk u szy . W  b ieżącym  ro k u  C zeka­

now ski opub likow ał 45 arkuszy . D ow odzi to, ja k  w ie lka  
je s t  p a s ja  tw órcza  i ja k  n iespoży ty  zapas sił jub ila ta .

P rof. J a n  C zekanow ski

W la ta c h  1954— 1956 zb ie ra łem  m a te ria ły , k tó re  po­
zw oliły u s ta lić  liczebność żó łw ia b ło tnego  n a  te ren ie  
daw nego m ły n isk a  w  S tań k o w ie  i p rzy leg łych  do b a ­
g ien wód, a d m in is tra c y jn ie  n a leżących  do lasów  p a ń ­
stw ow ych (leśn ic tw o  S tań k ó w  — nad leśn ic tw o  Chełm) 
oraz do w si H orodyszcze i O kszów . O bserw acje  po le­
gały  g łów nie n a  p o d p a try w a n iu  z u k ry c ia  p rzez  zw y­
k łą  lo rn e tk ę  zach o w an ia  się żó łw ia  w  różnych  okolicz­
nościach i w a ru n k a c h  zew n ę trzn y ch , zależnie od pory  
roku , pogody, te m p e ra tu ry  w ody itp . Żółw ie, k tó re  
sam  sch w y ta łem  lu b  k tó re  m i dostarczono , op isyw ałem  
z d ro b n y m i szczegółam i, ab y  u n ik n ą ć  w ie lok ro tnego  
liczenia ty c h  sam ych  egzem plarzy  i ja k  n a jd o k ład n ie j 
usta lić  ich  ilość n a  s tan o w isk u . T a k  w ięc n a  10 żółw i 
złow ionych w  om aw ian y m  okresie , jednego  w yelim i­
now ano, gdyż by ł to  p o w tó rn ie  znaleziony , jed en  z po ­
przednio  z id en ty fik o w an y ch  okazów . N ie w szystk ie  
jed n ak  żółw ie, ja k ie  tu  n a p o tk a n o  i schw y tano , do­
s ta ły  się do m oich  rą k . W  k ilk u  p rzy p ad k ach  dow ie­

1 Stanowisko ż ó łw ia  b ło tn e go  w  S t a ń k o w ie  pod C h e łm e m ,

■ -Wszechświat”, zeszyt 7/1954
Ryc. 2. S tań k ó w  koło C hełm a. W idok n a  rzek ę  U h erk ę  
ze stanow isk iem  żółw ia bło tnego. Fot. S t. S k ib iń sk i
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Ryc. 1. S ta ń k ó w  koło  C hełm a. W idok rzek i U h e rk i ze 
s tan o w isk iem  żó łw ia  b ło tn eg o  (E m ys orbicularis). N a 
ho ryzonc ie  trzec io rzędow e w zgórze „D ziew icza G ó ra “ .

Fot. S t. S k ib iń sk i

p rzy ro d y  m oże za in te re so w ać  szczególnie fa k t, że 
żółw  w  ty c h  oko licach  je s t  zw ierzęc iem  p o ży tecznym  
lu b  p rz y n a jm n ie j n ie szk o d liw y m  gospodarczo . Ś ro d o ­
w isko, ja k ie  sobie ob iera , zw yk le  je s t  ubog ie  w  ry b y , 
a bardzo  często  zu p e łn ie  b ez ry b n e . Z z a w a rty c h  w  k a le  
żó łw ia n ie s tra w io n y c h  re sz te k  u d a ło  się u s ta lić  sk ład  
jeg o  pożyw ien ia , k tó re  s tan o w ią : p ły w a k o w a te  (D y- 
tiscidae), w ażki, ś lim ak i (szczególnie ży w o ro d k a  — V i-  
v ip a ru s  v iv ip a ru s ), p a ją k  w o d n y  (A rg y ro n e ta  aąuatica) 
i inne  bezkręgow ce. A n i ra z u  n ie  z n a la z łem  w  k a le  
szczą tków  kręgow ców , np . ry b  czy p łazów . D w u k ro t­
n ie  u d a ło  m i się  s tw ie rd z ić , iż  w sk azy w an y  p rzez  lu d ­
ność „ św is t żó łw ia" po ch o d ził od kokoszk i w o d n e j 
(G a llinu la  chloropus), k tó r a  p rzy  m o im  zb liżen iu  się 
u c iek a ła  z pom ocą sw y ch  sk rzyde ł. N ajw cześn ie j 
w  c iągu  ro k u  u d a ło  m i się  znaleźć  żó łw ia  6 m a rc a  
1954 r., jeszcze w  s ta n ie  o d rę tw ie n ia -sn u  zim ow ego, 
n a jp ó źn ie j w  d ru g ie j po łow ie  w rześn ia  1956 roku , k ie ­
dy  po o b n iżen iu  się p o w ie rzch n i w ody  n a  d aw n y m  
l.iły n isk u  żółw ie opuściły  k ry jó w k i pod  k ęp k am i sz u ­
w aró w  i chw astów , i p rze sz ły  w  ś lad  za obniżoną 
w o d ą . P ozostaw ione  n a  m ięk k im  b łocie  tro p y  pozw o­
liły  s tw ierdz ić , iż n a  te j „w ysp ie" p rzeb y w a ło  10 sz tu k  
żółw i.

W  czasie m oich  „ w y p ra w 1 n a  żó łw ie ro b iłe m  n o ta tk i, 
z k tó ry c h  p rzy taczam  k ilk a  is to tn ie jszy ch  d la  p rz y ­
k ład u .

1) D zień  6. II I . 1954. Ł ą k i le śn ic tw a  S tań k ó w . O koło 
godz. 17,15 n a p o tk a łe m  żó łw ia  b ło tn eg o  w  s ta n ie  o d rę t­

w ie n ia  zim ow ego n a  dn ie  ro z lan e j n a  łące  w ody, na  
g łębokości 25 cm  i w  odległości 10 m  od b rzeg u  ro z le ­
w iska . L ek k o  zam u lony  ru d a w y m  osadem  leża ł n a  za­
m a rz n ię ty m  d n ie  n ie ru ch o m o  z g łow ą i kończynam i 
w c iąg n ię ty m i do p an ce rza . W  k ilk an aśc ie  m in u t po w y ­
dobyciu  żó łw ia z w ody  zaczyna on ożyw ać, a  n a w e t 
u s iłu je  w y rw a ć  się z rąk . Po  w puszczen iu  go do lodo­
w a te j jeszcze w ody w  d n iu  14 m arca  zap ad ł ponow nie  
w  od rę tw ien ie .

2) D zień  18. IV. 1954. N a k ęp ce  su chych  tu rzy c  przy  
ro w ie  g ran icznym , pom iędzy  w sią  S tań k ó w  a lasem  
p ań stw o w y m , „p lażu je"  się n a  słońcu  n iew ie lk i okaz 
żó łw ia , k tó ry  p rzy  m oim  zb liżen iu  się u c iek ł do w ody 
w  row ie .

3) D zień  8. V. 1954. Idąc  n a  m iejsce  „gw izdu  żółw ia", 
p rzek o n a łem  się, że gw izd te n  w y d a je  k u rk a  w odna 
(G a llinu la  chloropus).

4) D zień  16. V. 1954. O koło godz. 9 ra n o  u jrz a łe m  na  
k ę p k a c h  „o stró w k ó w " 3 żółw ie w y g rzew a jące  s ię  na  
s łońcu . D w a z n ic h  sch w y ta łem  d la  opisu  i pom iaru . 
J e d e n  z n ic h  o d d a ł kał.

5) D zień  30. V I. 1954. S tań k ó w . Ż ółw ie w y g rzew ające  
się  n a  słońcu, w  czasie  częściow ego zaćm ien ia  sk ry ły  
się  do w ody.

6) D zień  22. V II. 1955. S tańków , dzień  up a ln y . W „ re ­
ze rw ac ie "  o b se rw o w ałem  p rzy  pom ocy lo rn e tk i 8 żół­
w i rów nocześn ie , k tó re  p ły w a ją  tu ż  p rzy  p ow ierzchn i 
w ody, w y n u rz a ją c  się  z rzęsy  w odnej i w y staw ia jąc  
g łow y n a d  w odę.

S. S K IB IŃ S K I (Chełm )

Niepylak apollo karpacki (Parnassius 
apollo var. carpathicus Rbl. & Rghfr.) 

z Pienin
N iep y lak  A pollo  na leży  do rod z in y  m oty low ców  cz. 

w itez i (P apilionidae), a do ro d z a ju  n iep y lak ó w  (P arnas­
sius L atr.).

W P o lsce w y s tę p u ją  dw a n iep y lak i, tj. apo llo  i m n e- 
m ozyna (P arnassius m n e m o sy n e  L.); obydw a g a tu n k i 
p o d le g a ją  ochron ie , p ie rw szy  je s t  m o ty lem  g inącym  
i u trz y m u je  się  ty lk o  w  g ó rach , d ru g i je s t  w ięcej roz­
p o w szechn iony  i ży je  za rów no  w  gó rach  ja k  i n a  n i­
z inach .

M oty l apo llo  je s t  zn an y  z T a tr , P ien in  i K a rp a t 
W schodn ich ; w y g in ą ł n a  Ś lą sk u  i w  S u d e tach . J e s t  to 
n a jw ięk szy  n a sz  m o ty l dz ienny  o rozp ię tośc i p rzed n ich  
sk rzy d e ł 7— 9 cm. Z asad n icza  b a rw a  jego  szerok ich  
sk rzy d e ł je s t  b ia ła  lu b  żó łtaw a  z p rz e jrz y s ty m  b rze ­
giem  zew n ę trz n y m  o raz  z d użym i cza rn y m i p lam am i 
i czerw o n y m i okam i. S am czyk i b y w a ją  n ieco  m niejsze 
i ja sn o  u b a rw io n e , sam iczk i zaś w iększe, m n ie j lub  
w ięcej śc iem n ia łe  b ru n a tn e , czasam i p ra w ie  czarne.

K ra jo w e  apo llo  w y k a z u ją  dość znaczne  różn ice  r e ­
g io n a ln e . M oty le  ta trz a ń s k ie , k tó re  zalicza s ię  do  rasy  
cand idus, m a ją  zazw yczaj b ia łe  tło  sk rzyde ł, p ie n iń -  
k ie  —  żó łtaw e i tw o rzą  odm iany , np. p seudonom ion  
C h ris t., p rzy  czym  zb liża ją  się  n a jw ięce j do ra s y  car­
p a th icu s;  n ie k tó rz y  d o p a tru ją  się  tu  p o d o b ień s tw a  do 
o d m ian y  s iedm iog rodzk ie j subsp . tra n ssy lva n icu s , a  n a ­
w e t u s iłu ją  w y o d ręb n ić  osobną ra sę  p ien iń sk ą .

M oty le  p ochodzące  z  B esk idu  S ądeck iego  są  lekko 
p rzy c iem n ia łe , a  z K a rp a t w ch o d n ich  słabo  żółtaw e.
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Ryc. 1. N iep y lak  A pollo  k a rp a c k i (P arnasius apollo 
L. v. carpaticus  R bl. R ghfr.) z P ien in , sp ija ją cy  n ek ta r 

z k w ia tu  o stu

Czas lo tu  apo lla  p ien iń sk ieg o  p rz y p a d a  g łów nie  n a  li­
piec i częściow o sie rp ień . K o p u lac ja  n a s tęp u je  w  p ie rw ­
szych d n iach  po w y lęgu  sam iczek , a  zap łodn ione m o­
ty le  p o s iad a ją  od spo d u  n a  k o ń c u  odw łoku  „ to rbę" 
(sphragis). W  ciągu  k ilk u n a s tu  d n i sam iczk i p rzy lep ia ją  
ja jk a  do k am ien i i ziem i w  pob liżu  ro ś lin  p o k a rm o ­
w ych ich  gąsien ic . J a je c z k a  m a ją  k sz ta łt  bocheneczko- 
w aty  o w y m ia rach  1,45 m m  i 0,08 m m  i są  barw y  
b iałej.

W czasie sk ła d a n ia  ja je c z e k  sam iczk i O dżyw iają się 
bardzo in ten sy w n ie  n e k ta re m  z k w ia tó w  ostu , c h a ­
brów , c iec io rk i i innych . J e d n a  sam iczka m oże złożyć 
do około 250 ja jeczek .

G ąsien ice lęg n ą  się  d w u k ro tn ie , a  to  w  p aźd z ie r­
n iku  tego sam ego ro k u  w  ilo śc i 1—3°/o, re sz ta  zaś po 
p rzezim ow an iu  w  k o ń cu  m a rc a  n astęp n eg o  roku. 
W p ie rw szy ch  s ta d ia c h  rozw o jow ych  gąsien iczk i są 
czarne z c iem nym i w łoskam i, w  m ia rę  w zro s tu  i  z rzu ­
can ia  sk ó ry  o trzy m u ją  p lam y  cy trynow ożó łte , czer­
w one i w  o s ta tn im  okres ie  duże, p o m arańcżone  oraz 
d robn iu tk ie , g ra n a to w e  b ro d aw k i. P o d rażn io n e  w y su ­
w a ją  z p ierw szego  p ie rśc ie n ia  za  g łow ą w ide łkow aty  
w yrostek . K a rm ią  się rozch o d n ik iem  k a rp a c k im  (S e ­
dum  fa b a r ia  K och., S e d u m  carp a ticu m  R euss), .ro z­
chodn ik iem  w ie lk im  (S ed u m  m a x im u m )  i ro jn ik iem  
pospolitym  (S e m p e rv iv u m  so b o life ru m  Sim s). S tw ie r­
dzono, że gąsien ice  ap o lla  p ien iń sk ieg o  m ogą z jadać 
i inne  ro ś lin y  n ie  w y s tęp u jące  w  P ien in ach , a n aw e t 
u  n as  w  k ra ju , a  w ięc k ilk an aśc ie  g a tu n k ó w  rozchod- 
ników , k ilk a d z ie s ią t g a tu n k ó w  ro jn ik ó w , różen iec  g ó r­
ski (R hod io la  rosea  L.) i E ćhevarię . G ąsien ice że ru ją  
zarów no w  d n ie  słoneczne ja k  i po ch m u rn e , a  n aw et 
w nocy, gdy  ty lk o  te m p e ra tu ra  podnosi się  pow yżej 
10— 12°C, lu b ią  w y g rzew ać  s ię  w  sło ń cu  n a  k am ien iach  
i ro ślinach , doskonale  znoszą d uże  skok i te m p e ra tu ry  
pow ietrza, w ilgoci i o toczen ie  lodow e. R osną n ierów no, 
a osiągają  do jrza ło ść  od m a ja  do ko ń ca  czerw ca; m a ją  
w ów czas około 4 cm  d ługości.

W d ru g ie j połow ie czerw ca  p rzep o czw arza ją  się 
w śród ro ś lin n o śc i n a sk a ln e j i k am ien i, sn u ją c  b iałe, 
d e lika tne  op rzędy  w  p o stac i s ia tk i.

P oczw ark i są  g ru b e  i k ró tk ie , k o lo ru  brązow ego, po ­
k ry te  b ia ław y m  n a lo tem  i p rzyczep ioną  sk ó rk ą  gąsie- 
niczą n a  k o ń cu  odw łoku.

Ryc. 2. N iepy lak  apollo  k a rp a c k i (Parnassius apollo  
L. v. carpaticus  Rbl. R ghfr.) z P ien in . K o p u lac ja  na 

oście, u  góry  $ , u  dołu  <$

W ylęg m o ty li odbyw a się od około 3—22 lipca, a  n a j ­
w ięcej od 13— 17 lipca. Ż yw ot ich  trw a  około 20 dni. 
M otyle w  czasie c iep łych  i słonecznych  d n i la ­
ta ją  w olno, p o n ad  słonecznym i s tokam i ska lnym i i łą ­
kam i, trz y m a ją c  się zazw yczaj m iejsc  w ylęgow ych.

S tanow isko  p ien iń sk ie  n iep y lak a  apollo  z ro k u  na  
ro k  zm n ie jsza  się z pow odu  z a ra s ta n ia  lasem  sk a ł 
z ro ś linnośc ią  po k arm o w ą gąsien icy  i łą k  d o sta rcza ­
jących  pożyw ien ia  m otylom .

M. CH R O STO W SK I (Biacz)

Wystawa „Pokojowe Zastosowanie Energii 
Jądrowej44.

W lu tym , m arcu  i p ie rw sze j połow ie k w ie tn ia  gościła 
w  W arszaw ie  nauk o w o -tech n iczn a  w y staw a  rad z ieck a  
p t. „P okojow e zastosow an ie en erg ii jąd ro w e j" . W y sta ­
w a w zbudziła  duże za in te reso w an ie  i od chw ili o tw a r­
c ia  cieszy ła  się n ie  s łab n ącą  frek w en cją .

P rzy g o to w an a  na K o n fe ren c ję  G enew ską, w y staw a  
p rzeznaczona by ła  zasadn iczo  bardzie j d la  fachow ców  
n iż  la ików  i d latego  je s t  t ru d n a  d la  p rzec ię tn eg o  w idza 
bez specja lnego  p rzygo tow an ia . O rg an iza to rzy  w łoży li 
n iew ą tp liw ie  pew ien  w ysiłek , by  uczynić  ją  zrozum ia łą  
rów nież  i d la  n iefachow ców , m im o to  jed n ak , pod 
w zględem  d y d ak tycznym  w ystaw ie  da leko  je s t  do do­
skonałości. Szczególnie słabo  zd a je  się  być postaw io n a  
s tro n a  op isow a w y staw y : n ie jed n o k ro tn ie  w idzi się 
ek sp o n a ty  n iem a l pozbaw ione o b jaśn ień  lub  zao p a trzo ­
ne  w  o b jaśn ien ia  n iezw y k le  skąpe. L u k ę  tę  p rz y n a j­
m niej w  p ew nym  s to p n iu  w y p e łn ia ją  co p ra w d a  p rz e ­
w odnicy.

Fachow cy w ie lo k ro tn ie  spog lądali pożąd liw ym  w zro ­
k iem  n a  te n  czy ów  z w y staw ian y ch  p rzy rządów , n ie  
zaw sze je d n a k  m ogli d opy tać  się o in te re su ją c e  ich 
liczby, lu b  szczegóły k o n s tru k cy jn e . P o w ta rza jący  się 
b ra k  schem atów , dan y ch  techn icznych  p rzy rządów , ich  
c h a ra k te ry s ty k  p racy , o raz  m a te r ia łu  po rów naw czego  
w ielce u tru d n ia ł  na leży tą  ocenę eksponatów . Do sp raw  
ty ch  w rócim y bardz ie j k o n k re tn ie  podczas szczegóło­
w ego opisu  w ystaw y .

D ział p ierw szy , n ie ja k o  w stępny , pośw ięcony  je s t  
budow ie ją d ra  i m etodom  jego  b ad an ia . B arw n e  ta b l i­
ce w  sposób poglądow y w y ja śn ia ją  budow ę ją d ra , z a ­
gadn ien ie  en e rg ii w iązan ia  i ty p y  p rzem ian  jąd ro w y ch . 
D alej z n a jd u ją  się a p a ra ty  re je s tru ją c e  p ro m ien io w a­
nie. L iczniki w ie lu  typów  w raz  z u k ła d a m i zlicza jącym i, 
w szystk ie  „na  chodzie" bu d zą  duże za in te reso w an ie , 
w ięcej schem atów , zarów no  uproszczonych  —  w y ja ś ­
n ia jący ch  zasadę  d z ia łan ia , ja k  też  szczegółow ych, d la
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sp ec ja lis tó w . O prócz p rzy rząd ó w  liczących  z in n y ch  
m eto d  re je s tra c y jn y c h  p o k azan o  ko m o rę  d y fu zy jn ą  
zao p a trzo n ą  w  rz u tn ik  i e k ra n , um o ż liw ia jące  e fek to w ­
n e  d em o n s trac je . P o d o b n ie  ja k  z liczn ik am i je s t  to  
a p a ra t  now oczesny  ca ły  osłon ię ty , ta k  że tru d n o  m u  
zazna jom ić  się z k o n s tru k c ją  p rzy rząd u . D ziw nym  w y ­
d a je  się pom in ięc ie  zu p e łn e  w  d zia le  ty m  ta k  w ażne j 
m etody  re je s tra c y jn e j, ja k ą  je s t  m e to d a  k liszow a.

Z a k ce le ra to ró w  (a o o s iągn ięc iach  Z w iązk u  R ad z iec­
k iego w  te j dz iedz in ie  n ie  trz e b a  ch y b a  n ikogo  p rz e k o ­
nyw ać) p o k azan o  je d y n ie  fo to g ra fię  i zu p e łn ie  szab lo ­
now e sch em aty , ja k ie  m ożna  znaleźć w  k ażd e j k siążce  
pośw ięconej tem u  zag ad n ien iu . P rz y d a ły b y  się tu  zaś 
b a rd zo  m odele  ty ch  u rząd zeń . To sam o do tyczy  z re sz tą  
sp e k tro g ra fu  m as, um ieszczonego  w  d zia le  chem ii.

Ja k k o lw ie k  o rg an iza to rzy  w y s ta w y  m ie li n a  u w ad ze  
p raw d o p o d o b n ie  b a rd z ie j o św ieconą pub liczność , to  
je d n a k , zd an ie m  re cen zen ta , dz ia ł w s tę p n y  je s t  s ta ­
now czo zb y t szczupły . R ozszerzen ie  tego  d z ia łu  i u rz ą ­
dzen ie  go w  sposób  po g ląd o w y  um ożliw iłoby  zw ied za ­
ją c y m  lepsze  z rozum ien ie  da lszy ch  s to is k . w y staw y .

D ział n a s tę p n y  pośw ięcony  je s t  su ro w co m  jąd ro w y m . 
Z eb ran o  tu  m in e ra ły , w  k tó ry c h  w y s tę p u je  u ra n , o raz  
p o k azan o  m etody  ra d io m e try czn e  s to so w an e  w  geologii 
do  p o szu k iw ań  tychże  m in e ra łó w . D ział ten , w yposażo ­
n y  w  now oczesną  a p a ra tu rę , u rząd zo n y  je s t  pog lądow o 
i p rze jrzy śc ie .

W reszcie d z ia ł chem ii. N a  p ie rw szy  p la n  w y su w a ją  
s ię  tu  u rząd zen ia  do ro zd z ia łu  n a jw ażn ie jszy ch  izo to ­
p ów  trw a ły ch . M ak ie ty , sch em aty  i m odele  pom p ro z ­
dzielczych  i k o lu m n  re k ty f ik a c y jn y c h  św iadczą  do-

Ryc. 2. M ak ie ta  e le k tro w n i ją d ro w e j o m ocy 5000 kW

b itn ie  o w ysok im  s tan ie  n a u k i rad z ieck ie j w  tym  
p rzedm ioc ie , zaś u  la ik ó w  b u d zą  podziw  sw ą  sk o m p li­
k o w a n ą  bu d o w ą i p recy z ją . W ty m  dzia le  n a  sp ec ja ln ą  
u w ag ę  z a s łu g u ją  e k sp o n a ty  pośw ięcone m etodzie  r a -  
d io ak ty w ac y jn e j w  an a liz ie  chem icznej. Ł ad n a  p lansza  
za w ie ra  p o ró w n an ie  czułości m etod : sp e k tra ln e j, k o lo ­
ry m e try c z n e j i ra d io a k ty w a c y jn e j w y k azu jąc  d o b itn ie  
p rzew ag ę  te j o s ta tn ie j.

N ajw ięk sze  je d n a k  za in te re so w an ie  m usia ł, rzecz  j a ­
sna , w yw ołać  d z ia ł pośw ięcony  en erg e ty ce  jąd ro w e j. 
Z w iązek  R adz ieck i —  ja k o  p ań stw o  p o siad a jące  w  te j 
dz iedz in ie  „ n a js ta rsz e  tra d y c je 11 p o k aza ł w  dzia le  ty m  
rzeczyw iśc ie  efek to w n e , z n iezw y k łą  s ta ra n n o śc ią  w y­
k o n an e  ek spona ty . S to isko  p o siad a  m a k ie ty  d w u  e le k ­
tro w n i jąd ro w y c h  (czynnej ju ż  i będące j w  budow ie  
n a  200 MW) o raz  d w u  e k sp e ry m en ta ln y ch  reak to ró w  
d la  celów  n au k o w y ch . M ak ie ty  b u d y n k ó w  w szystk ich  
ty c h  u rz ą d z e ń  w y k o n an e  są  z p leks ig lasu , u m o żliw ia­
jąc  szczegółow e ob e jrzen ie  m odeli w szy stk ich  m aszyn, 
a p a ra tó w  i p rzy rząd ó w , z n a jd u ją c y c h  się  w ew n ą trz , 
a u k ry te  o św ie tlen ie  p ięk n ie  do p e łn ia  e s te tycznego  w y ­
k o n an ia . P rz y d a ły b y  się  m oże doda tkow e, b ard z ie j 
up roszczone sch em aty , a  stanow czo  tak że  —  obfitsze 
ob jaśn ien ia . Z w ied za jący  p a trz ą c  bow iem  n a  sam ą  m a ­
k ie tę  e le k tro w n i n ie  w ie nic o je j u rząd zen iach  a w a ry j­
nych , a p a r tu rz e  k o n tro ln o -p o m ia ro w e j, reg u lac ji, s to p ­
n iu  z a u to m a ty zo w an ia  itp . W arto  by  ró w n ież  zam ieś­
cić tab lice , z aw ie ra ją c e  w ażn ie jsze  d an e  liczbow e, ja k  
np. gęsto ść  s tru m ie n ia  n eu tro n ó w , c iśn ien ie  i te m p e ­
r a tu r a  w ody  w  poszczególnych  obiegach, ak tyw ność  
p ro m ien io w an ia  w  pom ieszczen iach  itp . N iezw ykle 
c iek a w e  by łoby  za łączen ie  jak ieg o ś m a te r ia łu  p o ró w ­
naw czego  e n e rg e ty k i ją d ro w e j n a  tle  całości e n e rg e ­
ty k i. B yłoby  in te re su ją c e  dow iedzieć się  n a  p rzy k ład  
coś o k o sz tach  ek sp lo a ta c ji e le k tro w n i jąd ro w e j 
w  ch w ili obecnej i w  p rzyszłości, ja k a  je s t  sp raw ność , 
s to p ień  zużycia  p a liw a  itp . P rzecież  do chw ili obecnej 
d a n y c h  z te j dz iedz iny  dużo ju ż  opub likow ano . O k re ­
ślen ie , że dz ia ł te n  w y d a je  się  ju ż  dzis ia j n ieco  „p rze ­
s ta rz a ły 11, b y łoby  z p ew n o śc ią  zb y t silne, a le  w  ciągu 
b lisk o  d w u le tn ieg o  o k resu  is tn ie n ia  w y staw y  w iele  
d a n y c h  p rze s ta ło  być  ta je m n ic ą  i  doszło sporo  now ego 
m a te ria łu .

D ział o b razu jący  zasto sow an ie  izo topów  p ro m ien io ­
tw ó rczy ch  w  p rzem y śle  je s t  im p o n u jący  za rów no  pod 
w zg lędem  ilości w y s ta w ia n y c h  ekspona tów , ja k  i ich  
jakośc i. T ru d n o  by łoby  d o p raw d y  w yliczyć w szystk ie  
w y s ta w ia n e  p rzy rząd y , a ty m  b a rd z ie j —  p o k u sić  się 
o b liższe  ich  om ów ien ie. R óżnorodność zastosow ań  
w p ro w ad za  w  zdum ien ie . W y staw ian a  w  dzia le  tym  
a p a ra tu ra  k o n tro ln o -p o m ia ro w a  je s t  n a  w sk ro ś now o­
czesna , pozw ala  w  w iększości w y p ad k ó w  n a  c iąg łą  p r a ­

Ryc. 1. M ak ie ta  e le k tro w n i ją d ro w e j o m ocy 200 MW:
a) część re a k to ro w a
b) część tu rb in o w a
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cę, zdalne s te ro w an ie  i m a w ie le  in n y ch  zale t. Bez 
w ątpienia  w szystk ie  te  za le ty  z ap ew n ia ją  p rzy rządom  
tego ro d za ju  p rzew ag ę  n a d  p rz y rz ą d a m i n ie  op a rty m i
0 m etody izotopow e. P rzew ag a  ta  n ie  b y ła  je d n a k  na  
w ystaw ie należyc ie  uw idoczn iona . G dy og lądam y  jak iś  
p rzyrząd bez odpow iedn ich  p a ra m e tró w  i w skaźn ików  
ch arak te ry zu jący ch  jego  p racę , to  o jego  jakośc i 
w zględnej m ożem y sądzić  p rzez  p o ró w n an ie  go z in ­
nymi, is tn ie jący m i p rzy rząd am i tego  ty p u . W ystaw iony  
na p rzy k ład  gęstośc iom ierz  p o w in ien  być zaopatrzony  
w dane p o ró w n u jące  jego  czułość z czułością innych  
gęstościom ierzy, w a ru n k i —  w  ja k ic h  może on p raco ­
wać, a w  ja k ic h  n ie  m ogą e w e n tu a ln ie  p racow ać  inne  
przyrządy; kosz t e k sp lo a tac ji ta k ie j m etody  n a  w ięk ­
szą skalę  etc. Tego ro d z a ju  ze s taw ien ia  pozw oliłyby  n a  
należyte w arto śc io w an ie  w y s taw ian y ch  p rzy rząd ó w  
u ła tw ia jąc  z rozum ien ie  szerszem u  ogółow i zw ied za ją ­
cych, a n ie  ty lk o  szczupłej g a rs tc e  w ta jem n iczonych , 
obeznanych z ty m  a k u ra t  czy in n y m  p ro b lem em  te c h ­
nicznym. M im o ty ch  d ro b n y ch  b rak ó w , u zu p e łn ian y ch  
zresztą częściow o p rzez  p rzew odn ików , dzia ł te n  od ­
gryw a dużą ro lę  pod  w zg lędem  in fo rm acy jn y m .

Stoisko pośw ięcone ochron ie  p rzed  p ro m ien iow an iem  
pokazuje pog lądow e ta b e le  i nom ogram y  dotyczące 
osłon p rzed  p ro m ien io w an iem , d ozym etry  i rad io m e­
try  n a  różnego  ro d z a ju  p ro m ien io w an ie  o raz  odzież 
ochronną. C iekaw e są  e k sp o n a ty  sp ec ja ln y ch  filtrów , 
poch łan ia jących  ra d io a k ty w n e  serozo le , u la tu ją c e  z  z a ­
każonych pom ieszczeń, ja k  ró w n ież  m an ip u la to ry  do 
pracy z w ysoko  ak ty w n y m i su b s tan c jam i. D ział ten  
należy do n a jle p ie j o p raco w an y ch  i u rząd zo n y  je s t 
bardzo p rzek o n y w ająco .

Z astosow anie m eto d y  a tom ów  znaczonych  w  m ed y ­
cynie, b io log ii i ro ln ic tw ie  —  to  te m a ty k a  dalszych  
stoisk. W yników  je s t  tu  b a rd zo  dużo, aczko lw iek  roz­
w iązanie ty c h  s to isk  n ie  g rzeszy  pom ysłow ością . T a ­
bele, fo tog rafie , d an e  s ta ty s ty c z n e  są  zby tn io  stłoczone
1 dzięki te m u  zu p e łn ie  n iepog lądow e. Z p rzy rządów  
duże za in te reso w an ie  fachow ców  sk u p ia  liczn ik  p rz e ­
pływowy n a  CO2 o raz  ra d io g ra f  u n iw ersa ln y . Dość 
isto tnym  e fek tem  w  teg o  ro d z a ju  b ad an ia ch  je s t  w p ro ­
w adzenie n iezw yk le  czu łych  m eto d  re je s tracy jn y ch , 
pozw alających n a  sto sow an ie  m in im a ln y ch  ilości izo­
topów. S to isko  p o k azu je  w y n ik i dośw iadczeń  w  oparc iu  
o m etody izo topow e zu p e łn ie  n ieszkod liw e  d la  badanego  
osobnika.

W ielkie u zn an ie  zdoby ł sobie d z ia ł o b razu jący  te ra p ię  
za pom ocą izo topów  p rom ien io tw ó rczy ch . E fek tow ne  
fotografie osób p rzed  leczen iem  i' po  leczeniu , cy fry  ta ­
kie ja k  95°/o w y leczeń  egzem y, 68% w yleczeń  now o­
tw oru  g a rd ła  — m ów ią  sam e za  siebie. A p a ra ty  te r a ­
peutyczne i m ak ie ty  pom ieszczeń  do p ra c y  z izo topam i 
używ anych w  leczn ic tw ie  d o p e łn ia ją  ek sp o n a ty  tego

Rys. 3. K om binezony  pneu m aty czn e  do p ra c y  w  z a k a ­
żonych pom ieszczeniach

p ięknego  dzia łu . N a w y staw ie  w y św ie tlan e  by ły  dw a, 
doskonałe  film y  k ró tk o m etrażo w e  „A tom  w  służb ie  
człow ieka" i „P ierw sza  n a  św iecie" — film  o budow ie  
i p ra c y  p ie rw sze j radz ieck ie j e lek tro w n i jąd ro w e j.

O pracow an ie  po lsk ie  w y staw y  n a  ogół dobre , choć tu  
i ów dzie zd a rza ły  się d ro b n e  om yłk i: w  dzia le  ogólnym  
cząstk i zam ia s t cząsteczki, w  dziale b io log ii a lb u m in a  
n ie  a lum ina , in fo rm a to r zaś n ies łu szn ie  za licza tech n e t, 
a s ta t, fra n s  i p ro m et do p ie rw ia s tk ó w  tra n su ra n o w y c h  
(str. 21).

A N D R Z E J D E L O FF (W arszaw a)

R O Z M A I T O Ś C I

K anada p ach n ąca  — ropą. U staw iczne  n iepoko je  n a  
Bliskim  W schodzie g ro żą  — zd an ie m  p ew n y ch  k ó ł k a ­
p ita listycznych  — ca łk o w ity m  odc ięc iem  Z achodu  od 
przebogatych  ta m te jsz y c h  te re n ó w  na fto w y ch . Ich  z n a ­
czenie w  gospodarce  ogó lnośw iatow ej i lu s tru je  n a jle ­
piej liczba 162 000 000 t. ro p y  w y d o b y te j w  ty m  re jo n ie  
w r. 1955, co s ta n o w i ok. 20°/o p ro d u k c ji ca łe j k u li z iem ­
skiej. N iem al 80°/o ro p y  d la  "Wielkiej B ry ta n ii i  re sz ty  
zachodniej E u ro p y  pochodzi z teg o  obszaru , p rz y  czym  
lw ia je j część p rzech o d z i p rzez  K a n a ł S uesk i . W  ty m  
stanie rzeczy  czyn ione są  gorączkow e p o szuk iw an ia  
now ych ź ró d e ł ropy , k tó re  b y  chociaż częściow o m ogły 
w yrów nać ew e n tu a ln ą  u tr a tę  złóż B lisk iego  W schodu. 
N ajw iększe p o te n c ja ln e  m ożliw ości w  te j dziedzin ie  
w ydaje  się posiad ać  K an ad a . P o w o jen n y  rozw ój je j 
Przem ysłu nafto w eg o  zaliczyć w y p a d a  do  n a jw ięk szy ch  
osiągnięć n a  sk a lę  św ia tow ą. G dy  w  r .  1938 w ydobycie  
ropy w ynosiło  tu  900 000 t., a  w  r . 1955 osiągnęło  ju ż  

810 000 t., to  w  r. 1956 p rz e w id u je  s ię  — n a  p o d s ta ­

w ie p ro d u k c ji p ierw szych  trz ech  m iesięcy  — jego 
w zro st do ok. 22 000 000 t. W  ska li ogó lnośw iatow ej 
z a jm u je  K an ad a  (wg w ydobycia  z r . 1955) 7 m iejsce  
za USA, W enezuelą, ZSRR, K uw eitem , A ra b ią  S a u d y j­
ską  i Irak iem . Pom im o to — ja k  d o tąd  p rz y n a j­
m nie j — n ie  je s t  ona w  s tan ie  zaspokoić n a w e t sw o­
jego w łasnego  zapo trzebow an ia , krtóre zb liża  się  do 
30 tn iln . t. roczn ie .

H is to ria  K an ad y  ja k o  m o cars tw a  n aftow ego  zaczyna 
s ię  w łaśc iw ie  dopiero  od r. 1947, tj. od czasu  o d k ry c ia  
sław nego  ju ż  dziś p o la  n aftow ego  L educ, w  pob liżu  
m ia s ta  E d m o n tan  w  p ro w in c ji A lb e rta . S ukces te n  
w zm ógł p ra c e  poszuk iw aw cze tak , że ju ż  w  ro k u  n a ­
s tęp n y m  n a tk n ię to  s ię  —  w  odleg łości ok . 40 k m  n a  
półn . w schód  od E dm on ton  —  n a  d rug ie , n iezw yk le  
o b iecu jące  złoże w  R ed w ate r. W d w a la ta  późn iej, 
w  r . 1950, R ed w a te r b y ł ju ż  n ie  ty lk o  p rzo d u jący m  
złożem  p ro d u k cy jn y m  k ra ju , a le  ta k ż e  złożem  o  za ­
p asach  p rzew yższających  reze rw y  ro p n e  w szystk ich

33 *



256 W S Ż E C H S W I A T

d o tychczas znan y ch  ro p o n o śn y ch  pó l k a n a d y jsk ic h . 
R ozw ój p o szu k iw ań  —  zw łaszcza  w  A lb e rc ie  —  szed ł 
ju ż  te ra z  w p ro s t law inow o ; w  p o ło w ie  r . 1953 n a t r a ­
fiono  w  m o cza ro w a ty m  te re n ie  p ra w ie  tu n d ry , ok. 
130 k m  n a  p łd . zachód  o d  E d m o n to n  n a  złoże P em b in a . 
Ja k k o lw ie k  jego  o s ta te c z n e  m ożliw ości p ro d u k c y jn e  
n ie  są  jeszcze  ca łk o w ic ie  o k re ś lo n e  —  n iem n ie j je d ­
n a k  ju ż  te ra z  s tan o w i ono  k la sy czn y  w p ro s t  p rz y k ła d  
tem p a  rozw ojow ego  p rz e m y słu  n a fto w eg o  K an ad y . N a 
p o czą tk u , w  r . 1954, p ra c o w a ł n a  n im  ty lk o  je d e n  szyb. 
W ro k  p ó źn ie j b y ło  ich  ju ż  140, a  z  p o czą tk iem  
r. 1956 —  784. P la n y  p ro d u k c y jn e  p rzew id y w a ły  do 
ko ń ca  r. 1956 u ru ch o m ien ie  da lszych  800 szybów . P rz y ­
puszcza  się, że w  n a jb liż szy ch  4 la ta c h  sam a  ty lk o  
P em b in a  o siągn ie  w y d o b y cie  ok. 20 000 000 t. roczn ie . 
J e s t  rzeczą  p ew n ą , że ju ż  obecn ie  p rzew y ższa  o n a  pod  
w zg lędem  znaczen ia  za ró w n o  L ed u c  ja k  i R ed w a te r.

R ozw ój e k sp lo ra c ji n a fto w e j w  K a n ad z ie  p rz y b ie ra  
je d n a k  ta k  n a  sile , że dz iś ju ż  w ła śc iw ie  ż ad n e  ze  złóż 
n ie  m oże być u w ażan e  za  n a jw a ż n ie jsz e  p rzez  zby t 
d ług i o k res czasu . N p. w  lu ty m  r. 1956 d o k o n an o  n o ­
w ego o d k ryc ia , ty m  ra z e m  w  p ó łn o cn o -śro d k o w ej czę­
ści A lb e rty  — z  d a la  od d o tychczasow ych  o b sza ró w  
ek sp lo a tacy jn y ch . O to p ró b n e  w ie rcen ie  p o szu k iw aw ­
cze R ed  E a r th  n a tr a f i ło  w  zu p e łn ie  geo log iczn ie  n ie ­
zb ad an y m  te re n ie  b ag n is teg o  „m u sk eg u “ (tj. p o k ry teg o  
k rz a c z a s tą  ro ś lin n o śc ią  m oczaru ) n a  o b f i tą  ro p ę . 
W praw d z ie  dalsze  o p e ra c je  w ie rtn icze , k tó re  m ogą tu  
być  p rzep ro w ad zan e  je d y n ie  w  z im ie  (ze w zg lęd u  n a  
zm arz ły  g ru n t)  m u s ia n o  p rz e rw a ć  n a  s k u te k  z b liż a ją ­
cy ch  się  ro z to p ó w  w io sen n y ch , to  je d n a k  n a  w ieść  
o now ym  o d k ry c iu  p ry w a tn e  k o m p an ie  n a f to w e  w y ­
k u p iły  n a ty c h m ia s t d a ls z e  k o n ces je  rz ąd o w e  n a  ok. 
36 000 k m 2 o tacz a jąceg o  te ry to r iu m  A lb e rty  i n a  d a lsze  
24 000 k m 2 p rzy leg łego  o b sz a ru  S ask a tc h e w a n . G eolo­
dzy  p rzy p u szcza ją  bow iem , że ro p o n o śn e  w a rs tw y  
z R ed  E a r th  p rz e b ie g a ją  szerok im  lu k ie m  p rzez  p ó ł­
no cn e  o k ręg i ty c h  dw óch  p ro w in c ji.

N a jb a rd z ie j im p o n u ją c e  z do ty ch czaso w y ch  o d k ry ć  
leżą w  A lb erc ie . O na te ż  sk u p ia  lw ią  część p ro d u k c ji 
k a n a d y jsk ie j (1955 —  15,5 m iln . t.). In te n sy w n e  p ra c e  
poszuk iw aw cze p ro w ad zo n e  s ą  je d n a k  ró w n ież  w szędz ie  
tam , gdzie  w  op in ii geo logów  m ogą zn a jd o w ać  s ię  złoża 
n a fty . W  d a lszym  c ią g u  czyn i się  też  b a d a n ia  n a d  p rz e ­
m ysłow ym  w y k o rz y s ta n ie m  o lb rzy m ich  w ręcz  m o ż li­
w ości ro p n y c h  s ła w n y c h  „p iasków  sm o ło w y ch " o to ­
czen ia  je z io ra  A th a b a sk a  w  pó łnocne j A lberc ie .

Rozw ój k a n a d y js k ic h  ra f in e r i i  n ie  idz ie  b y n a jm n ie j 
w  ty le  za  rozw o jem  w ie rtn ic tw a . R oczna zdo lność  p rz e ­
róbcza  p o d n io s ła  s ię  z  p rz e d w o je n n y c h  8 750 000 t. do 
31 500 000 t. w  r . 1955, rorzy czym  p o ło w a  z  te j ilo śc i 
p rz e ra b ia n a  je s t  w  o k o licach  S a rn ia  (w  o b sza rze  W ie l­
k ic h  Je z io r  u  p o łudn iow ego  w y lo tu  jez. H uro n ) i M on­
tre a lu . G igan tycznego  w y s iłk u  d o k o n an o  te ż  p rz y  b u ­
dow ie  n a fto c iąg ó w . Z łoża A lb e r ty  po łączono  ru ro c ią ­
gam i z p acy ficzn y m  p a r te m  V an co u v e r p o p rzez  G óry  
S k a lis te  o raz  ze S a rn ią  tzw . ru ro c ią g ie m  m ięd zy p ro - 
w in c jo n a ln y m  (In te rp ro v in c ia l P ip e lin e), k tó ry  p rz e ­
b ie g a ją c  n ie m a l w  p o p rz e k  całego k o n ty n e n tu  łączy  
E d m o n to n  ze S a rn ią , p rzech o d ząc  częściow o p rz e z  t e ­
ry to r iu m  U SA.

N a jp o w ażn ie jszą  p rzeszk o d ą  h a m u ją c ą  rozw ó j k a ­
n a d y jsk ic h  zasobów  n a fto w y c h  s tan o w i p rz e d e  w sz y s t­
k im  k lim a t o g ran icza jący  w  p ew n y ch , zw łaszcza  p ó ł­
nocnych  reg io n ach , o p e ra c je  w ie rtn ic z e  do k ilk u  z a le ­
dw ie  m iesięcy  w  ro k u  o ra z  te re n o w a  n ied o s tęp n o ść  
złóż. Z azw yczaj bow iem  leżą  o n e  o  s e tk i  k ilo m e tró w  
o d  o śro d k ó w  p rz e ró b k i i k o n su m p c ji. D la  p rzezw y c ię ­
żen ia  ty c h  tru d n o śc i k a p ita ł  zach o d n i zm obilizow ał 
o lb rzy m ie  re z e rw y  fin an so w e . W  sam y m  ty lk o  r. 1955 
n a  g e n e ra ln e  in w e s ty c je  w y d a tk o w an o  p o n a d  550 m in . 
d o la ró w . W  ro k u  b ieżący m  su m a  ta  p rzek ro czy  p rz y ­
puszcza ln ie  1 m ilia rd  do la rów .

E. SC H N A Y D E R

B udow a gigantycznego gazociągu w  K anadzie. O d­
k ry c ia  n o w y ch  złóż ro p y  w  K a n a d z ie  w y k a z u ją  w  la ­
ta c h  p o w o jen n y ch  o lb rzy m ie  postępy , w  w y n ik u  czego 
p ro d u k c ja  ro p y  k a n a d y js k ie j w  o s ta tn ic h  dziesięciu

la ta c h  w zrosła  n iezw y k le  s iln ie  z  ok. 1 m iln . t. w  ro k u  
1945 do 13 m il. t .  w  r .  1954, a  17 m iln . t . w  r .  1955; 
znaw cy  p rzy p u szcza ją  da lszy  w zro st te j p ro d u k c ji aż 
do ok. 40 m iln . t .  roczn ie , t a k  że  liczyć s ię  n a leży , że 
w  c iąg u  n a jb liż szy ch  k ilk u n a s tu  la t  K a n a d a  s tan ie  
w  rzędz ie  w ie lk ich  po tęg  ro p onośnych  św ia ta . G łów ne 
sk u p ie n ie  o tw o ró w  w ydobyw czych  d a je  s ię  zauw ażyć 
n a  w sch o d n im  p rzed p o lu  G ór S k a lis ty ch  w  tró jk ą c ie  
L acom be (na pd. od E dm onton), L e th b rid g e , M edicine 
H a t w  p ro w in c ji A lb e rta , zw łaszcza koło  R ed  w a te r  
(48 k m  n a  pn . w sch ó d  od E dm on ton ) i  L educ (36 km  
n a  pd . w schód  od tegoż  m iasta ) w reszc ie  koło C algary . 
T en  o b sza r ro p o n o śn y  zo s ta ł n ied aw n o  po łączony  r u ­
ro c iąg am i za ró w n o  ze w sch o d n im i p ro w in c ja m i K a ­
n a d y  ja k  i z ach o d n im i a to  tzw . In te rp ro v in c ia l z  E d ­
m o n to n  do Jez . G órnego  i  tzw . T ra n sm o u n ta in  p rzez  
G óry  S k a lis te  do V an co u v er z odgałęz ien iem  do S ea tle  
(USA). W spom niany  g łów ny  o b sza r ro p o n o śn y  K an ad y  
o b fitu je  jeszcze zw łaszcza  w  p a r t ia c h  po łudn iow ych  
w  o lb rzy m ie  sk u p ie n ia  gazów  zw łaszcza w  M acleod 
i L e th b rid g e  (C laresho lm , T u rin , R ay m o n d  i w  in.) 
dochodzące  — ja k  w y n ik a  z o s ta tn ic h  b a d a ń  k a n a d y j­
sk ich  w  ty m  w zg lędzie  —  do  ok. 170 m ilia rd ó w  m 3, 
a p raw d o p o d o b n ie  d w u k ro tn ie  w iększe. G azy  te  n ie

b y ły  do tychczas szerzej w y zy sk iw an e  ja k  ty lk o  do 
lo k a ln y ch  p o trzeb , gd y  tym czasem  w schodn ie  p ro w in ­
c je  K a n a d y  o d czu w a ją  ipow ażny ich  b ra k . S tąd  p o w sta ł 
p ro je k t p rz e rz u c e n ia  n iem a l całości ty c h  zasobów  g a ­
zów  z iem n y ch  do w schodn ie j K a n a d y  a  w ięc  w  okolice  
W ie lk ich  Je z io r  o ra z  do  M o n trea lu  i O ttaw y  p rzy  p o ­
m ocy g ig an tycznego  gazociągu  n a  p rze s trz e n i ok. 3600 
km . G azociąg  te n  m a  b iec ze  w sp o m n ian y ch  ośrodków  
gazonośnych  w  p łd . A lb e rc ie  p ro s to  k u  w schodow i 
p rzez  R eg ina , W innipeg , K eno ra , P o r t  A r th u r , S u dbu ry , 
N o r th  B ay, gdzie  sk rę c i n a  p łd . k u  T oron to , a  n a s tęp n ie  
w zd łuż  Je z io ra  O n ta rio  i  R zek i św . W aw rzyńca  do 
M o n tre a lu  (por. m apkę). J a k  w id z im y  gazociąg  ten  
b ęd z ie  b ieg ł p rzez  w szy stk ie  n ie m a l w ażn ie jsze  ośrodk i 
p rzem y sło w e  i m ie jsk ie  K an ad y , z a o p a tru ją c  je  w  cenne 
p a liw o  do celów  p rzem y sło w y ch  i g o sp o d ars tw a  do­
m ow ego. G azociąg  te n  m a  m ieć  p rzek ró j 76 cm  o  d z ien ­
n e j p rzep u s to w o śc i g azu  s ięg a jące j 6,5 m iln . m 3 czyM 
ok. 2,2 m ilia rd ó w  m 3 roczn ie . P rz y  p e łn y m  w y k o rzy ­
s ta n iu  gazociągu  b ędz ie  on  ro czn ie  o d p ro w ad za ł k u  
w schodow i ok. l°/o s tw ie rd zo n y ch  do tychczas zasobów  
gazow ych  A lb e rty . P e w n e  n a d w y ż k i gazow e, p ro d u k o ­
w an e  p rzez  te n  o b sza r b ęd ą  zao p a try w ać  ró w n ież  p łn .- 
zach o d n ie  s ta n y  U SA .

B u d o w a  te g o  gazociągu  z a s ta ła  rozpoczęta  w  r .  1955, 
a  c a łk o w ite  u k o ń czen ie  p rzew id y w an e  je s t  w  c iągu  
5—6 la t . N ie u leg a  w ątp ilw o śc i, że  b u d o w a  teg o  g i­
gan ty czn eg o  gazociągu  je s t  n ie  ty lk o  w ie lk im  zam ie­
rzen iem  n a  m ia rę  p ań s tw o w ą , p o ró w n y w an y m  z b u ­
dow ą lin ii k o le jo w e j C an a d ia n -P a c ific  w  la ta c h  1870— 
1880, a le  i p o w ażn y m  p rzedsięw zięc iem  o ro zm ia rach  
św ia tow ych .

JÓ Z E F  S Z A F L A R S K I (K raków )
Ł ow cy huraganów . H u ra g a n  to  w i a t r ,  k tó ry  w i e j e  

z szybkością  p o n ad  130 km /godz. W edług  p ie rw sze j n a  
św iec ie  sk a li s iły  w ia tró w  u s ta lo n e j p rzez  a n g i e l s k i e g o  
a d m ira ła  F ra n c is a  B e a u fo rta  (1774— 1857) je s t  t o  w ia tr  
n a js iln ie jsz y  — s to p n ia  12-go. J e d n y m  z jego  r o d z a j ó w  
są  to rn a d a , o lb rzy m ie  w iry  p o w ie trzn e  zrodzone w iosną  
lu b  je s ie n ią  w  ro zp rażo n y m  k o tle  M orza K a r a i b s k i e g o  
i  ob sza ró w  p rzy leg łych . Ś red n ica  to rn a d  d o c h o d z i ć  
m o ż e  d o  p a ru s e t  k ilo m e tró w  a  s z y b k o ś ć  ich  w i a t r ó w
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do 500 km /godz. T o rn ad a  p o su w a ją  się n a  k sz ta łt  w i­
rów  z chyżością  50 km /godz. n iszcząc w szystko  po 
drodze.

T o rn ad a  są  p la g ą  p o łu d n iow o-w schodn ich  i w schod­
nich  S tan ó w  Z jednoczonych . D la tego  też  od pew nego 
czasu k ra j  te n  w p ro w ad z ił u  sieb ie  lo tn icze esk ad ry  
w yw iadow cze „łow ców  to rn a d "  — n ieza leżn ie  od is tn ie ­
jące j ju ż  o d  d aw n a  n o rm a ln e j, m eteoro log icznej a n ty - 
to rnadow sk ie j s iec i o strzegaw czej, o b e jm u jące j całe  
w schodnie w ybrzeże  USA.

Z adan iem  e sk a d r  w yw iadow czych  s tac jo n u jący ch  
w  lo tn iczej baz ie  K in d ley  n a  B e rm u d ac h  są  obserw acje  
tem p e ra tu ry , w ilgo tności, a  zw łaszcza c iśn ien ia  pow ie­
trza  u zy sk iw an e  n a  d rodze  bezp o śred n ich  p rze lo tów  
w  pop rzek  w iró w  to rn a d  o raz  śledzen ie  ich  p rzem iesz­
czan ia  się w  p rzes trzen i. L o ty  doko n y w an e  są  2 razy  
dziennie. Z każdego  lo tu  p rz e sy ła  się  12 m e ld u n k ó w  
rad iow ych  do a larm ow ego  c e n tru m  p rzec iw to rn ad o w e- 
go, k tó re  m ieśc i s ię  w  s ław n y m  k ąp ie lisk u  m o rsk im  
w M iam i n a  F lo rydzie .

T ornado  m oże czasam i sk ręc ić  ze sw ego no rm aln eg o  
kursu , t j .  z  tra sy , k tó ra  p rzeb ieg a  m n ie j w ięcej n ad  
całym  w sch o d n im  w ybrzeżem  USA. Może odchylić  się  
ku  północy, a  n a s tę p n ie  k u  p ó łnocnem u  w schodow i 
i zam rzeć n ieszk o d liw ie  n a d  o tw a r ty m  oceanem . Jeżeli 
jed n ak  o siągn ie  w ybrzeże , to  w y d a n e  n a  czas ostrzeże­
nie ośrodka  w  M iam i p rzy czy n ia  s ię  w a ln ie  do zapew ­
n ien ia  b ezp ieczeństw a  ca łe j lu d n o śc i (przez je j e w a ­
k u ac ję  ze  s t r e f  zagrożen ia) i  znacznego  zm nie jszen ia  
szkód m a te ria ln y c h . T e  c e le  p ra k ty c z n e  „łow ców  to r ­
nad" łączą  s ię  z re sz tą  ja k  n a jśc iś le j z  czysto  n a u k o ­
w ymi, gdyż dzięk i ich  o fia rn e j p ra c y  uczen i w n ik n ąć  
m ogą g łęb iej w  p raw d z iw ą  is to tę  ty c h  groźnych  z ja ­
w isk a tm osferycznych , ja k im i są  h u rag an y .

E. S.
A lum inium  w  środkow ej A fryce. P rzem ysłow e kom ­

b ina ty  fran cu sk ie , w łosk ie , szw a jca rsk ie  i  zachodn io - 
n iem ieckie  p rzy p u śc iły  o s ta tn io  sz tu rm  n a  zasoby  m i­
nera lne  G w inei F ra n c u sk ie j, a  zw łaszcza n a  je j a lu ­
m inium . N a p ie rw szy  og ień  id z ie  z a ta m o w an ie  rzek  
K onkoure i K ouilou. Z ap o ra  n a  p ierw szej z  n ich  p ro ­
dukow ać będzie  ro czn ie  3 m ilia rd y  kW h, tj . p o n ad  trzy  
razy  ty le  co G en iss ia t n a  f ra n c u sk im  g ó rn y m  R odanie, 
na jp o tężn ie jsza  a k tu a ln ie  ta m a  E u ropy . T a  o lb rzym ia  
moc um ożliw i e k sp lo a ta c ję  p o b lisk ich  bo g a ty ch  złóż 
boksytu , d o  k tó ry c h  p rz e ro b u  n a  m e ta lu rg iczn ie  czyste 
a lum in ium  p o trzeb a  w ie lk ich  ilości en e rg ii e lek try cz ­
nej, Z łoża w y s tę p u ją  n a  o b sza rach  tzw . czerw onych  
ziem  (z w ło sk a  zw an y ch  „ te r ra  rossa"), k tó re  nazw ę 
sw ą zaw dzięcza ją  sw ej b a rw ie . C iągną  się one szero ­
kim  p asem  w  p o p rzek  ca łe j A fry k i, a  o b fitu ją  w  bo­
ksyty. W y d a je  się, że rozw ój gospodarczy  „C zarnego 
L ądu" w in ien  iść  w ła śn ie  w  k ie ru n k u  ich  zu ży tk o w a­
nia, zw łaszcza tam , gdzie  w  pob liżu  z n a jd u ją  się od­
pow iednie  zasoby  en e rg ii w odne j. C ałość sy s tem u  e lek ­
trycznego G w inei m a  dać 15 m ilia rd ó w  kW h en erg ii 
rocznie. W y d a tk i zw iązan e  z jeg o  rozw ojem , łącznie  
z budow ą zak ład ó w  m eta lu rg iczn y ch , w yn iosą  około 
400 m ilia rd ó w  fran k ó w .

E. S.
Podróż now ego „Nautilusa". W o jen n a  m a ry n a rk a  

am ery k ań sk a  o p u b lik o w a ła  n ie  ta k  daw no  d an e  
z p ierw szego ro k u  s łużby  p ie rw sze j n a  św iecie  a tom o­
wej łodzi podw odnej „N au tilu s" . P rzeb y ła  o n a  ogółem  
26 231 m il m o rsk ich  (tj. ok. 47 000 km ), p rzew ażn ie  
w  zanu rzen iu . W  c iąg u  75 od b y ty ch  re jsó w  n ig d y  n ie

zaszła  p o trzeb a  „ ładow an ia  n a  now o" jego  re a k to ra  
atom ow ego. N ajd łuższy  re js  podw odny (bez w y n u rze ­
nia) trw a ł 3 dni, 17 godzin  i  14 m in u t, od  p o rtu  G roton, 
gdzie  z resz tą  w odow ano „N au tilusa" , do P o rto -R ico , 
tj . 2 300 km , z szybkością 16 w ęzłów  (tj. ok. 30 km /godz). 
P rzy  obecnej sw ej szybkości „N au tilu s"  po trzeb o w ał 
będzie  jeszcze 2 la t  do osiągn ięc ia  20 000 m il, k tó re  
p ro feso r A ro n n ax  p rzeb y ł n a  pok ładzie  „N au tilu sa"  
Ju liu sz a  V ernego.

E. S.

N ajw yższy budynek św iata. 86-le tn i „ojciec" rew o ­
lu cy jn e j a rc h ite k tu ry  „o rgan icznej" , A m ery k an in  F ra n k  
L loyd  W .r i g  h  t, o p raco w u je  obecn ie  p ro je k t n a jw y ż ­
szego b u d y n k u  św iata . M a o n  s ta n ą ć  w  Chicago, n a  
b rzeg u  jez. M ichigan. Je g o  w ysokość: „ ty lko" 1704 m , 
i lo ś ć , p ię te r : 510, p rzy p u szcza ln a  ilość m ieszkańców : 
100 000, a  w ięc ty le  ile  np . ca ły  n a sz  C horzów . D la 
p o ró w n an ia  w a rto  dodać, że s ław n a  w ieża  E iffla  w  P a ­
ry żu  liczy 300 m  zaś n a jw y ższy  w spółcześnie b u d y n ek  
św ia ta , E m p ire  S ta te  B u ild in g  w  N ow ym  Jo rk u , „za­
ledw ie" 440 m . W rig h t spodziew a się, że  dzięk i zasto ­
sow an iu  sp ec ja ln e j k o n s tru k c ji w ierzcho łek  jeg o  g i­
g a n ta  będzie  m nie j n a w e t oscylow ał n iż  w spom niany  
E m pire  S ta te  B uild ing . C ały  dom  zbudow any  zostan ie  
z e lem en tów  p re fab ry k o w an y ch  je d n a k  p rzy  użyciu  
k lasycznych  m ate ria łó w , ja k  betonu , s ta l i  i szk ła . B u ­
dow a postępow ać będzie  z w n ę trz a  n a  zew n ątrz . Szczyt 
zw ieńczy s ta c ja  te lew izy jna , k tó ra  um ożliw i b ezp o śre ­
dn ie  n a d a w a n ie  p ro g ram u  z  N owego Jo rk u  do S an  
Francisco .

E. S.

„Beczka" Danaid n ie zdradza sw ych tajem nic. W e­
dług m ito log ii g reck ie j, 50 có rek  k ró la  s ta ro ży tn eg o  
A rgos, D anaosa, skazanych  zostało  w  p iek le  n a  w ieczne 
n ap e łn ian ie  w odą beczek  bez  dna , ja k o  k a rę  za  w y ­
m o rdow an ie  sw oich  50 m ałżonków . L egenda  ta  o p ie ra  
się  p raw dopodobn ie  n a  c iek aw y m  z jaw isk u  geologicz­
nym : oto w  pobliżu  m ia s ta  A rgosto li n a  g reck ie j w y ­
spie M orza Jońsk iego , C efalonii, m orze „gin ie" w  p rz y ­
brzeżnej g rocie  podw odnej z szybkością  ok. 30 000 t. 
n a  dzień. T a „beczka" D an a id  fu n k c jo n u je  ju ż  od  n ie ­
p am ię tn y ch  czasów , a m im o to  n ik t  n ie  w ie, gdzie 
podziew a się  w oda. A by  zbadać tę  ta jem n icę  am e ry ­
k ań sk ie  N arodow e T ow arzystw o  G eograficzne w ysła ło  
n a  m iejsce  sp ec ja lis tę  od  w yp ływ ów  w odnych  d r  T. W. 
P  a  n  a y. W  listopadzie  1955 r . w rzu c ił on do o tch łan i 
w  A rgosto li w ie lk ie  ilości s iln ie  b a rw iące j u ra n in y . J e j  
po jaw ien ie  się, oczyw iście w  p o stac i z a b a rw ie n ia  „za­
g in ionej"  w ody, by łoby  jednoznaczne  z  o d k ry c iem  ta ­
jem n icy  „beczki" z A rgosto li. K o lo row ą w odę w in n i 
by li spostrzec  liczn i o b se rw a to rzy  poum ieszczan i p rz e ­
zo rn ie  n a  w ybrzeżu , w  p o b liżu  jez io r i w zd łuż  cieków  
w odnych. A le, o dziw o, n ic  podobnego  się  n ie  sta ło . 
W ub ieg łym  ro k u  d r  P a n a y  u c iek ł się  do pom ocy  n o ­
w ego sposobu  „oznaczania" w ody. W rzucił do  „beczki" 
130 kg  m a ły ch  p e re łek  z czerw onego  p la s ty k u , o  ró ż ­
n y ch  gęstościach , począw szy od w ody  m orsk ie j aż  do 
w ody  słodk ie j. W yższość p e re łe k  po lega  n a  tym , że  n ie  
rozpuszczają  się  one w  w odzie  ta k  ja k  u ra n in a . Poza 
ty m  w y sta rczy  p o jaw ien ie  się ty lko  je d n e j z n ic h  d la  
stw ie rd zen ia  is tn ien ia  podm orsk iego  w yw ierzyska . W e­
d ług  o s ta tn ich  w iadom ości żad n a  z  p e re łe k  się n ie  po ­
jaw iła . Za to  D ana idy  zap ew n e  sp raw iły  sob ie  z  n ich  
m odne naszy jn ik i...

E. S.

R E C E N Z J E

E dw in H. C o 1 b e r  t:  T h e  D inosaur B ook  — th e  je s t  au to rem  n iezm iern ie  c iek aw ej k siążk i o  d y n o -
R uling  R ep tile s  a n d  th e ir  R e la tives . zau rach . J e s t  to  je d n a  z  g ru p  g ad ó w  z n an y ch  w y łącz -

P ro feso r pa leo n to lo g ii k ręg o w có w  U n iw ersy te tu  Co- n ie  w  s tan ie  kopalnym , a  ży jący ch  w  erze  m ezozoicz-
lum bia (N owy Jo rk ), a z a razem  k u sto sz  dz ia łu  k o p a l-  nej, k tó ra  skończyła  się  około 70 m iln . la t  tem u . I lu -
nych p łazów  i gadów  w  am e ry k a ń sk im  M uzeum  H is- s trać  je  w y k o n an e  zo sta ły  p rzez  Ch. K n i g h t a ,  J .
to rii N a tu ra ln e j w  N ow ym  Jo rk u , E d w in  H. C o l b e r t  G e r m a n  a  i  innych . K siążk ę  w y d an o  po ra z  p ie rw -
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szy w  ro k u  1949, po  ra z  d ru g i w  1951. O d czasu  p ie rw ­
szego w y d a n ia  b y ła  ©na p rz e d ru k o w y w a n a  ju ż  5 razy . 
J e s t  to, j a k  p isze  a u to r  w  p rzed m o w ie , u z u p e łn ien ie  
i p rzew o d n ik  po  w y s taw ie  k o p a ln y c h  p łazó w  i gadów  
zn a jd u ją c y c h  s ię  w e w sp o m n ian y m  m uzeum , n a p is a n a  
je s t je d n a k  w  ta k i  sposób , że zn a jom ość  ty c h  ek sp o ­
n a tó w  n ie  je s t  kon ieczna .

P ra c a  m a  c h a ra k te r  w y b itn ie  p o p u la rn y , a  sposób  
p o p u la ry z a c ji c iek aw y  1 c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  tego  
ro d z a ju  p u b lik a c ji a m e ry k a ń sk ic h : zam ieszczane  są  
w  n ie j n a  p rz y k ła d  dow cipy  n a  te m a t p a leo n to lo g ii.

J e s t  oczyw iście  i część h is to ry czn a , ale* zu p e łn ie  
słuszn ie , p o tra k to w a n a  pobieżn ie . C zy te ln ik  w  ro zd z ia le  
ty m  d o w iad u je  się  o o d k ry c iach  n au k o w y ch  i w y p ra ­
w ach  paleon to log icznych .

B ardzo  d o b ry m  p o su n ięc iem  je s t  p o d an ie  lis ty  m u ­
zeów  w  A m ery ce  P n ., k tó re  p o s ia d a ją  k o le k c je  k o p a l­
n y ch  p łazó w  i gadów , a  je s t  ich  19. M a to  oczyw iście  
d uże  znaczen ie  d la  czy te ln ik a  am ery k ań sk ieg o .

D la  c zy te ln ik a  n ie  zazna jom ionego  z p a leo n to lo g ią  
i  m e to d y k ą  p a leo n to lo g iczn ą  b a rd z o  c iek aw ie  p rz e d s ta ­
w ia  s ię  ro zd z ia ł z a ty tu ło w a n y  „P o lo w an ie  n a  d y n o - 
z a u ry “, w  k tó ry m  jes,t p o  tro sze  i o s ta n ie  zach o w an ia  
szczą tk ó w  gadów , ic h  e k sp lo a ta c ji w  te re n ie , no  
i  w reszc ie  o zab ie g ach  p re p a ra c y jn y c h , k tó ry m  m u szą  
być p o d d a n e  szczą tk i, a b y  m ogły  posłużyć  n au k o w co w i 
do o p raco w an ia .

O czyw iście  d użą  część k s ią ż k i z a jm u ją  o p isy  zw ie­
rz ą t  w y m arły ch  i ich  tr y b u  życia . N ie p o m in ię to  je d n a k  
k w es tii ew o lu cy jn y c h , k tó re  z a jm u ją  tu  dużo m ie jsca , 
są  je d n a k  p o d an e  w  b a rd zo  ogó lnych  z a ry sach , i d z ięk i 
te m u  d o stęp n e  d la  czy te ln ik a  o n ie w ie lk im  p rz y g o to ­
w a n iu  b io log icznym  i geo log icznym . B ard zo  u p ro sz ­
czona je s t  sy s te m a ty k a  i ro zm ieszczen ie  d y n o zau ró w  
w  czasie . Z ag ad n ien ia  t e  i lu s t ru je  z re sz tą  od d z ie ln a  t a ­
b lica , u ła tw ia ją c a  o r ie n ta c ję  w  z a w iły m  m im o  w szy stk o  
zag ad n ien iu . Je ś li  a u to r  w sp o m in a  o  ew o lu c ji ja k ie jś  
g ru p y , czy ro d z a ju , zaw sze  p o d a je  p rz e jrz y s tą  ta b lic ę  
z -rysunkiem  i  o b jaśn ien iem .

W  ogóle, m o cn ą  s tro n ą  te j p u b lik a c ji  s ą  d o sk o n a łe  
i liczn e  ilu s tra c je :  re k o n s tru k c je  i  s c h e m a ty  zaw sze  
zao p a trzo n e  w y c z e rp u ją c y m  w y ja śn ie n ie m  k tó re  je s t  
n ie ja k o  k w in te s e n c ją  tego , o czym  m o w a  w  tek śc ie .

N ie m o żn a  w  ż ad n y m  w y p a d k u  tr a k to w a ć  te j  k s ią ż k i 
ja k o  p o d ręczn ik a  p a leo n to lo g ii k ręg o w có w , an i n a w e t 
ja k o  p rz e g lą d u  w ażn ie jszy ch  fo rm  k o p a ln y c h  gadów , 
a  d y n o zau ró w  w  szczególności. N ie w ą tp liw ie  z n a jd u ją  
s ię  ta m  op isy  ogó ln ie  zn an y ch  p rz e d s ta w ic ie li ty c h  
zw ierzą t, a le  są  to  p ra w ie  w y łączn ie  fo rm y  n a jb a r ­
dziej, ja k b y  m o żn a  pow iedzieć, a tra k c y jn e  — a  w ięc  
d la  p rz y k ła d u  z p łazó w  D ip locaulus, o d z iw aczn y m  k o - 
tw ico w a ty m  k sz ta łc ie  czaszk i, z  g ad ó w  g ro te sk o w y  
E daphosaurus, w ie lk i B ro n to sa u ru s, szczękodziobe  g ad y  
o dz iw n y cb h  g ło w ach  i w ie le  in n y ch .

P ra c a  o b fitu je  w  ró żn e  c iek a w o stk i p a leon to log iczne , 
z n an e  n ie w ą tp liw ie  n aukow com , a le  re w e la c y jn e  d la  
la ików . P rzy to czę  tu  d la  p rz y k ła d u  z n an y  p a le o n to lo ­
gom  fa k t , ż e  u  ju ra jsk ie g o  g ad a  S teg o sa u ru s  rozsze­
rzen ie  rd z e n ia  w  o k o licy  lęd źw io w ej by ło  20 ra z y  
w iększe  od m ózgu  teg o  zw ierzęcia , i  że  służy ło  ono, 
zap ew n e  do re g u lo w a n ia  i k o n tro lo w a n ia  ru c h ó w  cięż­
k ic h  odnóży  ty ln y c h  i u zb ro jo n eg o  w  ko lce  ogona. 
A u to r  p rz y ta c z a  n a w e t z ab aw n y  w ie rszy k  n a  te n  te ­
m at, zam ieszczony  w  je d n e j z a m e ry k a ń sk ic h  gazet, 
a  m ów iący  ż a rto b liw ie  o tym , że S teg o sa u ru s  b y ł b a r ­
dzo m ą d ry m  zw ierzęciem , k tó re  m og ło  d w a  ra z y  p o ­
m yśleć  zan im  coś pow iedzia ło , a  k ażd ą  sp ra w ę  ro z p a ­
try w a ło  „a p r io r i"  i „a p o ste rio r i" .

J e d e n  z c iek aw szy ch  ro zd z ia łó w  pośw ięcony  je s t  
p rzy s to so w an io m  d y n ozau rów . M ow a w  n im  i o  ich 
g ig an ty zm ie  zw iązan y m  z g ig an ty zm em  p rz y sa d k i m óz­
gow ej, i  o p rzy s to so w an iu  szczęk  do  odm iennego  p o ­
żyw ien ia  u  Sau risćh ia  i  O rn itisch ia , a  ta k ż e  o  p rz y ­
s to so w an iach  do d łuższego p rz e b y w a n ia  pod  w o d ą  
p rzed s taw ic ie li ro d za jó w  B ra ch io sa u ru s  i P arasauro lo - 
phus, i  o ró żn y ch  o rn a m e n ta c h  o d s tra sz a ją c y c h  w rogów  
ja k ie  p o s iad a ł np . P a ch ycepha lo saurus.

C o lb e rt o m aw ia  ta k ż e  z n a n e  zespo ły  k o p a ln y c h  d y ­
nozau rów , w  sp e c ja ln ie  te m u  z a g a d n ie n iu  pośw ięconym

rozdzia le . J e d n a  część pośw ięcona je s t  ju ra jsk ie m u  ze­
spo łow i z W yom ing tzw . fo rm a c ji M orrisona . W  tym  
czasie  d y n o zau ry  ży ły  n a  g ru n ta c h  n isk o  położonych 
i b ag n is ty ch , w  tro p ik a ln y m  k lim acie . D ru g a  część tego 
sam ego ro zd z ia łu  pośw ięcona je s t  od m ien n y m  w a ru n ­
k om  k lim a ty czn y m  i  — co  z  ty m  zw iązan e  —  odm ien ­
n e j fa u n ie  d y n o zau ró w  z g ó rn e j k red y , zn an y ch  z fo r­
m ac ji B elly  R iver.

Poza  d y n o zau ram i z a jm u je  się  też  a u to r  innym i 
g ru p a m i k o p a ln y ch  gadów , zarów no  ty m i, k tó re  p rzy ­
s to so w ały  się  do o d m ien n y ch  n iż  ląd o w e środow isk  — 
a  w ięc g ad y  la ta ją c e  i m orsk ie , ja k  i  tym i, k tó r e  p rze­
trw a ły  do d n ia  dzisiejszego.

C zy te ln ik  in te re su ją c y  s ię  sp ra w ą  nag łeg o  w yga­
śn ięc ia  gadów  zn a jd z ie  w  ro zdz ia le  pośw ięconym  tem u 
z ag ad n ien iu  dość o b fite  z e s taw ien ie  p rzyczyn , k tóre 
m ogły  do tego  doprow adzić .

K ońcow e ro zd z ia ły  pośw ięcone są  ta k im  kw estiom  
ja k : d laczego za jm u je m y  s ię  sk am ien ia ło śc iam i, gdzie 
b y ły  z n a jd y w a n e  k o p a ln e  d y n o z a u ry  i  in n e  gady  (do 
teg o  do łączone je s t  m a p k a  i  zestaw ien ie).

B ardzo  s ta ra n n ie  o p raco w an o  in d ek s  n a z w  z  poda­
n iem  g reck ich  ź ród łosłow ów  (p rzyda  się to  i  czy te ln i­
kow i po lsk iem u), a tak że  w ym ow y (oczyw iście an g ie l­
sk iej).

J e s t  to  k s ią ż k a  p o p u la rn a , i d la  pa leo n to lo g a  czy ge­
o loga n ie  je s t  n ieodzow na, p o w in n i ją  p rzeczy tać  jed ­
n a k  w szyscy , k tó rz y  z a jm u ją  się p o p u la ry z a c ją  1 to  nie 
ty lk o  p o p u la ry z a c ją  paleon to log ii, a le  b io logii w  ogól­
ności. P o n iew aż  p isa n a  je s t  bard zo  ła tw y m  językiem , 
n ie  p o w in n a  sp ra w ić  tru d n o śc i n a w e t słabo  znającym  
ję z y k  ang ie lsk i.

D użą ko rzy ść  z je j p rz e c z y ta n ia  o d n ieś lib y  studenci 
geologii i b iologii, a  n a w e t p rz y ro d n icy -am a to rzy , jako 
że je s t  to  u d a n a  p ró b a  p rz e d s ta w ie n ia  skam ien iałości 
ja k o  n a p ra w d ę  is tn ie jąceg o  k iedyś żyw ego zw ierzęcia. 
J e s t  to  ty m  w ięce j w a r te , że p o d a n e  są  tu  w yłącznie 
n au k o w e  fa k ty , bez zby tecznego  fa n ta z jo w a n ia , co jest 
często  w a d ą  teg o  ro d z a ju  p u b lik ac ji. N ie  m a  też, po­
w szechnego  np . w  p o p u la ry zacy jn y ch  p ra c a c h  n iem iec­
k ich , o d ch y len ia  w  d ru g ą  s tro n ę  — tzn . ścisłego, i "d- 
ręczn ikow ego  u jęc ia .

J e d n o  m oże zastrzeżen ie  bu d z iłb y  fa k t, że spośrou 
pow odzi p rz y k ła d ó w  w y b ra ł a u to r  szczególnie te  „dzi­
w aczn ie jsze"  co jeszcze po g łęb ia  pow szechn ie  p rzy ję ty  
pog ląd , że k o p a ln e  zw ie rzę ta  b y ły  w szy stk ie  w łaściw ie 
n ie sam o w ite . N a leża łoby  m oże p o d k reś lić  w  tak irj 
k siążce , że  ta  dziw aczność i n ie sam o w ito ść  to  tylk 
k w e s tia  „ o p a trzen ia "  się, d że n ie  m a w iększego  po 
w odu, a b y  u w ażać  ro g a teg o  T ricera topsa  za  zw ierzę 
d z iw aczn ie jsze  od np. k row y.

P o d su m o w u jąc , c h c ia łab y m  jeszcze ra z  zachęcić 
w szy stk ich , k tó rz y  in te re su ją  się n a u k a m i p rzy ro d n i­
czym i, a b y  p rzeczy ta li tę  k siążkę , k tó ra  n ie jed n eg o  za­
in te re su je  w ięce j n iż  pow ieść, bo  d z ięk i ta le n to w i po­
p u la ry z a to rsk ie m u  a u to ra  je s t  to  w  is toc ie  „sensacyjna 
pow ieść  z życia  w y m arły ch  gadów ". N ieste ty , dostępna 
b ęd z ie  o n a  ty lk o  czy te ln ik o w i zn a ją c e m u  ję z y k  angiel­
sk i. A  m oże w y d a w n ic tw a  n au k o w e  za ję ły b y  się  jej 
p rze tłu m aczen iem  i w yd an iem ?  W arto .

H A L S Z K A  O SM Ó LSK A  (W arszawa)

Z y g m u n t O b  m  i ń  s k  i: B iocenoza  lasu. W arszaw a 
P Z W S 1956, s tr .  165, ryc . 115.

J e d n y m  z w y razó w  żyw io łow ego ro zw o ju  n a u k  bio­
log icznych  je s t  w y o d ręb n ian ie  się  i u sam odzieln ian ie  
co raz  to  n o w y ch  dyscy p lin  p rzy rodn iczych . Z jaw isku 
te m u  to w arzy szy  je d n a k  ta k ż e  w zm acn ian ie  się w spól­
nego ich  trzo n u , ja k im  d la  w iększości z n ic h  je s t  nauka 
ekologii. T ru d n o  dziś w y o b raz ić  sob ie  j a k i e k o l w i e k  
szerze j z a k ro jo n e  b a d a n ia  p rzy ro d n icze  p o m ija jące  eko­
log iczny  p u n k t  w id zen ia  lu b  po w ażn ą  p ra c ę  p rzy rodn i- 
c zo -d y d ak ty czn ą  n ie  o p a r tą  n a  ekologii. M im o to w  na­
szym  p iśm ien n ic tw ie  b ra k  szerszych  o p raco w ań  z tej 
dz iedz iny , w  szczególności zaś d o tk liw y  je s t  n iedosta ­
te k  p u b lik a c ji p o p u la ry zu jący ch  zaw iłe  często p ro ­
b lem y  ekologii.

D la tego  w ła śn ie  p ra c a  doc. Z. O bm ińsk iego  stanow i 
szczególn ie  cen n ą  pozycję . W  założen iu  sw y m  m a ona
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być pom ocą d la  w y k ladow ców -p rzy rodn ików , w  istocie 
jednak  osiąga jąc  zam ierzony  ce l — p rz e ra s ta  ona po­
ziom pom ocniczej l i te r a tu ry  pedagogicznej. N ie je s t to 
p rzypadek, że a u to r  o b ra ł sobie za te m a t w y k ład u  bio­
cenozę lasu , s tosunkow o n a jb a rd z ie j złożoną, o b fitu ­
jącą  w  p o w ik łan e  z jaw isk a  życiow e, w śród  k tó ry ch  n ie  
b rak  n iezupe łn ie  d o tąd  ro zw iązan y ch  zagadek. A u to r 
jes t eko log iem -leśn ik iem , w ie lo le tn im  p racow n ik iem  
In s ty tu tu  B adaw czego  L eśn ic tw a . B iocenoza la su  je s t 
mu b liska  p rzypuszcza ln ie  n ie  ty lk o  z poznaw czego, 
lecz także  i z em ocjonalnego  s tan o w isk a . F a k t te n  je s t 
zapew ne p rzyczyną, że op raco w an ie  odbiega od sza­
blonow ej po p raw n o śc i k o m pilacy jnego  u jęc ia  i w pada  
m iejscam i w  s ty l o ry g in a ln e j rozp raw y . D otyczy to  
zw łaszcza dw óch  o s ta tn ich  rozdziałów . S to s u n k i w e-  
w n ą trzg a tu n ko w e  w  biocenozie  lasu, oraz S tr u k tu ra  
i d yn a m ika  b iocenozy  lasu. K siążk a  Z. O bm ińskiego 
była p isan a  w  okres ie  n ie to le ra n c ji naukow ej i do- 
gm atyzm u. M im o to  a u to r  n ie  u leg ł rozw ielm ożnionej 
wówczas, zw łaszcza w  p o p u la rn y c h  p racach , m an ierze  
ślepego zau fan ia  do o fic ja ln ie  u zn an y ch  au to ry te tó w  
i zachow ał p e łen  u m ia ru  ob iek tyw izm . Jego  in te rp re ­
tacja  odm ienności s to su n k ó w  w ew n ą trzp o p u lacy jn y ch  
od stosunków  m ięd zy g a tu n k o w y ch  je s t  p rzek o n y w ająca  
i oparta  n a  u m ie ję tn ie  d o b ran y ch  fak tach . N ie s tra c iła  
ona sw ej ak tua lnośc i, m im o znacznych  p rzem ian  po g lą ­
dów i w yzw o len ia  m y śli p rzy ro d n icze j.

Na p rzy k ład z ie  rozw ażań  n ad  w sp o m n ian ą  odm ien­
nością za ry so w u je  s ię  ch a ra k te ry s ty c z n a  sk łonność 
au to ra  do częstszych  zm ian  p e rsp ek ty w y  sp o jrzen ia  
na om aw iane z jaw isk a . O d szczegółów, u jm o w an y ch  
z p edan tyczną  d robiazgow ością , p rzechodzi on do szer­
szej ana lizy  u sy tu o w an ia  ich  w  tle  otoczenia, w reszcie 
łączy je  w  końcow ej syn tez ie : ...„T ak za tem  sto sunk i 
m iędzygatunkow e i p rocesy  w ew n ą trzp o p u lacy jn e  
w leśnej w spó lnocie  życiow ej w iążą  się  ze sobą n ie ­
ustann ie . N astęp s tw a  tego  zw iązku  z n a jd u ją  w yraz  
w s tru k tu rz e  i dynam ice  b iocenozy la su “...

Z w alo rów  książk i w a rto  tak że  p o d k reś lić  w ykazaną  
przez a u to ra  u m ie ję tn o ść  k re ś le n ia  obrazów  żyw ych, 
pełnych dynam izm u , w iążący ch  się k o n sek w en tn ie  ze 
sobą.

P ew ną tru d n o ść  d la  czy te ln ik ó w  s tanow i stłoczenie 
bogactw a om aw ian y ch  fa k tó w  i z jaw isk  w  ra m a c h  sto ­
sunkow o n iew ie lk iego  o p racow an ia . T em at je s t  zby t 
bu jny  n a  to , b y  go sw obodn ie zm ieścić n a  160 s tro n i­
cach d ruku .

F a k t te n  sp raw ia , że le k tu ra  B iocenozy  w y m ag a  s ta ­
łego nap ięc ia  u w ag i i je s t  w  n ie k tó ry c h  p a r t ia c h  nieco 
nużąca. D ow odzi to  zw łaszcza p ierw szego  rozdz ia łu  pt. 
Co to je s t biocenoza. A u to r zaczyna  go od p rzy toczen ia  
szeregu defin ic ji, k tó re  „ różn ią  się m iędzy  sobą za ró w ­
no pod w zg lędem  z a k re su  p o jm o w an ia  biocenozy, ja k  
i pod w zg lędem  p o g ląd u  n a  je j is to tę" . Szkoda, że au to r 
nie ośw ietlił szerzej ty ch  różn ic  i n ie  za ją ł w łasnego  
stanow iska, czego n ie  u n ik a  w  da lszym  ciągu  op raco ­
w ania. P ew n e  w ą tp liw o śc i m oże czy te ln ikow i n a su ­
nąć sfo rm u łow an ie  p o jęc ia  b io topu , o p a rte  n a  s tw ie r­
dzeniu w za jem n y ch  w p ły w ó w  „ u k ła d u  w szystk ich  
czynników  eko log icznych" z je d n e j s trony , z d rug ie j 
zaś „o rganizm ów  zespo łu  bio logicznego". D efin ic ja  ta , 
aczkolw iek k la sy czn a  n ie  je s t  bez zas trzeżeń  p rzek o ­
nyw ająca; o pozycji b o w iem  każdego  z kom ponen tów  
biocenozy obok czynn ików  ab io ty czn y ch  d ecy d u ją  tak że  
i biotyczne, b ędące  d la  n iego  ró w n ież  czynn ikam i eko­
logicznymi. T akże  p e w n a  n ie ja sn o ść  is tn ie je  w  p rz y to ­
czonej p rzez  a u to ra  in te rp re ta c ji  R  N. C h a p m a n a ,  
ok reślającej sy tu a c ję  g a tu n k u  w  biecenozie . J e ś li  b o ­
w iem  p o te n c ja ł b io tyczny  je s t  ilo śc iow ym  w y razem  
zdolności p rzeżyc ia  g a tu n k u  w  w a ru n k a c h  is tn ie jącego  
0P °ru  środow iska", to  n ie  m oże o n  być jednocześn ie  
Jedynym  z dw óch  p rz e c iw s ta w n y c h  e lem en tów , k tó ry ch  
ścieranie s ię  w a ru n k u je  w ła śn ie  zdolność p rzeżyc ia  g a ­
tu n k u  (...„z je d n e j s tro n y  „p o te n c ja ł b io tyczny" g a tu n ­
ku, z d ru g ie j s tro n y  —  „opór środow iska"...), p rz y ­
puszczalnie „oporow i ś ro d o w isk a"  na leży  p rzec iw s ta ­
wić „energ ię  ro z ro d u "  g a tu n k u , zaś e fe k t p rzec iw ­

dzia łan ia  ty ch  sił je s t w łaśn ie  „po tenc ja łem  b io tycz­
n ym " ga tu n k u .

T rzeba  z resz tą  podkreślić , że m om entów  n ie  dość ja ­
sno  ośw ietlonych  je s t w  om aw iane j książce bardzo  n ie ­
w iele. T am , gdzie a u to r  n ie  cy tu je , lecz da je  w łasn e  
in te rp re ta c je  fak tó w  — sfo rm u ło w an ia  są  p recy zy jn e  
i jasn e . S ą one m ia rą  e ru d y c ji i jego  n iep rzec ię tnych  
uzdo ln ień  pop u la ry za to rsk ich . N a u znan ie  zasługu je  
s ta ra n n y  i p ięk n y  sty l op racow an ia .

W  sum ie  —  B iocenoza lasu  należy  do w ysoce poży­
tecznych  pozycji. A u to r zdo ła ł w y w iązać  się z zadan ia , 
k tó re  w ym agało  nie ty lko  b iegłości specja listy , lecz 
tak że  dużej odw agi, je ś li się  zw aży, że popu la ry zac ja  
zagadn ień  biocenozy la su  je s t  do pew nego s topn ia  
p rzedsięw zięciem  p ion iersk im .

W. K O C H LER  (W arszaw a)

M aurice  G i g n o u x :  G eologia stra tygra ficzna . R oz­
działy  dotyczące te ren ó w  P o lsk i n ap isa ł E d w ard  P a s ­
s e n d o r f e r ,  tłum aczy ł doc. d r  H en ry k  M a k o w s k i ,  
re d a k to r  n au k o w y  —  pro f. d r  E. P assen d o rfe r. W y­
d aw n ic tw a  G eologiczne, W arszaw a 1956.

N aszą l i te ra tu rę  p o d ręczn ikow ą z zak resu  geologii 
w zbogacił o s ta tn io  p rz e k ła d  po d ręczn ik a  francusk iego  
p ro feso ra  M aurice  G i g n o u x :  G eologie stra tig raph i-  
ąue  (M asson & C-ie, P a r is  1950, w yd. IV). T łum aczen ia  
te j k siążk i dokonał docen t U n iw ersy te tu  W arszaw sk ie­
go, d r  H en ry k  M a k o w s k i ,  pod re d a k c ją  n au k o w ą  
pro f. U niw . W arszaw skiego  d ra  E d w ard a  P a s s e n ­
d o r f e r a .

N ie m a p o d ręczn ika  id ea ln ie  dobrego  i także  p o d ­
ręczn ik  M. G ignoux m oże n a su n ąć  n ie jed n o  z a s trz e ­
żenie, o czym  jeszcze będzie  m ow a, n iem n ie j o w a r to ­
ści tego p od ręczn ika  św iadczy  chociażby  fa k t  p rz e ­
tłu m aczen ia  go m. in . n a  języ k  ang ie lsk i, a  w iadom o, 
że is tn ie je  ty le  cennych  pod ręczn ików  s tra ty g ra f ii  
w  ty m  języku . U kazan ie  się cz te rech  w y d ań  w  języ k u  
fran cu sk im  je s t  rów nież dow odem  p o p u la rn o śc i dzieła.

0  m o tyw ach , k tó re  zdecydow ały  o p rzy sw o jen iu  tego 
p od ręczn ika  naszej n au ce  p isze w  p rzedm ow ie  do w y ­
d a n ia  po lsk iego  prof. P assen d o rfe r. W spom ina on 
o b rak ach , ja k ie  ten  p o d ręczn ik  w y k azu je . N a jb a rd z ie j 
w ażk i z ty ch  zarzu tów  z p u n k tu  w id zen ia  naszego  to  
uw zg lędn ien ie  przez a u to ra  p rzed e  w szystk im  geologii 
F ra n c ji i obszarów  zacho d n io -eu ro p e jsk ich . Je ż e li cho­
dzi o obszar Polsk i, to  w  tek śc ie  fra n c u sk im  bardzo  
m ało  n a  te n  te m a t m ożna znaleźć i re d a k to r  n au k o w y  
p o d ją ł się pow ażnego z ad an ia  uzu p e łn ien ia  p od ręczn ika  
dan y m i tra k tu ją c y m i o s tra ty g ra f i i  naszych  obszarów . 
D zięki tem u  p o d ręczn ik  M. G ignoux  s ta ł się d la  n as  
sw ojsk im , gdyż u stęp y  o po lsk ie j s tra ty g ra f i i  w y n o ­
szące w  sum ie  ponad  200 s tro n  po zw ala ją  uczącym  
zapoznać się z w y ksz ta łcen iem  se r ii ska ln y ch  naszego  
k ra ju .

N ie m ożna je d n a k  n ie  zw rócić u w ag i na  fa k t, że 
p a r tie  książk i, k tó re  w yszły  spod p ió ra  prof. P a sse n ­
d o rfe ra  m a ją  nieco o d m ienny  c h a ra k te r  od p isan y ch  
p rzez  uczonego francusk iego . Do ogólnie p rzy ję ty ch  
dezy d era tó w  należy, ażeby  p od ręczn ik i s tra ty g ra f i i  po ­
d aw ały  obok opisów  geologii reg io n a ln e j tak że  ze s ta ­
w ien ia  tab e la ry czn e  u jm u ją c e  w  fo rm ie  k o lu m n  p o ró w ­
naw czych  k w in te sen c ję  b a d a ń  s tra ty g ra fic zn y ch  n ad  
różnym i reg ionam i. W arto ść  ta k ic h  zestaw ień  ta b e la ­
rycznych  je s t  różna, teg o  ro d za ju  tab lice  znam y z po d ­
ręczn ików  n iem ieck ich , ja k  np. K ay sera , a  o sta tn io  
z now szego op raco w an ia  R. B rin k m an n a .

G ignoux  zastosow ał po d  ty m  w zg lędem  in n ą  m etodę, 
gdyż w  jego  dziele  w idzim y  zes taw ien ia  fac ja ln y ch  w y ­
k sz ta łceń  zaobserw ow anych  n a  różnych , p rzew ażn ie  
fran cu sk ich  te ren ach . U n ik a  on n a to m ia s t zestaw ień  
w  ska li św ia tow ej czy części św ia ta . W  u stęp ach  t r a k ­
tu jący ch  o s tra ty g ra f i i  po lsk ie j m am y  tego  ro d z a ju  ze­
s taw ien ia  w  odn ies ien iu  do naszego  obszaru  i  chyba 
n ie  m a nikogo , k to  by  n ie  u zn aw ał celow ości i w a r to ­
ści ty ch  tab lic  s tra ty g ra ficzn y ch , m im o, iż — ja k  było 
w zm ian k o w an e  — odb iega ją  one od ogólnego tła  dzieła  
G ignoux.

1 n a  in n y m  p o lu  G ignoux  je s t  in d y w id u a lis tą , m ian o ­
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w icie  w b rew  pow szechn ie  p rz y ję te j zasadz ie  u w a ż a  
on za zby teczne  ilu s tro w a n ie  p o d rę c z n ik a  sk a m ie n ia ­
łościam i. I tu ta j  tak że  n ie w ą tp liw ie  w szyscy  k o rz y s ta ­
ją cy  z tłum aczonego  p o d ręczn ik a  b ęd ą  w dzięczn i za  
u zu p e łn ien ie  tegoż ta b lic a m i sk am ien ia ło śc i z e s taw io ­
n y m i p rzez  doc. M akow skiego . S zkoda ty lko , że ta b lic e  
te  zo sta ły  d o d an e  do p o d ręczn ik a  n ie ja k o  m ech an icz ­
n ie ; by łoby  lep ie j gdyby  w  tek śc ie  z n a la z ły  się od p o ­
w ied n ie  o d n ośn ik i czy odsy łacze  do tab lic .

T rzeci za rzu t, k tó ry  n a su w a  się  p rzy  czy ta n iu  p o d ­
ręczn ik a  G ignoux  do tyczy  szczupłego u w z g lęd n ie n ia  
p rzez  n iego  now szych  m a te ria łó w  n au k o w y ch . W id z i­
m y bow iem , że w  IV  w y d a n iu  z r. 1950 l i te r a tu ra  p rz e d ­
m io tu  je s t  w  zasadz ie  ta  sam a —  poza  F ra n c ją  i sp o ­
rad y czn y m i w zm ian k a m i z in n y c h  k ra jó w  — ja k ą  d y ­
sponow ał a u to r  w  m om encie  o p raco w y w an ia  I w y d a ­
n ia  w k ró tce  po I w o jn ie  św ia to w ej (ukaza ło  się  ono 
w  r. 1925). To z an ie d b an ie  a u to ra  z rozum iałe , je że li 
się b ie rze  pod  uw ag ę  jeg o  w iek , je s t  je d n a k  rażące . 
D la p rz y k ła d u  d a n e  co do  c z w a rto rz ę d u  pó łn o cn e j 
E u ropy , szczególnie S k an d y n aw ii, w  zasadz ie  k o ń czą  
się n a  la ta c h  1930.

O dm ienn ie  p rz e d s ta w ia  się ta  s p ra w a  w  u s tę p a c h  
po lsk ich , gdzie  p ro f. P a ss e n d o rfe r  p o d a je  n a jn o w szą  
li te ra tu rę .

P rz y  o k az ji trz e b a  tu  w sp o m n ieć  o trą c ą c y m  m y szk ą  
scep tycyzm ie  uczonego  fran cu sk ieg o , m ian o w ic ie  n a  
s tr . 424—5 G ignoux  w y ra ż a  w ą tp liw o śc i co do w a r to ­
ści o tw o rn ic  ja k o  o rg an izm ó w  w ażn y ch  d la  s tra ty g ra f i i .  
T ak ie  p an o w ało  w ła śn ie  p rz e k o n a n ie  b ezp o śred n io  po 
I  w o jn ie  św ia to w ej, gdy  m ik ro p a leo n to lo g ia  b y ła  w  p o ­
w ijak ac h .

T e k s t f ra n c u sk i zo sta ł dob rze  o d d an y  w  n aszy m  j ę ­
zyku, duża  to  zasłu g a  i tłu m acza , i r e d a k to ra  n a u k o ­
w ego. J e s t  w  tek śc ie  f ra n c u sk im  szereg  b łędów  d r u ­
k a rsk ich , a  tak że  są  p ew n e  pom yłk i. C zęść ty ch  u s te ­
re k  zo s ta ła  p o p raw io n a  w  w y d a n iu  p o lsk im , ażeby  d la  
p rz y k ła d u  zacy tow ać:

w  tek śc ie  f ra n c u sk im  (s tr. 599) je s t: T ro ch id e s  (E rv i-  
lia), w y g ląd a  w ięc, że E rv ilia  n a leży  do ro d z in y  T ro -  
chidae. W  tłu m aczen iu  je s t:  T roch idae, E rvilia .

A le zosta ły  też n ie  p o p raw io n e  m ie jsca , z n ich  szcze­
góln ie  n ie p rz y je m n e  je s t  po d an ie  D iscocyclina  z a m ia s t 
D icyclina  ( tek s t f ra n c u sk i s tr . 424, p o lsk i s tr . 569), gdyż 
D iscocyclina  n ie  je s t  c h a ra k te ry s ty c z n a  d la  fau n y  k r e ­
dow ej, te n  ro d za j p o ja w ia  się  w  je d n y m  g a tu n k u  
w  d an ie , w y s tę p u ją c e  w  p a leocen ie  i eocenie .

G ignoux  ja k o  F ra n c u z  u żyw a nazw y  R osa lina  n a  
o k reś len ie  ro d z a ju  G lobo truncana  n ie  b io rąc  pod  u w a ­
gę tego  co p isze n a  te n  te m a t J . A. G u  s h  m  a n . D zi­
sia j ca ły  św ia t — poza F ra n c ją  —  m ów i o g lo b o tru n -  
k an ach . R azi, że w  tłu m a c z e n iu  w  u s tę p a c h  o ry g in a l­
n y ch  z n a jd u je m y  ro sa lin y , g lo b o tru n k a n y  zaś w  u s tę ­
p ach  po lsk ich .

T rzeb a  p rzyznać , że w  tłu m aczen iu  zo sta ły  p o p ra ­
w ione ró żn e  in n e  p rz e s ta rz a łe  o k re ś le n ia  z p a le o n to ­
logii, np .: B e le m n ite lla  p len a  n a  A c tin o c a m a x  p len u s , 
B e lem n ite lla  ąua d ra ta  n a  A n tin o c a m a x  ą u a d ra tu s.

N ie m a p o trzeb y  w y ty k a n ia  ró żn y ch  d ro b n y ch  p rz e ­
oczeń, a le  m oże n ie k tó re  z n ich  w a r to  w ym ien ić  z u w a ­
gi n a  e w e n tu a ln e  re e d y c je  książk i.

I ta k  n a  p rz y k ła d  w  tek śc ie  f r a n c u sk im  je s t n a  s tr . 
506 ta b lic a  w y s tę p o w a n ia  w iekow ego  n u m u litó w  w  eo­
cenie i o ligocenie, i tu ta j  a u to r  u ży ł k u rs y w y  ty lk o  d la  
w sk azan ia  n a jw ięk szy ch  n u m u litó w  c h a ra k te ry s ty c z ­
n y ch  d la  lu te tu , in n e  n u m u lity  u m ieszczone  zw y k ły m  
d ru k iem . W tek śc ie  p o lsk im  n a  s tr. 631 są  k u rs y w ą  
p o d an e  w szy stk ie  n u m u lity , a pozosta ło  o b ja śn ien ie , że  
k u rsy w ą  są  oznaczone n u m u lity  n a jw ięk sze .

To sam o odnosi się  do  s tr . 743 tłu m aczen ia , gdz ie  
p o d an o : „z lep ien iec  z P a la s so u “ , a  m a  b y ć  z lep ien iec  
P a lasso u , gdyż P a la sso u  to  n azw isk o  geo loga, coś ta k  
ja k  z n aszy m  z lep ień cem  Z y g m u n to w sk im . O ty m  
z re sz tą  czy tam y  n a  s tr . 744, gdyż p isze  o ty m  G ignoux .

S p ra w a  szczególn ie  w a ż n a  to  u s ta le n ie  te rm in o lo g ii 
geolog icznej u  nas. O ty c h  tru d n o śc ia c h  m ów i p ro f. 
P a ssen d o rfe r, zd a je m y  sob ie  w szyscy  sp ra w ę  z p o tr z e ­

b y  u je d n o s ta jn ie n ia  naszej te rm ino log ii geo logicznej, 
ta  sp ra w a  jak o ś  je d n a k  n ie  p osuw a się  n ap rzód . P io ­
n ie ra m i m uszą w ięc  być au to ro w ie  i tłum acze  p o d ręcz ­
n ik ó w  i w  d an y m  w y p ad k u  w idzim y, że n a  ogół dobrze  
w y w iąza li się z zad an ia  ta k  tłum acz, ja k  i re d a k to r  
n aukow y .

N a jw ięce j tru d n o śc i s p ra w ia ją  te rm in y  s t r a ty g ra ­
ficzne. P o ru szy ć  tu  w y p ad a  to  zag ad n ien ie  szerzej. 
C hodzi o to, czy w  języ k u  naszym  na leży  te rm in y  
s tra ty g ra f ic z n e  od d aw ać  w  tr a n sk ry p c j i dźw iękow ej 
n asze j, ta k  ja k  to  czynią geologow ie radzieccy , zgodnie 
z ogó lną  zasad ą  s to so w an ą  w  języ k u  ro sy jsk im , czy też 
w b re w  o ry g in a ln em u  dźw iękow i czy tać  i w ym aw iać  
ta k  ja k  się  pisze. K o n k re tn e  p rzy k ład y  będziem y m ieli 
w  n a s tę p u ją c y c h  te rm in ach .

o rg in a ln y  term in
term in  zastosow any 

w tłum aczen iu
w ym ow a popraw na

A utun ien au tu n o tu n

B ajocien bajo s bażos

W ealdien weld ueld

W  in n y ch  w y p ad k ach  je s t  w ym ow a p o p raw n a , np.: 
C h a rm o u th  — czerm u t. G dzie  indziej pozosta ł te rm in  
w  b rzm ien iu  p ie rw o tn y m , n p .: e tro eu n g h , D ev illien  — 
p ię tro  dev illien .

W idać  w ięc n iezd ecy d o w an ie  co do tr a n sk ry p c j i t e r ­
m in ó w  s tra ty g ra ficzn y ch , żyw y obraz  nasze j ogólnej 
w iny .

Z achodzi p y tan ie , czy dob rze  je s t  pozostaw iać  tak ie  
o k re ś len ia , ja k : p łaszczow ina  su b b rian so ń sk a , p łasz- 
czow ina  u ltrah e lw eck a .

M y je d n a k  m ów im y: p łaszczow ina  p o d śląsk a  a lbo  r e ­
g low a dolna; P rzy im k i sub  i u l t r a  są  d la  naszych  s tu ­
d en tó w  tru d n e  do  p rzy sw o jen ia , i m oże w y sta rczy łoby  
po d ać  za p ie rw szy m  razem  te rm in  „ p o d b rian so ń sk i“ 
ra z e m  z te rm in e m  „ su b b rian so ń sk i“ , bo  znów  w ym ow a 
tego  „su b “ n ie  je s t  p o p raw n a .

N ieste ty , m im o odbycia d w u d z iestu  m ięd zy n aro d o ­
w y ch  ko n g resó w  geologicznych  do te j p o ry  n ie  w iem y 
co począć z n ie k tó ry m i te rm in a m i s tra ty g ra fic zn y m i. 
P rz y k ła d e m  b ęd ą  nam  te rm in y , k tó re  n ap o ty k am y  
i w  o m aw ian y m  p o d ręczn ik u  G ignouxa, ja k : p e rm o - 
k a rb o n , sy lu r, k re d a  do lna, g ó rn a , pa leocen .

G ig n o u x  n a  o k re ś len ie  k a rb o n u  i p e rm u  łączn ie  w zię ­
ty c h  używ a te rm in u  p e rm p k arb o n . P isze  on, że ten  
te rm in  byw a sto so w an y  tak że  w  in n y m  znaczen iu , 
m ian o w ic ie  d la  o k re ś len ia  u tw o ró w  g ran iczn y ch  m ię­
dzy  k a rb o n e m  i p erm em . I to  je s t pospolic ie  p rzy ję te  
ja k o  w łaśc iw e  znaczen ie  te rm in u  p e rm o k a rb o n . Może 
w ięc  by łoby  lep ie j — skoro  n ie  dało  się  rozdzielić  k a r ­
b o n u  i p e rm u  w  po d ręczn ik u , a ta k  rzeczyw iśc ie  m a 
się  sp ra w a  — u ży ć  w  tłu m aczen iu  zam ia s t p e rm o k a r­
bo n  — k a rb o n o -p e rm . B y łb y  to  te rm in  w p raw d z ie  no ­
w y, a le  zapob ieg łby  tem u  n iep o rozum ien iu , o  k tó ry m  
m o w a  pow yżej.

S p ra w a  sy lu ru  to  je d n a  z bo lączek  s tra ty g ra f i i  n ie 
ty lk o  naszej, a le  i całego św ia ta  geologicznego. N ieste ­
ty , p ro p o zy c ja  uczonych  an g ie lsk ich , s ta re j z resz tą  
d a ty , o d d z ie len ia  o rd o w ik u  jak o  o d rębnego  okresu  
geologicznego, a p o zo staw ien ia  nazw y sy lu r  d la  d aw ­
n e j g ó rn e j części tegoż n ie  zo sta ła  pow szechn ie  z a a k ­
ce p to w a n a  i s tą d  w  dzis ie jsze j li te ra tu rz e  geologicznej 
is tn ie je  —  pow iedzm y  o tw arc ie  — zam ęt, n ie  p rzy n o ­
szący  zaszczy tu  geologii, jeże li m a, a  chyba ta k , ona 
p re te n s ję  do m ia n a  n au k i śc isłe j. N ie w iem , czy w  fi­
zyce lu b  chem ii by łoby  dopuszczalne  o p e ro w an ie  ta ­
k im i n ieo k re ś lo n y m i p o jęc iam i, a  ta k  często  uży w a­
n ym i, ja k  w  w y p a d k u  sy lu ru .

W  k ra ja c h  an g lo sask ich , u  n a s  w  P o lsce  też  się  na 
ogół p rzy ję ło , że  te rm in  s y lu r  oznacza trzec i o k res  geo­
log iczny  e ry  paleozo icznej. A le znów  w  tłu m aczen iu
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sy lur w y stęp u je  ja k o  d ru g i o k res o b e jm u jący  o rdow ik  
i sy lur, uczącym  będzie  to  sp raw iać  pew ne trudnośc i, 
mimo k ró tk ieg o  w y ja śn ie n ia  re d a k to ra  naukow ego.

K reda u  G ignoux  dzieli się n a  d w a oddziały , w  in ­
nych naszych  p o d ręczn ik ach  je s t  podzia ł tró jdz ie lny . 
Znowu, gdy  m ow a o k red z ie  g ó rn e j, trzeb a  p am ię tać  
o czyją s tra ty g ra f ię  tu ta j  chodzi.

W reszcie sp ra w a  paleocenu . W zbudza ona n iepo ro ­
zum ienia  w  nauce, gdyż n ie  w szyscy  geologow ie (zw ła­
szcza część geologów  fran cu sk ich ) u zn a ją  paleocen. 
W k ra ja c h  ang lo sask ich , w  Z SR R  i u  n as  m ów im y
0 paleocenie.

W pod ręczn ik u  G ignoux  je s t  m ow a o n u m u litik u m  
jako  o k res ie  geologicznym . J e s t  to  synon im  paleogenu . 
A utor ten  do n u m u lit ik u m  zalicza eocen i oligocen, 
ten  p ie rw szy  p o dok res  o b e jm u je  szereg  p ię tr  od m on- 
tu  po ludyk . Poza F ra n c ją  n ie  używ a się te rm in u  n u ­
m u litikum  i lep iej byłoby , gdyby  zosta ł on w  w ers ji 
polskiej p o d ręczn ik a  ty lko  w zm iankow any . N ato m iast 
pożądane by łoby  d odan ie  jak ieg o ś  w y ja śn ien ia  co do 
paleocenu, gdyż s tu d e n t będzie  w  kłopocie  choćby czy­
ta jąc  np . o p a leocen ie  w  u s tęp ie  tr a k tu ją c y m  o s ta r ­
szym trzecio rzędzie  w  Polsce, a  n ie  zn a jd u jąc  o b jaśn ie ­
nia tegoż te rm in u  s tra ty g ra fic zn eg o .

P iszący te  słow a odnosi w rażen ie , że n iedobrze  się 
stało, iż w e rs ja  po lska  p o d ręczn ik a  G ignoux  pom inęła  
sp raw ę u w zg lęd n ie n ia  p o d an y ch  w  o ry g in a ln y m  te k ­
ście pożytecznych  d la  s tu d iu ją c y c h  p o d k reś leń  in n y m  
druk iem  n ie k tó ry c h  te rm in ó w  naukow ych . W eźm y d la  
p rzyk ładu  ze s tro n y  94 (o ryg inału ): sch istes supe-
rieurs de L u d lo w , sch istes  in fe r ie u rs  de L u d lo w , cal- 
caire d ’A y m e s tr y .  T e te rm in y , z jednego  u s tę p u  do­
syć n iew ielk iego , są  zaznaczone k u rsy w ą , od razu  
rzuca ją  się w  oczy, p om aga  to  u czen iu  się. W  tekście  
polskim  one się n ie jak o  ro zp ły w a ją .

R ów nież w  tek śc ie  fran cu sk im  n azw isk a  au to rów  
są dużym i lite ram i, w  p o lsk im  są m ało w yraźne. 
P o dk reś len ia  tych  nazw isk  -— to  sp raw a  red ak c ji 
technicznej, w  n a s tę p n y m  w y d an iu  da  się to  u zu ­
pełnić.

Z p rzeg ląd u , k tó ry  zosta ł p rzep ro w ad zo n y  w idzim y, 
że tłu m aczen ie  obcego p o d ręczn ik a  w y łan ia  szereg 
trudności i że n ieu n ik n io n e  są  p rzeoczen ia , n a tu ry  
zresztą  m ałe j. M oże od ra z u  trz e b a  odpow iedzieć na  
nasuw ające  się  p y tan ie : co je s t  lep sze  i w skazane , czy 
trzym an ie  się  ściśle o ry g in a łu , czy też  w prow adzen ie  
uzupełn ień? O tóż ta k  ja k  ogrom nie  podniosło  w artość  
podręcznika w p ro w ad zen ie  p rzez  p ro f. P a ssen d o rfe ra  
rozdziałów  tr a k tu ją c y c h  o nasze j s tra ty g ra fi i, tak  
sam o i in n e  p rze ró b k i b y ły b y  pożądane.

N auka po lsk a  zy sk a ła  n a  tym , że ta k  p o trzeb n y  
podręcznik  geologii s t ra ty g ra f ic z n e j u  nas się  u kaza ł
1 jes teśm y  w szyscy w dzięczn i tłum aczow i i re d a k to ro ­
wi n au k o w em u  oraz  W y d aw n ic tw om  G eologicznym  
za ich p ow ażny  w y siłek  d la  re a liz ac ji tego  dzieła. 
A poruszone n ie k tó re  uw ag i co do te rm ino log ii geo­
logicznej m oże p rzy czy n ią  się do w szczęcia dyskusji 
na ten  tem a t, d y sk u s ji, k tó ra  pozw oli n am  nareszcie  
usunąć te  n asze  w ą tp liw o śc i i rozb ieżności w  w ypo­
w iedziach.

F . B IED A  (K raków )

N ow a te o r ia  g leboznaw cza. G leboznaw ca fran cu sk i, 
H enri E  r  h  a r  t, w y s tą p ił o s ta tn io  z now ą, rew o lu cy jn ą  
koncepcją  pedogenezy , t j .  p o w staw an ia  g leb. B ad a jąc  
g leby w  ró żn y ch  częściach  św ia ta , zw łaszcza zaś w  t r o ­
p ikach, p o d a ł w  p ie rw szy m  rzędzie  w  w ątp liw ość  ogól­
n ie do tychczas p rzy jm o w an ą  te o r ię  tw o rzen ia  się  k la ­
sycznych tro p ik a ln y c h  gleb  la te ry to w y ch . W iem y, że 
pod w p ływ em  u lew n y ch  a c iep łych  deszczów  k lim a tu  
rów nikow ego g leba  u leg a  in ten sy w n em u  w y ługow an iu  
z ła tw o ro zp uszcza lnych  zasad  w ap n ia , m agnezu , p o ­
tasu  i sodu. N a m ie jscu  p o zo sta ją  jed y n ie : kw arzec  oraz 
w odoro tlenk i g lin u  i że laza  w  p o stac i czerw onej, g li­
n iaste j pow łok i la te ry tu . J a k  do tąd , uw ażano  pow szech­
nie, że la te ry t  p o w s ta je  n a  o b sza rach  pozbaw ionych  
pokryw y leśne j. E rh a r t  dow odzi je d n a k , że przeciw nie ,

proces ten  przeb iega  pod  po k ry w ą lasu . W oda w siąk a  
pod  je j o słoną w  dół i w sk u tek  tego la te ry ty z a c ja  po ­
s tęp u je  pow oli w g łąb  podśc ie la jących  skał. Z chw ilą  
zn ikn ięc ia  la su  m iejsce la te ry zac ji z a jm u je  s ilna  e ro z ja  
m echan iczna .

P rzyk ładow o  w eźm y pod  uw agę p rocesy  zachodzące 
w  podłożu la su  zw rotn ikow ego, rosnącego  na  g ran ic ie , 
tj. na  skale , k tó ra  zaw ie ra  w  po łączen iu  sk ład n ik i 
w szystk ich  in n y ch  skał. L as p rzec iw staw ia  się  sk u tecz ­
n ie  w szelk iej m echan icznej erozji; w  czasow ej ska li 
życia ludzk iego  może się w ydaw ać, że nic się w  jego  
podłożu n ie  dzieje. Je d n a k ż e  w  skali czasu  geologicz­
nego las dz ia ła  ja k  p raw d z iw y  filtr . J a k  ju ż  w iem y, 
p e n e tru ją c a  w  głąb  ska lnego  podłoża w oda w yługow y- 
w u je  zeń rozpuszczalne  zasady  w ap n ia , m agnezu , p o ­
ta su  i sodu, ja k  rów nież rozpuszczalną  część k rzem io n ­
ki. T ę fazę E rh a r t  nazyw a fazą m ig racy jn ą . S u b stan c je  
rozpuszczalne  sp ły w ają  rzek am i do oceanów , gdzie 
z b ieg iem  czasu  o sadzają  się w  postac i w ap ien ^  dolo­
m itów , k re d y  z k rzem ien iam i. P roces te n  trw a  n ie ­
zm ienn ie  n a  k o n ty n en tach  p o k ry ty ch  lasam i, ta k  że 
w  końcu  obszary  te  n a  d z ies ią tk i a n a w e t n a  se tk i m e­
tró w  w  g łąb  zbudow ane są jed y n ie  z n ie rozpuszczal­
nego k w arcu  oraz w odoro tlenków  g lin u  i żelaza.

Załóżm y te raz , że las zn ika. Pow odów  do tego  m oże 
być w iele  (np. geologiczne, ru c h y  góro tw órcze, w u lk a ­
n izm  itp . a lbo  po p ro s tu  k lim atyczne), choć w  w y p ad k u  
naszego ak tu a ln eg o  ro zum ow an ia  są one raczej obo­
ję tn e . Z m ie jsca  a ta k u je  k o n ty n e n t e roz ja  m echan iczna . 
Je j o fia rą  p a d a ją  te raz  w spom niane  w yżej sk ład n ik i 
gleby, d a jąc  w  oceanie począ tek  bard zo  różnym  osa­
dom : p iaskow com , boksy tom , złożom tlen k ó w  żelaza 
itp . T ym czasem  u s tęp u jący  las m oże dać  w  p rzysz ło ­
ści złoże w ęgla. Tego ro d za ju  n a s tęp s tw o  osadów  spo­
ty k a  się z resz tą  dość często : u  spodu  np . w ap ien ie , nad  
n im i w ęgiel, pow yżej zaś p iaskow iec  a lbo  osady d e try -  
tyczne.

Czas trw a n ia  w spom nianych  tu ta j  dw óch  faz  tego 
cyk lu  osadow ego je s t bard zo  różny. F aza  m ig racy jn a  
p rzeb iega  bard zo  pow oli i trw a ć  m oże se tk i ty sięcy  
a n aw e t m iliony  la t, faza  d ru g a , tzw . re zy d u a ln a  n a to ­
m iast, m oże być z jaw isk iem  rap to w n y m , b ru ta ln y m , 
o ch a ra k te rz e  w ręcz k a ta s tro fa ln y m ; e ro z ja  m ech a ­
n iczna  dokonać może sw ego dzieła w  c iągu  k ilk u d z ie ­
sięciu  ty sięcy  a n aw e t se tek  la t. O kazu je  się w ięc, że 
p rzy  ocenie trw a n ia  czasu  geologicznego pow inno  się 
b rać  pod u w agę  jed y n ie  osady  su b s tan c ji rozpuszczal­
nych , ja k  w ap ien ie , do lom ity  itp .

Jeże li, w yłożona tu  ze zrozum iałych  w zględów  sk ró ­
tow o, teo ria  odpow iada rzeczyw istości —  co stw ie rd z ić  
m ogą jed y n ie  dalsze szczegółow e b ad a n ia  — to  trzeb a  
będzie z rew idow ać do tychczasow e po g ląd y  n a  p o w sta ­
w an ie  złóż boksytów , żelaza, iłu  i sporo  in n y ch  osadów . 
T ak  w ięc np . w ydaje  się, że geneza boksy tów  —  w y j­
ściow ych ru d  do p ro d u k c ji a lu m in iu m  — p rzeb ieg a ła  
w  dw óch, w y raźn ie  czasow o rozg ran iczonych  o k resach : 
w  p ierw szym , bardzo  d ług im , w  k tó ry m  p an o w ał go ­
rący  i w ilg o tn y  las tro p ik a ln y , z p odście la jącej go g le ­
by  u leg ły  w y ługow an iu  w szelk ie  rozpuszczalne zasady , 
później p o k ry w a  la te ry to w a  —  z red u k o w an a  w  sw ym  
sk ładzie  do k w arcu  i w o doro tlenków  g linow o-żelazo- 
w ych  — u leg ła  w  sto sunkow o  bardzo  k ró tk im  czasie 
zdarc iu  p rzez  in ten sy w n ą  e roz ję  m echan iczną . W ty m  
d ru g im  okres ie  w  p rzy leg ły m  zb io rn ik u  ocean icznym  
o d k ład a ją  się złoża boksy tów  w  stro p ie  w ap ien i u tw o ­
rzonych  w  okres ie  pop rzedn im . N ie m a w ięc p o trzeby , 
ja k  to  czyniono do tychczas, odw oływ ać się  do p rz e m ia ­
ny  m in era łów  in  situ.

D alszą, ju ż  bardzo  dalekosiężną , k o n sek w en c ją  p rz y ­
jęc ia  teo rii E rh a r ta  okaże się rów nież  konieczność r e ­
w iz ji p a n u ją c y c h  pog lądów  co do p o k ry w y  ro ś lin n e j 
n a  k o n ty n en tach  w d aw n y ch  epokach  geologicznych. 
Z różn icow an ie  w ap ien i i p iaskow ców , znano  o w ie le  
w cześniej p rzed  dew onem , w  czasie k tó reg o  s tw ie rd zo ­
no  is tn ien ie  p ierw szych  lasów , n ie  m ogło n a s tą p ić  
bez dz ia łan ia  podobnego f i ltru , ja k i s tan o w i w ilgo tny  
las zw ro tn ikow y. Z tego  też  w zględu  n a leża łoby  w ięc
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p rz y ją ć  ro ś lin n ą  p o k ry w ę  n a  k o n ty n e n ta c h  ju ż  p rzed  
paleozo ik iem . W  is toc ie  o s ta tn ie  o d k ry c ia  geologów  
rad z ieck ich , k tó rz y  n a tr a f i l i  n a  w y ra ź n e  ś la d y  ju ż  s to ­
su n k o w o  b a rd zo  w ysoko  zo rg an izo w an e j ro ś lin n o śc i 
(w id łak i — L yco p o d ia les ) n ie  ty lk o  w  k am b rze , a le  
ró w n ież  i  w  p rek am b rze , p o tw ie rd z a ją  p rz e k o n y w a ­
jąco  te o r ię  fran cu sk ieg o  g leboznaw cy .

R ozum ie się, że E r h a r t  n ie  o g ran iczy ł się  do b a d a n ia  
w p ły w u  w y łączn ie  ty lk o  la su  zw ro tn ik o w eg o  n a  g leb ę  
g ran ito w ą . P rz e s tu d io w a ł ró w n ież  w za jem n e  w sp ó ł­
o d d z ia ły w an ie  n a  różne  ro d z a je  g leb  ro z m a ity c h  fo r ­
m ac ji ro ś lin n y ch , ty p o w y ch  d la  ró żn y ch  k lim a tó w . 
O sta teczn ą  k o n k lu z ję  w szy stk ich  ty c h  s tu d ió w  d a  się 
s tre śc ić  w  je d n y m  zd an iu : zaw sze  c h a ra k te r  g leby  
i ro ś lin n o śc i s tan o w i o c h a ra k te rz e  sed y m en tac ji.

W n a jb liż szy m  czasie  a u to r  te j n o w ej, k u szące j te o r ii 
z am ie rza  p rzed s taw ić  szczegółow o w y n ik i d a lszy ch  
sw oich  bad ań .

E. S.

K O SM O S — S e ria  B P rzyro d a  N ieo żyw io n a
W pow yższym  k w a r ta ln ik u  u k a z a ły  s ię  w  r . 1956 

n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły :
Z eszy t 1: M oje w sp o m n ie n ia  o E in s te in ie  (L. In fe ld ), 

P e rsp e k ty w y  p o ko jo w eg o  w y z y sk a n ia  en erg ii ją d ro ­
w e j w  św ie tle  g e n e w sk ie j k o n fe r e n c ji a to m o w e j 
(J. H urw ic), D rogi ro zw o ju  c h e m ii n ieo rg a n iczn e j 
(W. T rzeb ia to w sk i) , Izo to p o w e  ska le  czasu  (W. M o­
ścicki), D rogi p o s tę p u  w  d z ied z in ie  o b liczan ia  za sobów  
złó ż  su ro w có w  m in e ra ln y c h  (A. T rem b eck i), Z a g a d n ie ­
n ie  odsa lan ia  g leb z ie leń có w  w a rsza w sk ic h  za so lo n ych  
w  w y n ik u  zg arn ian ia  na  n ie  śn ieg u  z  u lic  p o sy p y w a ­
n ych  solą ka m ie n n ą  (A. M usierow icz), W ie lk ie  p la n y  
b u d o w n ic tw a  w o dnego  w  C h inach  L u d o w y c h  (J. L. 
Jak u b o w sk i).

Z eszy t 2: G eorgius A grico la  (K. M aślank iew icz), A n ­
to n i B o lesła w  D o b ro w o lsk i  (J. W . O strow sk i), Z a p o ­
trzeb o w a n ie  su ro w có w  en e rg e ty c zn y c h  a za g a d n ien ie  
en erg ii a to m o w e j (M. M ięsow icz), U w ag i o izo to p a ch  
(O. W ołczek), Co w ie m y  o sze lfie  i s to k u  k o n ty n e n ta l­
n y m  (K. P o żary sk a).

Z eszy t 3: Ż yc ie  A lb e r ta  E in s te in a  (W. L w ów ), A n ty -  
c zą s tk i  (J. R aysk i), P róba  sy s te m a ty za c ji c zą s tek  e le ­
m e n ta rn y c h  G e ll-M a n n a  i P aisa  (P. Z ie lińsk i), G łów ne  
zag a d n ien ia  w sp ó łc ze sn e j p e tro g ra fii  (M. T u rn a u -M o - 
raw sk a ), G leb o zn a w cze  p ro b le m y  g ru n to zn a w s tw a  
i geogra fii g ru n tó w  P o lsk i (M. S trzem sk i).

Z eszy t 4: Iren a  J o lio t-C u r ie  (J. G ieru la ), D zia ła l­

n o ść  P io tra  C urie  (S. L orła), Ż yc ie  A lb e r ta  E in ste in a  
cz. I I  (W. L w ów ), A k tu a ln e  zag a d n ien ia  a s tronom ii 
g w ia zd o w e j  (K. R udn ick i), W y n ik i  d o św iadczeń  z  b o m ­
bą w odo ro w ą  (Y asush i N ish iw ak i), W in c e n ty  du  V i-  
g n ea u d  (W. W aw rzyczek), O m eteo ryc ie  b ia ło sto ck im  
(J. P o k rzy w n ick i).

N a  tre ść  poszczególnych  zeszy tów  K o sm o su  B  s k ła ­
d a ją  się  p o n ad to  a r ty k u ły  i k o m u n ik a ty  zam ieszczone 
w  s ta ły c h  dz ia łach : K ro n ik a  N aukow a, R ecenzje ,
M iscellanea .

C. H. W a d d i n g t o n :  P R IN C IP L E S  O F E M B RY O - 
LO G Y . L ondon : G. A llen  & U nw in  1956. X , 510, str. 
186 ilu s tr ., cen a  45 sh.

W  p rzed m o w ie  a u to r  zaznacza, że k s iążk a  ta  p rz e ­
zn aczo n a  je s t  n ie  ty lk o  d la  biologów , k tó rz y  chcie liby  
spec ja lizo w ać  s ię  w  em brio log ii w zg lędn ie  w  dziedz i­
n a c h  p o k rew n y ch , a le  ta k ż e  d la  ty c h  badaczy , k tó rzy  
p ra c u ją  w  in n y c h  dyscyp linach , a chcie liby  się  zap o ­
zn ać  z w spó łczesnym  s ta n e m  b a d a ń  rozw ojow ych . 
K siążk a  ta  z a te m  n ie  je s t  zgodn ie  z  je j p rzeznaczen iem  
w p ro w ad zen iem  w  n a u k ę  o rozw oju . N ie je s t  też  p o d ­
ręczn ik iem  em brio log ii w  zw y k ły m  tego  słow a zn acze­
n iu , a u to r  bow iem  podszed ł do zag ad n ien ia  z o k re ­
ślonego  p u n k tu  w idzen ia .

J a k o  zasad n iczy  p ro b lem  o m aw ia  fiz jo log ię  rozw o ju  
k o m ó rk i i je j części sk ładow ych . A u to r  s ta ra  się  od 
d a w n a  p rz y ję ty m  pojęciom , ja k  p o ten c ja , k o m p e te n ­
c ja , d e te rm in a c ja  n ad ać  m ożliw ie  k o n k re tn ą  tre ść  f i-  
z jo lo g iczno -chem iczną  w zg lęd n ie  fizyczną, co m u  się 
częściow o u d a je . S pecyficzną  cechą  teg o  d z ie ła  je s t 
w n ik liw e  p rz e d s ta w ie n ie  dz iedz in  g ran iczący ch  z g e ­
n e ty k ą , a  k tó ry m  a u to r  pośw ięca  k ilk a  rozdzia łów  
w  d ru g ie j części książk i.

W  p rzec iw ień s tw ie  do teg o  część m orfo log iczna  em ­
b rio log ii je s t  o d su n ię ta  n a  d a lszy  p lan , a  ew olucjo - 
n izm  je s t  zu p e łn ie  p o m in ię ty .

W  p ie rw sze j części k s iążk i a u to r  o m aw ia  z ag ad n ie ­
n ia  rozw o jow e p rzed e  w szy s tk im  u  sz k a rłu p n i, o w a­
dów , p łazów  i p ta k ó w  do m o m en tu  w y tw o rzen ia  się 
zasadn iczych  za ry só w  cia ła . Z ro zw o ju  o rg an ó w  o m a­
w ia  ja k o  p rz y k ła d y  b a rd z ie j szczegółow o je d y n ie  k o ń ­
czyny  i sy s tem  w y daln iczy  kręgow ców . W  dalszych  
ro zd z ia łach  om aw ia  ogóln ie  zag ad n ien ia  w z ro s tu  i r e ­
g en e ra c ji. W  części d ru g ie j om aw ia  is to tę  i dz ia łan ie  
genów , ich  w za jem n e  s to su n k i z cy to p lazm ą o raz  ro z ­
m a ite  ro d za je  i m ożliw ości o d d z ia ły w an ia  ta k  zw a­
n y ch  p lazm ogenów .

Uchwała Wydziału Nauk Biologicznych Polskiej Akademii Nauk 
w sprawie obchodu roku Darwinowskiego (1959)

W ydzia ł N au k  B io log icznych  PA N , po  w y s łu c h a n iu  
i p rz e d y sk u to w a n iu  re f e ra tu  p rzew o d n icząceg o  K o m i­
s ji E w o lu c jo n izm u  P A N , p ro f. d r  K . P e tru se w ic z a  
o p ro je k c ie  o b chodu  ro k u  D arw in o w sk ieg o  p o d e j­
m u je  n a s tę p u ją c ą  u ch w ałę :

I. W ydzia ł N a u k  B io log icznych  p o w ie rza  K o m is ji 
E w o lu c jo n izm u  P A N  ja k o  ro boczem u  K o m ite to w i o rg a ­
n izac y jn em u , p rzy g o to w an ie  p ro g ra m u  o b chodu  ro k u  
D arw inow sk iego  (1959), zo rg an izo w an ie  poszczegó lnych  
im p rez  zw iązan y ch  z obchodem , o raz  zo b o w iązu je  K o ­
m is ję  E w o lu c jo n izm u  P A N  do p rz e d s ta w ie n ia  w  t e r ­
m in ie  do 31 g ru d n ia  1957 r.:

1) Szczegółow ego p ro g ra m u  obchodu  z u w zg lęd n ie ­
n iem  m etod  p ro p a g a n d y  ju b ile u sz u  w śró d  n a jsze rszy ch  
k ręg ó w  bio logów  i p rz e d s ta w ic ie li in n y c h  sp ec ja lnośc i, 
k tó re  by  n a d a ły  u roczysto śc iom  d a rw in o w sk im  sk a lę  
k ra jo w ą .

2) W niosków  d o tyczących  sk ła d u  i z a k re su  d z ia ła n ia  
K o m ite tu  O bchodu R oku  D arw in o w sk ieg o  p rzy  P re z y ­
d iu m  PA N , k tó ry  o b e jm ie  p ro te k to ra t  n a d  u ro czy s to ś­
c iam i ju b ileu szow ym i.

II . W ydzia ł I I  a k c e p tu je  n a s tę p u ją c y  ram o w y  p ro ­
g ra m  obchodu  ro k u  D arw inow sk iego :

1) Ju b ileu szo w e  w y d an ie  D zieł w y b ra n y c h  D arw ina.
W yk o n an ie  teg o  zad an ia  po w ie rza  się  K o leg ium  R e­

d ak c y jn e m u  B ib lio tek i K lasy k ó w  B iologii p rzy  K om i­
s ji E w o lu c jo n izm u  P A N  p o d  p rzew o d n ic tw em  prof. 
d r  T. W olskiego, k tó re  zapoczą tkow ało  ju ż  w  r . 1956 
op raco w an ie  „D zieł w y b ran y ch " .

W ydzia ł a k c e p tu je  w y d an ie  w  se r ii ju b ileu szow ej 
n a s tę p u ją c y c h  dzieł: A u tob iogra fia , O p o w sta w a n iu  ga­
tu n k ó w , O p o ch o d zen iu  człow ieka , D obór p łc io w y , W y ­
raz u c zu ć  u  c z ło w ieka  i zw ie rzą t, Z m ien n o ść  roślin  
i zw ie r zą t w  s ta n ie  k u ltu ry , P odróż n a tu ra lis ty , S p ra ­
w o zd a n ie  z  p rzeb ieg u  po sied zen ia  L in n e a n  S o c ie ty  
w  1858 r., O k rzy żo w a n iu  i za p y la n iu  u  roślin , oraz 
p ro s i o p o in fo rm o w an ie  W ydzia łu  o o s ta teczn y m  p ro ­
je k c ie  D zieł w y b ra n y c h  ja k  rów n ież  o in fo rm a c ję  b ie ­
żącą  o p o stęp ie  p ra c  w  te j dziedzin ie.

2) O głoszenie k o n k u rsu  n a  p ra c e  do tyczące  rozw oju  
m y śli ew o lu cy jn e j w  P o lsce  (1957 —  jes ień ) o raz  zo rg a­
n izo w an ie  w  je s ie n i 1959 r. ses ji P A N  n a  te m a t roz-
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w oju  idei ew o lu c ji w  Polsce. Z ak res  i w a ru n k i ko n ­
k u rsu  p o w in ien  opracow ać  po w o łan y  przez  K om isję  
E w olucjon izm u PA N  zespół w  sk ładzie : p ro f. prof. 
B rzęk, K onopka, M akarew icz , M akow er, P e tru sew icz , 
Raabe, S k a rży ń sk i, S uchodo lsk i. B ędzie on rów nież 
czuw ał n a d  p rzeb ieg iem  p ra c  k o n k u rso w y ch  i zo rg an i­
zu je  ses ję  p ro b lem o w ą P A N  w  1959 r., n a  k tó re j oprócz 
typow ego p ro g ra m u  jub ileu szow ego  b ęd ą  re fe ro w an e  
ostateczne w y n ik i k o n k u rsu  lu b  jego  przeb ieg . P ro ­
g ram  k o n k u rsu  w in ie n  być p rzed s taw io n y  w ydzia łow i 
do dn ia  1. IX . 1957 r.

3) O głoszenie k o n k u rsu  n a  p ra c e  badaw cze (ekspe­
ry m en ta ln e  lu b  te ren o w e) w  zak res ie  ew o luc ji o rg a ­
nicznej i zo rgan izow an ie  w  1959 r. ses ji p rob lem ow ej 
PA N  pośw ięconej ty m  zagadn ien iom .

N a sesji oprócz re fe ra tó w  ogó lnych  będą  re fe ro w an e  
p race  uczestn ików  k o n k u rsu . W ydzia ł ak cep tu je  o p ra ­
cow ane p rzez  po w o łan y  ju ż  p rzez  K om isję  E w o luc jo ­
n izm u Z espół w  sk ładz ie : p ro f. p ro f. G ajew sk i, K au f- 
m an, K ozłow ski, K u n ick i-G o ld fin g e r, M ichajłow , P e ­
trusew icz, R aabe, S te fań sk i, S zafer, Szaferow a, W ol­
ski — zak res , p ro b le m a ty k ę  i w a ru n k i k o n k u rsu , oraz

po w ierza  w ym ien ionem u  Z espołow i czuw an ie  n ad  
p rzeb ieg iem  p rac  k o n k u rso w y ch  i zo rgan izow an iem  
ses ji p rob lem ow ej P A N  w  1959 r. Z obow iązu je  s ię  Z e­
spół K o n k u rsu  do op raco w an ia  szczegółow ego re g u ­
lam in u  i p rzed s taw ien ie  go W ydziałow i do 1. III . 1958 r .

4) W ydan ie  szeregu  b ro szu r, k siążek  p o p u la rn y c h  n a  
różnych  poziom ach  n aukow ych , odczytów  itp., ta k  by  
szeroko spopu laryzow ać w śró d  spo łeczeństw a po lsk iego  
postać  K. D arw in a  i jego  ro lę  w  nauce.

Z obow iązuje  się K o m isję  E w olucjon izm u do o p ra ­
cow an ia  i p rzed s taw ien ia  W ydzia łow i zam ierzeń  w  ty m  
zakresie , o raz  p ro je k tu  u d z ia łu  członków  PA N  w  ty m  
obchodzie.

5) U dział w  uroczystośc iach  jub ileu szow ych  o rg an i­
zow anych  w  in n y ch  k ra ja c h  a g łów nie w  A nglii. N a ­
w iązan ie  ju ż  w  r. 1957 k o n ta k tu  z L in n ean  Society , 
B ritish  M useum , B ritish  A ssocia tion  i in n y m i o rg an i­
zacjam i i in s ty tu c ja m i za in te reso w an y m i obchodem .

6) P ro p a g a n d a  R oku  D arw in a  poprzez  W ydaw n ic­
tw a  PA N  ta k , by w łączy ły  s ię  do jego  obchodu ucze l­
n ie  w yższe, to w arzy stw a , p laców k i n a u k o w o -b ad aw ­
cze itp.

L I S T Y  D O  R E D A K C J I  

Pijaństwo i alkoholizm zagraża biologicznym podstawom naszego narodu

Od prof. d r  A d am a  S o k o ł o w s k i e g o  re d a k c ja  
„W szechśw iata11 o trzy m a ła  lis t, k tó ry  w obec a k tu a l­
ności p o ruszanego  zag ad n ien ia  zam ieszczam y poniżej.

„Już  n ie  ty lk o  codzienna ob serw acja , a le  s ta ty s ty k a  
i don iesien ia  k lin iczn e  po lsk ie j p sy c h ia tr ii zm usza ją  
każdego lek a rz a  i p rz y ro d n ik a  do og łoszenia s tan u  
zagrożen ia  b io log icznych  p o d staw  n a ro d u  p rzez  szale­
jący  alkoholizm . W ypadk i „b ia łe j go rączk i" (delirium  
trem ens) u  16 -le tn ich  chłopców , n ieu lecza ln e  psychozy 
alkoholow e u  k ilk u n a s to le tn ic h  (roku jące  im  około 
50 la t  życia  w  zak ła d ach  d la  n ieu lecza ln ie  chorych), 
obn iżen ia  się  p rzec ię tn e j w ie k u  d la  ep ilep sji a lkoho lo ­
w ej z 50 n a  25 -lat życia , n iezn a n a  d o tąd  w  li te ra tu rz e

psy ch ia try czn e j now a je d n o s tk a  chorobow a: „a lkoho ­
lizm  p rzew lek ły  m łodzieńczy" (!) (a lcoholism us chroń. 
ju ven ilis )  k ażą  nam  lek arzo m  i bio logom  u derzyć  n a  
a la rm , pók i n ie  je s t jeszcze za późno. P rzy rodn icze  
o rgan izac je  naukow e, PA N , In s ty tu ty  N aukow e, Pol. 
Tow . P rzy ro d n ik ó w  im . K opern ika , o rg an izac je  le k a r ­
sk ie  oraz Zw. Zaw. P rac . S łużby  Ź d ro w ia  w in n y  w y ­
s tąp ić  pod  ad resem  S ejm u , R ządu  o raz  całego spo łe ­
czeństw a z go rącym  p a tr io ty czn y m  ap e lem  w z y w a ją ­
cym  w szystk ich  do w a lk i z p ija ck im  obyczajem  i jego  
sk u tk am i: m asow ym  alkoho lizm em  zag raża jący m  dziś 
tak że  i m łodzieży.

P rof. D r A DA M  SO K O ŁO W SK I (K raków )

S P R A W O Z D A N I A

Plenarne posiedzenie Wydziału Nauk Biologicznych PAN

W dniiu 23 i 24 m a ja  1957 ro k u  odbyło  s ię  w  B iało­
w ieży p le n a rn e  p osiedzen ie  W ydzia łu  N au k  B iologicz­
nych  P o lsk ie j A k ad em ii N auk .

G łów nym  celem  z e b ra n ia  by ło  zapoznan ie  s ię  z dz ia ­
ła lnością  n a u k o w ą  is tn ie jąceg o  ta m  Z ak ład u  B ad an ia  
Ssaków , pod leg łego  W ydzia łow i I I  PA N . K ie ro w n ik  
Z ak ładu , p ro f. d r  A u g u s t D e h n e l  zapoznał u cze s tn i­
ków  zeb ran ia  z  h is to r ią  p o w stan ia  te j p lacó w k i n a u k o ­
w ej, je j rozw ojem , o rg a n iz a c ją  i p lan em  bad ań . W dys­
k u s ji o m aw iano  sp ra w ę  d a lszy ch  p e rsp e k ty w  rozw o jo ­
w ych Z ak ład u . B io rąc  pod  u w ag ę  do tychczasow e o sią­
gnięcia Z ak ład u , p o d d an o  po d  ro zw ag ę  m ożliw ość po­
w ołan ia  w  B iałow ieży  O gólnobiologicznej S ta c ji B a­

daw czej, k tó re j zaczą tk iem  s tać  by  się m óg ł Z ak ład  
B ad an ia  Ssaków .

W d ru g im  d n iu  o b ra d  zo rganizow ano pod  k ie ru n ­
k iem  p ro f. d r  W. S z a f e r a  w ycieczkę n au k o w ą  do  
P a rk u  N arodow ego w  B iałow ieży.

P rof. S za fe r zaznajom ił uczestn ików  z h is to rią  P a rk u  
N arodow ego o ra z  zapozna ł z  n a jc iek aw szy m i jeg o  oso ­
bliw ościam i. P odczas w ycieczk i zw iedzono s ta c je  i  p o ­
w ierzchn ie  dośw iadczalne.

D użą a tra k c ją  Z jazdu  by ło  zw iedzen ie  re z e rw a tu  
żubrów .

K. ŚW.

Konferencja naukowa Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika

Polsk ie  T o w arzy stw o  P rz y ro d n ik ó w  im . K o pern ika , 
O ddział W arszaw sk i, zo rg an izo w ał w  d n iach  21—22 
m a ja  1957 r . k o n fe re n c ję  n au k o w ą  p t. zag ad n ien ia  
w spółczesnej gene tyk i.

N a k o n fe re n c ji w ygłoszono  n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :
1) R o zw ó j m e n d e lizm u  —  p ro f. d r  E. M a l i n o w s k i .

2) R ozw ó j teorii ch rom osom ow ej —  pro f. d r  Z. 
K r a c z k i e w i c z .

3) P oglądy na is to tę  genu  — mg r  I. D u s z y ń s k a .

4) B iolog iczne p o d sta w y  dzia ła lności genu  —  p ro f. d r  
W. G a j e w s k i .

34 *
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5) P ochodzen ie  g a tu n k u  w  św ie tle  c y to g e n e ty k i  — 
p ro f. d r  M. S k a l i ń s k a .

6) G e n e ty k a  i ro zw ó j m ik ro o rg a n izm ó w  — p ro f. d r  
W. G o l d f i n g e r - K u n i c k i .

W k o n fe re n c ji w zięło u d z ia ł około 600 osób. Dokoła 
re fe ra tó w  ro zw in ę ła  się ożyw iona d y sk u s ja . M ate ria ły  
z o s tan ą  p raw d o p o d o b n ie  w y d ru k o w an e  w  Z eszy ta ch  
P ro b lem o w ych  K osm osu .

K. ŚW.

Towarzystwo Przyrodników im. Kopernika w Wielkiej Brytanii

W W ielk ie j B ry ta n ii is tn ie ją  i d z ia ła ją  d w a O ddzia ły  
(K oła) T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a , m ia ­
now icie  w  L o n d y n ie  i E d y n b u rg u , S k u p ia ją  się w  n ich  
po lscy  p rzy ro d n icy , lek a rze , a  ta k ż e  częściow o h u m a n i­
ści. O ddzia ł e d y n b u rsk i liczy  obecn ie  49 członków . 
W  sk ład  jego  za rząd u  w chodzą: d r  B. Ś l i ż y ń s k i  — 
prezes, d r  O. Z i e n k i e w i c z  —  se k re ta rz , d r  C. E  a  y -  
s k  i —  sk a rb n ik  i d r  W. T o m a s z e w s k i .  W  oddz ie le  
ty m  w ygłoszono w  o s ta tn ic h  la ta c h  n a s tę p u ją c e  od ­
czyty:

R ok  1954/55.
D r S. S e l i g o  —  S zk o c ja  w  oczach  P o laka  130 la t 

te m u ;  dr .  S.  C z e k a ł o w s k i  — W ra żen ia  z  p o d ró ży  
n a u k o w e j po A m e ry c e  P o łu d n io w e j;  d r  B.  S 1 i ż  y  ń -  
s k  i —  B io log iczne  s k u tk i  b o m b y  a to m o w ej;  d r  B.  N  o-  
w o s i e l s k i  — M u ch a  ts e - ts e ;  p ro f. L. K o c z y  — 
H ołd P ru sk i; d r B .  Ś l i ż y ń s k i  i d r  W.  T o m a s z e  w -  
s k  i —  Z m ia n a  p łc i; d r  M.  K u k i e ł  — L o rd  D u d ley  
S tu a r t;  m g r  S z o m e k  —  J a k  rozpoznać ch a ra k te r  p rzy  
p ie r w s zy m  po zn a n iu ;  d r  G  i s 1 e r  — W ra żen ia  z  R o ­
dezji;  d r  O. Z i e n k i e w i c z  — S iła  w o d n a  w e  F ra n ­
cji; p ro f. L. K  o c z y  —  D y sk u s ja  na d  k s ią żk ą  P a szk ie ­
w icza  p t. O rig in  o f R ussia ; m gr P . F i l a  — H odow la  
z iem n ia kó w .

R ok 1956.
D r A. M a l k i e w i c z  — M eto d y  badań  h is to ry c z­

n ych ;  d r  W.  T o m a s z e w s k i  — 25 la t p o stęp u  m e ­
d y c y n y ;  d r  M.  K a w a  —  M ech a n izm  słu ch u  i jego  za ­
b urzen ia ; d r J .  G o l d b e r g  — P rzeszczep ian ie  rogów ­
k i;  mg r  Z.  E.  M a l i c k i  —  W arszaw a  — sto lica  P o l­
sk i;  d r  M.  R a m u ł t  —  P rzyroda  A fr y k i  P ó łnocnej; 
p ro f. L. K o c z y  — K sią żka  E. W iskem a n a  p t. G er­
m a n y  an d  her E a stern  N eighbours; d r  Z.  M  o r  b  i -  
t  z e  r  — N ow e m e to d y  d e s ty la c ji d rzew a; d r  W.  T  o-  
m a s z e w s k i  — K lin ic zn e  zasto sow an ie  flo u re scen -  
cji; mg r  C. B o b o l e w s k i  —  E p o ki lite ra tu ry  p o l­
sk ie j;  d r  B.  Ś l i ż y ń s k i  —  B udow a  i czynność.

R ok 1957.
P ro f. A. W a s i l e w s k i  — O szk o ln ic tw ie  w  S z k o ­

cji, jego  p o trzeb a ch  i re fo rm ach ;  dy r. C. R a y s k i  —  
P ochodzen ie  człow ieka ;  p łk . A. R u c h a j  —  F ly ing  
saucers;  d r  M.  R a m u ł t  —  Ż y ją ce  ska m ie lin y .

O dczy ty  o d b y w a ją  się w  D om u K o m b a ta n ta  P o lsk ie ­
go i cieszą się dużym  pow odzeniem , dow odząc n iezw y­
k łe j żyw otności naszej em ig rac ji. S łużą one za razem  
do w zm acn ian ia  po lskości i u trz y m y w a n ia  łączności 
pom iędzy  ro zp ro szo n y m i w śró d  Szkotów  P o lakam i.

Z. G.

Konkurs na pracę badawczą z ewolucji organicznej

K o m is ja  E w o lu c jo n izm u  PA N , za zgodą W y d zia łu  
N au k  B io log icznych  P A N  ogłasza k o n k u rs  n a  p ra c ę  
b ad aw czą  z z a k re su  ew o lu c ji św ia ta  o rgan icznego .

Do k o n k u rsu  zg łaszan e  być m ogą p ra c e  bad aw cze  
o p a rte  o ja k ą k o lw ie k  d y scy p lin ę  b io log iczną  i p ro w a ­
dzone w łaśc iw y m i je j m eto d am i, w  sposób św iadom y  
i u d o k u m en to w an y  w y ja śn ia ją c e  lu b  w  is to tn y m  s to p ­
n iu  p rzy czy n ia jące  się  do w y ja śn ie n ia  p ro cesó w  ew o ­
lu c ji św ia ta  o rganicznego .

Z a k re s  p ro b le m a ty k i p ra c  k o n k u rso w y c h  o b e jm u je  
w ięc b a d a n ia  n a d  je d n o s tk a m i p o d leg a jący m i ew o ­
lu c ji, o raz  p ro cesem  (przeb ieg , p ra w a  i p raw id ło w o śc i), 
czy n n ik a m i (przyczynam i) ap e c ja c ji i filogenezy .

K o n k u rs  będzie  ro z s trzy g an y  trz y  ra z y  w  la ta c h  1959, 
1960 i 1961. P ra c e  o d p o w iad a jące  w a ru n k o m  k o n k u rs u  
b ęd ą  re fe ro w a n e  i d y sk u to w a n e  n a  ses ji p ro b lem o w ej 
W ydzia łu  II , po  czym  ju r y  k o n k u rs u  odbędzie  p o sie ­
dzen ie  ro z s trz y g a ją c e  w y n ik i.

P rzed m io tem  osta teczn e j oceny  ju ry  w  k ażdym  
z trz e c h  te rm in ó w  m ogą być  ty lk o  p ra c e  zakończone, 
w y d ru k o w a n e  lu b  op raco w an e  do d ru k u .

T e rm in  zg ła szan ia  p ra c  n a  p ie rw sze  (tzn. w  1959 r.) 
po sied zen ie  ju ry  u p ły w a  w  zasadzie  z d n iem  1. V II. 
1958 r. D o k o n k u rs u  m ogą być zg łaszane  p ra c e  p o d ję te  
sp ec ja ln ie  n a  k o n k u rs , lu b  rozpoczęte  p rzed  ogłosze­
n ie m  k o n k u rsu  o ile  o d p o w iad a ją  w a ru n k o m  k o n k u rsu  
(do u d z ia łu  w  k o n k u rs ie  m ogą być zg łaszane  p ra c e  
w y d ru k o w a n e  po  og łoszen iu  k o n k u rsu ).

W  k ażd y m  z trz e c h  te rm in ó w  ro z s trzy g an ia  k o n k u rsu  
p rz e w id u je  się: 

je d n ą  p ie rw sz ą  n ag ro d ę  w  w ysokości 10 000 zł, 
dw ie  d ru g ie  n a g ro d y  po 5 000 zł,
trz y  trz ec ie  n ag ro d y  

o raz  p ew n ą  ilość w y ró żn ień  za w a lo ry  m etodyczne.
R eg u lam in  k o n k u rs u  będzie  o p raco w an y  i ogłoszony 

do 1. II I. 1958 r.
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WSZECHŚWIAT 

O rgan Polskiego Tow arzystw a Przyrodników  im. K opernika

Cena zeszytu pojedynczego 6 ,— zł

Członkowie Polskiego Tow. Przyrodników  im. K opernika o trzym ują 
czasopismo WSZECHŚW IAT bezpłatnie

PRENUMERATĘ PRZYJM UJE C entralna Ekspedycja P P K  RUCH 
w  W arszawie, ul. S rebrna 12; konto czekowe PKO N r 1-6-100020 

oraz w szystkie delegatury  „R uchu“ w m iastach wojewódzkich

ZAMÓW IENIA na egzem plarze i kom plety archiw alne przy jm uje 
B iuro W ysyłkowe Przedsiębiorstw a Sprzedaży P rasy  A ntykw arycznej 

„R uch“, W arszawa, ul. Puław ska 108 lub W iejska 14 
Zam ów ienia spoza W arszawy będą realizowane ty lko za pobraniem  

pocztowym  (cena czasopisma plus opłata m anipulacyjna)

POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA 
Oddział w  Krakowie: n r konta PKO Kraków  4-9-5623

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT Kraków  2, 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r konta PKO K raków  4-9-1876

ADRES WYDAWNICTWA: Państw ow e W ydawnictwo Naukowe 
Kraków, ul. Smoleńsk 14 tel. 596-76



'^O W O Ś C I W YDAWNICZE PWN

'J t‘ ^  B. N i e k r a s o w  
CHEMIA OGÓLNA 

T łu m . z jęz . ros.
W yd. I, s. 1141, zł 93,—

•

P o p u la rn e  M o n o g ra fie  Zoologiczne 
N r 6 op rać . W ł. M i c h a j ł o w  

TASIEMCE 
W yd. I , s. 113, z ł 7,70 

N r 7 o p rać . M. B o g u c k i
PODWÓJ

W yd. I, s. 69, zł 4,50

•

W y d aw n ic tw a  P o p u la rn o n a u k o w e  K o m is ji N au k  
R o ln iczych  i L eśn y ch  P T P N  

N r 1 A . S z m i d t  
WALKA BIOLOGICZNA ZE SZKODNIKAMI 

W LEŚNICTWIE I ROLNICTWIE 
W yd. I, s. 48, zł 4,50

N r 2 K . M a ń k a  
BIOLOGICZNE PODSTAWY CHORÓB ROŚLIN

W yd. I, s. 66, zł 6,50 

•

W y d aw n ic tw a  PW N  są do  n ab y c ia  w  k s ię g a rn ia c h  n au k o w y c h  D om u K siążk i. 
Z am ów ien ia  za  za liczen iem  p rz y jm u je  C e n tra ln a  K s ięg a rn ia  N au k o w a , W arszaw a, 
K ra k . P rzed m ieśc ie  7.

C zasop ism a PW N  z l a t  u b ieg ły ch  o ra z  n u m e ry , k tó re  u k a z a ły  się  ju ż  w  b ieżącym  
ro k u , są  do n ab y c ia  w  sk le p a c h  S p rzed aży  P ra s y  A n ty k w a ry c z n e j, „R U C H U “ 
w  W -w ie  u l. P u ła w sk a  108 i u l. W ie jsk a  14.

Z am ó w ien ia  spoza  W arszaw y  są  re a liz o w a n e  w  ty c h  sk le p a c h  za za liczen iem  
pocztow ym .


